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BOAC się drukować pod tym warunkiem, 
aby po wydrukowaniu, nie zaczynałąc przedawać, 
złożone były w Komitecie Cenzury exemplarze xią- 
zkistey: ieden dla tegoż Komitetu, drugi dla De- 
partamentu- Ministeryum Oświecenia, dwa exem- 
plarze dla ru PERA4TORSKIEY publiczney Bibliio- 
teki, i reden dla IMPERATORSKIEY dkademii Nauk. 

*  ZFino 18 Czerwca 18:5 roku. 
| 0 + 2. Niemczewski Czlonek Kom. Cenzury. 


WOJEWÓDZKA | 1 
BIBLIOTEKA PUBLICZNA 
-]- 26-600 RADOM 


| dg OE 
przedwojenny. 


45345 


Ut corpora lente augescumnt; cito extin 


ŻYWOT LITERACKI 
HUGONA KOLLATAIA 


z opisaniem Stanu Akademii Krakow- 
skiey, wiakim się znaydowala przed 
rokiem Reformy 1780. 


Suuniur ; sic 
ingena studiaque oppresseris facilius, quam 
revocaveris, TACITUS. 
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Przemoqa. 


JT nokv 1772 zaciągnąwszy się do 
Stanu Nauczycielskiego w Akademii 
Krakowskiey , przeszedlem przez wszy” 
stkie dawne Jey obrządki, powinności 
z ćwiczenia. Poznałem pierwszy Taz 
Kolłątaia w r. 1777, kiedy mnie daiące- 
go pod ów czas lekcyą publiczną Ma- 
tematyki w Akademii, imieniem Kom- 
missyt .Edukacyyney powołał do ucze- 
nia w Szkolach Nowodworskich czyli 
JF ladyslawskich, wprowadzaiąc nowy 
porządek Nauk na caly kray przepisa- 
ny. ZFnet wyiechawszy do zagrani- 
znych Akademiy dla lepszego usposo- 
bienia się do służby kraiowey, gdym na 
wezwanie Kommussyi Idukacyyney w r. 
1781 wrócił do Krakowa; zastalem 
postać „dkademui odmienioną, .Kolla- 
taia w ucisku i prześladowaniu. = Fy- 
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szedl ow z tryumfem z tego niesczę- 
ścia, ido Urzędu w Akademii powró- 
cil. JF chodzilem odiąd ledwo nie do 
wszysikich iego edukacyynych robót, 
z urzędu Sekretarza Akademii, i człon- 
ka Rady Mizytatorskiey. Zasczycony 
ufnością i przywiązaniem ` Koltątaia, 
zylem z nim przez kilka lat w poufa- 
łości, patrzalem z bliska na iego do- 
owe i publiczne sprawy: rózniqc się 
czasem w zdaniu, nie zawsze się zga- 
dzaiąc na niektóre iego rozporządzenia z 
uklady, wiele z nim rozprawialem u- 
sinie i na piśmie w rzeczach szkolnych, 
nigdy się do politycznych niemieszaiąc. 
To mi dało porę pilnie uwazania, a 
nawet zgłębienia iego charakteru i 
skłonności; które nie były takie, takie 
mu ludzie nieprzyiaxni , albo źle uprze- 
dzeni przypisutq. 

Doznatem w biegu, zycia wiele po- 
żylków z dawnego przy Akademii Kra- 
kowskicy wychowania: wiadomość sta- 
rozylnych iey zwyczatów i obrządków 
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dziś zupełnie znisczonych i zatartych, 
niepowinna zginąć dla historyi Nauk 
Polskich ; i dla tego opis ich, iako wią- 
&qcy się z pracami Kollataia wiernie 
staralem się wystawić. Piszę więc o 
ićm, przez co przeszedlem, czego” by- 
lem albo spól-pracownikiem, albo wi- 
dzem i świadkiem. Może się pokaze 
mała omylka w latach urodzenia i po- 
wrolu Kotlątaia z Rzymu; bom to pi- 
sat w znaczney odległości, i w czasie 
przecięley woyną kommunikacyć z J7o- 
iewództwem Sendomirskiém; gdziebym 
się iedynie mógl był zapewnić , czylim 
sobie dawno słyszane rzeczy dobrze 
przypomniał. : 

Przy tylu pięknych przyrodzenia č 
wychowania darach, byl Kollqtay dzi- 
wnem zgrzyskiem twardego losu i prze- 
znaczenia. Wszystkie drogi iego žy- 
cia publicznego zawalone były przeci- 
wnościami, klóre wystawiały go na 
prześladowanie za kazdą choć niewiel- 
ką pomyślność , albo niszczyły owoce 
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, 
tego usilowań. Obrońca swobód ludz- 
kich, wysluzyl sobie dziewięciolelnie 
więzienie, Tyle dobrego zrobiwszy w A- 
kademii Krakowskiey, patrzał na iey 
upadek, i na zgubę wszystkich swoich 
około niey starań. „Dostoyność Mini- 
stra opłacić tulaciwem, niewolą i ng- 
dzą. Choroba artrytyczna dwudztesto- 
leta, doleścią kurczyla udalną posia- 
wę ipo ciula. Blysnęla mu nareszcie 
nadziei znośnieyszcy doli; ale to był 
oslalni umizy zwoódniczey pociechy, 
który przeciął osnowę iego życia i cier- 
pień. Zgola, ludzie zawistni, przy- 
gody polityczne, i samo przyrodzenie 
iakby się lo wszysiko zmówilo na u- 
dręczenie iednego człowieka! „Azaliż 
pierwsi, czyłaiąc to wierne prac. iego 


ceysławieniec, przynaymiuey zagrzebu- 
di > 5 5 


nemu w ziemi wybaczyć raczą; że był . 


w edukacyz publiczney swym ziomkom 
pozyteczny! Pisałem w IFilnie dnia 
1; Maia roku 1813. 

JAN ŚNIADECKI. 


X. Huco Korrarav św. Teologii 1 
Oboyga Prawa Doktor; w Akademii Kra- 
kowskiey Wizytator, Rektor, i pierwszy 
Emeryt: naprzód Referendarz Litewski, 
potem Podkanclerzy koronny, orderów 
Polskich Orła Białego, i św. Stanislawa 
kawaler, Towarzystwa Warszawskiego 
Przyiaciól nauk czlonek, urodził się 
w WWoiewództwie Sendomirskićem 189 
Kwietnia r. 1750 z familii szlacheckiey, 
która z liczby tak nazwanych W ygnafi- 
ców Smoleńskich (*) osiadła naprzód w Li- 


©) W uwagach o sukcessyi Tronu na karcie 73 
Kołłątay nazywa się sam potomkiem Exulan< 


tów Smolenskicli 
1 


2 


twie, przeniosía się potém w Sendomir- 
skie, i tam posiadala maiętność JVzecz- 
sławice prawem zastawném. Początko- 
we nauki odbyl w szkołach Pińcze- 
wskich; potem przy Akademii Krako- 
wskiey pod domowym dozorem nauczy- 
cicla Matematyki ZFoyciecha Słupskie- 
go: a chcąc się poświęcić stanowi du- 
chownemu wysłany byl do Rzymu, 
gdzie się ćwiczył w prawie kościelnóm 
i Teologii, łącząc do tego wiadosnosci 
pięknych sztuk i kunsztów., Celowat 
tam podówczas między mlodemi Arty- 
stami talentem rysunkui malarstwa Fran- 
ciszek Smuglewicz, i wslawiał się przez 
otrzymane Akademickie nagrody, które- 
mu Kollatay iako rodakowi i co do za- 
robków, i co do utrzymania się wiele po- 
magal. Po śmierci Józefa Załuskiego Bi- 
skupa Kiiowskiego w roku 1774 zawa- 
kowala Kanoniia Krakowska w miesiącu. 
do kollacyi Papiezkiey należącym: Kol- 
łątay bawiąc w Rzymie, znany dobrze 
Dworowi i Kardynałom „ wyiednal sobie 
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prezente Papiezka na te kanoniia. Bi- 
skup podówczas Krakowski Kaietan Soł- 
tyk, a raczey administruiacy iego dye- 
cezyą Prałat, obrażony, że bez iego po- 
lecenia Dwór rzymski wydał prezente, 
wszystkich używał sposobów , aby do tey 
kanońii nie dopuścić Kollątaia. Zrobił 
się spór z podburzoną kapitulą, którą 
Kollatay pokonal przyslanemi surowemi 
z Rzymu rozkazami zagraZalacemi karą 
kościelną Biskupowi i kapitule. Tę wy- 
graną w kilka lat potem, drogo Kolla- 
tay opłacił. WV roku 1775 wrócił do 
kraiu, i po obięciu kanonii Krakowskiey 
wyiechał do Warszawy, gdzie dawszy 
się poznać Królowi 1 Kommissarzom edu- 
kacyynym, zasiadł w towarzystwie do 
xiąg elementarnych ustanowionćm przy 
teyże Kommissyi, 1 tam za odnowieniem 
i dźwignieniem z upadku Akademii Kra- 
kowskiey mocno obstawał. Zagaili iuż 
rokiem wprzód tę sprawę wyslani od 
tcyże Akademii do Króla i Kommissyi 
deputaci Józef Putanowicz Teologii, i Ję- 
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drzey Lipiewicz Prawa Professorowie: 
pierwszy Plocki, drugi Kanonik katedral- 
ny Krakowski, wiernie wystawiwszy 
w drukowaném piśmie fundusze, a 
w nich ubóstwo swego zgromadzenia. 
Prosząc o wsparcie, ofiarowali chęć i go- 
towość Akademii do wszystkich Instru- 
kcyi publiczney prac i posług po znie- 
sieniu Zakonu Iezuickiego. Król i Kom- 
missarze pokazali wielką dla Akademii 
przychylność; ale osoby do rady przy- 
brane nie bardzo iey sprzyialy. Przypa- 
trzył się ieszcze Kollątay w Warszawie 
dwoistey edukacyyney w kraiu wladzy; 
iedney sławwney grabieżą i rozrzutnością 
przelozoney nad maiątkami iezuickiemi 
pod imieniem Kommissyć rozdawniczey: 
drugicy trudniacey się naukami, a slu- 
sznie wielbioney z cnoty, gorliwości, i 
zbawiennych dla młodzi i dla szkół przed- 
sięwzięć tak nazwaney .Komrnissyz edu- 
kacyyney. Nie wiem czy się nie przylo- 
Żył radą do proiektu znisczenia pierwszey, 
a nadania. mocy sądowniczey i wicocy 
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powagi drugiey; co sczesliwie utrzymał 
ido skutku przywiódł na Seymie 1776 
Michal Xżę Poniatowski Biskup podów- 
czas Plocki odwazném zdrożności wysta- 
wieniem, i prawdziwie obywatelską żar- 


liwością, X 


W roku 1777 przyiął Kollątay od 
Kommissyi poselstwo do Akademii Kra- 
kowskiey dla zaprowadzenia nowego 
planu i porządku nauk w szkołach tak 
nazwanych Nowodworskiego kawalera 


. Maltańskiego iako ich fundatora, dla któ- 


rych potćm piękny Gimnazyalny Dom 
zbudowal Władysław IV. Odbył to po- 
ruczenie z wszelką przyzwoitością ioka- 
załością: sam dobrał nauczycielów , usta- 
nowił dozór szkolny, i nowy porządek 
instrukcyi publiczney dnia 26 Czerwca 
1777 Uroczyście zaprowadzi! w Krakowi?, 
niezważaiąc na wrzaski i powszechne 
szemrania, któremi uprzedzenie i nie- 
wiadomość starały się odstręczyć młódź 
i rodziców od tey nowey postaci nauk; 


6 
W rok potem okazane na publicznym 
popisie z tych nauk pożytki, poiednały 
opiniią powszechności, i ściągnęły uwiel- 
bienie dla Kommissyi i Kołłątaia. Wi- 
zyla i odmiana samey Akademii miała 
wielkie trudności, które "aKommissya 
czula, i pilnie rozważała. Urząd ten po- 
irzobowal osoby pracowitey, obeznancy 
z naukami, i znaczenie w kraiu maią- 
cey. Akademiia Krakowska byłato in- 
slytutem szanownym, poważanym od 
Seymós przez dawne w kraiu zaslugi, 
przez swoię starożytność, i przez przy- 
wileie Królów ieszcze dziedzicznych po- 
twierdzone od władzy prawodawczey, i 
zaprzysięgane w paktach konwentach. 
Caly rząd kraiowy wykłół się i wyrósł 
z podobnych przywilejów , na których 
szanowaniu wiele mu zależało. VV yzna- 
czony był od Króla Stanislawa Augusta 
wizytatorem Akademii Xżę Biskup Kra- 
kowski Kaietan Soltyk, i lubo zdal po 
części na Seyimie z tego urzędu sprawę, 
ij podobno wstawił się do Króla o zape- 


7 
Pi 
wnienie przez konstytucya roku. 1768 
dla Akademii wakować maiacego opa- 
cLwa; urzędu iednak swego nie zamknął, 
inie skończył. Nie bylo wyraźnego pra- 
wa na odwolanie urzędu od Biskupa, 
który żył, i byl Akademii Kanclerzem. 
Obawiaiac się oporu i sprzeczek, żaden 
Komumissarz nie chcial się podiąć tego 
urzędu. Kollatay byl czlowiekiem mlo- 
dym, żadnego ieszcze w kraiu znaczenia 
nie maiącym: stopniami atoli zręcznie 
potrafił usunąć te zawady,i wynieść się 
na urząd Wizytatora. Zaczęto od refor- 
my fakultetu teologicznego iako nay mo- 
żnieyszego 'w Uniwersytecie. WV yzna- 
czona była do tego od Komriissyi depu- 
tacya pod .prezydencyą Xcia Krzysztofa 
Szembeka Kkoadiutora Rskupstwa Plo- 
ckiego, złożoną z Kokątaia, Józefa Olc- 
chowskiego Archidis&ona Krakowskiego, 
i z Józefa Bogucckiego Professora Aka- 
demii świeżo pzybylego z Wľoch, Nie- 
miec i Franc», Które w celu doskona- 
lenia się w :aukach własnym kosztem 
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zwiedził. VV czasie tego układu Teologii 
umial Kollątay poważnym i możnieyszym 
Akademii osobom trafnie wystawiać po- 
trzebę i pożytki odnowienia nauk, i po- 
zyskać ich ufność. Ludzie ci ze wszech 
miar szanowni nic goręcey nie żądaiąc 
iak dobra kraiu, isławy lubego im 
korpusu» iedni zrzekli się osobistych ko- 


rzyści, i ustąpili swych placów zdatniey- ' 


szym; drudzy poszli na urzędy od kom- 
missyi płatne; trzeci w ciągu tych robót 
wymarli: inni zaś oświadczyli wszelką 
dla rozrządzeń Kommissyi powolność. 
Tym sposobem oswoiwszy publiczność 
z tytulem Wizytatora Akademii, który 
się tylko ściągał do odnowienia szkół 
Woiewodzkicy, uprzątnąwszy mieysco- 
we przeszkody tzniszczywszy ducha prze- 
ciwności , kiedy Wskup Krakowski zam- 
knąl się w samotności, a iego Admini- 
stracya nie śmiała walczyć z kommissyą 
o wątpliwe prerogatywy: Kollatay od- 
ważyl się przyiąć urząd Wyizytatora do 
samego Uniwersytetu, 1 vszystkie za- 
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- miery Kommissyi do skutku przy wiesd 


obiecał. VV roku 1778 odebral przepis 
obowiązków, któremi się miał niezwlo- 
cznie zaiąć, i zaczął Kollątay.to ważne 
Wizyty dzieło od dochodzenia: fundu- 
szów, praw, i od przeyźrzenia całego 
Archivum Akademii. Żeby sobie wy- 
stawić niezmordowana 1 uporczywą tego 
czlowięka pracowitość, wiedzieć potrze- 
ba choć w krótkości skład dawnéy Aka= 
demii Krakowskiey, założoney od Kazi- 
mierza VV», roku 1564 w dzień zielo- 
nych świątek; a utwierdzoney, przenie- 
sioney 2 przedmieścia Kazmierza do mia- 
sta, opatrzoney domami i powiększoney 
szkołą teologiczną od Wladyslawa Jat 
gelly i żony iego Jadwigi roku 1400, na 
zaiutrz po św. Jakubie. 


Była to budowa starożytna śrzednich 
wieków zupełnie podobna co do praw, 
„rządu wewnętrznego i obrzędów do tey, 
laką ieszcze dziś widzimy w dwóch an- 
gielskich Uniwersytetach w Ox/ord i 
; 2 
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Cambridge (*). "Trzy fakultety filozofi- ' 


€zny , teologiczny , i Prawa osadzone by- 
ły w trzech kollegiiach. VV kollegium 
zmnieyszćm lub inaczey Artistarum mie- 
szkali Filozofowie i Matematycy. Kolle- 
gium większe czyli Jagellońskie zawie- 


ralo Prołessorów starszych tak: nazwa- - 


nych królewskich Filozofii i Matematyki, 
i nadto Doktorów i Professorów Teologii. 
Kollegium jurydyczne fundacyi Jadwigi 
Królowcy, było dla samych Doktorów 
i Professorów Prawa. Każdy członek od 
swego kollegium nazywal się kollega 

mnieyszy, większy lub zu Quycany : oni 
tylko wchodzili w skład, i mieli glos na 
powszechnych obradach Uniwersytetu. 


Do tych ieszcze obrad należeli Doktoro= 


wie Medycyny przyięci od Uniwersyte- 
tu 1 mieszkający w mieście; bo nauk le- 


(9) W roku 1787 bawiąc w tych angielskich Aka- 
„demiiach, zdawało mifie się, Żem patrzał na 
dawne Akademii Krakowskicy zwyczaie i ob- 
rządki. 
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karskich cale nie było, tak iak ich pra- 
wie nie masz w dwóch wyżey wymie- 
nionych angielskich Akademiiach. Patry- 
cyusze Krakowscy mieli we Włoszech 
fundusz w banku Weneckim przez Lo- 
packiego Archipresbitera Krakowskiego 
zlożony, do uczenia się w Akademiiach 
włoskich Medycyny; Teologii, lub Pra- 
wa; i nayczęścićy Medycy we Włoszech 
ztego funduszu usposobieni przyymowani 
byli na dwa place dla Medyków w U- 
niwersytecie zostawione. Wszyscy Do- 
ktorowie i Professorowie do składu i 
obrad Uniwersytetu wchodzący nazywali 
się wewnętrznemi albo twcielonemi. O- 
prócz tych była wielka liczba Professo- 
rów tak nazwanych zewnętrznych albo 
obcych, utrzymujących się swym wla- 
snym kosztem, mieszkaiących w mieście 
lub w domach Akademickich przeznaczo- 
nych na mieszkanie Studentów , które się 
nazywały Burse, inayczęściey trudniacych 
się dozorem domowym tychże uczniów. 
Byli oni tem, czém są dziś w Oxford i 
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Cambridge tak nazwani Z'ors, pod 
których dozorem mieszkający w kolle- 
giiach uczniowie nazy waia się Pupils. 

W edle stopniów Akademickich dzie- 
lili sie zewnętrzni na Kandydatów u- 
wieńczenia pierwszego i drugiego, na Ba- 
kalarzów, Licencyatów, i Magistrów Ar- 
lium: ci ostatni brali razem w promo- 
cyach tytuł Doktorów Filozofii; Kandy- 
datem nazywal się ten, który odbywał 
examen czyli popis, i czekal promocyi 
albo na Bakalarstwo nazywaiace się U- 
wieńczeniem pierwszćm (laurea prima); 
albo na Doktoryą nazywaną Uwieńcze- 
niem drugiém (laurea secunda). Kandy- 
daci, Bakalarze, Licencyaci obowiązani 
byli słuchać cztérech lekcyy z powinno- 
ści, odbywać rozmaite popisy i ćwicze- 
nia, które się niżey opisza. Magistrowie 
i Doktorowie Filozofii dawali lekcye pu- 
bliczne bezpłatnie, zasiadali i mieli głos 
w fakultecie filozoficznym pod prezy- 
dencyą Dziekana. Dla tego fakultet ten 
był naylicznieyszy , zawsze z kilkudziesiąt 


15 


członków złożony, których liczba nie 
byla ograniczona. Dziekan odmieniał się 
co sześć miesięcy, obierany przez Uni- 
wersytet z Kollegów większych i mniey- 
szych na przemian. Poddziekani czyli 
Pomocnik Dziekana wybierany był także 
na sześć miesięcy z Kollegów mnieyszych. 
Na wakuiące place w Kollegiam wię- 
kszém lub Jurydycznóm wzywano Kol- 
legów mnieyszych; a do mnieyszego Kol- 
legium brano na próżne mieysca Profes- 
sorów obcych czyli zewnętrznych czasem 
podług starszeństwa w stanie Akademi- 
ckim, czasem zaś podlug talentu i wię- 
kszey zdatności którą się kto zalecił; i 

takie wybory do Kollegiiów nazywano 
powołaniem (Vocatio). Kollegium wiel- 
kie mialo prawo powolywać do siebie, 
i.do Kollegium mnieyszego; Kollegium 
Jurydyczne do siebie tylko powoływalo 
Kollegów mnieyszych.Powolany Professor 
powinien był odpowiedzieć czyli wkupić 
się do kollegium naprzód drukowaną u- 
czoną rozprawą, i bronieniem iey publi- 


14 


cznćm, potém przez ucztę sprawioną 
dla powoluiacych i dla swych spółkol- 
legów: ucztę takową nazywano jucun- 
dus zngressus. 

Każdy kollega miał mieszkanie, stół, 
i skromne opatrzenie z funduszu: nale- 
żał do podziału dochodów 1. -Collegii 
którego był członkiem. 2% fakultetu do 
którego należał. 5.3 intrat ogólnych ca- 
łego Uniwersytetu. "Trzeba było garną- 
coy się do stopniów Akademickich mło- 
dzi uczyć się o swym wlasnym koszcie, 
opłacać wszystkie promocye na stopnie 
Akademickie;, zostawszy Doktorem Filo- 
_zofii dawać lekcyą publiczną bezplatnie, 
lub uczyć szkól w gimnazyum Krakow- 
skićm lub po prowincyach, a to wszystko 
nato, aby zostać kollega; a w Kolle- 
giiach posuwać się do coraz zyskowniey- 
szych placów. Były bowiem w kolle- 
giach pewne lekcye i place, maiące 
swole własne dochody nie należące do 
wyzey wyliczonych, i o te trzeba się 
bylo ubiegać przez dluższą zasluge lub 
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znakomitą zdainość. Przy żadnych pra- 
wie prócz nauki korzyściach, promocye 
do Stanu Akademickiego odbywaiące się 
co sześć miesięcy przy zmianie Dziekana, 
byiy bardzo liczne; bo w powołaniu du- 
chownóm, a dawniey w stanie nawet 
cywilnym te promocye były powszechnie 
w kraiu poważane, i torowaly drogę do 
wielu zyskownych placów, i urzędów. 
Starzy Polacy przypomną sobie, iak to 
wiele dodawało czlowiekowi zalety i po- 
ważania, gdy był iak podówczas nazy-, 
wano persona promota. To znaczenie 
i szacunek nauki w osobach stopniami 
zaszczyconych utrzymuie się dotąd w ca- 
Icy mocy w Anglii. 

Doktorowie Teologii, Prawa i Medy- 
cyny z przepisaną prawami uroczystością 
od Uniwersytetu za takich uznani i przy- 
ięci, nazywali się Oycami Patres Uui- 
wersilatis. Można byla bydź Doktorem 
'Teologii lub Prawa, a do tego grona nie 
należeć; bo to byly place kilkudziesiat- 
letniey zaslugi, i ich pewna określona 
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liczba. Było ich cztérech z Teologii, 
dwóch.z Prawa i dwóch z Medycyny. 
Trzeba bylo uczyć Teologii lub prawa 
przez dlugi przeciąg lat, otrzymać po- 
zwolenie doktorowania się, albo będąc 
iuż w inney Akademii Doktorem, wku- 
pienia się, że tak powiem, przez publi- 
czną dysputę i dyssertacyą do grona Do- 
ktorów, gdy wypadł wakans. Byli to 
nayzaslużeńsi zgromadzenia Mężowie, któ- 
rzy nie dawali lekcyi tylko raz na ty- 
dzień: rzadko bowiem kogo chyba dla 
wielkiey starości i choroby uwalniano od 
lekcyi; gdyż to bylo haslem życia Aka- 
demickiego zz cathedra mori. Od tego 
prawa wolni byli Medycy, gdy wszy- 
stkie prawie fundusze tego fakultetu za- 
ginęly. Brali tylko przypadaiącą na sie- 
bie część z podziału intrat do całego ogó- 
lem Uniwersytetu należących, które by- 
ły oddzielne od intrat Collegiorum i Fa- 
kulietów. Każdy młody Akademik był 
pod opieką którego z Oyców, lub star- 
szych Kollegów: iego imieniem przedsta- 
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wiańy był do promocyi: Opiekun do- 
wiadywal się o iego postępkach i usil- 
ności, zachęca! do dobrego, napominal 
w przewinieniach, starał się o iego opa- 
trzenie, a częstokroć go w potrzebach 
zapomagal i wspierał. Stąd robil się rząd 
iak patryarchaluy. 

Każde w szczególności Kollegium ad- 
ministroyvalo swemi wioskami i dochoda- 
imi. Prokurator Uniwersytetu byl pod- 
skarbim do odbierania 1 dochodzenia pra- 
wem intrat całego Uniwersytetu, fakul- 
tetów, funduszu ubogich studentów, i 
szczególnych katedr: miał do pomocy 
Syndyka , który popierał sprawy imie- 
niem Uniwersytetu w Juryzdykcyach 
kraiowych, WW yplacal odbierane docho- 
dy fakultetom, która ie między swe 
członki dzielily ; Professorom katedr tych, 
które mialy swóy osobny fundusz; do- 
chody studentów oddawał admiuistrato- 
rom Borkarn. Podział z ogólnego Uni- 
wersytetu dochodu był równy na wszy- 
stkie członki: Rektor tylko i Prokurator, 
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nie maiac osobuey za swe urzedy placy; 
brali z tego podziału każdy za dwie oso- 
by. Byla kassa zapasowa nazwana Cae- 
cus, do którey zawsze odkładano dział 
iedney osoby, na nadzwyczayne Akade- 
mii potrzeby. akultet filozoficzny nay- 
licznieyszy, byl ze wszystkich nayuboz- 
szy. Mial on kilka tysięcy zlotych pol- 
skich rocznego dochodu, które na osoby 
tego fakultetu daiace lekcye, nie równie 
dzielono w Lipcu na S. Malgorzate: 1 te 
stipendia filozofów nazywały się Maur- 
gariiałes. Na Professora zewnętrznego 
przypadało z podzialu od 8 do zł. 4o 
w miarę ważności lekcyi którą dawał 
i liczby uczniów , których na popis wy- 
stawil. Ezlowkowie Kollegiiów i Professo- 
rowie królewscy n:eli ztego podzialu ad 
40 do sta złotych. 

Na mieszkanie Studentów i Professo- 
rów zewnętrznych bylo sześć Burs, 1 
dziesięć domów przy szkolach parafiial- 
nych w Krakowie. Studenci w bursach 
mieli darmo mieszkanie i drwa na ku- 


———— 


L9 
chnia: przy szkolach parafiialnych samo 
tylko mieszkanie. Nazywaly sie te burse 
od fundatorów lub nauk 1.4 Jagelloń- 
ska: 28 fulozcfów, fundacyi Nosko- 
wskiego Biskupa Plockiego za koloniią 
Akademicką w'Puitusku Jezuitom odda- 
ną: 59a Jerozolimska fundacyi Oleśni- 
ckich; 4 ŚSmueszkowska: D“ Strani- 
gielsta; 6* Jurydyczna fundacyi Dlugo- 
sza. Bursa Zysinziusza przerobił swym 
nakladem Doktor "l'eologii Kazimierz Stę- 
plowski na Seminaryum Dyecezalne przy 
Akademii, które Biskup Krakowski Za- 
łuski fupduszem opatrzył. Byly dawnićy 
w tych bursach fundusze na stolowanie 
pewucy liczby studentów, iak dziś w kol- 
legiiach Ox/ord i Camóridge; ale te 
upadly. Szkolki parafiialne przy kościo- 
lach w mieście i na przedmieściach z do- 
mami murowaneni na mieszkanie stu- 
dentów byly: 1* Panny Maryi, 2% S. An-, 
ny, 5% Wszystkich Świętych, 4" Szkoła 
zamkowa przy katedrze, 5% S. Ducha, 
6* S. Szczepana, 7™ S. Floryana ua Kle- 
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parzu, 8" S. Mikolaia na Wesoły, 'i 
dwie na Kazmierzu,. Bożego ciała, i S. 


Jakuba (*). 


Dozorce czyli: Prowizora z Kollegów wię- 


Każda Bursa miała swego 


kszych lub Jurydycznych przez Uniwer- 
Sytet. wyznaczanego; którego obowią- 
zkiem było, dbać o dochód, utrzymanie, 
i porządek bursy, odbięrać od przeło- 
żonego rachunki, ite Akademii skladać; 
wglądać w karność Studentów , i w obo- 
wiązki przełożonego. Prowizorami szko- 
łek byli Proboszczowie kościołów. Prze- 
łożeni burs i szkolek nazywali się S/ar- 
szemi (Seniores. Place te dawane były 
z ustavey Professorom zewnętrznym, prócz 
Bursy Jagellońskiey i Jurydyczney , które- 
ni zawsze rządzili kolledzy mnieysi. Pro- 
wizorowie byli bezplathi: Starsi zaś mieli 
swoie niewielkie pensye z funduszu Bur- 
Sy, i wstępne pobory od Studentów. 


() Załaszowski mówi o 14 szkołkach, Juris Pola, 
T.I p. 421: więcey ich atoli za moich czą- 
sów nie było. 


p — A RR 


21 


W prowadzaiąc się do bursy cale ubogi 
nie nie placil, imaiętnieysi płacili Seniio- 
rowi po zlotych ośm od osoby; bogaci 
po zlotych ośmnaście wstępnego na raz 
tylko ieden. Studenci byli w bursach 
zamknięci, za uderzeniem we dzwonek 
wychodzili razem do szkól i na prze- 
chadzkę: nie mogli wybiegać do miasta 
bez pozwolenia, a drudzy: bez towarzy- 
stwa swych domowych dozorców. Co 
Sobota po skończonych szkołach wszyscy 
mieszkańcy w każdey bursie na uderze- 
nie we dzwonek zbierali się do Sali na 
konferencyą; gdzie przelożony rovtrzasal 
tygodniowe ich sprawy i uchybienia, pil- 
ność dozorców , wykraczaiacych napomi- 
nal i karcil, lub kary dla nich wyzna- 
czal, dawal potrzebne przestrogi, zalece- 
"nia Prowizora oglaszał, wszystkich do 
nauki i chwalebnego postępowania zachę- 
cał. Byly ieszcze w tychże bursach kapli- 
ce, do których zbieralisię rano i wieczór 
Studenci i domowi dozorcy na krótkio 


pacierze. 
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Fundusze dla ubogich Studentów na- 
zywaly się Dorkarny, od Borka pier- 
wszego ich fundatora, których było kilka- 
dziesiąt; wszystkie administrowane z bo- 
goboynością i nayskrupulatnieyszą wier- 
nością. Każda borkarna miala swoie na- 
zwisko od fundatora, i każda miała swe- 
go administratora z Professorów Kollegów; 
swoię osobną xięgę przychodu i rozcho- 
du. Studenci przyięci na borkarne przy- 
nosili w każdą sobotę zaświadczenie na 
piśmie od nauczycielów szkolnych o swey 
pilności i dobrem sprawowaniu się do 
Administratora, który im przy złożeniu 
tego świadectwa wypłacał przypadaiącą 
z podzialu tygodniową summę, w xięgę 
ią zapisuiąc, i świadectwa! skladał przy 
zdawaniu dwa razy na rok rachunków 
przed Dziekanaini. 

Akademiia Krakowska przez przywi- 
leie Kazmierza W. i Władysława Ja- 
gelly byla szkolą powszechną królestwa, 
tolest zawiaduiącą szkołami publicznemi 
w caley Koronie. Jey córką nazywała 


25 


się: Akademiia Zamoyska, którą Jan Za- 
moyski w Zamościu zalozyl. Jeden duch 
i związek nienaruszoney nigdy przyiazni 
ożywiał te dwie szkoly. Kraków bogaty 
w ludzi uczonych dostarczał zawsze tyle 
Prolessorów do Zamościa, ile ich potrze- 
bowano. Nadto miala Akademiia Kra- 
kowska szkoly i gimnazya po Prowin- 
cyach, które opatrywala w rzadzców i 
nauczycielów. Szkoly te prowincyonalne 
nazywaly się Koloniiami. Było takich 
koloniy 40 w Koronie (*): nie zostaly się 
w końcu tylko 1.2 Sławne kollegium Zu- 
branskiego przy katedrze Poznańskiey, 
zalozone od Jana Lubrańskiego Biskupa 
Poznańskiego okolo roku 1516 (**). -Do 


(*) Zalaszowski Tom. 1. p. 122. 

(*^) Jan ze Stobnicy: Akademik Krakowski Pro- 
fessor w Lubranskiego Collegium wydał wy- 
borne na swóy wiek dzieło pod tytulem: Jn- 
troduciio in Ptolomei Cosmographiam cum 
longitudinibus et latitudinibus Regnorum. et 
Civitatum  celebriorum. Impressum Cracoviae 
per Ilieronimiun Wietorem Calcographum 
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tego siedmiu Professorów wysyłano z Kra- 
kowa, toiest: Professora z kollegium Ju- 
rydycznego który był Rektorem z obo- 
wiązkiem uczenia prawa kanonicznego: 
dwóch na Prefekta i Wice-Prefekta 5e- 
minariuam Dyecezalnego z obowiązkiem 
uczenia Teologii: Professora Matematyki 
i Filozofii, który razem był przelożonym 
Bursy Szoldrskich; i trzech Prolessorów 
do klass. Z kollegium Lubrańskiego wy- 
szlo wiele uczonych i znakomitych w kra- 
iu ludzi, w których liczbie iest sławny 
za Zygmunta I. w wieku XVI Elegiiami 
łacińskiemi Poeta K/emens Janicki, u- 
wieńczony we Wloszech, który, w dzie- 
- łach swoich tak pisze: 


Gymnasium petii nuper LLUBRANCUS AMOENI 
Ad VARTAE yitreas quod fabricavat aquas, 

Hic quendam inveuio magna cum laude docentem 
Quidquid habet Latium, Graecia quidquid habet. 


Ano 1519 XVII kalendas Maii, i to Lubrań- 
skieinu iako fundatorowi i Mężowi uczonemu 


przypisał, 
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Qui nostri euram laetus suscepit agolli 
HUlumisincera; percoluitque fide. 
Tristium. legia F LL p. 25. Edit. Lipsiae 1753. 


Drugą Koloniią Akademii było Colle- 
gium w Chelmie w Prusach Polskich 
nad Wisłą, do którego wysyłano Kol- 
lege mnieyszego na Rektora i uczenie 
Filozofii: przytém trzech Professorów do 
klass. Magistrat Chelmiński utrzymywał 
i opatrywal przystoynie.te szkoły aż do 
roku 1775. 5% Kollegium w Pinczewie, 
fundacyi Margr. Myszkowskiego, zlozo- 
ne z lektora i trzeclr Nauczycielów. 4ta 
w Bialy na Podlasiu fundacyi X** Ra- 
dziwillów , gdzie utrzymywano Rektora 
z trzema Nauczycielami. 5* w Tarno- 
wie. Olyka na Wolyniu byla Koloniią 
Akademii Zamoyskiey. Mnieysze szkoly 
do których tylko posyłano l'ilozolii Do- 
ktorów na dozorców, byly w Gnieźnie, 
w Warszawie, w Widawie, w Nowém 
Mieście Korczynie, i we Lwowie. Iezuici 
we 26 lat po swém założeniu, wprowa- 
dzeni do Polski przez Hqzyusza Kardy- 


£ 
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nala w roku 1564, opanowali iedne, i 
przeszkodzili dalszemu szergóniu SiĘ, dru- 
gich szkól Akademickich" po prowin- 
gaor n 

„ Zbiór wszystkich WM ie i uczących 
się pod prawami i zwierzchnością Uni- 
wersytetu Krakowskiego, skladal iak ic- 
dnę Rzeczpospolitą Akademicką , która się 
dzielila na”siedm Stanów czyli Porzą- 
dków (Ordines Academici VV pier- 
wssym porządku byli Mężowie Wyslu- 
żeni czyli Patres: w drugim Prolessoro- 
wie wszystkich Fakultetów ww Kolle- 
glach: w-Zraecim Nauczyciele Gimna- 
zyów:i szkól: w czwarlym Professorowie 
zewnętrzni, Magistri i Licenciati: w pzą- 
iym Kandydaci i Bakałarze: w szóstym 
Studenci Uniwersytetu: w szódniym U- 
czniowie Gimnazyalni i Szkolni. Wszy- 
stkie te Stany wchodziły do elckcyi He- 
ktora Uniwersytetu , *wybieratąc naypier- 
wey z pomiędzy siebie dziewięciu Mę- 
żów: ci wybierali ich siedmiu: ci sie- 
«iniu „wybierali -piąciu z dwóch pier- 
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wszych porządków; a dopiero ci piaciu 
wybierali Rektora, na co potrzebna byla 
zgoda Prezydenta Aktu elekcyi,. którym 
bywal naymlodszy z Kollegów. mnicy- 
szych. Rektorem powinien byl bydź ie- 
den z.pierwszego Porządku. Urząd Re- 
ktora trwal sześć miesięcy: mógl bydź 
dwa razy potwierdzony ,*a zaićm trwal 
póltora roku naydłużey. Po. przerwie 
póltoraroczney, a czasem tylko półro- 
czney , mógł znowu ten sam bydź obrany 
Rektorem, i to się nazywało Rektora- 
tem drugim, trzecim, i t. d. Dni nor- 
malne na elekcyą Rektora byly S. Je- 
rzego 25 Kwietnia, 1 S. Gawla 16 Pa- 
ździernika. Kiedy Rektor wybrany Urzę- 
du nie przyial, musiał zaraz do kassy 
Uniwersytetu opłacić grzywny statutami 
przepisane. Po czém następowała nowa 
elekcya. Rektor byl głową i zwierzchni- 
kiem wszystkich osób, szkól, i zgroma- 
dzeń Akademickich: sam ieden sądził 
wszystkie sprawy cywilne i karnóści: od 
niego appellacya szła do Konsyliiarzów 
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od Uniwersytetu wyznaczonych; a od 
tych do Kanclerza, którym z przy wileiu 


Kazmierza W. byl naznaczony Kanclerz 


Koronny: ale Papież Urban V. w Bulli 
potwierdzenia odmienił tę ustawę, i. Bi- 
skupa Krakowskiego Kanclerzem Aka- 
demii naznaczyl. W te wszystkie Sądy 
appellacyyno wchodził Rektor, ale iuż 
sam ieden wyroku nie stanowił. Dwa 
byly główne prawa i obowiązki Kancle- 
rza: sądzić z Rektorem sprawy do sie- 
bie przez appellacyą wytoczone: prezy- 
dować na wszystkich examinach do Do- 
ktorstwa w każdym fakultecie, i exami- 
nówanym po odebranćm od nich wy- 
znaniu wiary Rzymsko-Katolickiey, da- 
wać pozwolenie czyli Licenczam pro gra- 
du Doctoris, i tacy nazywali się Zzcez- 
ciati. I dla tego same tylko Osoby wy- 
znania Katolickiego mogly się: w Akade- 
mii Krakowskiey doktorować; co ściśle 
zachowuią względem wyznania Panuiące- 
go Akademiie angielskie w Ox/ord i Cam- 
bridge. Pierwszą prerogatywę Biskup 
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w potrzebie sam przez się sprawowal: 
do drugiey stanowił Podkanclersych po- 
ruczaiąc ten urząd osobom wysluzonym 
i pierwszy porządek Akademicki skla- 
daiącym. l 
Wszystkie promocye do stopni, ele- 
kcye, i akty publiczne odbywaly się 
z naywiększą okazalością w Sali piękney 
Jagellońskiey, w górze ozdobioney wiel- 
kiemi portretami Królów fundatorów, do- 
broczyńców, i slawnych nauką lub przy- 
slugami dla Akademii Mężów: pod por- 
iretami ściany były okryte obiciem z kar- 
mazynowego adamaszku: lawki o dwa 
stopnie, podniesione 1 do wszystkich ścian 
sali przyparte, wysłane były paradnemi 
kobiercami perskiemi i tureckiemi: na 
których siedzieli Doktorowie i Professo- 
rowie wszystkich fakultetów przybrani 
w Togi czyli w suknie obrzędowe Aka-. 
demickie (*. Ubiory obrzędowe byly 


NA 


(7) Czytay na końcn'Natę A. 
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następujące: Rektor mial purpurę Aksa- 
mitną zlotym galonem obwiedziona : skoń- 
czywszy urząd, gdy obranemu następcy 
zdawał rządy, i odbieral od niego przy- 
siege, bral togę fioletową iedwabną. No- 
szoue były przed lektorem trzy bería 
przez tyleż Bidellów. Mial 'swoie para- 
dne krzeslo, którego nikomu nie ustę- 
powal. Dziekan Teologii mial toge ak- 
samitną granatową, bialym atlasem .pod- 
szytą. Dziekan Prawa mial togę lamo- 
wa zlota. Dzickan Medycyny togę ic- 
dwabną ponsową podszytą kitayką zie- 
loną. Dziekan filozoficzny miał purpurę 
z cienkiego sukna obwiedzioną gałonem 
zlotym.  Professorowie wszystkich fakul- 
ictów mieli togi czarne, długie, z sze- 
rokiemi rękawami, kitayką lub atlasem 
karmazynowym podszyte; różnili się 
w fakultetach mucetami,  Mucety teolo- 
giczne byly aksamitne granatowe koloru 
togi Dziekańskiey wylożone gronostaia- 
mi. Mucety Medyczne czarne z grono- 
staiami. Muccty Jurydyczne z aiuasu kar- 
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mazynowego z prawey strony rękę tyl- 
ko zakrywaiące, z lewey na ukoś niżey 
spadaiące. Mucety Filozofów byty okrą- 
gle z czarnego atlasu, galonem srebrnym 
obwiedzione. Kandydaci, Bakalarze, Li- 
cenciali, i Magistrowie którzy ieszcze czte- 
rech dysput do wzięcia togi wielkiey nie 
odbyli, mieli togi czarne barakanowe 
niczem nie podszyte z rękawami wazkie- 
mi. Przychodzacy Professorowie ad Pa- 
¿res powinni byli bydź ubrani w togę. 
Dziś w Cunóridge i w Oxford żaden 
Akademik, Kollega, i Pupil nie może się 
pokazać w mieście, tylko w todze iako 


* w ubiorze sobie właściwym. Toga tém 


prawie iest dla osób Akademickich w tych 
dwóch Angielskich Akademiiach, czéin 
iest szpada dla officera. 

Każdy akt publiczny Akademii Kra- 
kowskiey był prawdziwie okazalćm i 
$wietném widowiskiem: kiedy wszystkio 
osoby grono liczne skladaiace w obrzę- 
dowych ubiorach mieysca swoie zasia- 
diy. Od młodziuchnych Kandydatów aż 


m 
22 


do okrytych siwizną i powagą Starców, 
widzieć bylo wszystkie iak szczeble życia 
publicznego skazuiące pierwszy zaciąg, 
wzrost, i doyrzalość pracy, nauki, do- 
świadczenia, i zaslugi w powolapiu nau- 
czycielskiém. Obok Rektora byly krze- 
sla dla znakomitszych gości, w śrzodku 
sali lawki dia mlodzi Akademickicy i o- 
sób obcych. | Cala Sala byla widzami na- 
pełniona. Gdy wszystko było na swoićm 
mieyscu, wszedl prowadzony przez Be- 
dellów z berlami, Prezes Aktu przez Uai- 
wersytet wybrany, iakim byl albo Pro- 
motor albo broniący publicznie rozprawy 
Professor, i zasiadl katedrę w śrzodku, 
Sali przy ścianie nad wszystkich wynie- 
sioną. Naystarszy Bedel zacząl od po- 
witania Rektora, Prezesa aktu, i pier- 
wszych gości wolaiac głosem donośnym: 
Bene et feliciter veniat. N. (tu imie 
nazwisko i tytuly witanego wymienil) 
kończąc i zaczynaiąc tą formula bene et 
feliciter. veniat. Potém Prezes otworzył 
Akt krótka mową łacińską do obrzędu 
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stósowna,obracaiac ią do Rektoraistanów 
Akademickich. Herbem Akademii Kra- 
kowskiey byly dwa berla krzyzuiace sie 
na ukos, które odebrala od WI. Jagelly 
i Jadwigi iego żony. Trzecie berło dał 
Akademii Zygmunt III po sfawney nad 
Iczuitami wygraney (*). 

Taki był skład Akademii Krakow- 
skiey aż do końca r. 1778, kiedy Kollą- 
tay rozpocząwszy Wizytę Uniwersytetu, 
nasamprzód małe odmiany w lekcyach, 
i porządku zaprowadził. -Rozłożył swoie 
Wizytatorskie roboty na trzy główne 
części. „Pierwsza zawierała fundusze i 
kasse. Druga Prawa i Przywileie. Z'rzee 
cza Nauki i Osoby. 

Zgromadziwszy wszystkie dowody i 
papiery po wielu rękach i osobach ro- 
„zebrane: kazal ie stósownie do tego po- 
działu układać i przeglądać. Fundusze 
Akademii Krakowskiey składały się z wio- 


(*) Czytay na kenen Nole B. 
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sek (*), gruntów, placów, kamienic i 
kapitałów należących albo do kollegiiów, 
fakultetów , katedr szczególnych, do Burs 
i ubogich Studentów; albo do calego w o- 
góle Uniwersytetu. Znaczna liczba* dzie- 
sięcin rozrzuconych po różnych Woie- 
wództwach, Beneficyów duchownych (**), 
Kanoniy, Prelatur, Altaryy wchodziła 
w massę stalych dochodów. Przypadko- 
we intraty byty z Drukarni, z promocyi 
na stopnie, od których każdy pewną u- 


© Wioski Akademii były: Bronowice, Bieńczyce, 
Nasiechówice, Dziewięcioły, Irątnowice, Piel- 
grzymowice, Seibororeice, Tęgoborz, Wistka, 
Jgolomia, Czaple, BBoszczynek, Gołcza w za- 
stawie. Diala w części, Xzążniczkii Szczodrko- 
wice. W Gallicyi: Zubienko, Rzonka, Si- 
dzinka , Skawce, Podstolice. 

(**) Beneficya Akademii były Probostwa i Picha- 
nile: w Koniuszy, w Luborzycy, w Przemyko- 
wie, w Proszowicach, w Zielonkach, w Gol- 
czy, w Starym Korczynie, w Nasiechowicach, 
10 Olkuszu, w Jgołomii, w Palięcznie, w Kra- 
kowie św. Anny, św. Mitolaia, św. Jakuba, 


św. Szczepana. 
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stanewioną summę winien był do kassy 
Uniwersytetu placić. Wszystkie te źrzó- 
dla za Wizyty Kollątaia nie dochodzily 
sta tysięcy zlotych Polskich dochodu po 
odpadnieniu w zagraniczenie Austryackie 
do Gallicyi znaczney ich części, z czego 
się wyświecalo wielkie tak starożytnego 
instytutu ubóstwo. Pierwiastkowe opla- 
ty katedr oparte na clach, żupach Wie- 
lickich, na składkach Biskupów 1i Du- 
chowieństwa przez Synody prowincyo- 
nalne ustanowionych, i na kapitalach, ie- 
dne od dawna zupełnie zaginęły: dru- 
gie przez dekreta redukcyi w sądach ! 
trybunałach kraiowych do ledwo godney 
wspomnienia kwoty zostały przywie- 
dzione. 'l'o tylko ocalalo, co bylo po- 
czątkowo w ziemi Akademii nadane. Fa- 
kultet teologiczny uposażony przez do- 
bra Kollegiiaty S. Floryana wcieloney do 
Uniwersytetu od Wladyslawa Jagelly, 
z przydanym mu potém Probostwem te- 
goż kościoła przez Zygmunta III, był 
naymaietnieyszy. Wielka część poźniey- 
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szych funduszów była albo dobrodziey- 
stwem Biskupów w nadanych benefi- 
cyach i dziesięcinach; albo darem i pu- 
ścizną samych Akademików, którzy u- 
wazaiac Akademiią iako cialo familiyne, 
zapisywali mu przez testamenta, cokol- 
wiek w skromném życiu mogli zebrać 
i oszczędzić. Trzeba było przebiedz i roz- 
strząsnąć stósy papierów i xiąg rachun- 
kowych, żeby wyśledzić każdego fun- 
duszu początek, przemiany których do- 
świadczył, i stan do którego przyszedł 
w ostatnich latach. A lubo były do tego 
ślady i pomocy w historyi zebraney przez 


samych Akademików dla Wizyty Xcia. 


Biskupa Krakowskiego Sołtyka, i dla 
Seyniu 1775; wszelako te zwięzłe i tre- 
ściowe wiadomości, iedne trzeba było 
sprawdzić i wyłuszczyć; drugie z zapo- 
mnienia wydobydź, wreszcie dopełnić i 
ściągnąć te, które iako iuż dawno zatra- 
cone opuszczono: zgoła trzeba było od- 
kopać wszystkie źrzódła, śledzić wszy- 
stkie gatunki i przemiany funduszów, 


57 


żoby sie przekonać, czy nie można bytu 
Akademii poprawić i polepszyć przy sil- 
ney rządowey pomocy blisko od dwóch 
wieków albo usunioney temu zgromadze- 
niu, albo slabo udzielaney. Ta ogromna 
a w tylu drobiazgach rozmaita 1 zawi- 
klana robota szczęśliwie dokończona i do 
świeższych praw. przystósowana przypro- 
wadziła Kollątaia do przezoruego 1 poży- 
tecznego planu; że wszystkie fundusze 
razem zlączył i zimassowal, podzieliwszy 
ie na dwie tylko części, na fundusze u- 
bogich uczniów, i na fundusze Akade- 
mii. Wszystkie choć w znaczney części 
kościelne, za fundusze edukacyyne, wla- 
dzy sądowey i opiece kommissyi pod- 
dane na fundamencie prawa 1776 roku 
ogłosił, od wszystkich kapitałów pięć od 
sta pobierać stósownie do tegoż prawa 
zalecil. Ustanowił iednę powszechną kassę 
pod imieniem Prokuratoryi, uchwalił dla 
niey prawidla, ułożył stosunki z kassą 
ieneralną Warszawską i z władzą Są- 
dową Kommissyi, nakoniec Tabellę ro- 
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czną wydatków sporządził i przepisal. 
Zachodziła w tém dziele wielka do poko- 
nania przeszkoda ze strony władzy Bisku- 
picy; że dobra Kollegiiaty S. I'loryana 
zabrane na skarb, i dochody w naywię- 
kszey części kościelne wzięły przez to 
urządzenie postać dochodów świeckich, 
bez ulożenia się z Władzą Biskupią o 
obowiązki pobożne do tych dochodów 
przywiązane. Ale rozlegle i gruntowne 
Kollataia wiadomości w prawie kościel- 
ném podały mu wiele skutecznych spo- 
sobów na odparcie tego zarzutu, i na za- 
spokoienie wynikaiących sporów: a po- 
moc prezyduiącego w Kommissyi Xcia 
Michała Poniatowskiego Biskupa Płockie- 
go wiele posłużyła do powolności, iaką 
okazał w początkach rząd Dyecezalny 
dla tak ważney a potrzebney intrat du- 
chowaych odmiany. Obiecano zawrzeć 
ugodę z władzą Biskupią pad powagą 
Kommissyi edukacyynoy; nakazano od 
kazdey pensyi ieden od sta w kassie zo- 
stawić na obligacye duchowne; wreszcie 
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opatrywanie i utrzymywanie kościolów 
z wszelką dla nich duchowną posługą 
z kassy Akademii zawarowano. Ta pra- 
cowita robota Kollataia godna 1est uwiel- 
bienia i wdzięczności; bo była pomyśla- 
na glęboko i szczęśliwie, a wykonana zrę- 
cznie i przezornie. 

Prawa Akademii Krakowskiey zawar- 
te byly w przywileiach Królów, w Bul- 
lach Papieżów, w konstytucyach kraio- 
wych, Ww przepisach Biskupów i. funda- 
torów szczególnych, w ustawach Uniwer- 
sytetu, Kollegiiów i Fakultetów. Wszy- 
stko to trzeba bylo przeczytać, rozwa- 
żyć, 1 uporządkować. Glówne i Kar- 
dynalne prawa przedumniiowe Królów 
dziedzicznych były. 

Pierwsze. Że każdy Akademik ucza- 
cy lub uczący się iakiegokolwiek stanu 
i powołania ze swoiemi domownikami i 
sluzacemi w materyach cywilnych i 
mnieyszych kryminalnych nie mógł bydź 
do żądnego innego sądu pociagany, tyl- 
ko do sądu Rektora. 
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Drugie. Ze zgromadzenie Doktorów 
i Magisirów pod przewodnictwem Rce- 
ktora mialo moc stanowienia przepisów 
i uchwal, które obowięzywały wszy- 
stkich do zwierzchności Rektora należą- 
cych tak, iak gdyby były w przywiley 
erekcyi wpisane. Wszystkie więc Sta- 
tuta Uniwersytetu, Kollegiiów i Fakul- 
tetów byly prawem Akademickićm. 

— Trzecie prawo z przywileju Zy- 
gmunta I roku 1555, że każdy Nauczy- 
ciel publiczny, iakieykolwiek kondycyi, 
pod zwierzchnością Akademii w którćm- 
kolwiek mieyscu uczący, był szlachcie 
póki uczył; a gdy skończył dwadzieścia 
lat uczenia, nabył szlachectwa z calém 
swem  potomstsyem na zawsze, i prawa 
do naypierwszych w kraiu urzędów. Z te- 
go prawa powstało wiele zacnych do- 
mów i familiy. « Urzędy kraiowe mic- 
wały pod rządem Jagełłów ludzi uczo- 
nych i wielkich. 

Czwarte. Że Akademiia Krakowska 
byla Szkolą Powszechną Królestwa to- 


$ 
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iest do iey rządu i zwierzchności należały 
wszystkie. szkoly publiczne w prowin- 
cyach koronnych, początkowych” czyli 
paraliialnych nawet nie wyymuiąc. 

To prawo ciągle podkopywali Jezuici, 
zaleceni w Prusach Polskich i w Litwie 
pracami Apostolskiemi przeciwko różno- 
wiercom, wslawieni talentami Akademi- 
ków Krakowskich Piotra Skargi, Jakuba 
Wuyka, Benedykta: Herbesta, Marcina 
Uiazdowskiego i innych, którzy wstą- 


pili do ich zakonu. Stąd od końca pa- 
„nowania Zygmunta III aż do Stanislawa 


Augusta, ciągle walki i spory prawne 


między zakonem wyrabiaijącym podstę- . 
pnie na szkoly w Krakowie, na Uni- 


* 


wersytety w Poznaniu i we Lwowie, . 


przywileie Królów i bulle Papieżów; i 
między Akademiią opieraiącą się napaści 
i broniącą swych prayv! Akademiia miała 
zą sobą dwóch blisko wieków zasługę i 
sławę: miała przykłady zagranicznych 


Państw, gdzie Iezuici przypuszczeni do 


pomocy i spólnictwa uczenia, wszystko 
` 
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od Akademiy świeckich zagarnęli dla sie- 
bie i opanowali: miała za sobą interess 
Nauk; aby stan Nauczycielski ustano- 
wiony dla ludzi wolnych, niezwiąza- 
nych żadnemi obcemi ślubami, otwarty 
wszystkim w kraiu dowcipom i talentom 
nie upadł, i nie zamienił się w monopo- 
lium iednego zakonu. Ozywiala gorli- 
wość Akademii powaga i dobro całego 
Narodu, aby straż i instrukcyą młodzi 


utrzymać przy instytucie narodowym od 


Króla i Władzy kraiowey iedynic zawi- 
slym, i nie dadź ićy zupelnie przecią- 
gnąć na stronę zakonu zależącego cał- 
kiem od Generala swego w Rzymie, 
którego nie obchodzily pożytki żadney 
oyczyzny. Nie bylo nieszczęścia tylu wiel- 
kich talentów od tego zakonu prześlado- 
wanych, nie było klęski dla nauk spro- 
wadzoney przywłaszczeniami tego zako- 
nu (*), od czasów naywiększey wziętości 


(*) Czytay Lettres de Pascal: l'histoire du Port 
> Royal des Champs par Gregoire. 
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aż do iego upadku, którychby Akademiia 
Krakowska nie przepowiedziała w swo- 
iey obronie. Ale rząd w Polszcze słaby, 
chwieiqcy się między zapaśnikami, nie 
chcący zrozumieć prawdziwych maxym 
rządu szkolnego, przyznawał prawie za- 
wsze Akademii sprawiedliwość, ale spo- 
rów ostatecznie nie kończył. Tym cza- 
sem odrywala się temi utarczkami uwa- 
ga od nauk, niszczyło się iuż dosyć ubo- 
gie zgromadzenie walcząc z zakonem mo- 
żnym i bogatym, upadały nauki, które na 
końcu XV i przez wielki ciąg XVI wieku 
wydały róy ludzi wielkich, i postawiły 
Polskę w rzędzie uczonych Europy Na- 
rodów. Skażił się ięzyk oycZysty pra- 
wie całkiem zaniedbany: wylęgła się po- 
czwara azyatyzmu w pisaniu nadętćm i 
arlekińskićm: a edukacya publiczna nie- 
gdyś iedna dla wszystkich; podzielona 
potém na sekty Akademicką, lezuickha 
i Piiarską; a w tych znówu ną eduka- 
cyą pańską w konwiktach, ina chudo- 
pacholską; doszla do ostatniego stopnia 
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haüby i barbarzyństwa , z którego ią do- 
piero dźwigać zaczął S/anisław Konar- 
ski, mąż wielkiey w kraiu i naukach 
zaslugi, 1 godzien pięknego napisu Sa- 
pere Auso. na medalu danym sobie od 
Slanisława Augusta. 

Wszystkich tych praw 1 dziejów nau- 
czył się w archivam Akademii Krakow- 
skicy Kollątay, a obdarzony glową roz- 
legle rzeczy ogarniaiaca , wyciągnął z nich 
i ulożył ten przedziwny plan rządu szkol- 
nego, iaki uchwalila i zaprowadziła Kom- 
missya ednkacyyna, i na iaki we 25 lat 
poźniey trafila Francya. Zawierał w so- 
bie ten plan istotny dobrego rządu i wy- 
„chowania publicznego charakter, toiest 
jedność Nauki, i iedność dozoru szkol- 
nego po całym kraiu. VV tym planie 
Władza naywyższa nie wikle się : nie 
gubi w drobiazgach, które do nićy na- 
leżeć nie powinny; ale calą czuyność i 
pieczolowitosé wywiera na pierwsze ucza- 
ce ciało, iako na źródlo, z którego wszy- 
stko płynie. Kiedy to źródło iest czyste, 
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opatrzone we wszystkie pomocy , osadzo- 
ne ludźmi gruntownie uczonenmi, :dbałe- 
mi o slawę, i.przywiązanemi do kraiu; 
caly bieg instrukeyi publiczney iśdź mu- 
si porządnie i pomyślnie. To pierwsze 
uczące cialo: sposobiac Nauczycielów 
szkolnych, iest właściwym ich Sędzią i 
Dozorcą: bydź ono powinno zbiorem lu- 
dzi celuiących, otwarie wszystkim Na- 
rodowym światłom i talentom, nie zwa- 
żaląc na króy i kolor sukni: do niego 
nie powinno bydź wstępu tylko drogą 
samey nauki, a wychód z niego zawsze 
każdemu wolny. Aże gruntowna nauka, 
głębokie rzeczy obięcie i talent, nie mo- 
ga bydź odrebném dziedzictwem żadnego 
pobożnego Zgromadzenia, ale są udzia- 
łem i zarobkiem indywidualnyms więc 
nie calkié pewnego powolania zgroma- 
dzenia , ale ich znakomite, talentem i nau- 
ką osoby maia prawo należeć do pier- 
wszego ciała uczącego, i trzymaiącego 
rząd edukacyi publiczney. Kiedy więc 
idzie o powszechne oświecenie kraiu, 


46 


nie należy brać przykładu z dawnych 
kapłanów egipskich trzymaiacych klucze 
nauki i skarby wiadomości, nie godzi się 
ulegać pretensyom i interessowi pewnego 
iakiego towarzystwa , którego duma ipró- 
żność więcey zazwyczay baczy na siebie, 
lak na pożytki powszechne; skąd po- 
wierzchow ne tylko i nieszczere udzielanie 
nauki dla osób obcych, skąd zazdrość i 
prześladowanie dla tych, którym się uda 
buynieyszym talentem i korzyściami przy- 
ćmić wziętość i sławę przewodzić chca- 
cego zgromadzenia. Cała owszem uwa- 
ga zwrócić się powinna na powszechność 
Narodową, a wybór ludzi na sposobie- 
nie się do tego rodzaiu usługi brany bydź 
powinien ze wszystkich stanów i powo- 
lań, iako z rozlegleyszego 1 bogatszego 
pola darów umysłowych i talentów. 
Władysław IV sprowadziwszy do Polski 
Piiarów, a niezabezpieczy wszy ogólnego 
rządu szkolnego w Kraiu, powściągnął 
prawda dumę Iezuicka; ale otworzył no- 
wą walkę i klótnie o prawa i przywi- 
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' leic, cale oświeceniu kraiowemu nieprzy- 


datne: pomnożyły się sekty nauczycie- 
lów, ale się nie zapobiegło upadkowi 
nauk, i skazom edukacyi publiczney. 
Wszelako poczytamyż za nic emula» 
cyą w naukach? emulacya czyli zapasy 
uczone ile razy zachodzą w opiniiach i 
myślach między osobami; wytężaią u- 
wage do zglebienia rzeczy, zaostrzają 
dowcip, i prowadza do odkrycia lub 
wyiaśnienia prawdy; ale walki między 
towarzystwami o prawa i przywileie lub 
o przewagę iakiey sekty, szkodzą nau- 
kom, gorszą publiczność,  zaszczepiaia 
w mlodzi ducha partyi i niezgody. Po- 
wie ieszcze kto: zgromadzenie zakonne 
uwalniaiąc łudzi od zatrudnień obcych i 
świeckich, daie im wiecey czasu, sposo- 
bności i pomocy do pilnowania nauki, 
i do:celowania w niey; iak stan wolny 
i swobodny. Nie można zaprzeczyć tey 
ważney Zakonom korzyści, obok wielu 
innych przeszkód wynikaiących z nieo- 
graniczoney podległości, z namiętności 
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Przełożonych, i z celów głównego powo- 
łania, w które wzrost nauk cale nie 
wchodzi. Żeby iednak ten zarznt był do 
odparcia trudny; potrzebaby do tego, 
żcby albo każdy czlowiek byl równie 


zda 1o- Z uczonego, albo -żeby . 
datny do zawodu uczonego, all b 


zakony byly. składem samych głów szczę- 
śliwych i talentów, czego ani przyznać, 
api utrzymywać nie można. Są ludzie 
tak nieszczęśliwi w swym skladzie i or- 
ganizacyi, iż nayuporczywsza praca, i 
naybardziey wytężona usilnosé, nic w nich 
nie przysporzy i nie wyrobi: dla tych, 
samo Przyrodzenie zamknęlo na zawsze 
zawód literacki, do którego wpychać ich 
1 przywięzywać na nic się nie przyda. 
Kiedy zapal do nauki zaymie się w glo- 
wie i organizacyi szczęśliwey , kiedy iest 
podnieta nie przymusu i nudów, nie pró- 
żności ani fálszywey skwapliwości, ale 
daru naturalnego i talentu, utrzymany 
swobodném i dobrowolném zamilowa- 
niem sic w prawdzie i mysleniu; taki 
to dopiero zapal rodzi rozlegle dla nauk 
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i spóleczności pożytki: ale też taki zapał 
ledwo nie zawsze udzielal się ludziom 
wolnym 1 samym sobie zostawiony: 
Dzieie nauk przekonywaia nas, Ze nad= 
zwyczayni ludzie, którzy odkryli nay- 
glębsze prawdy, i naywięcey uslużyli ro- 
zumowi ludzkiemu, chwale nauk i spó- 
łeczności, nie byli to zakonnicy; ale lu- 
dzie wolni, którym zgiełk 1 zatrudnie= 
nia świeckiego życia nie przeszkodziły do 
tych wielkich wynalazków, myśli i dzieł, 
któremi zaszczycili spóleczność. Owszem 


„też dzieie nauk skazuia nam, że Zakony 


naywięcey naukom oddane, były nay-. 
częścicy skladem pracowitey tylko eru- 
dycyi, ale rzadko siedliskiem znakomi- 
tych talentów. Z tych wszystkich uwag 
pokazuie się, że stan Nauczycielski iako 
powołanie ważne, pracowite, wiele dó- 
brych przymiotów i starannego ćwicze- 
nia wymagaiące, bydź powinien stanem 
w Narodzie odrębnym i osobnym, przy- 
zwoicie opatrzonym, uzysvalacym potrze- 
bnych mu praw, swobód i zachęceń, sa- 
7 
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mo poświęcenie się. naqąkom i ich szérze- 
nie za cel maiącym, a co nayistotniey- 
sza, bydź powinien wolny i otwarty sa- 
„mym kraiowcom iakieykolwick klassy, 
rodu i powołania, iako czerpaiący całą 
zacność z nauki, slawy i talentów. Zgro- 
madzenia zakonne poświęcalące się in- 
strukcyi publiczney, i do niey dobrze 
wedle przepisów usposobione, nie po- 
winny bydź wylączone od tey posługi, 
iod wszystkich korzyści z zakonnością 
zgodnych: ale tak piękne zatrudnienie 
bydź dla nich powinno placem sławy i 
obywatelskicy uslugi, nie zaś' placem 
przywłaszczeń, pretensyy i walki. Dla 
tego ten stan mięć:powinien rząd ieden, 
te sama prawidla obowiązków, ieden i 
ten sam uklad i porządek nauki wycią- 
gniony z natury władz ludzkich, z poż 
rządku uimieiętności, i potrzeb kraiu, a 
oparte na nieodmiennych początkach ro- 
zumu. 'l'en "plan 1 systemat uczenia bydź 
powinien pod strażą i opieką Władzy kra- 
iowey, żeby się doskonalil , nie przebierał 
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i mienił: toiest, żeby był wystawiony na 
probę dlugiego doświadczenia, głębokiey 
i wytrawioney uwagi, nie na przy widzez 
nia i dziwactwa duchów  powierzclio- 
wnych, do zezzocwacyrz skwapliwych, 
ząwsze niebczpiecznych, a w tym razie 
szkodliwych. | È 

Nie dal się zmomić Kolľątay podzia- 
lami niedorzecznemi „szkól publicznych 
w kraiach sąsiedzkich na wieyskie, miey- 
skie, i szlacheckie; bo talentów szukać 
nalezy we wszystkich stanach ludzi: a 
instrukcyi publiczney dwa są główne za- 
miary, sposobić ludzi do wszelkich po- 
sług kraiowych, i domowych zatrudnień; 
tudzież szczęśliwe umysly:i talenta wy- 
dobywać, ksztalcić i wyrabiać na poży- 
tek i chwałę Narodu. Podzieliwszy Szko-. 
ly na początkowe czyli parafiialne, na 
powiatowe,, prowincyonalne, i na Aka- 
demiie; temi osadziwszy kray , udziclaiac 
nauk naprzód wszystkim *potrzebnych, 
anie tamuiąc nikomu postępku .1 dal- 
szego ćwiczenia się w iakieykolwiek, ale 
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owszem podaiąc mu do tego pomocy; 
dogadza się przez to potrzebom i kraiu, 
i iakieykolwiek klassy mieszkańców. Hi- 
stórya nauk kraiowych w XV i XVI 
wieku uczy nas; że kiedy byla w Polscze 
iedność rządu szkoliego, i ieden plannauk; 
Szlachta szukała chwały zdziel waleczności 
w obronie kraiu, a wsi i miastą polskie ia- 
koto Kraków, Lorun, Gdańsk, Lwów, 
Poznań, Bicz, Samborz, Sanok; Pil- 
zno, Krosno, Olkusz, Jamiszkt, Ku- 
rzełów, Szamotuly , Glogów, Dembno, 
Miechów, dowicz iinne, sluzyly nau- 
kom i oświeceniu, i wydały szereg nay- 
pięknieyszych dowcipów, i wslawionych 
rozleglą nauką ludzi. 

Takieto wiadomości, zdania i myśli 
wykładał Kollatay Kommissyi, kiedy po- 
dany przez siebie plan rządu szkolnego po- 
picral, funduiąc calą pomyślność Instru- 
kcyi publiczney na dwóch Szkołach Gló- 
wnych czyleUniwersytetach przezornie u- 
rządzonych, opatrzonych we wszystkie do 
nauk pomocy, i osadzonych ludźmi grun- 
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tewnie uczonemi. Choćby był Kollątay 
nie więcey nie zrobil; przez ten plan 1 
w teoryi piękny, i w użyciu prosty izba- 
wienny, nàby[ iuż' prawa do slawy 
w dzieiach nauk Polskich, i do wdzięczno- 
ści Narodowey. Ale nie na tém się skoń- 
czyly jego edukacyyne prace. 

Stan i porządek nauk w Akademii 
Krakowskiey, Osoby ich dawaniem zaięte 
byly trzecićm zatrudnieniem Wizyty Kol- 
łątaia. Smutny był prawda obraz nauk 
filozoficznych, prawie całkiem w pery- 
patetyzmie pograzonych; bo przy gorącey 
chęci pie bylo ich czém dźwiguąć i opa- 
trzyć. Na kilka lat przed zniesieniem Ie- 
zuitów , pod rządem Kazimierza Stę- 
plowskiego Teologii Dokt. męża pelnego 
cnot irzadkiey o sławę Akademii gorli- 
wości, za lego namową i przykładem 
złożyli się Starzy Akademicy na summe 
pieniężną, wyslali Jakuba Niegowieckiego 
Astronoma do Wiednia na skupienie nie- 
których instrumentów Astronomicznych 
i l'izycznych; tenże Stęplowski umie- 
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raiac zostawił 5000 zł. pol. na założenie 
ogrodu Botanicznego, które dochowane 
aż do reformy, obrócone były wedle my- 
sli fundatora. Wnet Józef Putanowicz 
Professor Matematyki i l'ilozofii w Kol- 
legium Jagiellońskićm , człowiek z dowci- 
pem i'rozległą nauką, tłumaczący się 
czysto i wymownie w języku łacińskim, 
powróciwszy z Włoch, gdzie sławniey- 
sze . Akademiie zwiedził, przelożył Uni- 
wersytetowi potrzebę odmiany w fakul- 
tecie Filozoliczaym , 1 tę przywiódł do 
skutku. Zaprowadzono kurs Filozofii Æ- 
klektyczney, którey Putanowicz był pier- 
wszym i wybornym Professorem. Nauki 
Matematyczne „podzielono na cztéry klas- 
sy, 1 tyleż do niey Professorów ivyzna- 
czono. VV pierwszcy klassie umiesczono 
Arytmetykę i Geometrya Euklidesa z try- 
gonomcetrya: w drugiey, nauki Mechani- 
ki i Hidrauliki: w twzeciey Astronomiią i 
nauki optyczne z perspektywą: w czwar- 
tey Architekture Cy wilna i Militarną z Pi- 
rotethniką, Ważnieysze części Wizyki 
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były w tym układzie zawarte. Poźnicy 
zaprowadzona była Algebra i dawana od- 
dzielnie. Byl Astronom Królewski funda- 
cyi Strzalkowskiego, który powinien był 
młódź Akademicką w rachunkach astro- 
nomicznych ćwiczyć. Do rozmiarów pra- 
ktycznych Geodezyi byla oddzielna przy- 
datkowa lekcya w lecie raz na tydzień 
dawana. Dwa były kursa główne dwu- 
letnie Filozofii, z których każdego roku 
ieden się kończył, drugi zaczynał: te za- 
wierały- Logikę, Metafizyke iFizyke. Da- 
wane były przez dwóch od Uniwersyte- 
tu wyznaczanych Kollegów. A że każdy 
Magister Artium i Filozofii Doktor był 
obowiązany publicznie uczyć, albo nie 
maiąc słuchaczów , chodzić na 4 lekcye 
w junych Fakultetach; oprócz wyżey wy- 
liczonych, były iescze bardzo liczne filo- 
zoficzne lekcye zebrane z traktatów /scze- 
gólnych Metafizyki, Logiki, Fizyki, Ma- 
tematyki, Filozofii Moralney, Geografii, 
Historyi Cy wilney , Historyi Naturalney, 
które sobie Doktorowie Filozofii wedle 
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upodobania wybierali ha Sessyach Fa- 
kultetu co sześć miesięcy. Z każdey le- 
kcyi trzeba bylo odprawić albo Popis, 
albo publiczną dysputę. Na te popisy, 
ina Examina do Stopniów, bylo przed 
każdą elekcyą Rektora miesiąc czasu wol- 
nego od lekcyi, si ta przerwa uczenia na- 
zywala się milczeniem Platonicznćm ( Sż- 
lentium Platonicum).- Prócz tych ćwi- 
czeń i popisów , ustanowione były tygo- 
dniowe przez cały rok Dysputy w każdą. 


Sobotę w.przytomności Dziekana dla Ma-. 


gistców Artium i Filozofii Dokt. od god. 8 
z rana do 12, z cztćrech wydanych pro- 
pozycyy, toiest- Metafizyczney, Matematy- 


` czney, l'izyczney i z Etyki. W Niedziele ` 


znowu byly Dysputy dla Kandydatów 
280 uwieńczenia i dla Bakałarzów od god, 
2 do 8 po południu w przytomności Pod- 
dziekaniego. Dla tych ostatnich propo- 
zycyc dawane były z Logiki, Fizyki, 
z Ekonomii i Polityki. Każdy bowiem 
zostawszy Filozofii Doktorem powinien 
był cztéry takowe Dysputy odprawić do 
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wzięcia Togi toelszey: a każdy Baka- 
larz także czićry, żeby był do Examinu 
na Doktofya i do promocyi przypuszczo- 
ny. Pierwsze Dysputy nazywaly się ty 
większe, drugie Akty mnieysze. Na ak- 
tach większych propozycye z Fizyki iEty- 
ki dawane byly przez pytania: na każdą 
bylo wyznaczonych dwóch Bakaľarzów 
do roztrząsania propozycyi Cozradicto- 
rie, czyli ieden pro parte afirmativa, 
drugi pro negałica: tolest w porządnie 
napisaney łacińskiey rozprawie wyłożyć 
powinien był każdy przyczyny, które ie- 
go strona ma za sobą. Potém dysputuiący 
obral tę stronę, która mu się zdawała 
pewnieysza, ina zarzuty odpowiadal. To 
co w Aktach większych robili Bakalarze, 
w Aktach mnieyszych odbywali zapro- 
szeni do tego Studenci, z Ekonomii i Po- 
lityki. Dziekan wszystkie te nropozycye 
wybierał i naznaczal. Rozdawano na ka- 


„żdcy Elekcyi Rektora xiążeczki druko- 


wanetakowych Aktów, gdzie przy propo- 
zycyachbyli wymienieni Prezy duiacy czyli 
8 
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Dysputuiacy, Kandydaci pytania roztrza- 
salący, 1 czyniący zarzuty Professoro- 
wie (opponentes). Ci ostatni byli wyzna- 
ezéni Ze wszystkich Doktorów Filozofii 
podzielonych na sześć klass przez Dzie- 
kanaz na czele każdey klassy był Profes- 
sor Królewski z Kollegium wielkiego. Po- 
dobnie Bakałarze i Kandydaci 2** lau- 
reae dzielili się na 4 klassy. Każdy Akt 
mial wymienioną klasse zarzucaiących. 
Obowiązkiem bylo Dziekana w Aktach 
większych, a Poddziekaniego w Aktach 
mnieyszych przez godzinę podane propo- 
zycye wyluszczyć, przytaczaiąc te Wszy- 
stkie wiadomości, które do ich dokla- 
dnego obięcia byly potrzebne; i w obro- 
nie propozycyi wspierać dysputuiacego: 
Oprócz tych ćwiczeń ciągłych w: nau- 
kach, były iescze ćwiczenia z Wymowy 
Laciüskiey przez tak nazwane Mowy 
publiczne czyli Panegiryki, które Baka- 
larze przez sicbie napisane na pamięć 
mówili w Kaplicy czyli Oratorium Gi- 
mnazyalném w obliczu Studeutów 1 Gości, 
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na wszystkie święta Panny Maryi, św. 
Katarzyny i S8 Kazimierza. Kandydaci 
zaś 2*** laureae i Doktorowie Filozofii 
także na pamięć po różnych kościołach 
Krakowskich (*. Wszystkie te ćwicze- 
nia retoryczne byly pod rozrzadzeniem i 
dozorem Professora W ymowy, fundowa- 
ncy przez Biskupa Krakowskiego- Tyli- 


(*) Jakoto 1? pro Domo laurctana u Kapucynów, 
2do na św. Magdalenę de Passis u Karmeli- 
tów na Piasku, 30 na św. Bonawenlurę u 
Franciszkanów, 49 na św. Katarzynę u Au- 
gustyanów, 50 na św. Jan de Matla u Try- 
nilarzów, Oto na św. Tomasz z Akwinu u 
Dominikanów , 7mo na św. Jan Kanty w ko- 
ściele Akademickim, i na cztérech Kollegów 
św. Jana Kantego; toiest blogoslawionych 
Stanisława Kazimierczyka u Kanoników la- 
teraneńskich Bożego Ciała 8vo, na Michała 
Gedroyca usw. Marka gno, na Szymona z Li* 
pnicy u Bernardynów na Stradomiu 10mo, na 
Izaiiasza Bonnera u Augustyanów 11mo, 12mo 
na znalezienie św. krzyża w kaplicy Bursy Ja- 
gellońskicy, 130 w Listopadzie na Ofiarowa- 
nie Panny Maryi w kaplicy Bursy Jerozo. 
limskiey, 


6o. 
ckiego, który nosi! tytul: Orator Tyli- 


canus; bo powinien byl xięgi Cycerona 
de Oratore tłumaczyć. On na wszystkie 
te mowy na 2 miesiące wprzód Osoby 
wyznaczal: każdą napisaną czytał i po- 
prawiał, i s tych prób śledził talent wy- 
mowy w mlodych Akademikach. Sam 
żaś z obowiązku corocznie miewał laciń- 
ską mowę w. katedrze na pochwałę S. 
Stanislawa Biskupa. Na aktach publi- 
cznych Licencyatury filozoliczney pod 
Prczydencyą Podkanńclerzego mówione 
byly z.deklamacyą zawsze na pamięć Mo- 
wy in Genere deliberativo z materyy 
Moralnych i Politycznych przez iednego 
z promowniących się. W języku naro- 
dowym żadnych prawie nie było ćwi- 
czeń obowiązkowych. 

Każdy więc Bakalarz nim został Do- 
ktorem F'ilozolii miał obowiązek cztćrech 
lekcyy z powinności sluchać, z nich na 
końcu roku odprawić popis, napisać i 
powiedzieć na pamięć dwie mowy pu- 
bliczne, odbydź cztery Akty mnieysze, 
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tyle razy robić zarzuty- ile"na iego klasse 
przypadło, wreszcie odbydź wielki examen 
do stopnia Magistra przez cztéry Niedzie- 
le trwaiący pod Prezydencyą Podkancle- 
rzego. Każdy Dr. Filozofii musiał uczyć, 
odprawić eztéry Akty wielkieji dwie mowy 
publiczne do wzięcia Togi większey. Po 
czóm iuż tylko zatradnial się samém ucze- 
niem. Gdy wyprawiano na Koloniią u- 
czących ; Uniwersytet wybierał Rektora 
czyli rządcę, który powinien był sobie 
sam namótvić i zaciągnąć Nauczycielów; 
bo to zostawiano każdego woli i ochocie. 

Teologiia miala sześciu Professorów 
ordynaryynych i tyleż kursów: 1.9 Scho- 
lastyczny, 2% Dogmatyczny, 3tie Moral- 
ny, 4° O sakramentach i obrządkach, 
5'e Polemiczny, 6'° Historyą kościelną 
z Chronologia. Prócz ostatniego, dawali 
te kursa Professorowie na przemian tak, 
że dopiero po oduczeniu 5b?" kursów mógł 
Teologii Professor przy wakuiacym placu 
ubiegać się o Doktorstwo Teologit i miey- 
sce między Oycami Uniwersytetu. Pi- 
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$mo święte rozebrane na waktaty tluma- 
czone bylo przez Doktorów Teologii raz 
tylko na tydzień uczących. 


W Prawie byly cztéry ordynaryyne , 


Katedry 1.» Prawa Rzymskiego, 2% Kra- 
jowego, 55° Kanonicznego, 4° Processu 
świeckiego. i duchownego. Sczególne tra- 
ktaty tlumaczyli Doktorowie prawa raz 
na Lydzień. 
Wszystkie tu opisane ustanowienia i 
porządki Kollatay osądził za niepotrze- 
bne, i cale inny skład ciala, wybór i po- 
rządek nauk podał do uchwalenia Kom- 
missyi. Utrzymawszy podział Uniwer- 
sytetu na l'akultety, ustanowiono w Fi- 
lozolicznym dwie główne katedry Mate- 
matyki z przydatkową lekcyą Astrono- 
mii, przytém katedry Fizyki, Historyi 
Naturalney z Chemiią, Literaturę Ea- 
cińską i Polską. W Medycynie Anato- 
miią połączono z l'izyologiia, Patologiią 
z klmiką medyczną; Chirurgiią z kliniką 
chirurgiczną i akkuszerską; Farmacyią 
z maleryą medyczną. "Teologii naznaczo- 
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no trzy katedry. Pisma Se? z językami 
oryentalnemi; llistoryi kościelney ; Teo- 
logii dogmatyczney z Moralna. l'akultet 
Jurydyczny mial prawo przyrodzone, -e- 
konomiczne i polityczne: prawo rzymskie, 
prawo kraiowe cywilne, kryminalne, pra- 
wo duchowne, i process prawa kościelne- 
go. Chcial Kollątay mieć ięzyk oyczysty 
wprowadzony do nauk, i katedry osa- 
dzone samemi kraiowcami. Wyśledzi- 
wszy Polaków za granicą na naukach ba- 
wiących, podal ich kommissyi dó we- 
zwania na place Uniwersytetu: innych 
z Warszawy ściągnął do Krakowa. Atak 
przez dwa lata ucząc się interesów .Uni- 
wersytetu, i te w wielkiey części zgle- 
biwszy; ułożył obszerny do Komnmissyi 
edukacyyney o Akademi Krakowskiey 
rapport, i proiekt icy odnowienia. Tu 
wyłuszczył i opisał plan rządu Szkolne- 
go na Woiewództwa Koronne, radzac 
podobny do zaprowadzenia w luitwie 


pod dozorem Szkoły Główney Wileń- 


skiey. Mądrość Zalozycielów Akademii 
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przewodniczką, trafial na sczęśliwe, glę- 
bokie i pelne pożytków publicznych my- 
śli. Kommissya przylawszy ten plan, po- 
ruczyla towarzystwu do xiążek elemen- 
tarnych przy sobie ustanowionemu napi- 
sanie Xięgi Ustaw Szkolnych: potwier- 
dzila urządzenia Kollataia co do kassy 
i funduszów; przyznala nagrody wyzna- 
czone dla osób usunionych: przyięla no- 
wy porządek Nauk, osoby do katedr 
podane wezwala swoią powagą, uchwa- 
lila dla nich pensye z funduszu eduka- 
cyynego, i ten nowy Stan rzeczy publi- 
cznie do Akademii Krakowskiey wpro- 
wadzić zaleciła. Ziechal Kollatay z War- 
szawy do Krakowa roku 1780, i dnia 180 
Października z wielką uroczystością od- 
nowienie Nauk: czyli Reforme Uniwer- 
sytetu zaprowadził. 

Był to tylko położony pierwszy, że 
tak powiem, wrąb wielkiey budowy. 
która się miała wznosić za osadzeniem 
katedr rodakami, za granicą ieszcze ba- 
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wiacemi. PRzucono atoli pierwsze funda- 
menta szkoly lekarskiey: otworzono ka- 
tedrę Anatomii, Chirurgii, i Sztuki ba- 
bienia, zalożono zaraz sszpital kliniczny, 
i Siostry milosierdzia z ubogim bardzo 
funduszem do iego poslugi ściągnąwszy, 
opatrzono go przystoynym dochodem 
z intrat edukacyynych. Seminarium 
Nauczycielów Szkolnych urzadziwszy na 
spolnym stole i mieszkaniu, zaciagniono 
do niego część dawney mlodzi Akademi- 
ckiey, do którey przylaczyla kommissya 

młódź Litewską przyslaną z Wilna pod 
dozorem osobnego Prefekta: Urząd trzech- 
letni Rektora oddano Antoniemu Zolę- 
dziowskiemu Kanonikowi Krakowskie- 
mu, iednemu z pierwszych «Teologii Do- 

ktorów, wielkiém do dobra Akademii 

przywiązaniem, i dobroczynnością dla 

nauk dawno zaleconemu (*). Niektóre 

domy Akademickie odmienily przezna- ; 


(*) Antoni Zołędziowski urodził się toku 1711, 
umarł w Krakowie 24 Sierpnia r. 1783. 
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czenie, rugowano z nich wiele osób, na 
których mieysce wezwano inne do ucze- 
nia Teologii i Prawa. 

Do wielu przezornych i pożytecznych 
urządzeń, winieszalo się w tę reformę 
niemało omyłek i uchybień. Ruszono 
z Kolłegiiów kilku poważnych Starców, 
na których zatrzymaniu do życia nicby 
nie byly stracily nauki, a byłby może 
zyskal fundusz te zbiory oszczędności, 
które lubili zapisywać dla wzrostu nauk, 
a które przenieśli tam, gdzie znalezli na 
swą starość schronienie. Teologija iest za- 
wsze iedna: odmiana w niey osób była 
bez potrzeby 1 pożytku, napelniaiąc smu- 
tkiem ludzi szanownych z pracy i wieku. 
Jeżeli polepszenie nauk wyciągało ofiar; 
wyższość talentu i zdatności, i nierównie 
większa dla kraiu korzyść, powinna była 
zrobić te ofiary znośnemi dla cierpiących, 
a okazać ie potrzebnemi dla oświecenia. 
A przecięż pokazały sie pomyłki w wy- 
borze Professorów niektórych, a te po- 
mylki byly razem zawodem dla ucza- 
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cych się, 1 ohraza sprawiedliwości. W ad- 
ministracyi Państw i w rządzie ludzi, le- 
dwo co można ogólnego pomyślić, coby 
nie ukrywalo niebezpiecznych omylek. 
Odmiany w zastarzalych instytucyach 
sprowadzaią częstokroć nie przewidziane 
nieszczęścia; a now yim nie dają się zakrze- 
wić i podnieść. Co innego iest rzeczy 
nowe budować, a co innego od wieków 
zbudowane przerabiać. WV tym ostatnim 
przypadku, nie godzi się wywracać i ni- 
szczyć tylko to, coiest szkodliwe. 

Możnaż pomyślić co pięknieyszego i 
zbawiennieyszego iak dawne Akademii 
Krakowskiey, iuż dziś w niepamięci za- 
grzebane ustanowienia? Kilkadziesiąt o- 
sób bez żadnego na nie nakładu ubiegalo 
się zawsze do stanu Nauczycielskiego, 
trzymało się tey starodawney Szkoły dla 
stopniów Akademickich: wszyscy wpra- 
wiani z mlodu na malém przestawaé, 
utrzymywani w pracowitych obowią= 
zkach, i w rozlicznych na widok publi- 
czny wystawionych ćwiczeniach: z czego 
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rodził się nalog 1 przywyknienie do pra- 
cy, a z pomyślnych prób i doświadczeń 
zapał do nauki. Z tych iedni opuszczali 
Akademiią po otrzymanych stopniach, 
rozchodzili się po różnych stanach i pro- 
wincyach, powickszaiac masse ludzi wy- 
ćwiczonych i światlych: drudzy polu- 
biwszy naukę robili sobie z niey powo- 
łanie, trzymali się Korpusu, szli drogą 
pracy, zaslugi i sławy do skromnych na- 
gród i korzyści. W łonie Akademii u- 
rządzone byly stopnie coraz lepszego by- 
tu, do których trzeba się było piąć i 
wynosić dluższą i pomyślnieyszą pracą. 
Nigdy prawie nie gasła nadzieia lepszego 
losu i świelnieyszego w korpusie znacze- 
nia, a z nią potrzeba i pobudka dosko- 
nalenia się. Ludność lekcyi, liczba uspo- 
sobionych dobrze Uczniów, dziela i pi- 
sma uczone były miarą slawy i zaslugi 
Professorów. Szczędzono pochwał, ale się 
starano każdemu ścislą sprawiedliwość 
wymierzać. WW roku 1776 młody Filo- 
Zofii Doktor 20 lat maiacy otworzył le- 
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kcyą publiczną Algebry, malo co w Kra- 


kowie znaney: wystawił na końcu roku 
kilkudziesiat mlodych uczniów na popis 
publiczny. Starzy Oycowie Akademii 
zbiegli się na ten widok: rozrzewnieni 
pożytkami uczniów, uściskali Nauczycie- 
la, obdarzyli go podarkami z xiążek i 
malych sprzęcików. Fakultet Filozofi- 
czny wyznaczył mu JMargardlales ró- 
wne z Professorami Królewskiemir To 
podniosio w Nauczycielu ząpal do nauki 
i powolania skuteczniey i potężniey, iak 
wysypane nie w czasie i nietrafnie tysiące. 
Cnota ma także swoie zbawienne oma- 
mienia, dzialaiące na czucie i imagina- 
cyą, które należy utrzymywać i piele- 
gnować. Życie skromne i w samey po- 
grążone nauce, obyczale proste, bogo- 
boyne i czyste, starożytna powaga kor- 
pusu, świetność obrzędów Akademi- 
ckich, sława tey pierwszey Narodu Szko- 
ły dawniey nabyta, choć ciągle krzywdzo- 
na obmowami zazdrosnego Zakonu, byly- 
to czary ciągnące do niey mlódz ze wszy- 
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sikich stanów i prowincyy, i iak taliz- 
many ożywiaiące wszystkie wyścigi sila- 
cey się przy ubóstwie pracy, ale razem 
pokazujące skłonność Narodu do nauki. 

Trzeba było w reformie te święte i 
zbawienne ustanowienia podnieść i za- 
chować: odświeżyć ie lepszym wyborem 
i rozkładem nauk, te opatrzyć we wszy- 
stkie pomocy; trzeba było urządzić prze- 
zornie w każdey nauce stopnie losu i na- 
grody; podnieść znaczenie stopniów i ty- 
tułów Akademickich; okazać im nagrody 
w korzystey służbie po tylu szkolach 
Woiewódzkich; a możeby była Akade- 
miia Krakowska z mnieyszym zabiegiem 
i nakładem stała się wzorem Instytutu 
edukacyynego urzadzonego sczęśliwie dla 
nauk i kraiu. Cale się przeciwney chwy- 
cono w reformie drogi. Zaniechano ob- 
rządków Akademickich wziętych za pe- 
dantyzm, zamknięto dawne promocye, 
ograniczaiąc liczbę Akademików do. tey, 
którą skladali Kandydaci platni nowego 
założenia: rozpuszczono ludzi starych|[i po- 
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ważnych ośmieliwszy młodych na lekce- 
ważenie zasługi i dawnego znaczenia: po- 
równano wszystkich uczących pensye, iak 
gdyby trudności i zachody w naukach, 
talenta, zdatność i usilność w ludziach były 
te same, i żadnego na dal zachęcenia nie 
wyciągały. W jednym prawie roku, za- 
tarto te wrażenia, które się wiekami 
wyrabiały i udzielaly ludziom; a które 
się iuż więcey nie dały odnowić i wskrze- 
sic. 

Nie było to iednak grzechem samego 
Kollataia, ale skutkiem zawrotui oblaka- 
nia powszechney 'w owym czasie opinii. 
W narodzie wolnym nadymano się tytu- 
łami Cześników, Skarbników i innych 


*slużalców dworskich; a lekceważono ty- 


tuly będące uwieńczeniem nauki. Ko- 


chano się w zastarzałych wadach rządu 


kraiowego, a ubiegano się wszędzie za 
nowością, wyszydzaiąc starożytne obrze- 
dy, zwyczaie i ustanowienia. Przeszła 
moda aż do przybytku dawnego nauk, 
az nią żądza lepszego bytu, roztargnie- 
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nie w obowiązkach, i ozięblość do swe- 
go powolania. 

Brak doświadczenia, rady natretne 
ludzi iednych z podobnemi instytucyami 
nieobeznanych, drugich wszystko wy wra- 
cać lubiących, kierowanych albo niena- 
wiścią, albo interessem osobistym wy- 
prowadzily Kollataia z tego toru nieska- 
zitelności, iakin iśdź powinien człowiek 
samo dobro publiczne na widoku maią- 
cy. Te ieszeze obce rady i poduszczenia 
nie daly się rozwinąć iego rozumowi bò- 
gatemu w szczęśliwe myśli i sposoby do 
porządnego załatwienia nawet dużo za- 
wiklauych przypadków, i do wyciągnie- 
nia zbawienney dla swego wieku nauki, 
z uchwał i zwyczaiów Starożytności kra- 
iowey. Widział on mądrość w prawach 
pierwszych Akademii Fundatorów; ale 
nie przyszło mu iey obiąć i rozważyć 
w sczególnych instytucyach, które były 
dzielem tych praw wiekami wyrabianém. 

Nie postrzegli tych omylek nieprzy- 
iaciele Kollataia: ale nie zapomnieli wy- 
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grancy w Rzymie o Kanoniią sprawy. 
Tlala zemsta w sercach niektórych Pra- 
latów Krakowskich, którą ieszcze bar- 
dziey rozniecil Kollatay wniesionym na 
Kapitule, śmiało popieranym i utrzy- 
manym proiektem o urządzeniu Admini- 
stracyi Fudiianic, Dóbr rozległych w Sie- 
radzkićm. Na tym proiekcie zyskało 
Zgromadzenie, ale stracili Administrato- 
rowie. Urosla liczba nieprzyjaciół skoia- 
rronych przez zemstę i zazdrość; którzy 
niemogąc wybaczyć wzrastaiącey Kolla- 
tala sławie i zasłudze , spiknęli się na ie- 
go prześladowanie i zgubę. Uknowany 
d» tego plan zagroził spokoyności publi- 
czney ; i ledwo się nie skończył podobnie; . 
iak plan duchów piekielnych w Miltonie, 
których przygniotly własne ich rzucone 
na niebo pociski. Urząd Kollataia wyma- 
gal przez przystoyność wystawnieyszego 
życia. Kommissya Edukacyyna uznawszy 
go za podięte prace pierwszym Emery- 
żem Akademii; nie wyznaczyła żadney do 
Urzędu Wizytatorskiego placy. W wy- 
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datkach przewyższaiących dochody po- 
silkowali Kollątaia Bracia przez związki 
małżeńskie majętni. Żeby pomódz swym 
potrzebom ekonomicznym, postarał się 
Kollatay o trzechletnią dzierżawę wsi 
Bieńczyce zwancy, należącey do:Probo- 
stwa św. Vloryana; o milę tylko:od Kra- 
kasa odległęy. W roku 1781 przed koń- 
czącym się na S. Jan kontraktem, Anto- 
ni Chrzanowski wysłużony 'Teologit Dr. 
i Proboscz 85 Floryana, kilką miesiąca- 
mi wprzód obiecał Kollataiowi przedłu- 
żyć na dalsze lata dzierżawę; ale namó- 
wiony od Prałatów Krakowskich wydał 
potaiemnie kontrakt iednemu prawniko- 
wi, który zjechawszy do Bieńczyce na ob- 
ięcie posiadlości, napadł na ludzi niewie- 
dzącego o niczem w Krakowie Kolla- 
taia, i dal zaczepkę do popelmonego 
boiu i gwalitu. Zrobiła się z jedney stro- 
ny sprawa kryminalna w Grodzie o po- 
kaleczenie ludzi; z drugiey Chrzanowski 
prowadzony przez Prałatów , zaniósł do 
Aktów Duchownych żałobę, i Kołiątaia 
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do Sądów Biskupich zapozwal. Trzeba 
bylo zawziętości tak pomyślnie zagaione 
roboty wesprzeć silną powagą. Xżę Bi- 
skup Krakowski Kaietan Soltyk: od roku 
1775 pogrążony w melancholii, zamknął 
się w swoim pałacu, pędząc w nim dzie- 
wiąty rok samotnego życia. Wyciągnęli 
go z tey odludnosci na świat swą na- 
mową Pralaci , do sądzenia Sprawy Kol- 
lataia. Charakter Biskupa gwałtowny, 
rozdrażniony występkami obwinionego 
zmyślonemi przez podżegaczów, wszy- 
stko dobre zawziętości rokowal. 

Otworzył Biskup publiczny Sąd : zbie- 
glo sie miasto na widok tak niespodzie- 
wany i nadzwyczayny. Kollatay bawiąc 
w Warszawie, przez swego obrońcę w Są- 
dzie złożył rezolucyą Komuuissyi uznaiaca 
go za pierwszego Emeryta, przytoczył 
Prawa Akademii, i Sąd Biskupi dla sie- 
bie iako Akademika dowodził niewlaści- 
wy. 'lkniety takową obroną Biskupna- 
pisał list do Akademii iako Kanclerz z za- 
pytaniom: jakićm prawem X. Kollatay 
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nazywa się Fumeryłem, i czy Akademiia 
iego wyłaimywanie się od Sądów Bisku- 
pich uznaie za sluszne ? Zebrana nadzwy- 
czaynie Rada Uniwersytetu odpisała Bi- 
skupowi: że rozwiązanie wątpliwości za- 
chodzącey w zbiegu praw Biskupich, A- 
kademickichi Kommissyi, należy do Ra- 
dy Nieustaiącey: a przez wyslana sztafetę 
o wszystkićm Kommissyi doniosla. Obra- 
zil się Biskup odpowiedzia Akademii, wy- 
cofał swóy list, zaczął Professorów Du- 
chownych odięciem beneficyów obcych 
uciskać; ale odebrawszy list od Kom- 
1nissyi zapowiądaiącey mu zesłanie swego 
członka Ignacego Potockiego do porozu- 
mienia się i uloZenia. w snorze praw, za- 
Spokoil się co do Akademii; ciągnął ie- 
dnak Sąd na Kollataia, Rezolucya Kom- 
missyi o Emeryturze mogła pociągnąć 
niebezpieczne dla niey z Biskupem za- 
targi; i dla tegoć to zaslaniaiac Akade- 
miią, nic na obronę Kollątaia w swym 
liście nie wyrzekła. Kollatay zelżony po- 
twarzami, opuszczony od wszystkich, odsą- 
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dzonym został przez dekret Biskupi od Ka- 
nonii, wyzutym ze wszystkich benelicyów 
i maiatków duchownych, a nawet skaza- 
nym na więzienie, gdybysię był w Dyece- 


_zyi pokazał. Z drugicy strony Biskup Kra- 
Kowski wyciągniony nagłe z ośmioletniey 


spokoyności, rozkolysany w gwaltownych 
poruszeniach prowadził życie okazale i roz- 
rzutne: lego sprawy, obchodzenie się pelne 
pogardy z Prałatami i Kanonikami, przy- 
wiodly Kapitule do napisania mu listu 
z wyrzutami i radą, aby się leczył iako 
chory. Tu Kapitula swym listem dopet- 
nila miary uraz i roziątrzenia w swoim 
Pasterzu, który w rozpalonym gniewie 
ogłosił przez drukowane pisma co tylko 
shańbić i znieważyć moglo przed publi- 
cznością członki Kapituły; wyrzucał im 
ku sobie niewdzięczność , przedsięwziął 
Kolłątaia iako niewinnie skrzywdzonego 
przywrócić do honoru i wszystkich po- 
siadlości, a wymierzone dla niego kary 
przenieść na iego nieprzyiaciól. Nie było 
dla Kapituły ratunku, tylko w rządzie kra- 


78 


jowym. Rada Nieustaiaca uznawszy Bi- 
skupa za obląkanego na umyśle, kazała 
go zamknąć, i wywieźć do Kielc. Sąd 
Surrogata z nalegania Kapituły przywo- 
dzil do exekucyi wyrok Biskupi na Kol- 
łątaia: ale ten gdy wszedł z appellacyą 
do Sądów Metropolitalnych ; Xze Prymas 
Antoni Ostrowski Dekret Biskupa zni- 
szczył, Kollataia za niewinnego uznał, i 
do wszystkiego przywrócili, sądowi du- 
chownemu i kapitule milczenie 1 poslu- 
szeństwo nakazał. "bym czasem poza- 
chodziły publiczne skargi Szlachty Kra- 
kowskiey, wrzawy i hałasy na Seymi- 
kach, głosy na Seymie 1782 wolaiace 
o sad i karę na Kapitule za uwięzienie 
Senatora; co przecie wszystko za sta- 
ranićm Króla skończyło się na lekkiém 
ukaraniu Kpituly. 

Wybrnąt Kollatay szezesliwieztey bu- 
rzy i nawalnosci: ale skolatany utrapie- 
niem potrzchowal spoczynku i odetchnie- 
nia, którego mu nagle potrzeby Akade- 
mij użyć nie dały. Już przy wolani z za- 
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*granicznych Akademiy niektórzy: Profes- 


sorowie Polacy przybyli do Krakowa, i 
rozpocząwszy swe uczenie, rozpatrywali 
sie ^w interessach Zgromadzenia. Wy- 
dany od Kommissy) edukacyyney w ro- 
ku 1781 na doświadczenie Statut Szkol- 
ny, skazowal wielkie i ważne dla Aka- 
demii obowiązki, do których przygoto- 
wano niektóre rzeczy, ale nic nie dokoń- 
czono. Na zwaliskach zburzoney dawney 
przez reformę budowy, ledwo się dały 
postrzegać pierwsze pociaguiome rysy no- 
wego zakładu i porządku. Do dokoń- 
czenia zaczętych robót Kollątay stał się 
potrzebny, 1 przez wiadomości o dawnym 
Akademii stanie które zebrał, i przez zna- 
ne mu zamiary i widoki na przyszłość, 
które w rozpoczętych zachodziły urzą- 
dzeniach. Prócz tego należało do honoru 
Zgromadzenia przemówić za Urzędnikiem 
tak srogo prześladowanym , i oddaną, pra- 
com iego sprawiedliwością potępić hanie- 
bny Chrzanowskiego postępek. Dla tego 
przy końcu Kwielnia roku 1782 napisa- 
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ny był list od Akademii przez wszystkich - 


Professorów podpisany do Komtnissyi L- 
dukacyyney , prosząc o zeslanie Kolłątaia 
na dokończenie zaczetey Wizyty. Kom- 
"missya po odebranym liście, kazała ro- 
boty Kollataia roztrząsnąć i rozważyć, u- 
prosiwszy do tey pracy Ignacego Poto- 
ckiego Męża i w gronie swoim i w kraiu, 
z rozumu i sprawiedliwości powszechnie 
szanowanego. Złożył Kollatay wyzna- 
czonemu Kommissarzowi wszystkie pi- 
sma, proiekta i raporta we trzech gru- 
bych Tomach in folio zebrane, i same 
ioteressa Akademii Krakowskiey w sobie 
zawieraiące. Przebiegłszy te wszystkie 
papiery, obiąwszy i rozważywszy caly 
ciąg i ogrom roboty, zdał Ignacy Potocki 
sprawę Kommissyi o pracach Kolłątaia, 
potrzebę wyslania go do Krakowa na żą- 
danie Akademii uznał, i Kommissyi prze- 
ożył. Wypadla uchwala Kommissyi na- 
 znaczaiąca Wizytatorem Kołłątała (*): ale 


(5) Dnia 27 Maia roku 1782 n. s. Prot, Ekon. 
Kommissyi Eduk. 
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mu przydano Radę z ośmiu Professorów 
Akademii zlożoną (*), z którą we wszy- 
stkich robotach 1 przygodach powinien 
byt naradzać się i stanowić. Ziechał Ko- 
lątay przy końcu Czerwca 1782 do Kra- 
kowa, i z przydaną sobie Radą urzadzi- 
wszy dzierżawę Dóbr, zaial się trzema 
plównemi robotami; toiest 13 wyszuki- 
waniem funduszu, i ohrachowaniem sta- 
lego wydatku rocznego na Akademiią; 
25% ulozeniem Katedr lekcyy w Krako- 
wie, i porządku Szkól na Prowincyach; 
994 roztrząśnieniem Statutu Kommissyi na 
Stan Nauczycielski. 

Kazimierz Pałaszowski Teologii Doktor 


(*) Do tey wchodzili X. Karol Marxen Profes- 
sor wysłużony Prawa, Józef Bogucicki Hi- 
storyi Kościelney , Jan Sniadecki Maten: wyż: 
i Astronomii, Jan. Jaśkiewicz Historyi Na- 
turalney i Chemii, Antoni Popławski Prawa 
Natury, Krzysztof Idatte Pisma św. iięzyka 
Greckiego , Wincenty Szaster Anatomii, i 
Felix Radwański Matem. początkowey Pro- 
fessorowię. 
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wystawił własnym nakładem z funda- 
mentów mury na Konwikt dla maiętney 
Szlachty na wzór Konwiktów Iezuickich 
i Piiarskich; umieraiąc zostawił summe 
sześćdziesiąt tysięcy złotych polskich na 
dokończenie , urządzenie i urzy manie te- 
go budynku. Exekutorowie testamentu 
straciwszy pieniądze, zostawili niedokoń- 
czone mury, które przeszlo 20 lat stały 
w opuszczeniu. Maiatek Exekutorów Pa- 
laszowskiego przeszedl po ich śmierci pod 
zawiadywanieChrzanowskiegoProboszcza 
Ss” Floryana iako znowu ich testamentu 
exekutora, którego trzeba byle do od- 
powiedzi pociągnąć. Kollatay w sprawie 
funduszu publicznego wsparty na zalece- 
niu wyrazném Kommissyi Edukacyyney, 
mógł był wiele Chrzanowskiemu doku- 
czyć; ile ze Exekutorowie dopuścili się sa- 
mi złoto zmienić na monetę , którey upa- 
dla wartość; lecz nie będąc mściwym 
przez charakter, Kollatay z naylagodniey- 
szą postawą wysluchał tlumaczacego się 
Starca, sam za nim do Prezesa Kommis- 
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syi pisał, i prosił Radę, aby więcćy tą 
sprawą Chrzanowskiego nie trapić. Prze- 
znaczono i zaraz przerabiać zaczęto opu- 
szczone tego Konwiktu mury na Kolle- 
gium Nauk MatematycznychiFizycznych, 
wyporzadziwszy ' tam nasamprzód Salę 
Laboratorium dla Chemii. W tym sa- 
mym czasie zaprzątniono się zakładaniem 
ogrodu Botanicznego , osadzeniem Profes- 
sorami katedr Medycznych , sprowadze- 
niem z za granicy xiążek, machin, i na- 
rzędzi do Chemii, Fizyki, Matematyki i 
Astronomii; zgromadzano zbiory na po- 
rzadny Mineralogiczuy Gabinet, zrobiono 
proiekt wielkiego i wygodnego Szpitala 
dla Kliniki Medyczney i Chirurgiczney, 
i wszystkie śrzodki do wykonania tego 
zakładu obmyślono, niesprawiedliwości 
wyrządzone przy reformie niektórym o- 
sobom poprawiono, zaprowadzono pu- 
bliczne w Akademii posiedzenia do czy- 
tania rozpraw uczonych w języku na- 
rodowym dla obeznania Powszechności 
z pracami Uniwersytetu: dźwigniono, u- 
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rządzono, i opatrzono bardzo porządną dru- 
karnia: słowem, co tylko do pilnie rozwa- 
żonych potrzeb nauk , do pomyślnego ich 
opowiadania i szerzenia w kraiu, do o- 
sadzenia reszty katedr, do pomocy i losu 
uczących należy; to wszystko bylo zglę- 
bione, ulożone, w części zaraz zapro- 
wadzone, w części zaś przygotowano 
drogi i śrzodki do wykonania reszty sto- 
pniami. Zawiazala się pilna i ciągła kor- 
respondencya z Kommissya Edukacyyną 
i iey Prezesem Xciem Michałem Ponia- 
towskim Biskupem pod ów czas Plockim, 
a poźniey Prymasem, który rozpatrzy- 
wszy się w pracach Wizytatora i iego Ra- 
dy, w wystawionym sobie ukladzie A- 
kademii, w jey celach i zamiarach, za- 
palił się żądzą prawdziwie obywatelską 
wspierania tak pożytecznych przedsię- 
wzięć, i do skutecznych pomocy całą 
Kommissya pociągnąl. Z drugiey strony 
uczuła Akademiia wielką potrzebę przy- 
wiązać Koliątaia do pomyślności tak szczę- 
śliwie zagaionych rebót, zapewnić dla 
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swego pożytku ufność w nim Kommis- 
syi, a przez nie silne do wyszukania i 
zebrania fuuduszu pomocy. Trzeba bylo 
interess Nauk i Zgromadzenia zamienić 
w obowiązek , i w 1nteress osobistey Kol- 
łątaia korzyści i chwaly; dla tego przy 
końcu roku 1782 wybrala go iako pier- 
wszego Emeryta swoim na trzy lata Re- 
ktorem, aby wyrabiał i przyspieszal sku- 
tki porządnie zrobionych i wyrachowa- 
nych ukladów. Potwierdziłla Konimissya 
ten wybor: Kollatay uięty powszechném 
zgromadzenia zaufaniem, silniey się ieszcze 
zaiął iego i nauk pomyślnością. Jako 
Urzędnik Kommissyi, i razem Naczelnik 
Akademii podwoił swe usilowania do 
postawienia iey w iym stopniu znaczenia 
i wziętości; na laka zaslugiwać powinno 
pierwsze.uczące, i kieruiace Instrukcyą 
publiczną Ciało. WW czasie prześladowa- 
nia i usunienia od spraw Akademii Koł- 
lataia, ustanowiona prokuratorya iene- 
ralną źle dozierana, i nieszczęśliwie do- 
brana w pomocnikach, popełnila znas 
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czne wykroczenia w administracyi kassy 
Niclad ten sprowadził zadiużenie się, uchy- 
bienie w opłatach, i zamieszanie w ra- 
chunkach. Wszystko to pracą i stara- 
niem Akademii zostało poprawione: zmie- 
niono osoby, prościeyszy i oszczędnicyszy 
rząd kassy uchwalono.  Maiatek przez 
Akademiią posiadany w Rzymie pod na- 
zwiskiem Loca montium sprzedano, i ka- 
pitał przeniesiony do kraiu umieszczono 
na dobrach ziemskich. Do dochodów 
własnych Akademii wyrobiwszy od Kom- 
missyi przydatek sto pięćdziesiąt tysięcy 
corocznie z intrat poiezuickich; z pozo- 
stalości ód wydatków zwyczaynych usta- 
nowiono fundusz zakładowy na budowa- 
nie domów 1 sal do lekcyy, na ogród 
botaniczny, na xiążki, gabinety i potrze- 
bne dla nauk zbiory, 1 usilnym przemy- 
slem starano się ten fundusz pomnażać. 
Jakoż w krótkim dosyć czasie stanęły 
piękne Domy i Sale, ogród Botaniczny, 
zbogaciły się gabinety; do czego wiele 
pomógł Xżę Michał Poniatowski Prymas 
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przez zakupioną bibliotekę dla Akade- 
mii po Grabowskim Biskupie Warmiń- 
skim, i przez summe 60 tysięcy zl. pol. 
darowana Akademii z dochodów mu wy- 
znaczonych za administracya Biskupstwa 
Krakowskiego. 

W roku 1784 po postąpieniu na Bi- 
skupstwo Kiiowskie X. Kaspra Ciecisze- 
wskiego zawakowało po nim Opactwo 
czyli Probostwo Miechowskie. Kollątay 
znayduiący się podówczas w Warszawie 
, przypomniał Królowi i Xciu Prymasowi 
konstytucyą roku 1768 ieszcze niewyko- 
naną, a przeznaczaiaca iedno z Opactw 
na dochody Akademii Krakowskiey. Za 
iego prośbą i usilaćm naleganiem wy- 
szedł przywiley dla Akademii na to Pro- 
bostwo podpisany od Króla 26 Sierpnia 
1784. Akademiia wyliczyla zaraz zebra- 
na ze skladki Professorów summe. zl. 
25,000 X. Cieciszewskiemu w nagrodę 
podanych pretensyy; przyięła opłacenie 
pensyi dozywotniey zl. pol. 9,900 na rok 
Kardynalowi „Anicz w Rzymie; i pro- 
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sila o przyslanie Przywileiu. Wszelako 
przywiley i dobra (*) przez rok caly za- 
wżymawszy, rozdano ie w Warszawie 
sposobem Poiezuickich na wieczny i niski 
czynsz pieniężny, drogą niby licytacyi, 
o którey nikt nie wiedział; i bez żadne- 
go przyłożenia się Akademii. Kollątay 
ostrzegł ią listem przez sztafete przysla- 
nym z Warszawy o tym niespodzianym 
i pilnie przed sobą ukrywanym postepku. 
Zebrana Rada Akademii uczynila w swych 
Aktach oświadczenie, i przeslała ie do 
Xcia Prymasa i Kommissyi z tém prze- 
lozeniem: że fundusze publiczne wiecznie 
trwać maiące, nadane przez Rzeczpospo- 
litą w ziemi, zamieniać się nie powinny 
na summy pieniężne beż ubezpieczenia 
tego warunku; aby w miarę rosnącey 
wartości produktów ziemskich, rosly i o- 
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(*) Dobra Probostwa Miechowskiego są: Gorta- 
towice, Jelcza i W rocierzysz, Krzesławice, 
Michałowice, Skaryszów i Sławno, Klucz 
Sczepanowskü 
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platy: inaczey iest to wystawié naylepiey 
dziś opatrzone zgromadzenie na ubóstwo 
i niedostatek av przyszłości; bo wartość 
pieniędzy zmnieysza się w miarę rosną- 
cey ceny rzeczy do życia potrzebnych, 
i w miarę powiększaiącego się bogactwa 
i pomyślności kraiowey: że Akademiia 
Krakowska nie iest zgromadzeniem znie- 
sionćm iak lezuici, i żadne prawa kra- 
iowe nie kazaly rozrządzać iey majątkiem 
na szkodę nauk i funduszu. Te uwagi 
poparla Akademiia smutném na sobie sa- 
mey doświadczeniem, wytykaiac iak 
wszystkie iey pierwiastkowe niegdyś 
dostateczne, ale na opłatach pieniężnych 
oparte fundusze, albo zupełnie zaginęły, 
albo niezmiernie zdrobniały; że ta tylko 
ratowało Akademiią od zupełnego zni- 
szczenia i upadku, co się przy niey zo- 
stało w maiatkach ziemskich. Te prze- 
łożenia uderzyly Kommissya, wstrzyma- 
ly ią od szafunku pozostaley ieszcze ma- 
iętności Klucza Sczepanowskiego , ale nie 
naprawiły iuż wyrzadzoney krzywdy i 
12 
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niesprawiedliwości. Posadzano Kollataia 
jakoby ou pierwszy do tego dal powód 
Staralac się o administracyą dożywotnią 
Probostwa Miechowskiego. Choćby na- 
wet ten zarzut był prawdziwy, nie miał- 
że do.tey nagrody większego prawa Kol- 
łątay, który żadney nie bral pensyt z fun- 
duszu edukacyynego za kilkoletnie, pra- 
cowite, i kósztowyne sprawowanie VY izyta- 
torskiego urzędu, iak olficyaliści Kommis- 
syi płatni za swoie obowiązki? a ieżeli 
należała im się nagroda, to zapewne nie 
z funduszu Akademii tylą potrzebami o- 
barczoncy, dla którey mic nie zrobili. 
Nadto umnieyszenie dochodu z admi- 
nistracyi dożywotniey Kollątaia byłoby 
doczesne, ani iśdź może w porównanie 
ze zgorszeniem i rosuącemi coraz bar- 
dziey stratami, które ciągnie za sobą to 
zmarnowanie ziemi lunduszowey. Zmniey- 
szone blisko do polowy dochody Probo- 
stwa Miechowskiego poszly na fundusz 
zakladowy (*). 
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(*) To pokrzy wdzenie Akademii Krakowskiey i 
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Opatrywauie i urządzanie dochodów 
nie przeszkodzilo Kollataiowi do zajęcia 
się porządkiem Szkól kraiowych. Wy- 


" 
zlosliwie podsuniona iak na zniewagę cnoty 
Stanisława Malachowskiego Konstytucya roku 
1789, pezwalaiqca opłacać i składać summy 
za dobra Poiezuickie, żeby zniszczyć w przy- 
szłości ślad nawet ziemi funduszowcy , i zbu- 
rzyć iedon chwalebny czyn Seymu 1775: te 
mówię i tym podobne przykłady są bolesnym 
dowodem, iak chciwość czalniąca na zdobycz 
anaiątków funduszowych gnębila w Ziemia- 
nach polskich ducha publicznego , znieważala 
kray sromotuemi wynalazkami kadutów , de- 
kretów redukcyynych i praw podstępnych na 
pozarcie „drogich pamiątek slaropolskicy do- 
broczynności, i na odstręczenie dusz cno- 
tliwych od szlachetnych darów dia dobra kra- 
iu, i dla ulgi skarbowi narodowenm. Rząd nic- 
baczny nieraz dał się oszukać ową maxymą: 
że fundusze publiczne są wląsnością narodu: 
zdanie falszywe! wszystkim począikom spra- 
wiedliwości i porządku towarzyskiego przeci- 
wne, a razem Zródło tylu nieszczęść i nie- 
sprawiedliwości! Fuudusze są własnością cbo- 
Wiązków, dla których są nadane. Naród u- 
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Jego coroczne przebywanie w War- 
szawie, narażalo go na znaczne wydatki, 
ale bylo dla Akademii niezmiernie po- 
trzebnę;: bo wiele ważnych i. ułożonych 
w Krakowie proiektów czekało na silną 
pomoc i wsparcie Władz Kraiowych. 
WV liczbie tych bylo urządzenie Szkoły 
Lekarskiey i Chirurgiczucy , obmyślenie 
potrzebnego wspomożenia, i rozszerzenie 
icy pożytków na usługę ludzkości po ca- 
lym kraiu. Dla czego zrobiony był pro- 
iekt klasztor Karmelitów Bosych na 7/^e- 
soły przedmieściu Krakowskićm ,-z ca- 
lém zabudowaniem i ogrodem nabydź, 
przenieść tam z Kollegium S. Barbary 
Szkolę Kliniczną z swóm opatrzeniem 
i funduszem, zalożyć Szpital ogólny na 
chorych i podrzutki, uposażyć go z dóbr 
duchowieństwa Gallicyańskiego w Pol- 
szcze pozostalych, i będących w zawia- 
dywaniu Xcia Prymasa. Przezorne 1 tro- 
skliwe Kolłątaia starania, zręczne i u- 
mieięlne rzeczy wystawienie ziednaly zu- 


pełną tey robocie pomyślność. Przyjął 
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z wielką skwapliwością Xżę Prymas le 
wszystkie myśli, klasztor od Karmelitów 
za umowioną cenę nabył, dobra proię- 
ktowane przyłączył: tak dalece, że nay- 
pożytecznieyszy w Krakowie zaklad Szpi- 
tala $50 Łazarza na Wesoly , winien swóy 
początek, urządzenie , i uposażenie kilka- 
dziesiąt tysięcy zlotych dochodu rocznego 
wynoszące, usilnym pracom, staraniom 
i zabiegom Kołłątaia, i Professorom Aka- 
demii, a mianowicie Jędrzeiowi Badur- 
skiemu, i Janowi Jaśkiewiczowi: skute- 
czne zaś wsparcie i opatrzenie Xciu Mi- 
chalowi Poniatowskiemu Prymasowi. -Do 
rozciągnienia pożytków na cały kray z za- 
łożoney w Krakowie Szkoły Lekarskiey 
i Chirurgiczney zawarł Kollatay dnia 11 
Kwietnia roku 1785 umowę z Radą Nic- 
ustaiącą; przez którą pociągniono wszy- 
stkie miasta Koronne do przysylania i u- 
trzymywania w Krakowie sto pięćdzie- 
siat młodzi na uczenie się Medycyny i 
Chirurgii. Za summe dwieście cztérdzie- 
ści złotych „polskich rocznie na osobę , o- 
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słani z grona Akademii Wizytatorowie 
poznali i wystawili w raportach stan i 
potrzeby Instrukcyi publiczney na Pro- 
wincyach. Naradzano się ciągle o ićy 
dobru na Sessyach, iako o walném za- 
trudnieniu Rektora i Sekretarza z Wi- 
zytatorami. Usposobienie zdatnych i przy- 
kladnych Nauczycielów będąc rzeczą 
naypierwszą ; Seminaryum Kandydatów 
przerobiono na pożytecznicyszy i oszczę- 
dnicyszy zakład, urządzono dla nich pu- 
bliczne z nauk popisy i ćwiczenia. Mlódz 
zakonu Bazyliiańskiego ściągniono na. nau- 
ki do Krakowa, wyznaczywszy im oso- 
bny dom na mieszkanie, 1 kosciól do ich 


obrządku; zobowiązano ią do wszystkich 


twierdzaiqc i zachowniąc obowiązki, iest tylko 
Strózem i Opiekunem funduszu. Jeslze rzecz 
godziwa , ahy Opiekun przy właszczał sobie po- 
wierzony swey straży maiątek? Zfoslszy o- 
bowiqzki, zniszczywszy zgromadzenie niemi 
zaięte, fundusz publiczny, iako do nikogo iuż 
nienależący , staie się dopiero wlasnością na- 
rodową. 
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powinności Kandydatom Akademickim 
przepisanych. Z tey młodzi wyszło wielu 
zdatnych i przykładnych Nauczycielów, 
którzy w iednym duchu, pracuiac ze 
Szkolami Akademickiemi, Instrukcyą 
publiczną na Wolyniu, Podolu i Ukrai- 
nie znacznie podnieśli, i całemu Zgro- 
madzeniu z tak ważney kraiowey uslugi 
wiele ziednali zalety i chwaly. Zaćmili 
w krótce Bazyliianie sławę innych Zako- 
nów, które ich w przesylaniu do Kra- 
kowa mlodzi nie starały się naśladować. 
Zaprowadzenie i utrzymanie iednostay- 
nego porządku w Szkolach wyciagalo, 
aby Statut dla Stanu Nauczycielskiego 
w roku 1781 na doświadczenie podany, 
byl pilnie rozważony, poprawiony, i o- 
gloszony za prawidło stale do zachowa- 
nia. Ta robota zabrała kilka miesięcy 
czasu, i uporczywey pracy Kollątuiowi 
z Akademiią. Skończone i wypracowa- 
ne dzielo za rozkazem Komnmussyi po- 


„wiózł do iey rozwagi Kollatay na po- 


czątku roku 1783. 
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bowiazala się Akademiia opatrywać ka- 
żdemu Uczniowi mieszkanie, opał, stół, 
światlo, dozór, naukę i odzienie. Jakoż 
tak ważny Instytut udał się bardzo szczę- 
śliwie, i dotrwal do ostatniego upadku 
i rozbioru kraiu. Wyszła z niego wiel- 
ka liczba dobrze usposobionych Medy- 
ków i Chirurgów: z nich niektórzy w po- 
wszechney klęsce i rozsypce Polaków po 
Europie, dali się poznać z zaletą w kra- 
iach zagranicznych. 

Zwiedzenie Mineralogiczne Woiew. 
Krakowskiego i Sendomirskiego, odkrycie 
przez Jana Jaskiewicza Historyi Natural- 
ney i Chemii Prof., obfitych kopalni wẹ- 
gli kamiennych tak dziś potrzebnych mia- 
stu i iego okolicom, po wyniszczeniu lasów 
podgórskich: zebranie porządnego Gabi- 
netu Mineralogiczuego z produktów kra- 
iowych przez tegoż powszechnie ze slo- 
dyczy charakteru i ztalentów szanowane- 
go Professora: osadzenie większey liczby 
szkół zdatnymi Nauczycielami: natchnie- 
nie iednego kierunku młodym umyslom 
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przez iednostayność Instrukcyi, niezmier- 
nie dla mieszkańców wygodnéy, kiedy 
rodzice przeniesieni z iedney prowincyi 
do drugiey, znaydowali tę same dladzieci 
naukę; szczęśliwe użycie” ięzyka Naro- 
dowego do wszystkich Nauk oświeceniu 
powszeclinemu tak potrzebne, ogloszenie 
pierwszy raz w nim dzieł, i umieiętności 
glebokich, są to w kilku latach zrobione 
dla kraiu usługi Akademii, Krakowskiey! 
którym pierwszy ruch i popęd nadel 
Kolłątay, przez umieiętne wynalezienie 
ludzi, przez zachęcenie ich do pracy i 
trudów, przez korzystanie z jch myśli, 
rady i wiadomości: co jest szacownym i 
rzadkim Urzędnika publicznego przy- 
miotem. Pokazał się zaraz naypiekniey- 
szy tych wszystkich usilowań owoc, kie- 
dy się zaial i coraz bardziey szerzył po- 
wszechny do nauk w młodzi Polskiey 
zapał; utrzymywany zachęcaniem i opie- 
ką wielkiego Nauk Miłośnika SZanisła- 
wa Augusla, który medale zlote i sre- 
brne corocznie do wszystkich Szkół Ko- 
13 
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ronnych i Litewskich dla celuiących u- 
czniów posylal; sam bywal na popisach, 
i pytania młodzi zadawal; odbierał co- 
rocznie na 'Tronie sprawę publiczną od 
Kommissyi Edukacyyney o postepkach 
Nauk i Instrukcyi kraiowey. 

Archivum Akademii Krakowskiey 
(które potém porządnie ulożył i opisał 
Józef Januszewicz Professor Prawa kra- 
iowego) dawniey po różnych rekui miey- 
scach rozrzucone, zgromadził w iedno 
mieysce Kollatay: a oddzieliwszy przy- 
wileie, prawa, i nadania Uniwersytetu, 
zaczął ie porządkiem chronologicznym 
drukować. W przemowie do tego dzieła 
zamyślał opisać Historya Nauk w Pol- 
szcze i Akademii Krakowskiey, od iey za- 
lozenia przez Kazimierza Wielkiego aż do 
czasów naszych. Ktokolwiek zna grun- 
townie dzieie Polskie, nie może zaprze- 
czyć tego osobliwszego Fenomenu; że 
nauki tak kwitnące w Polscze za Jageł- 
lów , zaczęły się psuć i upadać w kilka- 
dziesiąt lat po wprowadzeniu Jezuitów; i 
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znowu po zniesieniu tego zakonu dźwi- 
gać się i podnosić. lubo to doświadcze- 
nie cztérech wieków dowodzi; że Zgro- 
madzenie zakonne samemu sobie zosta- 
wione, nie iest zdolne przez się ani utrzy- 
mać wzrostu nauk, ani oświecenia po- 
wszechnego zaszczepić; wszelako są to cie- 
kawe do zglębienia przyczyny, dla czego 
Zakon Jezuicki przez ogromną fortune, 
którą go zbogaciła pobożność Królów 1 
Fundatorów , przez troskliwe zaciąganie 
pilnie brakowaney i celuiacey do swych 
Nowicyatów kraiowey mlodzi, przez 
wpływ potężny, który sobie zapewnili u 
Dworu i u pierwszych w Narodzie fami- 
liy; przez związki i kommunikacye za- 
graniczne, dokąd wysyłali młódź swoię, 
a przez mie, przez dzieła cudzoziemskie 
w językach zagranicznych czytane, wie- 
dzieli o stanie Nauk i umieiętności w Pań- 
stwach obcych; zgoła. dla czego Jezuici 
trzymaiąc w ręku wszystkie naydziel- 
nieysze do tego śrzodki i pomocy, nie po- 
trafili przynaymniey uratować od zupeł- 
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nego upadku Nauk, iInstrukcyi w kraiu? 
Dla czego znakomici nauką i talentami 
z ich towarzystwa ludzie świetniey się 
wydali, więcey oświeceniu i chwale Na- 
rodowey usluzyli, będąc wypuszczeni na 
życie swobodne; iak zamknięci w mu- 
rach zakonu? Wszystkie te ważne i cic- 
kawe zagadnienia miał am kKollatay 
Ww swóy przemowie rozwiązać i obia- 
śnić. , Nieszczęście! że mu nie przyszlo 
tak ważnego przedsięwzięcia dokończyć. 
W trzecim i ostatnim roku Rektoryi, 
zniechęcił sobie umysly Akademii Kol- 
latay, i obraził tę powszechną, a tyle 
dobrego przynoszącą ufność Zgromadze- 
nia, zzaprzód że wieś Jd'egoborz z ob- 
szernemi lasami.kupioną od Akademii ze 
zbiorów oszczędności na mocy otrzyma- 
ncy konstytücyi 1685 (*), bez wiedzy 
Uniwersytetu przedał za nieprawnie wy- 
daną rezolucyą Kommissyi Edukacy yney. 
Akademiia wypieralac się tey przedazy 


(*) Vol. V,p. 735, ien 
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nie chciała należeć ani do odebrania, ani 
do lokowania Kapitału. Powtóre że wy- 
robil sobie potaiemnie dożywotnią kom- 
mendę na Plebania w Koniuszy; poda- 
wszy sam na Radzie Uniwersytetu dotey 
nagrody , i wyrobiwszy list. polecaiacy dla 
Professora Prawa rzymskiegó Bonifacego 
Garyckiego, któremu się to należało i 
z prawa nadania, i z dawnych w Aka- 
demii zasług. Pierwszy postępek przera- 
zil wszystkich dobrze Zgromadzeniu“ ży- 
czących sprawiedliwą trwogą, żeby tak 
skazana drogą nieprawości nie wyzuto 
Akademii z dóbr ziemskich, byt ićy 
w przyszlości iedynie zabezpieczaiących; 
i żeby te maiętuości nie poszły na fry- 
marki w koiarzeniu partyy seymiko- 
wych. Drugi zaś postępek był tylko A- 
kademii bolesny dla tego; że się iey ze 
swoią chęcią Kolfatay nie oświadczył, 1 
wolał przez drogi kręte mieć to, 00 mu 
bylo latwo od przychylnego sobie Zgro- 
madzenia otrzymać. Nikt bowiem nie 
czuł bardzicy iak Akademiia i zaslug i 
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ofiar Kollataia dla dobra nauk. Przez 
kilka lat Wizytatorskiego urzedu, bez 
pensyi 1 przyzwoitego opatrzenia passo- 
wal się z niedostatkiem, i potrzebami 
przystoynego życia, zaciągał długi, ruy- 
nowal familiią, żeby w naywaznieyszey 
sprawie usłużył swoiey Oyczyźnie. 
Korzystano w Warszawie z tego roz- 
dwoienia umysłów; a chcąc pomódz in- 
teressom Osoby, nie nauk; na mieysce 
Kołłątaia w roku 1786 przysłano do A- 
kademii Człowieka skąd inąd zacnego, 
ale nieobeznanego z tym rodzaiem pracy 
i zatrudnień, pełnego próżności i fałszy- 
wych o Naukach myśli, któremi zniechę- 
ciwszyliednych,przy wiódIsz y do opuszcze- 
nia, Akademii drugich Professorów , spra- 
wil wiele zamieszania i niezgody w zgro- 
madzeniu; dla siebie zaś wiele zmartwie- 
nia i przykrości. Żałowano Kollataia, któ- 
rego łatwo było osadzić plac, ale nie zda- 
tność i bieglość w urzędzie. Kommissya 
Edukacyyna nauczona przykładem, iak 
rozdawanie Urzędu Rektorskiego bydź 
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może szkodliwém, kiedy nie iest uwień- 
czeniem doświadczoney zdatności, zapro- 
wadziła wykonanie ustaw , i zostawiła A- 
kademii wolay wybor Rektora. 
Kollątay wyniesiony na urząd Refe- 
rendarza Litewskiego przeszedł do poli- 
tycznego życia. Nie iest naszą rzeczą ani 
zamiarem „śledzić go i wystawiać w tym 
burzliwym i niebezpiecznym zawodzie: 
gdzie rozlegle i uporczywe prace, mozoły 
i wysilenia uslaly mu cierniową drogę 
do tułactwa i udręczeń, i przywiodły na- 
koniec do utraty wolności , zdrowia,i ma- 
iątku. Kiedy w głębszey obecnych przy- 
padków odległości umilkną passye , sko- 
naią uprzedzenia, utracą wiarę kłamstwa; 
kiedy Polak rozmyślaiąc brzemie nie- 
zmordowanego dla siebie srogiemi ciosa- 
mi nieszczęścia, poznawać zacznie da- 
wnych swoich przyiaciół, nie w tych, 
co mu pochlebiali, co taili albo głaskali 
iego narowy; ale w tych, co mu śmiało 
i otwarcie wytykali błędy i przewinienia 
rządowe; wtenczas świadomsze rzeczy 
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pióro prowadzone doyrzalym i surowym 
rozsądkiem, maluiąc traly i omyłki, za- 
slugi i winy, korzyści i szkody kraiowe 
iako dzieła tylu Męczenników i Wyzna- 
wców sprawy Narodowey, naznaczy 
właściwe  Kolłątaiowi w tym szeregu 
anieysce, 1 oceni rzetelną iego wartość. 
Do nastylko. należy rozważyć ieszcze choć 
"krótko Kollątaia, iako sławnego w ję- 
zyku Polskim Pisarza. | 
Oprócz dzieł na iaw wydanych (*) 


z 

(*) Pisma Kołlątaia drukiem ogłoszone są: 

1) Mowa w dzień wprowadzeuia do Szkół Wła- 
dyslawskich nowego Instrukcyi publiczncy u- 
kładu roku 1777. d. 26 Czerwca w Krakowie. 

2) Wyłożenie nauk dla Szkół Nowodworskich 
Krakowskich podlug przepisu Konunissyi nad 
Edukacyą narodową 5 Czerwca 1777, w Kra- 
kowie w.Drnkarni Akademickicy. 

3) Uwagi o Sukcessyi Tronu w Polscze karl 125, 

„w Warszawie 1790 w Drukarni Grolla. 

4) Listy Anonyma do Stanisława Małachowskie- 
go we trzech "l'omach in 8vo. 

"e Tom I. O podzwignieniu sil kraiowych od 1go 
do 2^ Sicrpnia 1788 w Warszawie. 
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iednych z uktyciem, drugich z wyra: 
żeniem swego imienia, pisal on liczne i 
obszerne rapporta do Kommissyi Eduka- 
cyyney o Akademii Krakowskiey, pro- 
jekta różne do ustaw szkolnych, rozpra- 
wy w zatargach Akademii z władzą Bi- 
skupią, myśli o urządzeniu Żydów, czule 
i wymowne przełożenia za ludem miey- 


Tom H. O poprawie Rzeczypospolitey od 7, 
Pazdziernika do 7. Listopada 1788 w War- 
szawic, 

'l'om IM. O poprawie Rzeczypospolitey od 
iu. Listopada do 19. Grudnia 1788 w War- 
szawie w Drukarni Michała Grolla. 

Tom IV. Prawo polityczne Narodu Polskie- 
go: proiekt podany Deputacyi do układu 
Rządu w Warszawie 1790 , w Drukarni 
Groila. 

3) Mowy X. Hugonà Kollataia Podkanclerzego 
Koronnego na Seymie 1791 w Warszawie u 
Michała Grólla 1791. in 8vo kart 72. 

9) Uwagi nad Xięstwem Warszawskićm w Lipsku 
1808 kart 222. 

7) Porządek Fizyczno-Moralny, czyli Nauka o 
należytościach i*^ powinnościach | człowieka 
W Krakowie 1810 w Drukarni Jana Maia kart 
202, 
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skim kiedy te ofiary przemocy i niespra- 
wiedliwosci $ciagnal do Warszawy , i 
stawil w obliczu Króla roku 1788 z pro- 
źbą o przywrócenie 1m wydartych praw 
i prerogatyw. Wszystko to za swego 
w Akademii urzędowania, i w czasie 
Seymu 1788 pisane, nie wyszlo z dru- 
ku, a może w wicelkiey części zatracone. 
Po upadku Konstytucyi 5 Maia 1791, gdy 
w rok potém musial uchodzić z kraiu, 
schronił się do Drezna, i tam aż do Po- 
wstania Krakowskiego 24 Marca r. 1794 
przesiedzial. Dzielo we dwóch Tomach 
drukowane w Lipsku i Metz o Konsty- 
tucyi 5s Maia, bardzo dobrze pisane, 
ale (*) powszechnie zaskarżone o niewier- 
ne wystawienie postępków Królewskich, 
w stylu i myślach wydaie Kollataia. Gdy 
w roku 1795 ziechal do Warszawy, igdy 
z wiclkiém choć niesluszuém w kraiu 
szemraniem rząd skarbu sprawował, nic 


-e 


(*) O ustanowieniu i. upadku Kostytucyi 3go 
Maia roku 1791, w Metz 1799. 2 Tomy. 
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w ów czas z pod iego pióra nie wyszło. 
Tegoż roku po wzięciu Pragi schroniwszy 
się do Gallicyi w miesiącu Listopadzie, za- 
trzymany tam byl przez rząd Austryacki, 
i w Olomuńcu ściśle więziony aż do r. 
1805. S tego co mu przy uwięzieniu za- 
brano, nic nie było powrócone wypu- 
szczonemu na wolność, Należy to do o- 
sobliwszych Kollataia przypadków, że 
go przez dziewięć lat więził rząd Austry- 
acki, którego ani w pismach, ani w swych 
postępkach nie obraził; a wrocil mu wol- 
ność szlachetnem przyczynieniem się Dwór 
Petersburski, któremu się naywięccy 
naprzykrzył. "Ten godny czyn wspania- 
lomyślności ALEXANDRA I° skutkiem 
iest tkliwey i nieporównaney o swych 
ziomkach pieczy Xcia Adama Czartory- 
skiego Ministra pod ów czas spraw zagra- 
nicznych, który za swoie trudy, za cnotli- 
wie sprawowane urzędy nie szukalinney 
nagrody , tylko dobra Oyczyzny, pomocy 
1 ulgi w cierpieniach dla swych rodaków. 
Rząd Austryacki przed uwolnieniem Kol- 


108 


łątaia , rozszarpane iego niaiętności w Kra- 
kowskićm 1 Sandomirskićm potwierdził 
przy właszczycielom, aby oswobodzonemu 
nie dadź u siebie przytułku. Znałazl go 
na Wołyniu pod panowaniem Bossyy- 
skiem Kollątay , osiadlszy w wiosce o milę 
od Krzemieńca, gdzie dręczony bolami 
artrytycznemi aż do początku roku 1807, 
w towarzystwie choroby i ubóstwa prze- 
siedzial. Ciężko opisać to bolesne wra- 
żenie, którem uczul, spoyrzawszy na 
stan tego Męża, gdym go w Sierpniu 
roku 1806 bawiąc w Krzemieńcu, od- 
wiedzil! Powierzył mi wtencząs do czy- 
tania gruby stós swoich rękopismów. o 
Początkach Narodów; które wypraco- 
wał w więzieniu Olomunieckićm. Było to 
pięć obszernych rozpraw 1* o źrzódłach 
historyi poczatkowey Narodów, 2% o 
potopie ziemi, 5%a o resztach uratowa- 
nego po potopie ludu: o ich osadzie, 
rządzie teokratycznym: o przyczynach 
zdziczałości ludzi, 4^ dowody Astronomi- 
ezne wielkiey starożytności Narodów, 
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5'* o początkach Narodów Słowiańskich, 
gdzie historyą A;mazonek oczyszczoną od 
allegoryi 1 imaginacyi poetyckiey z wiel- 
kim dowcipem wykłada, ciągnąc pano- 
wanie ludu Słowiańskiego przez tysiąc 
pięćsct lat aż do czasu Ninusa. Jest 
w tych pismach skład fozległey erudycyi, 
popartey świadectwami naydawnieyszych 
greckich i łacińskich Pisarzy , stósowa- 
ney -z wielkim dowcipem, wylożoney 
porządnie, i w sposób do czytania przy- 
iemny. Choć tlumaczenie rewolucyi lizy- 
czney ziemi w drugiey rozprawie podlega 
wielu zarzutom iako nie wszędzie z począ- 
tkami Fizyki zgodne; wszełako to pismo 
iak i wszystkie rozprawy dla czystości ię- 
zyka, harmonii 1 przyiemności stylu, dla 
żywych i uymuiacych imaginacyi obra- 
zów, dla światla rzuconego na ciemne 
Narodów Słowiańskich początki , są nio- 
zmiernie szacowne. "Takiemi to owoca- 
mi nauki i rozwagi koil swoie cierpie- 
nia Kollatay , i lagodzil srogość swey doli! 
Gdy woyna roku 1807 zbliżała się do 
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granic Rossyyskich, wyznaczył mu rząd 
miasto Moskwę na mieszkanie, i pensvą 
dzienną do życia. Po zawartym 9 Czer- 
wca 1807 pokoiu w Tylży, przeniósl się 
Kollatay do Xtwa Warszawskiego, i tam 
wydal uwagi nad tym kraiem ukrywszy 
swe imie. Postanowił on sobie, iuż się 
więcey do robót politycznych osobiście 
nie mieszać, żadnego urzędu kraiowego 
nie przyiąć; ale się calkiem oddadź pi- 
saniu dziel pożytecznych, byleby otrzy- 
mal przyzwoite do życia opatrzenie (*). 
Utorował mu do tego drogę traktat Wi- 
defiski 14 Października roku 1809 zawar- 
ty, oddaiac Xiestwu Warszawskieinu te 
części Woiewództwa Krakowskiego i San- 
domirskiego, gdzie leżą maiątki Kolłą- 
taia, iedne wydarte mu przez Konfedera- 
tów Targowickich, drugie w iego nieby- 
tności zaięte przez władzę duchowną. 
Zicchal do Krakowa dla odzyskania tych 
posiadlości, które mu mialy podadź spo- 


(4) Czytay na końcu Nvtę C. 
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sób 1 do przystoynego w schorzaley sta- 
rości życia, i do nauki, którą chciał 
przez swe pisma opowiadać rodakom. 
Dwuletnie iego starania slabo popierane 
od rządu, nie potrafiły go wyciągnąć 
z ubóstwa. Nakoniec zebrawszy wycień- 
czone chorobą sily, poiechal szukać po- 
mocy pelnego sprawiedliwości i umieiące- 
go cenić zaslugi Króla Fryderyka Augusta, 
i wkrótce po swoićm przybyciu umarł 
w VWVarszawie dnia 28 Lutego r. 1812 n.s. 

W eszly z Kollataiem do grobu te dro- 
gie owoce iego nauki, rozwagi 1 talentu; 
te zawiązane w iego głowie, a oczekiwa- 
ne z powszechném pragnieniem pisma, 
któremi miał zawilsze epoki historyi kra- 
iowey obiaśnić, sprostować błędy inie- 
rzetelności cudzoziemskich Autorów (*), 
oglosić ziomkom potrzebne przestrogi i 
rady, zbogacić Literaturę kraiową, u- 
twierdzić i rozszerzyć sprawiedliwie na- 


(*) Gotował uwagi nad xiążką: De l'Á4narchie 
de Pologne par Mr, Rulhiére. 
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. byta slawę wybornego w ięzyku polskim 
Pisarza. Jego czwarty Tom listów do Ma- 
lachowskiego bez względu nawet na zda- 
nia i myśli, iest i zostanie w mowie na- 
szey pięknym wzorem prawodaw czego ię- 
zyka: w nim przemowa do Deputacji 
Seymowey, zawiera uniesienia prawdzi- 
wie wymowne,, natchnięte wielkością 
sprawy i myśli, igodne Demostenesa. Je- 
go romans czylisen polityczny w uwagach 
nad Xięstwem Warszawskiem wystawio- 
ny bydź może za rzadki przykład szczę- 
'Sliwie zwyciężonych trudności w sztuce 

dobrego pisania. "WV dziełach Kollątaia 
język wszędzie czysty, zadném przekrę- 
caniem slów nie dręczony, ani zniewa- 
żony niepotrzebnćm nowych kleceniem; 
tok rodowity i szczero-polski, styl powa- 
żny, płynny i harmoniczny , ciągnący o- 
zdobe ze zdań i mysli porządnie i iaśnie 
wywiedzionych. Tam tralnie rzucone zda- 
nia lub podsunione czyny chwytaią uwa- 
gę,i obudzaia poruszenia utrzymane ży- 
wością opisów, i' obrazami imaginacyi 
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w wyrazach umieietnie dobranych, szcze- 
śliwie umieszczonych, w przenośni ani nie- 
dociągnionych ani przesadzonych, a przez 
to ubieraiacych myśli w barwę żywą i 
y przyiemną. "Trafić nawet można w pi- 
stuach Kollataia na tę szacowną cechę ta- 
lentu, którym zadziwia Krasicki; kiedy 
poięcia wielkie i glębokie obiawia w spo- 
sób. tak prosty, iż im nadaie peak po- 
spolitego rozsądku. 

Jest mieyscaimi Kollatay w swym sty- 
lu trochę rozwlekły; bo przywyki nio 
sam pisać, ale dyktować. W tym spo- 
sobie pracy, myśl swobodnieysza bar- 
dziey się rozlewa, imaginacya buia, kie- 
dy pod wlasném piórem taż myśl iest bar- 
dziey na wodzy trzymana, skupiona, na 
każdy wyraz bacznieysza i wstrzemięzli- 
wsza w uniesieniach. Ta Jednak tu i ów- 
dzie spotykana rozwlekłość , nie iest to o- 
wém stroynćm ubóstwem, gdzie Pisarz 
w myśli*niezamożny, bawi ucho, a usy- 
pia rozum gromadą pięknych slów i*o- 
adob. . Kollatay prawie zawsze zatrudnia 

1b 
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umysł, choć go czasem trzyma w rozle- 
gleyszey przestrzeni. Prace iego iako do- 
brego w ięzyku narodowym pisarza, tém 
są droższe dla krajowego oświecenia, że 
zaszczyceni tylą pięknemipłodami Poetów; 
nie wiele liczymy dobrych prozą Pisarzy. 
Sztuka ta nie „mogla się podnieść; póki 
gruntowne nauki zakorzenione w szko- 
dach ,.od dziel zabawy i imaginacyi, nie 
skierowały Polaków do poważnych za- 
trudnień rozumu. — Przeprawa: atoli ta nie 
mogla uniknąć niebezpieczeństw od głów 
nieposlusznych radzie Platona „który ka- 
że wprzód dlugo milczeć i myślić, oim 
się zacznie mówić i pisać. Nie strawi- 
wszy nauki, nie wyrobiwszy iey długićm 
myśleniem na postać rodowita , i nieprzy- 
swoiwszy ięzykowi, piszemy z Xiążek, 
nie z glowy; a zatém pisać musimy źle i 
nie właściwie. Niedostatek pracy lub zda- 
tności piszącego, zaniedbanie się w mo- 
wie oyczystcy, Wzię:o za ubóstwo ięzy- 
ka. Stąd potwory niepotrzebnych slów, 
wprowadzenie sposobów mówienia 1 to- 
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ków cudzoziemskich , któremi tlumacze 
dziel zagraniczaych, i niebaczni pisarze 
skazili ięzyk, pracuiąc raczey na zaćmie- 
nie, iak na oświecenie mlodzi kraiowey. 
Dzięki radom Kollataia i mądrości Kom- 
missyi Edukacyyncy! że nie dopaścila do 
kraiowych Akademiy Metafizyki, nauki 
w pewnéin znaczeniu wazney, dla maley 
bardzo liczby głów iuż gruntownie uczo- 
nych, i obdarzonych'silą rozleglego rzeczy 
ogarnienia ; ale nayniebezpiecznieyszey 
dla kraju zaczynaiacego się porządnie u- 
czyć.  Uniknęliśmy przecię tey moro- 
wey na ięzyk i oświecenie zarazy, którą 
zostaly dotknięte, i podane na pośmie- 
wisko prawdziwie uczonych Europy na- 
rodów, Niemcy północne.. WWskrzesiwszy 
dawne Greckie 1 śrzedniego wieku dzi- 
wactwa Zdea/istóro, Dogmatyków i Sce- 
ptyków, 1 niemi iak opętani szperaiac 
w działaniach i władzach umyslowych, 
cedząc , dzieląc bez końca, anatomizuiac 
uroienia, tym nadaiąc wyrazy, uprzę- 
dli śranscendenialne mic iako Statut do 
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sądzenia wiadomości ludzkich. 'Te to 
fabrykę marzeń iczczych nazwisk dowci- 
pnie wyśmianą przez Dantyska (*), na- 
zwali Filozoliia! Nie dlugo prawda trwal 
ten umysłowy paroxyzm, ale niezmier- 
ne wyrządził oświecchiu szkody, zawró- 
ciwszy głowy nieostrozney, a chciwey 
nowości mlodzi. Należy to do chwaly: 
Kollataia, że on obronił od tego nieszczę- 
ścia nauki kraiowe i ięzyk. Obstawać 
za nim, iestto obstawać za milém dzie- 
dzictwem Polaków, i za naydzielnieyszą 
oświecenia pomocą. Pokazało się-w do- 
świadczeniu, żeięzyk Polski w swym 
rodowitym kroiü nie da się przewyższyć 


Żadnemu inszemu, do wyłożenia nayglę- 


bszych myśli i wynalazków. Zeby go 
doskonalić, nie należy go z toru właści-, 
wego sprowadzać, ani w barwę obcą 
przebierać. Uczeni, potrzebuiąc nie wiel- 
kicy liczby wyrazów technicznych, nie 
powinni o tóm zapominać; że na stwo- 


(*) Myśli o pismach Polskich, 


117 


rzenie szczęśliwego nazwiska, ledwo nie 
tyle potrzeba talentu, ile na stworzenie 
myśli mowey: a jzatićm, że to nie jest 
kunsztem każdego chodzącego okolo 
nauk. Lepiey iest częstokroć cudzóziem- 
skie nazwisko zatrzymać, aż się uda szczę- 
śliwey głowie albo myśl ięzykowi przy- 
swoić, albo z niego wydobydź wyraz 
właściwy itrafny. Zgorszę może kogo 
gdy powiem; że cokolwickby się z myśli 
ludzkich w ięzyku narodowym: nie dalo 
właściwie wyrazić; to ani ięzykowi, ani 
oświeceniu kraiowemu jest niepotrzebne. 
Byt Kollątay wzrostu nadobnego ale 
nie przeroslego, twarzy bialey okragley, 
czoła wysokiego, nosa równego u wierz- 
chu i okrągławego, oczu. 1 włosów 
czarnych, brwi dobrze okrytych: po- 
staci z weyrzenia ponurey, ale przystoy- 
ney i szykowney: w mowie łagodny, 
poważny, płynnie i przyiemnie się tlu- 
maczący. Umysłu zawsze przylomaego 
i rzadko „się mieszaiącego. harakteru 
żywego, śmialego, wiecey skrytego iak 
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otwąriego. V mocnych poruszeniach u- 
miał się miarkować i posiadać. Tkliwy 
na cierpienie ludzi, nie miał wsobieani 
zawzięlości, ami zemsty. W przywiaza- 
niu giętki aż do słabości: w przyiazni 
nadto łatwy, stateczuy , ale niesczęśliwy. 
Sam obyczaiów prostych i czystych, za- 
wsze baczny na przystoyność, był na sla- 
bości ludzkie wyrozumiały, dla swych 
slug i domowników slodki i przychylny. 
W wydatkach domowych hoyny, lubią- 
cy życie wystawne i wygodne, ale umie- 
iący spokoynie znosić niedostatek. W za- 
m ysłach i przedsięwzięciach śmiały aż do 
zuchwalosci; staly i wytrzymały aż do 
uporn: żadne przeszkody i zawady nie 
zdawaly mu się do pokonania trudne; 
bo w żyzney swoiey glowie znaydował 
zaraz rozliczne środki do uniknienia ich, 
albo do zwyciężenia; i dła tego, gdy raz 
plan robót ułożyli popierać zacząl, wszy- 
stkie zarzuty i trudności były tylko po- 
pisem dla iego głowy, ale nie oslabieniem 
przedsięwzięcia. Przy bystrćm pięciu, 
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przy dziwney łatwości w robieniu i pi- 
saniu , „pracowitość wielka i niezmordo- 
wana. W przeciwnościach cierpliwość 
i wytrzymałość prawie stoiczna. Naukę i 
każdy w ludziach talent kochał, uymo- 
wal i poważał. W tém, czego się nie 
uczyl, ałbo czego: dobrze nie rozumial, 
nie knował sobie zdań iuroień; ale pilnie 
wybady wal tych, których zaufal biegło- 
ści; a chwyctwszy zasadowe początki i 
myśli, potrafil ie dobrze obiąć i rozwi- 
nąć w swey glowie: przez co utworzył 
sobie czysty ogólny widok nauk, i trafny 
o nich rozsądek. Lubil się radzić, pisma 
swoie wprzód przyiaciolom rzeczy świa- 
domym czytać, nim ie oglosil; każdą 
poprawę trafiaiącą do iego przekonania, 
chętnie przyymował. W prawie kościel- 
nem i w dziciach kraiowych wiadomości 
mial rozlegle i gruntowne. Piękne sztuki 
osobliwie budownictwo i malarstwo lubil 
aż do zapału: artystom wiele pomagał i 
świadczył. Mial dosyć szacowny zbiór 
obrazów, które w rewolucyi kraiowey 
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stracil.  Wybudowal z gruntu, nie wiel- 
ki, ale bardzo gustowny z kamienia cio- 
sowego kościoł w Krzyżanowicach z ko- 
lumnami porządku Doryckiego, w nim 
trzy piękney prostoty Oltarze z obraza- 
mi wielkiemi S/worzenia, Odkupienia 
i Uwielbienia czlowieka, w których sie 
pędzel Smuglewicza naystaranniey popi- 
sal. Dla miłości, Budownictwa pragnął 
dostatków; żeby mógł wspańiałemi bu- 
dynkami kray zdobić i ubierać. 

— Mąż tych przymiotów i darów, mógł 
szczęśliwie dowodzić , i okryć się chwalą 
na spokoynćm polu nauki i rozmyślania: 
ale wystapiwszy na scenę rospaczy giną- 
cego Narodu, gdzie wszystkie wysilenia 
rozumu bez nadzwyczaynego w sztuce 
woyskowey talentu są próżne i daremne; 
gdzie Minerwa niewcieliwszy się w Bel- 
lone iest bóstwem mało przydatném; mu- 
siał spotkać wyrok twardego Przeznacze- 
nia, skazujący 'go na pastwę zawziętości 
i zemsty! Rewolucya kraiowa iest iak 
ewa baieczna u Poetów Circe,- która 
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swoich dowodzców przeobraża albo w bu- 
rzycielów porządku, gdy się nie uda; 
albo w bohatyrów i zbawców gdy swego 
dopnie. Zlorzeczenia i wyrzuty w nie- 
szczęściu, przemienjaia się na blogosła- 
wielistwa i uwielbienia w powodzeniu. 
Kto się puszcza na to morze niebezpie- 
czeństw ; poddaie się tey nieuchronney 
wypadków. kolei. Uważaiąc nawet usi- 
lowanie Polaków w sprawie Narodowey 
iako błąd polityczny; wiemy, żę go Kol- 
latay nie popelnil, ale w odmęt iuż po- 
pelnionego był zagarniony. Wchodził 
tylko dzielnie do gwaltownych lekarstw 
ratunku: mylił się i zawodził, kiedy się 
prawie wszyscy mylili i zawodzili: nay- 
więcey za te omyłki odpokutował, bo 
naywięcey ucierpiał: owszem, poświę- 
ciwszy wszystko, podzielił zupełnie swóy `“ 
los z Oyczyzną, straciwszy wszystko, 
prócz honoru i sławy. 
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Nota (4) do karty 29.. 


Rząd Austryacki obiąwszy Kraków w Sty- 
czniu R. 1796, Salę piękną Jagellońską w Kol- 
legium wielkićm obrócił na skład i zruynował. 
Była oprócz tego w temże Kollegium druga 
Sala nazwana Słubą communis, gdzie się od- 
bywały, obrady powszechnego Akądemii zebra- 
nia, cała malowidłami na trzech ścianach i 


suficie okryta. Sulit wystawiał Apollina z Mu- , 


zami: po uzech ścianach w górze były owalne 
popiersia sławnych nauką, pismami i dobro- 
dzieystwami Professorów Akademii. Pod te- 
mi na ścianach malowane były znakomitsze 
zdarzenia i epoki w dzieiach Akademii Krako- 
wskiey; między któremi te tylko sobie przy- 
pominam 1? Annę Królową żonę Stefana Ba- 
torego iedzącą obiad z Professorami Akademii. 
2d0 Wysza Biskupa Krakowskiego | otwieraia- 


cego i licznym słuchaczom *Humaczącego pier- 


wszą lekcyą Prawa duchownego, które fundo- . 


wał. 50 Historyą Uzeciego Akademii berła, 
które Zygmunt III na Tronic siedzący oddaie 
Rektorowi gronem całcy Akademii otoczone” 
mu, i Szkoły Jezuiekie w Krakowie i na iego 


przedmieściach zamyka. 40 Concilium Bazy- 
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leyskie i na nićm Oratorów Akademii Krako- 
wskicy naukę wiary popieraiących. Ste Geni- 
lusz czerpaiący wodę w studni, i tą napalaiący 
młódź z wydrukowanym listem Akademii Pa- 
ryzkiey, która Krakowską nazywa swą córką 
1 zrzódłem zdrowym umieiętności. Gte malo- 
wanie wyrażało za Jana Kazimierza historyą 
generała Szwedzkiego 'domagaiącego się od A- 
kademii wyprzysiężenia się Króla Akademiia 
poddaie się wszystkim cierpieniom i karze wy- 
gnania, stolac nieporuszona w swey wierności 
Królowi poprzysiężoney. 


. 


Nota (B) do karty 33. 


Zygmunt HI zbudowawszy Kollegium i nay- 
wspanialszy w Polszcze Kościół świętego Piotra 
w Krakowie dla Jezuitów, wydał im pozwole- 
nie uczenia dzieci przy tymże Kościele, wyy- 
muiac ich zpod zwierzchności i dozoru Aka- 
demii. Jezuici rozposcieraiac sie coraz bar- 
dziey, pozakladali osobne po przedmieściach 
szkółki. Akademiia nazywana od dawna w Pol- 
szcze matką nauk, widziała W tém zgwałceniu 
swoich przywilejów usunienie opieki dla“ siebie 


Królewskiey, znała dobrze, że tą drogą Jezu- 
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ici podkopywali maysławnicysze zagraniczne 
„Akademiie, iakoto w Widniu, Pradze, w Rzy- 
mie etc. póki wszystkiego pod siebie nic zagar- 
neli i nie opanowali: po kilkakrotnych prosbach 
i przełożeniach nadaremnie do Tronu podawa- 
nych, nie chcąc się narażać na kłótnie naukom 
i młodzi szkodliwe, ani też powoli z hańbą u- 
jadać; postanowiła wszystkiego Jezuitom ustą- 
pić i. rozeyśdź się, ieżeli swoich praw nie po- 
trafi ocalić. Prosiła o publiczną audyencya ba- 
wiącego podówczas w Krakowie Króla, i tę 
sobie wyiednała. Był w owym czasie icy Rekto- 
rem  Krysztof JVaymanowicz Medycyny Do- 
ktor człowiek poważny, wymowny, nauką i 
wziętością powszechną znakomity. W dzień 
na andyencya wyznaczony, cała Akademiia li- 
cznie zebrana stawiła się w swych obrzędowych 
ubiorach na zamku: wprowadzona do Sali, 
uyrzała iuZ Króla na Tronic otoczonego Mini- 
strami 1 licznym dworem. Zasmucona tylu o- 
sób postać, głębokie miłezenie przerywane bo- 
lesném westchnieniem, łzy 'stoiące w oczach 
tylu poważnych Starców przeraziły patrzących, 
i rozpostarły powszechną około Tronu żałość. 
Rektor trzymaiąc na wezglowiu Przywilcie 
Kazimierza W., Władysława Jagełły, i Zy- 
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gmunta I, miał krótką w języku łacińskim do 
Króla mowę w takich myslach ułożoną. 

» Wieposlakowana w swey wierności Ma- 
» TKA Nauk postawiona ręką , i karmiona do- 
» brodzieystwami wielkich Królów, W. Kr. 
» Mości Poprzedników, nosząca drogie zada- 
» tki ich przychylności i opieki w tych mar- 
» twych i znieważonych dziś Papierach, wy- 
» zwana iest przed Sąd Twéy lVayiasnieyszy 
» Panie! o dziecię, które przez dwa wieki 
» z tak czuyną pielęgnowała — troskliwosciq. 
» Podobało się Waszey Królewskiey M. dadź 
, wyrok mądrego Salomona, aby to dziecko 
» na dwoie rozdarte między walczące Matki 
„, podzielić. dziemy  Miłościwy Królu za 
» przykładem prawdziwey i rozczuloney przed 
» Salomonem Matki; kiedy przeciwnikom na- 
» szym odsiępuiemy całkiem tego lubego dzie- 
» cka, żeby ie ocalić i uratować od zguby. 
» Pozbawione w ręku naszych Opieki Twoiey 
„ iako istotnego żywiołu, musiałoby  słabieć 
, i nikczemnieć : ciągnione w różne „strony od 
„ dwóch niezgodnych Mistrzyń, mogłoby się 
» zwichnąć , stracić swóy nadobny wzrost, 
» wreszcie  domowemi  niesnaskami skazić się 
n ! zarazić.  Troskliwi o iego dobro, o po- 
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Żytki miley nam Oyczyzny , i o chwałę Pa- 
nowania Waszey Królewskiey Mości, nie 
godzi nam się należeć do zepsucia tego, co 
miało pod jnaszem okiem nadobnie wzrastać 
i kwitnąć. Ta ofiara naymilszey własności 
otwiera dziś grób powołaniu — Akademickie- 
» mu, kończy byt i życie naszego spółeczeń- 
stwa. Przez głębokie uszanowanie naszych 
Założycielów i Dobroczyńców , obraliśmy 
sobie raczey umrzeć od razu z chwałą, iak 
długo konać z ponizeniem. Od Tronu wzię- 
liśmy „pierwsze natchnienie życia: u Tronu 
przyszliśmy ie wyzionąć z sercem  pełnem 
skruchy” i żalu: żeśmy nie. umieli, albo nie 
» mogli stać się godnemi służyć — Oyczy£nie, 
» stawszy się niegodnemi potężney Króla Opie- 
» ki Składamy u podnóżka Tronu tę drogą 
» po sobie puícizng (1u przyklęknąwszy do 
» [ronu złożył przywilcie , przy nich dwa 
„ berla, i tak skończył): Odbierz Miłościwy 
Królu! to, czegoś! nie dał ( Accipe Rex, 
quae nan dedisti.) * 

Król tak był wzruszony tą mową; Ze zaraz 
wrócił Rektorowi przywileie i dwa berła, przy- 
dał nadto swoie trzecie, Szkoły Jezuickie zam- 
knąć kazał, i Probostwo, 580 Floryana ze wsia- 
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mi Skawce i Bieńczyce Akademii nadał. Po 
iego śmierci Władysław IV. wyrobił Konstytu- 
cya na wieczne zamknięcie Szkołek Jęzuickich 
w Krakowie. Skończyła się tym sposobem 
kłótnia z Jezuitami w Stolicy, ale się ciągle 
nieciła po prowincyach , osobliwie o Akademiią 
Jezuicką w Poznaniu i wc Lwowie. 

Ta historya wymałowana była w Sali po- 
wszechnego Akademii zebrania: utrzymywała 
się przez tradycyą między Akademikami. - Trzy- 
"dziesci lat temu, iak szperaiąc po rękopismach 
Akademii Krakowskiey, czytałem tam ićy opi- 
sanie, i trese mowy ^JVaymanowicza, która 
mnie mocno w owym cząsie wzruszyła, i pra- 
wie wpoiła się w mą pamięć. Jest o nicy 
wzmianka w piękney mowie łacińskiey Rektora 
Biegacewicza mianey do Stanisława Augusta, 
kiedy Mu wstąpienia na Tron imieniem | Aka- 


demii w Warszawie winszował. 


138 
Nota (C) do karty 110. 


Fist Jana Sniadecliego do X. Kollqtaia z Wilna 
(S Listopada «809 roku. 


Wsród licznych prac i zatrudnień nie mam 
przyiemnieyszey chwili wytehnięcia nad tę, któ- 
rą mogę poświęcić poufałemu. wynturzeniu się 
zafundowancy na szacunku przyiazui. Jeżeli 
w tém co napiszę, znaydziez JWMP. widoki 
vie trafne; odrzucając moie mysli lub minic- 
mania, uie odmówisz zapewne tey sprawie- 
dliwości memu sercu; że mi te myśli podała 
żądza widzieć JWMP. D. szczęśliwym. Śmiem 
Mu radzić, abys odzyskawszy swoję własność, 
i zapewniwszy sobie byt wygodny i przystoy- 
ny na resztę,życia, zrzekł się na zawsze po- 
litycznych zatrudniecń, i nawet nic przyymo- 
wał żadnego kraiowego urzędu, do którego 


daią mu prawo zasługi, prace i talenta. Tyle 
wycierpiawszy w tym: niebezpiecznymi zawo- 
dzie, można go iuż bez żalu porzucić, i iako 
plac prześladowań i podeyrze, i iako pole, 
na którém w tak widocznóm przeznaczeniu Eu- 
ropy nic nie zostaje talentowi Pisarza do zro- 
bienia. Obywatelskie dla rodaków przestrogi 


ieżeliby się okazały koniecznie pouzcbne, . sta- 


— — 
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ną się doyzrzalsze , t wydadzą się czystsze bez 
wpływu powinności urzędowych. Swoboda u- 
mysłu niezmieszana zgiclkiem życia publicznego 
prowadzi nas do wafnieyszcy i szczęsliwszey u- 
wagi. Nie iest w naturze JW Pana oddadź się 
guusnemu i nieczynnemn życiu: nie godzi się 
w gruncie szlachetnieyszey moralności morzyć 
talentu usposobionego na zaszczyt i na pożytek 
powszechny. Czytałem ostatnie JWPana dzie- 
ło : nie wchodząc w opiniie i domysły, nie mo- 
głem się nasycić czystością ięzyka, i szczęśliwóm 
go zażyciem, w prostóm, iasnćm i porządnóm 
wystawieniu zdarzeń i dziejów wieku naszego, 
Jest to naypięknicyszy wzór sztuki dobrego pi- 
sania w języka naszym. Zrobisz naywieksza 
dla rodaków przysługę, a dla siebie prawdzi- 
wa i trwałą sławę, kiedy wziąwszy pod uwa- 
ge dzicie polskie, zaszczyty, błędy i przewi- 
nienia rządu i narodu, wystawisz ie piórem 
tak zręcznóm i szczęśliwóm. Zeby się nie zuu- 
dzić ciągłóm rzeczy pisaniem, nie znayduiąe 
w każdey epoce rzeczy do powiedzenia wa- 
żnych; możnaby tę robotę rozłożyć na roz- 
prawy, wybieraiąc do opisywania znakomitsze 
rzeczy każdego wieku lub panowania. Masz 
JWPan wiele materyałów do historyi Akade- 
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mii Krakowskiey tak ściśle 'związaney z histo- 
ryą Nauk polskich. Rzecz ta warta, iest pióra 
i pracy tak uczonego i przyiemnego  Pisarza. 
Naród który tak wygórował w XVI wieku 
Naukami, i należał do rzędu nayświetleyszych 
Europy kraiów, a potóm przez zbieg naynie- 
szczęśliwszych przygód tępiał i nikczemniał; po- 
winien poznać źrzódła i przyczyny tey kolei 
i zmiany. Zaczęte od JWPana dzieło o po- 
czątkach Narodów choć hipotetyczne, skoń- 
czone i ogłoszone drukiem, będzie bardzo wa- 
ine, przyiemne i pożyteczne dla wielu głębo- 
kich mysli, szczęśliwych stosunków, i dla rza- 
dkiey sztuki pięknego pisania, Masz JWPan 
materyały i władze do rozległego, piękńego, 
i niezmiernie pożytecznego w zaciszu domo- 
wém zatrudnienia. Do pomyślności robót, 
trzeba się postawić w stanie swobodnym, i u- 
wolnić od wosków, wrzawy i zamieszań życia 
publicznego. Przez talent i doświadczenie, 
przez prace i nieszczęścia, usposobiłeś się na 
Nauczyciela Narodui w sposobie widzenia rze- 
czy, 1 w rzadkiey sztuce pisania: pasmo cier- 
pień i srogicgo przesładowania powafiłeś pra- 
wdziwie 'heroicznćm męstwem zamienic na kurs 


edukacyi , okrutney wprawdzie, ale służyć 


1%1 


mogącey za przykład dawnym Stoikom gre- 
ckim. Słowem posiadłszy dar i przymioty 
wzorowego pisarza, poświęć się całkiem do zo- 
stawienia w dziełach swoich Polakom kodexu 
mądrości i Retoryki; wszakże lepiey bydź Ta- 
cytem, iak pierwszym Ministrem swego Na- 
rodu. 4 

Lubo nie iestem zdania Kondyllaka, który 
prawie całą mądrość ludzką zasadza, i ledwo 
nie kończy na dobrze wynalezionych słowach; 
czuię atoli, iak wydoskonalenie narodowego 
ięzyka wiele pomaga do powszechnego oświe- 
cenia. Dobrze urządzone 1 wystawione nauki 
tlumacza nam dzieła sztuki i przyrodzenia , do- 
skonalg i zbogacaią władze, poznawania, na- 
daią pewną posadę myślom ludzkim, stanowiąc 
oddział iak filozoficznego oświecenia. Ale o- 
świecenie, że ie tak nazwę towarzyskie, zale- 
żące na dobrém użyciu i przystosowaniu na- 
bytych wiadomości, na reflexyi zwróconey od 
dobrze poiętych rzeczy do nas samych, zapra- 
wiaiąc prawdę przyiemnością, naywięcey sze- 
rzy się i. rośnie sztuką mówienia i pisania. 
Mysl dobrze wystawiona łatwo się poymuie, i 
zatrzymuje starannie. Massa takowych myśli 


krążąc w towarzystwie, służy iednym za prze 
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wodnika w postępowaniu i myśleniu; drugim 
za podporę lub podnictę myśli rozłegleyszych i 
głębszych. Dzicła dobrze pisane bawiąc i u. 
cząc, powiększają liczbę czytelników; przy wię- 
zuią ich do nabywania potrzebnych wiadomości. 
Nanki same pomagaiąc niezmiernie uprawie 
ięzyka, zyskuią wzaiemnie na iego doskonale- 
niu. Ale szuka dobrego pisania będąc więcey 
darem tałentu iak nauki, Tatwioy się poznaie, 
szczesliwicy się szérzy i zaszczepia przez dzieła 
dobrze pisane, iak przez. grammatyczne i me- 
tafizyczne rozprawy etc. etc. 

Rzucone tu myśli okaznią powody do po- 
daney JWPanu D. rady. Cznię wielką dla Po- 
laków potrzebę dzieł dobrze pisanych i dla po- 
prawienia źle wyuczonych, i dla usposobienia 
uczących się współrodaków. Tę potrzebę mo- 
żesz JWPam w znaczney części zaspokoić, o- 
swoic Naród z lepszćm poznaniem swoich dzic- 
iów, swoich narowów, cnot i przywar: za- 
chować od zguby znakomitsze przykłady cnoty 
domowey i publiczney; tudzież te zaszczyty, 
któremi się chlnbić może ród polski w oczach 
Judów Europeyskich. Takowe dzieła będą skła- 
dem i talentu Pisarza, i prawideł moralności 
»arodowcy. Mam lionor zostawać cte 
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Odpowiedź X. Kołłątaia z Krakowa 4. Stycznia 


rolu «$10. 


Nieskończenie mmie uymuie  uprzeyme 
JWPana oświadczenie, iż wsrzód tylu prae i 
zatrudnień  korrespondencyą ze mną uważasz 
za chwilę przyiemnego dla siebie wytchnięcia ; 
iż ią poświęcasz zadawnioney między nami 
przviaZni; iż w miey udzielasz rad z sercem 
moiém a nawet z tęraznicyszćm położeniem bar- 
dzo zgodnych. Takowe oświadczenie i rady 
wkładaią na mnie obowiązki nayczulszey wdzię- 
czności, a oraz znaglaią, abym WMPanu zdał 
sprawę z teraznieyszego mego postępowania, 
i co sobie na przyszłość zamierzyłem. 

Od momentu wiechania mego do tey części 
Polski, którą teraz zowiemy Xięstwem War- 
szawskićm, trzymałem się i trzymam niezmien- 
nego postanowienia , abym w robotach poli- 
tycznych do niczego wiecey nie należał; abym 
się do nich wyraźnie lub uboczuie nie ndstrę- 
czał. Dla tego też cały przeszły rok po moim 
z krajów Rossyyskich powrocie przepędziłem 
w Departamencie Kaliskim, zabroniwszy sobie 
przebywania w Warszawie; do czego stan 
biedny mego zdrowia wiele mi pomógł, gdyż 
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całą zimę przechorowalem. Jak tylko rozpó- 
częła się woyna z Austryą, usunąłem się ieszcze 
daley od Stolicy aż w Departament Poznański, 
gdzie po dlugiey moiey niewoli miałem pocie- 
chę widzieć raz pierwszy Ignacego Potockiego 
przeiezdzaiqcego do Wiednia. Niestety! wi- 
działem go na moment, abym go iuż więcey 
nie oglądał! Jego wzięcie się do usług publi- 
cznych budowało mię i ośmielało nieco; lecz 
iego śmierć pogrążyła mię w smutku, i odięła 
do reszty chęć pokazania się na teraznieyszym 
świata teatrze. 

Po zdobyciu przez nasze woyska kraiów, 
gdzie się naydowała moia dziedziczna i doży- 
wotnia własność, zawołany od przyiaciół , zje- 
chałem natychmiast do Krakowa. Pospiech 
ten winien byłem memu własnemu uczuciu, 
przeiętemu radością na widok powslaiącey Oy- 
czyzny; winien byłem uczciwey chęci odzy- 
skania moiey własnosci, tak niesprawiedliwie 
i okrutnie wydartey; winien nareszcie byłem 
ścisłcy sprawiedliwości, abym się mógł iak 
nayrychley uiścić moim wierzycielom , którzy 
z tak przykładną delikatnością oczekuią win- 
ney im od Jat tylu nalezytosci, Oto iedyne 
powody mego do Krakowa przybycia! Swia- 
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dkami będą przyiaciele i nieprzyiaciele ffoi, 
żem żadnego do nikogo mie uczynił kroku, 
abym w czasie tak pamiętney dla nas epoki 
pomieszczonym został w liczbie rozkazuiących 
lub wykonawców. W rozpoczętych nawet ro- 
botach o odzyskanie méy własności nie byłem 
natreinym, Przełożyłem Rządzącym , co mi 
się należy; wskazałem im drogę, którą mogli 
byli przekonać się o rzetelności moich skarg, 
równie iak o potrzebie oddania mi przykła- 
dney sprawiedliwości. Wreszcie nie uprzy- 
krzam się nikomu, znoszę spokoynie zwłokę 
wynagrodzenia mi krzywd, których samo 
wspomnienie oburzać było powinno serca Oy- 
czyźnie poświęcone. Odezwę się raz ieszcze do 
władz rządowych, gdy te $taną w przyzwoi- 
tym porządku; a ieżeli bez upodlenia zdołam 
uzyskać sprawiedliwość, będę się miał czóm 
pocieszyć na resztę skołatanego tylą przeslado- 
waniami Życia: icżeli przeciwnie nie będzie 
można uzyskać sprawiedliwości, lub  ieżeliby 
iey wypadło żebrać u niechętnych albo nic- 
wyrozumiałych urzędników, zatrudnienia tego 
gatunku prędko się skończą: obiorę na resztę 
dni moich biedę, do którey nawykłem; lecz 
nie splamię podłością życia przeszło od 55 lat 
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Dyczyznie poświęconego; bo zasługi moicy ani 
zazdrość, ani potwarz, ani przemoc zniszczyć 
nie potrafią. Powtórzę owszem spokoynie, co 
niegdys Stylipon, zapytany O stracone swe 
rzeczy w czasie gwałlownego zdobycia Mcgary 
Polikratesowi odpowiedział: Caduca illa do- 
minum  mutantia ubi sunt, nescio; quod ad 
res meas pertinet, mecum sunt, mecum erunt. 
Dni moie schylaią się ku zachodowi: i czemuż- 
bym ich nie miał dokończyć z jeduaka umysłu 
wytrwałością ?  Ustawiczhe nieszezęsliwości ty- 
le przynaymniey cierpiącym | dobrodzicystwa 
świadczą: że im dłużey dokuczają, tym mniey 
na reszcie czuć się daią. 

Ani można tak osobliwego w życiu moral- 
nóm skutku przypisać samym prawidłom nauki 
Stoickicy ; każdy to cznie, iż niczbędney konie- 
czności chętnie lub niechętnie poddadź się musi. 
Szczęśliwy ! iezeli gdy go świat rzuca, zdolny 
iest wcześnie postrzedz się, i za opuszczaijącym 
na próżno 'nie goni. Szczęśliwszy nie równie! 
jeżeli wylany dla dobra społeczności , pracuie 
póki może, i ile może, nie wymagaiqc po ni- 
kim wdzięczności, niezraZaiac się niewdzięczno- 
ścią 1 prześladowaniem nawet. Nie dla tego 


więc czuię wstręt od dalszego poświęcenia się 
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pracom publicznym, żem doznał zapomnienia, 
niewdzięczności i prześladowania; nie dla tego 
że teraz nawet doznaię trudności w odzyska” 
niu mego maiąthu; nie dla tego nareszcie, 
żebym się lękał obudzić nanowo zazdrość 'i po- 
twarz: nicby mię to nie ustraszyło, ani od- 
stręczyło od usług winnych OyczyZnie; lecz że. 
znayduię w rzeczach i Osobach tak daleko zmie- 
nioną dawną postać, iż po trzydziestu kilku 
latach pracy publiczney, wystawiony na tyle 
przypadków, o których zapomnieć niepodobna, 
zdaię się wszelako bydź obcym, iak ów nie- 
gdyś Zaprzaniec, którego właśni nie uznawali 
bracia. Podobny zupełnie do starocianego dę- 
bu, który ogołocony z lisci, odarty z kory, 
pozbawiony swych rozległych konarów, sam 
tylko ieden pozostał na rozległey porębie wy- 
ciętego lasu., Często bardzo lękam się zapytać 
o kogo z moich znaiomych niegdyś, abym nie 
otrzymał zasmucaiącey odpowiedzi, iż go wię: 
cey między żylącemi rachować nie wolno. Pa- 
trzalem na śmierć Jana Jaskiewicza, zdawał on 
się tylko oczekiwać na móy powrot, aby mnie 
o swey zapewnił przyiaźni, aby moie osła- 
bione zdrow;e podratował, i aby mi zgon swóy 
tém boleśnieyszym sprawił. W momencie, kie- 
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dy ten list piszę, odbieram smutnieyszą ieszezé 
dla serca mego wiadomość, że i cnotliwy 
Stanisław Małachowski inż więcey nie Zyie. 
Ach przyiacielu! jeżeli: przypomnisz sobie owe 
związki, które mię niegdyś łączyły z Ignacym 
Potockim i Stanisławem Małachowskim, na- 
trafisz pewnie na tę mysi, którey ia przed so- 
ba nie taię; iż po stracie tych dwóch sławnych 
w Qyczyźnie mężów, ostatnia na mnie przy- 
pada koley: solum mihi 'superest sepulchrum. 
Nie iestem więc w' niebezpieczeńsiwie wysta- 
wienia się na nowe burzliwosci życia publi- 
cznego: nie dla tego, żebym moie Oyczyznę 
mniey teraz kochał; nie dla tego, żebym 
mniey był odważny, iak dawniey poświęcić się 
iey usługom; lecz; że Qyczyzna zdaie się nie 
potrzebować więcey ofiary z mych usług; że 
po tylu pracach i wywzymanych uciskach mam 
prawo do.chlubnego spoczynku; że nareszcie 
gonić za ucickaiącym światem byłoby rzeczą 
wstydliwą. Tak tedy rada JWMPana może 
bydź dopełnioną bez skarżenia mię o egoizm» 
lub .o zbytnie do spokoyności dążenie,- którey 
zwłaszcza nigdzie nie naydziemy, ieżeli iey 
w nas samych, i w naszćm sumnieniu nie po- 


siadamy. 
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Lübo teraz zupełnie iestem daleki od chęci 
poświęcenia się publicznym robotom;  czuię 
przecięż wstręt do próznowania i całkowitego 
opuszczenia się. Pracowitość towarzyszyła mi 
zawsze W pomyślnych , à niepomyślnych chwi- 
lach życia na publicznych urzędach, i w pry- 
watném zaciszu, w więzienia 1 na wygnaniu; 
nigdy zgoła nie znałem nudów, nigdy mi nie 
zbywało na pożytecznych i przyzwoitych zatru- 
dniemach. W  teraZnieyszym nawet czasie, 
przed natłokiem -obcych interessów nie mogę 
się docisnąć do moich literackich zabaw, które 
WMPan zbyt hipotetycznemi zowiesz, a które 
napełniały czczość marnie upłynionych życia 
lat piętnastu w niewoli i na wygnaniu. Są- 
dziłem albowiem za rzecz zgodną z moićm do 
Qyczyzny przywiązaniem, nie. odmówić ie- 
dnym rady, którzy icy ode mnie żądali; in- 
nym pomocy, którzy ią za potrzebną dla siebie 
osądzili. W liczbie tych obcych zatrudnień u- 
wazalem te za własne, które się tyczydy oświe- 
cenia publicznego; a między niemi wiele nnie 
zatrudniał przytomny 1 przyszły los Szkoły Gło- 
wney Krakowskiey, W tych i podobnych in- 


nych zatrudnieniach móy sposób myślenia zgo- 


, dził się zupełnie z vada JW MPana. Pra. ownłem za 
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innych i dla dobra innych, nie miał tam mieysca 
móy osobisty interess, ani nawet moia miłość 
własna. JVon mihi laboravi, sed omnibus in- 
quirentibus veritatem. Tego to gatunku pracy 
nie zrzeke się nigdy, nie odmówię icy nikomu; 
a zaićm nie odpoczne aż w grobie. 

Przyiemna iest dla mnie rzeczą ziednać sąd 
tak chlubny o moich pracach i iakieykolwiek 
do pisania zdolności.... Rada WPa. zgadza 
się zupełnie z moią skłonnością , przedmioty 
pracy do których zachęcasz, nie przechodzą 
sił moich. Już to drugi raz wzywasz mnie 
JWMPan do pisania dziciów Narodowych, a 
zawsze do tego znayduię nie oboietne prze- 
szkody. Dawniey Tadeusz Czacki podiął sie 
był tey pracy, iak, róczniki Towarzystwa War- 
szaws. ogłosiły: i w samey rzeczy posiada on 
w swey bibliotece skarb co do tego naydrozszy, 
którego ia pod ręką żadnym sposobem mieć nie 
mogę. Gdy znowu teraz Towarzystwo War- 
szawskie sprzyięło na siebie tę ważną pracę, 
gdy wezwało do spółki wszystkich pisarzów i 
naznaczyło Redaktorów, którzyby nadsyłane 
w tey mierze pisma zbierali, poprawili i dru- 
kiem ogłaszali; widzę , iż ieżeli nie mogłem się 


ubiegać z Tadeuszem Czackim o pierwszeń- 
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stwo w tém wielkićm przedsięwzięciu, a to dla 
niedostatku potrzebnych pomocy, iakie on po- 
siada; tóm bardziey nie śmiem się wystawiać 
na konkurs z talentami całego kraiu; zwłaszcza 
doswiadezywszy inż raz niesmaku literackiey 
spółki, przyrzekłem sobie nigdy więcey nie 
należeć do pracy, któreybym sam dokonać nie 
był zdolnym. Nadewszystko wiek máy 'nachy- 
lony ostrzega; że napisanie całey historyi, na- 
szego  kraiu przechodzi moie zdolność, a po- 
dobno zdolność wszystkich,  iezeli zechcą 
brać się do tey pracy w sposób iak było dotąd. 
Żaden naród nie może mieć doskonale wypra- 
cowaney swoiey historyi: każdy Pisarz podcy- 
mniący się tak trudney pracy' zawiedzie ocze- 
kiwanie Publiczności; póki wprzód nie będą 
zebrane i na- widok publiczny wydane wszy- 
stkie dzieła Scriptorum rerum  polonicarum i 
całe corpus dyplomatyczne naszego kraiu. Już 
razy kilka brano się u nas do tego iedynego 
sposobu, którym napisanie dobrey Historyi po- 
przedzić należy; lecz niecierpliwość i próżność 
przeszkadzała temu dawniey; przeszkadzać bę- 
dzie i teraz. W takim prac literackich niepo- 
rządkn trudno się brać do roboty spólney, (a 
robota całkowita przechodzi zdolność iednego 
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Pisarza), póki zhiory do niey należące będą 
składęm próżności iedney lub dwóch bibliiotek; 
póki mówię nie będą wprzód wydani Scripto- 
res et Corpus diplomaticum. l 
Wszelako co się tycze cząstkowych uwag 
nad historya polską; te mniey więcey dokla- 
dùie zebrane, à w ręce Publiczności osłdane 
bydź mogą : potrzebuiemy nawet tych pism tym 
pilnicy, im bardziey widzimy, że obey pisa- 
rze chcą mas uczyć Historyi kraiowey. Z tego 
powodu ułożyłem sobie- napisać przeciw Rul- 
hierowi uwagi nąd stanem politycznego rządu 
w Polsce od naywezesuieyszych początków aż 
do 1791 roku; bo widzę, że ten pisarz nie 
tylko obcych, ale nawet oświeceńszych Pola- 
ków. zwodzi.  Nicby mię iednak w przyto- 
mnym rzeczy moich stanie nie bawiło więcey, 
iak pracować nad historya nauk w naszym kra- 
iu. Miałem do tego pilnie zebrane pamiętniki 
w aktach moicy wizyty i reformy Akademii 
Krakowskiey ; leczste Akta we czterech gru- 
bych Tomach in folio zebrane, zginęły w cza- 
sie moicy niewoli z tylą innemi meni zbiora- 
mi: praca iedenastu lat, zawicraiąca w sobie 
wszystkie: Autografy, i` historyą Autentycznych 
robót Kommissyi Edukacyyuey. Ktokolwiek ttm 
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zbiór niesprawiedliwie posiadł; wyrządził, mi 
krzywdę, wyrządził większą nierównie kraiowi; 
bo bez tych pomocy nie iestem w stanie napisać 
dokładnego dzieła historyi Nauk w naszym kraius 
a ten, który zbiory tego gatunku posiadł, nie 
zdoła iey tak napisać, iakbym ią napisał , będąc 
oczywistym świadkiem i spółpracownikiem ro- 
bót Kommissyi Edukacyyney. Ale na cóż się 
rozwodzić ze stratą, którey mi nikt nie nagro- 
dzi? Zycie moie z tego naybardzicy względu 
iest osobliwe: Ze ci, którzy zamierzyli sobie 
mnie zniszczyć, nie tylko targnęli się na móy. 
maiątek, ale nawet starali się wytępiać slady 
i świadectwa inoich zasług: usiłowania zlosli- 
we lecz próżne! 


Z tego obszernego tłumaczenia się mego 
przekonasz się WMPan naprzód: że na resztę 
dni moich pożegnałem wszelkie publiczne za- 
trudnienia; powtóre, że mimo tego, nie od- 
dani się gnuśney nieczynnosci , lecz tyle, ile 
mi moia dozwoli możność, pracować nie prze- 
stanę; potrzecie; że prace moie stósować mue 
szę nie tylko do zdolności, ale naybardziey do 
mego położenia, w iakiém się nie przestaie 


znaydować: nayważnieyszy albowiem warunek, 
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który WMPan kładziesz, ieszcze nie iest do- 
konany: nie odzyskałem dotąd moiey własno- 
ści, nie zapewniłem sobie bytu wygodnego i 
przystoynego na reszte Życia, nie iestem tyle 
szczęśliwy, abym się mógł przyrównać do Ta- 
cyta lub Bakona: iestem 1 będę podobno aż do 
"końca życia w takim stanie, w iakim się znay- 
dował Kluweryusz. 


Zostawam clc. 
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Ostrzeżenie. 
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ROKU 1801 Towarzystwo ar- 
szawskie Przyłaciólł Nauk ogłosiło do 
rozwiązania zagadnienie o KoPERNIKU: 
zako świadczy list Prezydenta Towa- 
rzystwa pisany do Autora z Warsza- 
wy 15 Maia tegoz roku. JVypraco- 
wałem moie rozprawę, i posłałem To- 
warzysiwu z Krakowa dnia 31 Sierpnia 
roku 1802: iako znowu świadczy list móy 
do Prezydenta pod tym dniem pisany. 
Nie wiem dla czego Towarzystwo wy- 
daiąc na iaw z kilką razącemi drukar- 
skiemi omytkami moie pismo w drugim 
Tomie swoich Roczników, nie położyło 
daty ani ogłoszonego gadania, ant ode- 
braney rozprawy. Takowe opuszczenie 
wyrządza częstokroć krzywdę i Auto- 
rom i Literaturze kraiowcy. 

Nimem zaczął o KoPERNIKU pisać, 
przeczytalem z naywiększą uwagą cale 
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iego dzielo, znalazlszy w Bibliotece 4- 
kadenii Krakowskicy pierwszą nayle- 
pszą, udziś bardzorzadkąedycyą w No- 
rymbergu roku 1543. Znalaziem leszcze 
w teyze Bibliotece Trygonometryą pta- 
ską i kulistą KoPERNIKA wydaną 
w IV ulembergu roku 1042, którą prze- 
warltowalem, a októrey nigdzie nie czy- 
latem wzmianki w bibliografii Astrono- 
miczney. Ulozylem krótką treść ka&dey 
elegi, i moie nad nią postrzezenia i u- 
wagi. .Praystqpiwszy potém do czyta- 
ia Autorôw piszących o KOPERNIKU 
i wykladaiących iego naukę, snalazlem 
waznieysze moie postrzezenia i uwa- 
gi od nikogo niedotknigte: skąd się 
przekonalem, že KoPERNIK albo nie 
był w swem &rzódle od wielkich Pisa- 
rzy i udstronomów czytany; albo był 
czytany bez tey uwagi, iakiey wycią- 
ga zglębienie wielkichi pierworodnych 
myśli. 
Chcialem naprzód w rozprawie mo- 
iey zrobić dokiadne rozebranie całego 
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dzieła KoPERNIK a.g moiemi uwagami; 
ale posirzeglem, ze mnie lo wciygnie 
w bardzo rozległe pismo przydalne mo- 
ze Astronomom, ale ciezkie do zrozu- 
mienia dla Powszechności kratowey. O- 
graniczylem się więc krótkićm nauki ie- 
go wystawieniem, tlumaczqe moie po- 
strzezenia z dowodami. Ze KOPERNIK 
nie byl kopisią starozytnych Filozofów, 
ale prawdziwym swego systematu lwór- 
cą: ZE on naytrudnieysze £rygonometr yt 
kulisiey zagadnienia rozwiązał: ze iego 
wlasne a głębokie myśli i przypuszcze- 
mia o porządku i podziale ciał Nie- 
bieskich, o sile fizyczney ich biegu, a 
zczególnicy. o ruchu osi ziemskićy w kil- 
ka potem wieków »naydelikalniecyszemi 
obserteacyanmt , prawami biegu, L glebo- 
kim geometrycznym rachunkiem stwier- 


` dzone, prowadziły do newych wielkich 


o budowie świata prawd, i ze się staly 
zasadą naywalnieyszych w dzisieyszey 
„dstronomii wynalazków; tego przede 
mną nikt nie napisał inie dowiódł. Pu- 
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bliczność krazowa nie tylko raczyła ta- 
skawie przytąć te pracę, ale nawet nad 
moie spodziewanie zaszczycić ią powsze- 
chném uwielbieniem, uyrzawszy w zro- 
zumialym i polskim ięzyku wyłożone 
 naytrudnéeysze Astronomiczne prawdy 
z odkrycia. Rzucono się do przekłada- 
nia motćy rozprawy na ięzyki zagrani- 
czne: i tłumaczenie francuzkie przez 
Tęgoborskiego Sekretarza Litewskiego 
£ stanu w departamencie spraw zagra- 
nicznych, wyszło w Warszawie roku 
1803 z drukarni wdowy Zawadzkiey. 
IF tem przelo&eniu przez użycie wyra- 
` gów dsironomii nie wlaściwych, przez 
wirącenie wielu fraz i slów niepotrze- 
bmych, i do rzeczy niesiosownych , iedne 
moie myśli zmienione, drugie ostabzo- 
ne, inne nakonieę stały się dla. Astro- 
nomów niezrozumiałe. A co naygor- 
szu, przydał tłumacz opisy i male do 


textu noty, nie ostrzegłszy że są iego ' 


własne: w których się wydaie bardzo nie- 
dokladna Matematyki wiadomość. Nie 
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mogqc wstrzymać cyrkułacyt wydru- 
kowanego pisma, musialem z wielką dla 
siebie przykrością wyprzec się go przez 
rozpisane do Astronomów listy. Pro- 
sitem Barona de Zach, aby w swey wa- 
iney i po caley Europie rozchodzącey 
sie korrespondencyi miesięczney to more 
oświadczenie ogłosił. Jfarszuwa byla 
w owym czasie pod rządem Pruskim, i 
nie mogło .to przełożenie Francuzkie 
nie rozeyśdź się po prowincyach tey Mo- 
narchii, Żeby zle naprawić i dogodzić 
ząduniom dstronomów zagranicznych, 
przelozylem sam na ięzyk Francuzki 
rozprawę; tłumaczenie zaś przez Tę- 
goborskiego moich not poprawilem, i 
£o wszysiko iadąc za granicę przez 
Warszawę. w roku 1803 w miesiącu 
IF rześniu złożyłem dodrukowania w rę- 
ku Franciszka Dmochowskiego Sekre- 
tarza pod ów czas Towarzystwa. Co 
SIĘ z tym moim rękopismem Francuzkim 
stało, do tych czas nie wiem. 

TE roku 1841 czylalem w pismach 


152 


peryodycznych Niemieckich doniesienie: 
że Professor Ideler podał Towarzystwu 
F ilomatycznemu w Berlinie 4 Kwietnia 
roku 1610 we czXérech arkuszach in 8vo 
pismo , za wieraiące nowe tego O KoPER- 
NIKU myśli i postrzezeria; które twy- 
mienione, są wlaśnie te same, klórem 
ia w roku 1802 podał Towarzysiwu 
JVarszawskiemu w moiey rozprawie o 
KorenNiku. Moze Prof. Ideler czyta- 
iąc z taką uwagą KOPERNIKA iak ia, 
trafit na tesame myśli; nie iest to ie- 
dnak rzecz do zataienia, ze te postrze- 
zenia przed ośmią laty wprzód byty zro- 
bione przez Polaka, i drukiem ogíoszo- 
ne w PFarszawie. „Pisalem w Wilnie 
&$ Sierpnia roku 1614. 


JAN ŚNIADECKI. 


— © 


I mi EYE anie. a A BON. AOR BOBO BO a A MR 


ROZWIAZANIE ZADANIA 


KTÓRE TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE PHZYIACIÓR 


NAUK DO ODPOWIEDZI W R. 1801 OGŁOSILO: 


Oddaiąc hold winney pochwały Mikołaiowi | 
Kopernikowi, pokazać iak wiele mu winne 
były Nauki Matematyczne mianowicie A- 
stronomiia w wieku w którym Żył: z któ- 
rych poprzedników, iak wiele, i iakim 
sposobem korzystał ; i iak wiele mu są 


winne w czasie teraznieyszym © 


Poslane z Krakowa 31 Sierpnia roku 1802; a 16 Li- 
slopada tegoż roku na Sessyi publiczuey Towa- 
rzystwa czytane, i wydane na iaw w II Tomie 
iego Roczników na karcie 83. 


Opinionum commenta delet dies. Naturae judicia 
confirmat. CICERO De Natura Deorum. 


—— — 


Sian Astronomii przed Kopernikiem. 


A wieku Ery Chrześciiańskiey, 

slawny szkoly Alexandryyskiey Astronom 

Klaudyusz Piolemeusz, zrobił rozległy à 
20 
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szacowny zbiór myśli i postrzeżeń astro- 
nomicznych , rozrzuconych po wielu pi- 
smach, a zostawionych od Chaldeyczy- 
ków i poprzedników swoich w tey 'sa- 
mey szkole. Lubo na dwieście kilkadzie- 
siat lat przedtém, Hypparch Bityńczyk 
przez nieśmiertelne swe prace, przez gle- 
bokie i pierworodne myśli o uwadze Nie- 
ba Wskazal nie tylko szkole Alexandryy- 
skiey , ale caley po nim potomności pra- 
wdziwą drogę obserwacyy niebieskich, 
odkrył sztukę znaczenia położeń gwiazd, 
którą stosując do ziemi, pierwszy stwo- 
rzyl gruntotvne Jeografii początki; te atoli 
wszystkie pojedyncze, i że tak powiem, 
odosobnione obrazy 1 wiadomości, skła- 
dały tylko prostą i niezwiązaną historyą 
skutków ibiegów niebieskich, Ptolemeusz 
złożywszy te pierwiastki w jedno cialo, 
zbogaciwszy JE własnemi pracami, nada- 


wszy pewny szyk i związek tym wszy- . 


stkim wiadomościom i myślom, rzucil 
w dziele swojóm pierwszy rys porządnie 
ulożoney nauki. 
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Śrogość Omara przez, spalenie bibliio- 
teki Alexandryyskiey, podlug powsze- 


„chnieyszego mniemania, zagubiła ledwo 


nie wszystkie pamiątki prac starożytnych, 
i byłaby jeszcze na kilka wieków spóźniła 
postępek Astronomii w Europie, gdyby to 
pierwotne dzieło nie bylo ocalało w tym 
pamiętnym czynie dzikości (*). 

Nie zważając na trafnieysze myśli da- 
wnych Egipcyanów o porządku świata, 
którzy mieli Merkuryusza i Wenusa za 
nieodstepne od Slońca, i około niego krą- 
żące gwiazdy (^), Ptolemeusz sam się od- 
waży! przez własny swóy układ rozmai- 
te biegi ciał niebieskich tłumaczyć: a wy- 
stawiwszy sobie, że niebo iest prawdziwą 
kulą, na którey sklepieniu osadzong są 
gwiazdy (°); że doskonałość dziel natury 


(*) Obserwacye dawne, przez Ptolemeusza zc- 
brane, naywięcey posłużyły do ustanowienia 
biegów średnich Planet, a osobliwie Xiężyca. 

(3) Macrob. Somn. Scip. Lib. 1. c. 19. Vitruvius 
Archit. Lib. IX. c. 4. 

€ Almag. Lib. I. c. 2. 
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zależy na biegu jednostaynym, i na figu- 
rze kola tym biegiem opisanego; osadzil, 
że ziemia jest środkiem tych wszystkich 
biegów (!), okolo którey cale niebo gwia- 
ździste kręci się w przeciągu 24 godzin od 
wschodu na zachód (2; że oprócz tego 
slońce i wszystkie planety krążą około 
ziemi w biegach swoich peryodycznych (?). 
Naznaczając w takowym biegu mieysca 
planetom, położy! zaraz po Xiezycu Mer- 
kuryusza, a po nim dopiero Wenusa i 
Słońce (4. Wielki ten z niektórych wzgle- 
dów człowiek, ustanowił w swojćm dziele 
za pierwszy fundament Astronomii, że zie- 
mia biegu żadnego mieć nie może: achcąc 
pogodzić z temi myślami obserwacye , tak 
swoje, jak swych poprzedników, które 
mu pokazywały biegi niejednostayne, 1 
znowu raz kierunkowe, drugi raz wste- 
czne wszystkich planet; każdemu kołu od 


(*) Alm. Lib, 1. c,5. (3) Almag. Lib. I. c. 8. Al- 
mag. Lib. ] X. (2) Aim. Lib. 1 X. et X. (*) Al- 
mag. Lib. 1, c. 3 et 8, 
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słońca lub planety około ziemi opisanemu, 
stósownie do myśli i nauki Apolloniusza, 
przydawal podług potrzeby i upodobania 
większą lub mnieyszą liczbę kół i kółek; 
tak , że środki jednych ślizgały się i rusza- 
ly po obwodzie drugich (*), i służyły do 
tlumaczenia przyśpieszonych lub spoźnio- 
nych, kierunkowych lub wstecznych bie- 
gów w ciałach niebieskich. 

Nigdy złudzenie nie zaślepiło silnicy 
uwagi i rozsądku człowieka. Oblakany 
po rozległey krainie pozorów i omamie- 
nia, Ptolemeusz zbudował świat na wy- 
wróceniu począlków prawdziwey Fizyki; 
a zwikławszy wszystko w swoićm nietra- 
fnem tlumaczeniu, zrobil dzieło obrazy, 1 
Jedwo nie bluźnierstwa przeciwko prosto- 
cie, i przedziwnemu szykowi dziel przy- 
rodzenia. Gdy potćm w tysiąc sto lattłu- 
maczono takowy układ świata Alfonsowi 
X." Królowi Kastylii, obruszony tak 


() ZFpicycli, excentri, excentrepicycli Almag. 
Lib. III, IP. VIE 
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grubym mechanizmem, powiedział; z% 
gdyby byt przy siworzeniu świata we- 
zwany do rady, byłoby wszystko i pro- 
$ctey i porządniey urządzone. Zdanie to 
wzięto za bezbożne; kiedy ten dobroczyn- 
ny dla Astronomii ('), a razem nieszczęśli- 
wy tnongrcha, nic więcey w tém nie' po- 
wiedział, tylko że świat Ptolemeusza, nie 
może bydź światem przedwieczney Mą- 
drości. Wszelako to tylko jedno zdanie 
przytoczyć można na obronę rozsądku 
ludzkiego przez cztćrnaście blisko wieków 
w Astronomii uśpionego, 

Xiążka Ptolemeusza przełożoną zgre- 
ckiego od Arabów , rozeszła się od brze- 
gów Nilu do brzegów Oxu (°) i Gangesu, 


(*) Alfons X, bardzo znaczne summy wyłożył na 
wyrachowanie i wydanie Tablic Astronomi- 
cznych zwanych: Tabulae Alphansinae. U- 
marł Alfons X. r. 1284. 

(1) Ulug-Beg wnuk Tamerlana w Samarkandzie 
stolicy swego państwa około r. 1450. E. C. zgro- 
madziwszy Astronomów, zostawił w języku 
Perskim kilka szacownych dziel astronomi- 


cznych. 
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przyniesiona przez Arabów do Hiszpanii, 
rozszerzyła ten uklad świata po reszcie 
trudniących się naukami kraiów Euro- 
peyskich. Przez cały ten przeciąg wieków 
wszystkie usiłowania uczonych Arabów i 
Europeyczyków, wytężone były na tłu- 
maczenie, szerzenie, i objaśnienie nauki 
Ptolemeusza. Zadziwienie tak upoilo u- 
mysl ludzki, iż teń granice wzroku wziął 
za granice świata , siebie za cel nayokazal- 
szych dzieł stworzenia, a siedlisko swoie 
za środek, i niby za Stolicę tych niezli- 
czonych światów , w których ogromności 
ziemia ginie i niknie, 

W tymi zapędzie nieuwagi i próżności 
zatamowany był prawdziwy wzrost nau- 
ki: i kiedy człowiek chodząc tak długo po 
sidłach złudzenia i pozoru, nie mógł ża- 
dnego zrobić znacznego kroku do prawdy; 
wyszedł z lona Narodu Polskiego Miko- 
lay KOPERNIK, który stargał zasłonę blę- 
du i omamienia , naprowadził rozum lu- 
dzki na drogę prawdy , wytłumaczył rze- 
teluy ukłąd świata, i rzucił pierwsze fun- 
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damenta i zarody tych wielkich prawd i 
wynalazków, które dziś Astronomiią po- 
stawiły w rzędzie naydoskonalszey z nauk 
fizycznych umieiętności, a rozum ludzki 
okryly rozlegla chwałą i zaszczytem. Za- 
trzymaymy uwagę nad tą sławną epoką 
w dziejach nauk: i przypatrzmy „się, jak 
rozum ludzki odebrawszy nad brzegiem 
Wisły wielki zwrot i kierunek do pra- 
wdy, zaczął się po reszcie Europy szczę- 
śliwie prostować i odradzać w swoich 
działaniach. 


Krótkie opisanie życia Kopernika. 


W dwudziestym szóstym roku pano- 
wania Kazimierza Jagiellończyka, Ery zaś 
Chrześciiańskiey 1473 dnia 19 Lutego u- 
rodził się KopeRNik w Toruniu, z oyca 
Mikolaia, i z matki Barbary Watzelrod, 
siostry Biskupa Warmińskiego. Odeslany 
na nauki do Akademii Krakowskiey, i 
w rejestr jey uczniów roku 1492 zapisa- 
ny, czerpał w tćy jedynćy pod ów czas 
Polskiey szkołe przez lat pięć wiadomości 
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literatury greckiey, lacińskićy i nauk ma- 
tematycznych. "Tym trojakim rodzajem 
nauk „slynęla pod ów czas w, Europie 
Szkola Krakowska. Jakób z Kobylina, 
Mikolay Szadek, Marcin z Olkusza, sła- 
wni potém Matematyki. Professorowie, 
byli wspóluczniami KoPERNIKA , Wszyscy 
zaś w Matematyce i Astronomii uczniami 
Woyciecha Brudzewskiego: i kiedy za 
naleganiem Xiążęcia Kardynala Frydery- 
ka Jagiellończyka, Brudzewski wyjechał 
do Litwy na urząd Sekretarza przy X. 9" 
Litewskim Alexandrze, Królu potem Pol-: 
skim; KoPERNIK w roku 1497 przeniósł 
się do Bononii: gdzie pod Astronomem . 
Dominikiem Marya zFerraryjak świadczy 


Retykus (?)nie jako uczeń, ale jako 


(*) Cum D. Doctor. meus Bononiae non tam dis- 
cipulus quam adjutoę et testis Observationum 
doctissimi viri Dominici Mariae: ftomaeautem 
A. D. 1500. natus annos plus minus 27. Profes- 
sor mathematum in magna scholasticorum fre- 
quentia, et corona magnorum virorum et arti- 


ficum in hoc doctrinae genere; deinde hic Far- 
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$wiadek i pomocnik, nad obserwacyami 
gwiazd pracował (). 

Wyjechał więc z oyczyzny swojćy Ko- 
PERNIK już opatrzony w wiadomości A- 
stronomii i Matematyki: któremi tak sly- 
nal we Wloszech, iż w dwudziestym sio- 
dinym roku wieku swego, ucząc publi- 


Hae sucs vacans sludiis, observationes adnotas- 
set; ex observationibus stellarum fixarum elegit 
eam, quam „l. D. 1525. de Spica Virgiuis ha- 
buit etc. Rhelicns in narratione ad Schonerum. 
Ponieważ ltety kus nie tylko był współczesnym, 
ale nawcleuczniem KOPERNIKA, pokazuje się 
z jego wyznania, że Domiuik Marya nie byt 
KOPERNIKA w Astronomii inisirzem, iak sądzi 
z domysiu AMontucla hist. des Math. Lom. I. 
p. 444. edit. de Paris 1758. W ylykaiąc polem 
©blądue w Astronomii zdanie Dominikowi Ma- 
rya, tenże Mon|ukla bez Zad:ego fundamentu 
twierdzi, iakoby Dominik Marya tę samę miał 
myśl w Uumaczeniu Praecessionis dequinoctio- 
rum, jaką wyłożył w swojem dzicle KOPERNIK, 
a jakiey nie mó mieć cziowick systema Plole- 


ineusza ulrzymuiący. z 
(*) Revolut Lib. IF, c. 27. occultatzo Pallilitit per 
Lunam. 
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cznie Matematyki w Rzymie, liczne bar- 
dzo zgromadzenie uczniów na swoje le- 
kcye ściągnął. Tam wciągu swego nau- 
czycielstwa, nie zaniedbuiac obserwacyi 
gwiazd, uważał zaćmienie Xiężyca w ro- 
ku 1500 (*). Wracając z Włoch do Pol- 
ski, w Padwie popisywał się. z swego 
w Anatomii postepku, i stopień Doktora 
Medycyny otrzymał.. W Krakowie zaś 
w liczbie Akademików roku 1504 iest za- 
pisany: i zdaje się, jak gdyby. było jego 
przedsięwzięciem zostać przy Akademii, 
gdyby go byl wuy jego Biskup Warmiń- 
ski, dawszy mu kanoniia, do Warmii nie 
zawolał (?). 

Ale nie-zapuszczaymy się w dociekania 
i domysły o drobnych zdarzeniach izni- 
komych dziejach jego życia: bo historya 
czlowieka, który pierwszy zalożył nie- 


C) Rivol. Lib. IF. c. 14. 

(C) Zaćmienie Xiężyca w r. 1509, 0 którém pisze 
Revol. Lib. IF. c. 13. było przez KOPERNIKA 
w Krakowie obserwowane. 
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wzruszone grunta nauki, i stal sie, że tak 
powiem, nauczycielem wieków i naro- 
dów, bydź powinna historyą iego rozu- 
mu. Zamiast więc szperać za przykladem 
niektórych (*), po iego rodzie i pokoleniu; 
wnidzmy raczćy w genealogiia wielkich o 
budowie świata myśli i wynalazków ; Ze- 
by się przekonać; iż Hypparch, Philolaus, 
Apollonius, 1 inni wielcy w starożytności 
ludzie byli godnemi przodkami; Gali- 

leus, Kepler , i Newton potomkami Ko- 
PIERNIKA. 


Jak szedł do poznania dawnych bledów 
z ich poprawy. 


Co tylko osiadl w Fraenburgu, pilne 
uważanie biegów niebieskich , doskonale- 
nie istotnych do tego pomocy, a naybar- 
dziey, iak się Pawłowi HI Papieżowi spo- 
*wiada , ścisłe * roztrząsanie wykładu i 


(*) Józef Xiążę Jabłonowski Woiewoda Nowogro- 
dzki w proicktowanym do posągu KOPERNIKA 
napisie, 


, 
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wszystkich Astronomii początków, cały 
icgo umysł zaięło. Chcąc odkryć 1 poka- 
zać dzielo natury, zaczął naprzód bydź 
surowym sędzią tego, czego się nauczył. 
x Wystawmy sobie (mówi KOPERNIK 
„Ww przedmowie do Pawła IH.) czľonki 
»Clala ludzkiego rozrzucone, pochodzące 


„od osób różnego kształtu, urody i wiel- 


„kości: gdyby kto pozbieràwszy te tak 
„różnorodne części do siebie źle przystaia- 
„ce, w proporcyi niezgodne, w stosunku 


. 5nieforemne, uwziąl się polączyć ie ra- 


„zem i złożyć; wyslawilby zapewne ra- 
,Czey poczwarę, iak postać szykowna 
„czlowieka. Taką budową wydała mi 
„Się w $cislém roztrząśnieniu dawna nau- 
„ka Astronomii. Widziałem w tlumacze- 
„niu biegów niebieskich mniemania na- 


' ,ciagane do iednych przypadków, odmie- 


„niane lub odrzucane w drugich: tam 
» wiklące porządek rzeczy , tu mieszaiące 
» poiecie, a nigdy prawie nie dogadzaiace 
„przekonaniu: w dziełach zaś natury 
„ więcey okazuiace dzivvactwa i zamiesza- 
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„nia, niż szyku i porządku. Cóż wypae 
„dalo sądzić o całym tym gmachu, okry- 
„tym chmurą ciemności i chwieiącym się 
» pod ciężarem zarzutów i trudności? Oto, 
„że caly fundament, na którym osiadł, 
„Musi bydź nieugodzony , słaby i fałszy- 
„wy. « . 

To surowe o nauce: Ptolemeusza zda- 
nie, maiące dziś za sobą całą moc ściśle 
dowiedzioney pewności, powiedziane na 
początku XVI wieku, przed glową na 
ów czas całego Chrześciiaństwa , wysta- 
wia nam w KoriRNrku człowieka, który 
natchnięty mocą przekonania, wynosi się 
pierwszy nad powagę czternastu wieków, 
nad uprzedzenia uporczywe i powszechne 
uczonych, wreszcie nad pozorne zmy- 
słów świadectwo , i w rzeczach docieka- 
niu ludzkiemu zostawionych oddaie cześć 
prawdzie , mężną ale przystoyną odwagą. 
W yćwiczony przez nauki matematyczne 
w sztuce gruntownego, Czyszego 1 porzą- 
dnego myślenia , którego wzorem byly i 
będą zawsze pisma Jeometrów dawnych 
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poniósl ten wielki czlowiek w naukę A- 
stronomii tę glęboką isskupioną uwagę, 
tę skrzętną i surawą ścisłość w równa- 
niu, wiązaniu i dowodzeniu myśli: a nie 
mogąc zaspokoić swego przekonabia tóm, 
co się w oczach innych wydawało pewno- 
ścią; odważył się wniśdź w źródło wą- 
tpliwości „si sądzić mniemania ludzkie, ró- 
wnaiąc ie z widowiskiem biegów niebie- 


skich. 


Jakie miał niebezpieczeństwa do uni- 
knienia. —— 


W tak trudnćm przedsięwzięciu trze- 
ba bylo uniknąć dwóch. równie niebez- 
piecznych przypadków, przez które prze- 
chodzić zwykły nauki Fizyczne, nazna- 
czone w.epoce swego dzieciństwa nay- 
częściey piętnem słabości ludzkićy. Two- 
rzyć bowiem w Fizyce mniemania i do- 
mysly, iestto czasem naukę dziel przy- 
rodzenia zamienić na zbiór uczonych 
przywidzeń: zabronić sobie zaowu wszel- 
kich myśli do tlumaczenia i związania 
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skutków maturalnych, postrzeżeń i do- 
świadczeń, iest zostawić, że tak rzekę, 
odlogiem wiadomości nasze, a nauk e ska- 
zać na wieczną nomenklaturę, obciąża- 
iącą pamięć bez zatrudnienia myśli 1 roz- 
sądku. Trzeba więc do pomyślności w po- 
dobnym zawodzie szczególnie uprzy wile- 
iowaney glowy, obdarzoney sila niema- 
rzenia, ale zgadywania taiemnic natury. 
Nie dosyć, ze iaka trafna myśl zablyśnie 
rozumowi w takowćm dociekaniu; pozo- 
Staie mu ieszcze zgruntowanie tey myśli, 
poznanie wszystkich ićy stron i postaci, 
godzenie ićy z dzielami natury i świade- 
ctwem zmysłów; pozostaie nadto dostrze- 
żenie pewnych granic, do których nas 
te zmysly prowadzić mogą: rozróżnienie 
wszystkich odmian przypadkowych i ob- 
cych, którym czucia nasze podlegać zwy- 
kły: wreszcie pokonanie tego rodziciel- 
skiego do myśli naszych przywiązania, 


które nas utrzymuje i zapala, ale też . 


częstokroć i zaślepia w poznawanin rze- 


czy, 
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Zbiór i widok ogólny tego nauki i wy- 
nalazkócw. 


Trafność w myśleniu i stosowaniu, u- 
trzymanie pewney wagi między uslugą 
zmysłów i wladzą rozumowania, uśpie- 
nie milości wlasney przez wygórowaną 
milość prawdy, te są wielkie i rzadkie 
przymioty, które doprowadzily Korznsi- 
KA do odkrycia porządku świata, i które 
on w jego wyłożeniu za prawidło my- 
ślenia potomności zostawił. 

„Ze slońce iest gwiazdą nieruchomą, 
„ otoczoną szeregiem planet około niego 
„krążących, których iest i środkiem bie- 
„gu, i pochodnią oświecaiącą: że oprócz 
„ planet głównych są planety drugiego rzę- 
„du czyli xiężyce, naprzód około swych 
„planet, a potém wraz z niemi okolo 
„Slońca bieżące: że ziemia iest p/ane/q 
„głównym, bieg troiaki maiącym: że 
„ wszystkie widowiska biegu dziennego i 
„tocznego, wszystkie pory roku, i znich 
„Wypadaiące odmiany w świetle i po= 

22 
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»Wietrzu są rzetelnemi skutkami biegu 
„ziemi wirowego około swey osi, i pe- 
» ryodyczuego około slońca: że wszystkie 
„biegi gwiazd stałych są tylko złudzeniem 
„Oka naszego, a prawdziwym wypadkiem 
„biegu ziemi: że nakoniec w biegu wszy- 
„ stkich planet, tak pierwszego, iak dru- 
„giego rzędu, zachodzą dwoiakie skutki 
,bacznego rozróżnienia wyciągaiące, to- 
„iest: iedne które pochodzą od biegu 
„ziemi; drugie które wypadaią z ich wla- 
„spego okolo slońca obrotu.“ "Te są nie- 
wzruszone i wieczne w fizyce niebieskiey 
prawdy , które KorERNIK pierwszy świa- 
tu obiawił, i wyłuszczył w swém nie- 
śmiertelaćm dziele o obrotach niebieskich. 


Układ świata na biegu ziemi zasadzony, 
zest własnóćm dzielem i wynalazkiem 
KoPERNIK 4. 


Jakież miał do tego. z prac i dziel sta- 
rożytnych pomocy? co w tych myślach 
iest prawdziwym iego tworem, co zaś 
dziełem lego poprzedników? Na to zapy- 
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tanie, ani historya Astronomii, ani nay: 
surowsza krytyka wierniey i dokładniey 
nie odpowiada, iak sam KoPERNik. Ka- 
żdy prawie rozdział iego xiążki iest i wier- 
ną historyą, i razem dowodzeniem zdań 
i myśli w nim zawartych. WVielki ten 
czlowiek w każdym kroku sądzącswych 
poprzedników , albo rozwiia i utwierdza 
ich myśli, albo ie prostuie, albo swoie na 
mieysce tamtych kladzie i przytacza. Ani 
praw własności, które ma do swych wy- 
nalazków, żadnćm przywłaszczeniem, ani 
swey chwały żadną nie skazil próżnością. 
Wylany na dobro prawdy inauki, stał 
się tym wszystkim drobnym poruszeniom 
niedostępny: i dla tego, żeby z nauką tak 
śmialą oswoić uprzedzone umysly, stara 
się prawie odiąć iey postać nowości: a 
przytaczaiac to wszystko, cokolwiek sta- 
rożytność o biegu ziemi pisala, ledwo się 
nie zdaie swoich pieworodnych zapierać 
myśli. WWszedlszy atoli w bezstronne i 
ścisłe roztrząśnienie iego nauki, okazuie 
się ; że układ świata przez KOPERNIKA 
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wytłumaczony, nie iest nauką z sczątków 
starożytności wydobytą, iak sądzą nie- 
którzy; ale iest caly iego dziełem i stwo- 
rzenieim. 

Prawda, żeszkoła Pitagoresa, a z nićy 
szczególnie Heraklides, Ecphantus, i Nice- 
tas Syrakuzańczyk, utrzymywali bieg 
dzienny ziemi za świadectwem Cycerona: 
że Philolaus umieiętnością Matematyki 
sławny , którego Plato ieździł do Wloch 
odwiedzać, roczny nawet bieg ziemi przy- 
pisywał, podług twierdzenia Plutarcha: 
że Aristarchus z Samos, który blisko na 
cztery wieki poprzedził w szkole Alexan- 
, dryyskićy Ptolemeusza, przyznawał bieg 
` roczny ziemi, Jak nas uczy Archimedes. 
(Czylay przypis pod lilerą A.) 

Ledwo nie wszystkie te zdania i świa- 
dectwa sam Kopernik w dziele swoićm 
wspomina i przytacza. Biorąc'atoli pod 
sąd i uwagę wszystkie te z Plutarcha, 
Cycerona i Archimedesą wypisy, nic 
więcey z nich nauczyć się nie można, 


tylko, iż byli między Mędrcami greckie- 
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mi niektórzy, osobliwie ze szkoly Pita- 
goresa, którzy mieli myśl, a raczey mnie- 
manie o biegu ziemi, tak dziennym iako 
i rocznym: ale ta myśl w żadnym pisa- 
rzu i filozofie dawnym, nie iest, ani Za- 
dnóm wyluszczeniem obiaśniona, ani ża- 
dném przystosowaniem do fenomenów u- 
grantowana. Byla to więc myśl albo ra- 
czey mniemanie, iak nawiasem rzucone, 
obląkane w swoićm znaczeniu, 1 w ni- 
ezém niezglębione; więcey powiem, zmie- 
szane z wielą falszywemi o ciałach nic- 
bieskich wyobrażeniami, któremi sięszko- 
ła Pitagoresa skazila. O takowey myśli 
wiedzial Ptolemeusz, wiedzieli wszyscy 
jego tak Arabscy, iak Europeyscy tlnma- 
cze, kiedy iak pierwszy w swoim 4/ma- 
geście, tak drudzy w swoich kommen- 
tarzach usiłuią dowodzić: że ziemia ża- 
dnego biegu mieć nie może, a zalćm zbi- 
laią tę myśl, i staraią się wystawić ićy 
blahosé i mylność. Gdyby $e byl znay- 
dowat jakikolwiek ślad wyluszczonćy tey 
myśli i przystosowanćy do biegów niebie- 
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skich; zapewne Ptolemeusz i iego nastę- 
pcy bylby roztrząsali to przystosowanie: 
kiedy oni same tylko metafizyczne, a 
nayczęścięy falszywe początki za dowód 
swych zaprzeczeń przywodzą, iak to Ko- 
' PERNIK dobrze wytknął, i pokazał w roz- 
dziale 7% i 8% xięgi I. 

Wiemy z dzieiów ludzkich i z dzieiów 
Filozofii, że narody Greckie zamilowane 
w igrzyskach, gonitwach, świętach i uro- 
czystościach , i w tém wszystkiem cokol- 
wiek podnosiło entuzyazm, i karmiło 
iimaginacyą tego sławnego dowcipem, 
czułością i zabobonnością ludu, który so- 
bie nawet bogów stwarzał z swych wła- 
snych namiętności: że mówię narody 
greckie, mniéy się troszcząc o wzrost u- 
miciętności, doskonalily naybardziey pię- 
kne sztuki i kuuszta , dogadzaiace swemu 
smakowi i poruszeniom: że ich Filozo- 
fowie wędruiąc po Chaldei, Indyach, 
Włoszech i Egipcie, czerpali od kapla- 
nów, osobliwie Egipskich, wiele nauk, 
jako taiemnice ukrywanych; a wracaiac 


175 


do Grecyi, wiecey sie trudnili subtelno- 
ścią metafizyczna, dzielącą ich na sekty, 
i tém uczoném szernnerstwem, które 
zwano dysputami, niz uwaga skutków i 
dzieł natury. Wiemy, że szkoła Alexan- 
dryyska mnóstwem wielkich ludzi zna- 
komita, wslawila się pierwsza sztuką 
obserwacyi, 1i poznawaniem ziemi i nieba. 
Myśl więco biegu ziemi rzucona tu i owdzie 
po pisarzach Greckich, może była wy- 
czerpana w wędrowkach Filozofów mię- 
dzy naukami bardzo odleglćy starożytno- 
ści; ale iey wyluszczenie, kiedy w szkole 
Alexandryyskiéy przy obserwacyi nieba 
nie nastapifo, nie mogło bydź dokonane 
przez sekty Filozofów , sama prawie me- 
talizyka zaięte; albo należało do owych 
taiemnic, z któremi się ciż Filozofowie 
ukrywali przed ludem porywczym i za- 
bobonnym, a które taiemnice wieków 
Chrześciiaństwa nie doszly. Nie mógł 
więc KoPERNIK wskrzeszać i wydobywać 
tego, czego w żadnóm piśmie starożytnóm / 
nie było. 
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W tey myśli od wszystkich lekce wa- 
żonćy, on pierwszy uczuł światło pra- 
wdy: on pierwszy stworzył icy wielkość 
i rozległość: kiedy calą budowę i mecha- 
nizin świata słonecznego z nićy wydobył; 
kiedy wszystkie odmiany i przypadki bie- 
gów niebieskich z niéy wytlumaczył; 
kiedy stósy obserwacyy dawnych i świe- 
żych, toicst prace kilkudziesiąt pokoleń 
ludzkich na ićy obiaśnienie i poparcie 
przystosował; kiedy tak trafnym, glębo- 
kim, i ledwo nie wieszczym dowcipem 
rozróżnił skutki złudzenia od rzetelnych, 
i oddzielił, że tak powiem, światło od 
ciemności. Przenióslszy się myślą do cza- 
su w którym żył, i nawet do wieków, 
które go poprzedziły, nie można bez po- 
dziwienia i roskoszy czytać iego wykła- 
du o biegu rocznym ziemi: gdzie nadaiąc 
położenie ciągle równolegle osi ziemskiey, 
tak gruntownie, trafnie, i dowcipnie od- 
miany pór roku tlumaczy. WV tem tlu- 
maczeniu, do którego nikt mu z dawnych 
nie pomógl, a wieki poźnieysze nie przy- 
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dadź nie potrafily, w tem mówię tfunia- 
czeniu sama natura zdale się odsłaniać 
czlowiekowi cuda swoićy prostoty. 
Początki Mechaniki, toiest nauki o 
prawach, własnościach i przyczynach bie- 
gu, które się dopiero poczęly w głowie 
Galileusza, a wzrosly przez Keplera, Hu- 
ghensa i Newtona, były cale w wieku 
KorERNIKA nieznane: cóż tedy znaczy tą 
uwaga, którą robi Bailly (*) w historyi 


(*) Histoire de © Astronomie moderne, Tom I. 
$ 14. p. 333. Bailly chociaż wymownie, ale nie 
dosyć iaśnie w tém się mieyscu tlumaczy : miał 
zaś zapewne: na mysli len począlek mecha- 
niki: „ iż bieg rówuolegľy osi wypada, kie- 
„dy Środek ciała, i wszyslkie punkla iego 
n osi postępuią chyZosciami równemi, i w kie- 
„runku równoległym « dla czegoż tego biegu 
nie każe nazwać oddzieluym, kiedy on służąc 
nayistotnicy do tlumaczenia pór roku uważa 
się oddzielnie? ile że potrzebne są koniecznie 
dopiero wytknięte warunki, aby ten bieg wy- 
padl z dwóch pierwszych, tojest z biegu wi- 
rowego (gyratorius), i z biegu peryodycznego ? 
Biorąc rzeczy nadlo ściśle, wszystkie biegi 
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Astronomii nad tym nayszczęśliwszym plo- 
dem dowcipu KOPERNIKA, niby mu wy- 
rzucaiac, Ze on o tém nie wiedział, ,, iż 
bieg ten równoległy osi nie iest biegiem 
trzecim i oddzielnym, bo on wypada 
z dwóch pierwszych biegów ziemi pod pe- 
wnemi warunkami uważanych? “ wszak- 
że do tćy wiadomości dopierośmy przy- 
szli w wieku , który ledwo uplynal. Ko- 
PERNIK dla tego właśnie, Ze nie wiedział 
tych praw, że był obrahy z jch światła 
i pomocy, a przecięż żadnego z nich 
w swoićm tlumaczeniu nie obraził, po- 
kazał się owym rzadkim i nadzwyczay- 
nym duchem, który tworząc rzeczy z ni- 
czego , ocala: wszystkie prawdy zostawio- 
ne do odkrycia następnym pokoleniom. 


ziemi przywieśdź można do iednego tylko 
pierwiastkowego, któregoby kierunek nie prze- 
chodził przez środek ciężkości ziemi, a prze- 
cięż to nie przeszkadza do uważania oddzielnie 
tych cząstkowych biegów, chcąc tlumaczyć 
fenomena z każdego w szczególności wypada- 
iące. 
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Powinien się był ten sławny Astronomii 
dzieiopis zastanowić, że tu o nic wiecéy 
nie idzie, tylko żeby pokazać, iakie mieć 
powinna położenie oś ziemi, żeby bieg 
ićy roczny i dzienny takie sprawił skutki 
i odmiany, iakich w różnych porach ro- 
ku doświadczają mieszkańcy tego plane- 
ty. To naytrudnieysze, a dogadzaiące 
wszystkim odmianom tłumaczenie, zna- 
laz! KoPeRNIK w biegu równoległym osi 
ziemskiey, którego myśl całkiem mu iest 
właściwa, bo ta nigdy przez głowę ni- 
komu nie przeszła, bo o niéy zadnéy 
wzmianki w pismach starożytnych nie 
masz, a bez niey w owym czasie pierwsze 
myśli z Cycerona i Plutarcha wyięte, pra- 
wieby się na nic nie zdały: boby do wy- 
łożenia naywalnieyszych skutków nie by- 
ły dostateczne. 

Z przytoczonych dopiero rzeczy i u+ 
wag wypada, że przed KoPERNIKIEM, 
wszystkim znana była myśl o biegu zie- 
mi, nawiasem tylko w pismach staroży- 
tnych , bez żadnego dowodu i wyłuszcze- 
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nia rzucona; ale układ świata i porządek 
z niy wyciągniony cale byl nieznany. 
Owszem, co wszyscy mieli za dziwaczne 
przy widzenie, w tém pierwszy KOPERNIK, 
upatrzył dzielo mądrości. Wypieść się 
zaś nad wszelki wpływ panuiącego uprze- 
dzenia , widzieć w myśli wszystkim wia- 
domćy to, czego tam nikt nie postrzegł, 
ogarnąć calą iey, że tak powiem, brzmien- 
ność, i ztóy wyprowadzić wielkie pasmo 
i pokolenie prawd od nikogo nieznanych; 
iest to bez wątpienia dzielo nadzwyczay- 
nego i tworczego umyslu, którego Ko- 
PERNIK przy caley w pismach swoich 
skromności, zostawil -niezatarte ślady 1 
dowody. Ten ktoby naukę KOPERNIKA 
brał za naukę Pitagoresa, trzeba, żeby 
fizykę Newtona wziął za fizykę Lukre- 
cyusza, dla tego, że i tam spotka się zmy- 
ślami i wyrazami attrakcyi: a przecięż to 
fałszywe zdanie nikomu ieszcze prżez gło- 
wę nie przeszło: bo w Fizyce myśli lu- 
dzkie nie nabywaią wagi i ceny, tylko 
g wielkich i ważnych prawd, które znich 
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rozum wydobędzie, i z szczęśliwego ich 
do dziel natury, lub do użytków spole- 
czności przystosowania (*). 
Porządek odkryty w ciaiach niebieskich 
przez AOPERNTK A. 
Uszykowanie cial niebieskich w tym 
porządku, iaki im przyrodzenie nazna- 
czylo, iest także iednym z walnych wy- 
nalazków KoPeRNika. W rozdziale dzie- 
siątym xięgi plerwszéy , skazawszy pra- 
wie jak plan ogólny stworzenia, nauczył 
potomność, gdzie i iak ma umieszczać te 
nawet ciała niebieskie, które kiedyś oko 
ludzkie narzędziami rozciagnione i wspar- 
te wynaleźć może (2). W czém nauka 


(1) Bailly przebiegłszy z zwykłą sobie wymową 
i rozsądkiem prace i wynalazki KOPERNIKA, 
odstąpił od sprawiedliwości, kiedy mówi Tom I 
$21. p. 363. „ Son systeme n'eloit pas une 
„création, ce n'eloit qu'une adoption. * Ten 
wniosek nietylko iest z rzeczy falezywy ; ale 
nawet fałszywy z tego, co wyżey powiedział 
Bailly, 

C) Ptak w kilkadziesiąt lat potóm , kiedy Gali- 
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Ptolemeusza całkiem falszywa, pomódz 
mu nie mogla. Było prawda zaniedbane 
systema.dawne Egipskie, które Vitruvius 
i Martianus Capella (*) Rzymianin, w pią- 
tym wieku przypomnieli: ale to wysta- 
wiało słońce iako środek biegu dwóch 
tylko planet Merkuryusza i Wenusa, Ko- 
PERNIK rozciągnął tę myśl do wszystkich 
planet, tak pierwszego, iak drugiego rzę- 
du (3). Skazaly mu ten porządek nie do- 


leusz odkrył gwiazdki małe przy Jowiszu , z na- 
uki KOPERNIKA, zaraz widział, że ta są la- 
kie satellisy Jowisza, iakim satellisem ziemi 
iest xiężyc. 

(*) Revolut. Lib. I. c. 10, 

(3) W systemacie Egipskim ziemia stoi w spo- 
caynku; Slońce z Merkuryuszem i Wenusem 

` krąży około niey, tak iak w sysiemacie śmie- 
sznym i fałszywym 'Dychona; więc raczey Ty- 
cho wskrzesił i rozszerzył naukę Egipcyauów, 
nie KOPERNIK. KOPERNIK obiął i skazał ca- 
ły porządęk świata slonecznego przed nim cale 
nieznany: Ze w léy powszechney myśli poka- 
zala się cząstka prawdy z nauki dawnych Egip- 
cyanów, kiedy reszta i ogół téy nauki cal- 
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mysl i mniemanie, ale długa i gIeboka 
reflexya nad biegiem tych cial, nad roz- 
ległością dróg, które opisuią, nad stoso- 
waniem czasów, w których obroty swoie 
kończą: nad różną wielkością , pod którą 
się mieszkańcom ziemi pokazuia , nad od- 
mianami w świetle i biegu, którym pod- 
legaią. Stosy obserwacyy starożytnych i 
nowych, cudzych i iego własnych, słu- 
żyly mu za materyaly do tey wielkiey 
budowy świata słonecznego: któréy nie 
można było złożyć bez długićy i uporczy- 
wey pracy , bez nadzwyczaynćy bystrości 


kiem były przeciwne; możnaż wnosić, 'Ze to, 
czego nas nauczył KOPERNIK, było wskrze- 
szeniem nauki Egipcyanów, osobliwie widząc 
i czytaiqc drogi, iakiemi KOPERNIK przyszedł 
do tego wynalazku? Nauka Egipcyanów na- 
znaczyła tylko prawdziwe mieysce dwom pla- 
netom niższym, i potępia Ptolemeusza, że 
ten odstąpiwszy od niey, fałszywe nadał po- 
lozenie tym dwom planetom. KOPERNIK upo- 
wszechniaiąc swoię własną naukę o biegu zie- 
mi, mógł prędzey trafić na porządek innych 
planet, jak z tego co powiedzicli Egipcyanie. 
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rozumu ibez rzadkiey trafności rozsądku 
Zle wiec ieszcze sądzą „KoreRnNikacci, któ- 
rzy rozumicia , że ustanowiony przez nie- 
go między ciałami niebieskiemi porządek, 
iest wskrzeszeniem dawnćy nauki Ezi- 
pcyanów:którey tylko zostala się wzmiaa- 
ka i przypomnienić, 1 która mówiąc ie- 
dynie: o dwóch planetach naybliższych 
slońca, iest małą tylko cząstką rozleglóy 
KoPERNIKA myśli. 

Całe dzielo o obrotach niebieskich, a 
osobliwie cztery ostatnie iego xięgi zawie- 
raią dowody i wyklady tego porządku. 
Z nich się uczymy, że uwaga nad porzą- 
dkiem i biegiem planet, była pierwszą i 
naysilnieysza pobudką KorzkNikowi do 
zburzenia nauki Ptolemeusza. Obaliwszy 
ten gmach nieladu i zamatwania, nie po- 
zostaly w nauce gwiazd tylko gruzy izna- 
ki spustoszenia. Rozum KoPERNIKA uno- 
sił się i panował nad tym prawdziwym 
chaos, i nie z tego, co powiedzieli kie- 
dyś Egipcyanie, ale z wielkiego zbioru 
obserwacyy dawnych i swych własnych, 


zzz 
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z ich abrachowania i stosunku,i z ustano* 
wionego biegu ziemi, porządek cial niebia= 
skich wyciągną. Przewiduiąc zaś tru- 
dności, któreby mu kiedyś przeciwko tćy 
nauce zarzucić można, odleglość gwiazd 
stalych tak niezmierną uznaie, iż w jéy 
porównaniu cala przestrzeń między zie- 
mia i slońcem stiie się punktem. Tę 
prawdę wszystkie następnych wieków ob- 
Serwacye stwierdziły: ale w téy prawdzie 
oduialowal KopekRNik nayokazalsze dziwy 
stworzenia: tą iedyną myślą zniósł gra- 
nice w przepaściach nieba, i skazał roie 
niezliczone slońc i światów, podobnych 
do naszego świata slonecznego, w które= 
go ogromności cała ziemia staie się pun- 
ktem. Slusznie więc sądzi Bailly (°), że 


(9) Mist. de Astron. Tom. I. p. 24. 25. Tom. IL 
p. 4o. Bailly przypisuie ieszcze tę samo myśl 
Arystarchowi z Samos, ale Arystarchus nie 
tak to iaśnie i wyraznie powiedział, iak Ko- 
PERNIK: pierwszy tak to obwinął w wyrazy 
ieomelryczne ciemne, Ze go sam Archimedes 


24 
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cała Matematyka winna KorrRNIKOWI 
pierwszą myśl ilości nieskończoney, która 
potém stała się źródlem naywiększych 
w tćy umieiętności wynalazków. (Czy- 
tay przypis pod literą B.) 


JZFynalazki KoPEnRNIKA w Jeometryt. 


Podzielil KorenNik dzielo swoie o o- 
brotach niebieskich na sześć xiąg. Z tych 
pierwsza wystawia ogólny widok światą 
1 obraz caley nauki: inne następne roz- 
bieraią i tlnmaczą część tego widoku i 
obrazu. Że zaś pomoc Jeometryi, a oso- 
bliwie nauki o troykątach w calém tem 
dociekaniu iest istotnie potrzebna; Korer- 
NIK naprzód własności liniy prostych 
w kole, i sposoby dochodzenia za ich po- 
mocą kątów iłuków z Ptolemeusza przy- 
wiódl: po czém całą naukę o troykątach 
osobliwie kulistych na końcu pierwszéy 


nie zrozumiał; zbiia nieprzyzwoitość iego Wy- 
razów in „drenario. 
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xięgi umieścił. Traktat ten zawiera dwa 
bardzo ważne w Jeometryi wynalazki 
przez KoPERNIKA «odkryte, o których do- 
tad dla tego w historyi matematyczney 
nie wiedziano, iż sądzili wszyscy, żeie Ko- 
PERNIK wyiąl z xiążki Jana Millera Fran- 
kończyka, znanego pod imieniem Regio- 
montana, drukiem ogloszonćy r. 1555; 
kiedy dzielo KorenNika wyszło dopiero 
roku 1543. (Czyłay przypis pod literą 
C.) Lecz skoro się znalazła 'Trygonome- 
trya KorznwixA rokiem wprzód w Wit- 
tembergu wydana przez Retyka iego 
ucznia, skoro tenże Rheticus w przed- 
mowie swoićy do Hartmana Norymber- 
czyka zeznaie, iż KopERNIK naukę o 
troykątach, tyle ważnych i nowych rze- 
czy zawieralącą, wprzód zrobił i dokoń- 
czył, nim wiedzieć mógł o xiążce Regio- 
montana; nikt zapewne z Jeometrów nie 
zaprzeczy , że nauka tak potrzebna i wa- 
żna o troykątach kulistych, zaczęta na- 
przód od Hypparcha, doskonalona od A- 
rabów , w nayzawilszychswoich zagadnie- 
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niach byla dokończona przez naszego ro- 
daka. 

Że zaś czegokolwiek chwycił się ten 
wielki czlowiek, we wszystkiém prawie 
zostawił piętno swego tworczego rozumu; 
należy się domniemywać, iż ucząc z taką 
chwalą Matematyki w Rzymie, musiał 
w tey naucę zrobić wiele rzeczy ważnych 
i nowych, które albo zaginęły, albo gdzie 
w rękopismach leżą ukryte: bo to był 
grzech iego skromności, iż z prac lego, 
czego wprzód sława po Europie nie roz- 
niosła, czego Retyk iego uczeń nie wy- 
prosil, czego przyiaciele i znakomici po- 
wagą ludzie prośbami i naleganiem nie 
wyanogli , tego on światu nie wydał i nie 
pokazał. Ale porzućmy te wszystkiedomy- 
sly, kiedy nam ieszcze pozostaią inne wiel- 
kie KoPERNIKA w Astronomii odkrycia. 


Treść xwięgi II. iego dziela: i co komu 
w niáy winien. 

Druga xięga o obrotach niebieskich 

zawierą naukę oskutkach biegu dzienne- 
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go, które KOPERNIK przez bieg wirowy 
ziemi tlumaczy (). Opisanie kól sfery 
niebieskiey, ich różne względem siebie 
polożenie, i stąd wypadaiące skutki dla 
mieszkańców ziemi; wschód, zachód, i 
górowanie gwiazd: wymiar czasu i iego 
podzial : sztuka znalezienia pochyłości dro- 
gi ziemskiéy do równika: położenia ciał 
niebieskich względem tych obudwóch kół: 
oddzielenie tego, co się przez obserwacyą 
dochodzi, od tego, co przez rachunek try- 
gonometryczny poznaiemy: rozwiązanie 
ważnych zagadnień trygonometrycznych 
tu należących, wyrachowanie za pomocą 
ich tablic do położenia ciał niebieskich 
i poznania czasu służących, stanowią ma- 
teryą téy xięgi, która iest naywięcey ko- 
piią rzeczy z Ptolemeusza wyiętych, i 
przez bieg wirowy ziemi wytlumaczonych. 


(5) Dla zrozumienia wyrazów, czytay pismo o 
Obserwacyach Astronomicznych Towarzystwu 
Warszawskiemu podane. Jest w Tomie H 
moich pism rozmaitych. 
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Kończy się reiestrem tysiąca dwudziestu 
dwóch (1022) gwiazd stałych, wypisanym 
także z Ptolemeusza; ale naywięcćy wy- 
pracowanym przez Hlypparcha, z tą tylko 
różnicą, że KoreRNik odstępuiąc od po- 
wszechnhego w Astronomii zw yczalu, po- 
łożenie gwiazd względem ekliptyki, nie 
do punktów równonocnych, ale do ie- 
dney teyże samey gwiazdy (*) odnosi i 
rachuie. 


Walne wynalazki KOPERNIKA w x. HI 


Xięga trzecia iest szacownymskladem 
naydelikatnieyszych w Astronomii wyna- 
łazków, a owocem gleboko w taiemnice 
natury przenikaiacego rozumu. Jeżeli po- 
równamy pierworodne myśli w tey xię- 


(t) Tą gwiazdą począlkową iest pierwsze Gamma 
Barana, która że w Ptolemeuszu ma długość 
6? 40, n KOPERNIKA zaś o° 0'; wszystkie dłu- 
gości KOPERNIKA są mnieysze od Ptolemeuszo- 
wych o 6? 40': szćrokości zaś sąte same, Ten 
atoli zwyczay znaczenia gwiazd nie iest w A- 
swonomii przyięty. 
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dze rzucone z dzisieyszym stanem wiado= 
mości Ástronomicznych, zobaczymy nie 
bez zadumienia, że bystrością tych myśli 
KoPERNIK prawie zmierzył calą przepaść 
wieczności: kiedy zgadl naytrudnieysze 
wynalazki potomności, kiedy przepowie- 
dział nayleniwsze w biegach niebieskich 
odmiany w ciągu tylko wieków czuć się 
daiące, i sposób ich wytłumaczenia zo- 
stawił.  Wykładaiąc wtéy xiędze wszy- 
stkie przypadki biegu rocznego ziemi, 
wypadalo mu przebieżeć i zglębić drogę, 
którą nasz planeta około słońca opisuie, 
czas na iey opisanie strawiony czyli dlu- 
gość roku, różne odmiany w chyżości te- 
go biegu, pochyłość drogi rocznéy do ró- 
wnika, czyli koła obrotem dziennym zie- 
mi zrodzonego, wreszcie punkta te, w któ- 
rych się te dwa kola przecinaia, nazwa- 
ne punktami równonocnemi. Położenie 
tych punktów iest nayważnieyszym ra- 
chuby astronomicznćy i cywilnćy pier- 
wiastkiem: bo od ich mieysca zawisly 
pory roku, iich powrot; od nichieszcze za- 
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leza wszystkie polozenia cial niebieskich 
względem wschodu i zachodu, a zatóm 
led wo nie cała massa wiadomości ludzkich 
w Astronomii. Idzie tu więc o dochodze- 
nie pierwszych i naywaloieyszych funda- 
mentów całey nauki i rachuby: w czéin 
nie można mieć za przewodnika, tylko ob- 
serwacye nayodlegleyszych wieków, teto 
szacowne plony usilnosci ludzkiey , uwa- 
dze gwiazd poświęconćy; itrafna bystrość 
dowcipu w naznaczeniu początku i przy- 
czyny takowym skutkom. 

Począwszy od Timocharysa, iednego 
z pierwszych Astronomów szkoły Alexan- 
dryyskicy na 294 lata przed Erą Chrześci- 
iańską, przebiega 1 rozirzasa obserwacye 
téyze saméy gwiazdy (*) przez Hypparcha, 
Ptolemeusza, Albategniiusza Araba, i przez 
siebie w l'raenburgu czynione, obeymu- 
iące przeciąg tysiąc ośmset dziewiętnaście 
lat (1819), z których. mu wypadło, że 


(t) Ta gwiazda nazywa się Złos Panny (Spica 
Virginis) Revoluti. Lab. 11. c. 2. 
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gwiazdy zachowuiac te same odległość od 
drogi ziemskićy, odmieniaia na nićy dlu- 
gość, czyli odległość od punktów równo- 
nocnych: a że też gwiazdy względem sie- 
bie samych to samo stateczne zachowuią 
położenie; więc ta odmiana dlugości nie 
pochodzi od biegu gwiazd, ałe od tego, 
że się punkta równonocne cofaią wstecz 
od wschodu ku zachodowi. Skutek ten 
znany iest w Astronomii pod imieniem 
poprzedzanie punktów równonocnych 
(praecessio aequinoctiorum). Roztrzasaiac 
znowu obserwacye nad pochyłością drogi 
ziemskiey do równika przez Arystarcha 
z Samos , Ptolemeusza, Arabów, 1 przez 
siebie czynione, wyciągnąl z nich odmia- 
nę tćy pochyłości. KoreRNik więc z swo- 
ich własnych przez trzydzieści lat ciągnio- 
nych ('), i z dawnych obserwacyy wniósł 


(*) Quod denique nostra concernit tempora, nos 
ab annis triginta frequenti observatione, inve- 
nimus 23 partes, scrupula 28, et 2. fere unius 
scrupuli (23? 28 24"), a quibus Georgius Pur- 


25. 
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naprzód to, co Hypparch naypierwszy do- 
strzegł, i co wszyscy po nim Astronomo- 
wie wiedzieli, że punkta równonocne ma” 
ią bieg wsteczny: wniósł powtórnie to, 
czego nikt przed nim nie postrzegł, że ten 
bieg punktów równonocnych iest nieró- 
wny ; 12e pochyłość drogi ziemskiey pod- 
lega odmianom peryodycznym: tojest 
w pewnym przeciągu lat sie wracaiącym. 
Nie iest Lu micysce ścigać go 1v niezmier- 
nie pracowitym rachunku tych odmian i 
ich. powrotu. 
Gdy przyszło do naznaczenia początku 
i przyczyny, z których takowy biegi od- 
miany wypadaią; wszyscy, co poprzedzili 
KoreRNikA, matwalisię i gubili w różnych 
powymyślanych sferach i kołach, które 
były tyko rusztowania uwiklanéy w tru- 
dnościach , i pasuiącey się z sobą niewia- 
domości; ale to nie były ani obiawienia 


bachius et Joannes de Monteregio , qui proxime 
nos praecesserunt, parum differunt. Revolut, 
Lib. llL c. 6. 


—r-— 
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prawdy, ani widoki rozsądku. KOPERNIK 
skruszył tę lepiankę kól 1 sfer na niczém 
nie opartą, i iak gdyby świadek stworze- 
nia, wyciągnął z biegu ziemi ten tak de- 
likatny mechanizm świata. Uczy on nas 
W rozdziale trzecim xięgi trzecićy, że oś 
ziemi mimo ićy równoległe, co do pór 
roku polożenie, podlega dwom bardzo 
leniwym biegom: zaprzód punkt ićy o- 
stateczny czyli biegun świata w przeciągu 
blisko dwudziestu sześciu tysięcy lat 
(26000), od wschodu na zachód krąży o- 
koło bieguna ekliptyki: a że za biegiem 
osi idzie koniecznie bieg równika; więc 
punkta równonocne ślizgaiąc się po ekli- 
ptyce, cofać się corocznie muszą o luk 
blisko piędziesiąt sekund: 27e, że taż oś 
ziemi naksztalt linii waZacéy się, kołysze 
się i waha w tym niezmiernie leniwym 
ruchu, a przez to wahanie zbliża się lub 
oddala od osi ekliptyki: a że znowu za 
pochyłością osi idzie koniecznie pochyłość 
kól i płaszczyzn; więc kolysanie się osi 
ziomskiéy sprawiać musi odmianę w po- 
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chylosci równika do ekliptyki: z czego 
wypada, że cofanie się punktów równo- 
nocnych, wszystkie odmiany w poloże- 
niu gwiazd, sąskutkiem dwóch tych nie- 
zmiernie leniwych i małych ruchów, któ- 
rym oś ziemi w biegu rocznym podlega: 
że te dwa biegi osi ziemskićy tak są od 
siebie zawisle, iż ieden wpływa w po- 
większenie lub zmnieyszenie drugiego: że 
nakoniec małe odmiany w tych dwóch 
biegach są peryodyczne, 1 maia swoie gra- 
nice, których dosiaglszy, ,wracalą się i 
i odnawiaią w pewnym lat, lub wieków 
przeciągu. Podlug tey KOPERNIKA nau- 
ki, równik z ekliptyka ani się kiedy ze” 
szly, ani się nigdy zniśdź z sobą nie mo- 
gą, iak sobie roili niektórzy, chcąc przez 
to tlumaczyć rewolucye fizyczne ziemi, 
albo przepowiadać przyszłe ićy klęski i 
odmiany. Xr 

Te wszystkie KoreRNIKA myśli z glebi 
skrytości wydobyte, tak mocno rozważo- 
ne, tak szczęśliwie stosowane i związane, 
nabyły w wieku naszym tego piętna pe- 
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wności, iż są policzone w rzędzie prawd 
nayściśley dowiedzionych. Newton, Bra- 
dley, Euler, d'Alembert, i wszystkie nay- 
świetnieysze wieku dopiero skończonego 
i płynącego umysły, ugruntowały wic- 
cznie i tę naukę, i slawę KorEnNiKA: bo 
prawda utwierdza się i szerzy pracami 
i uowemi wynalazkami wieków, kiedy 
blędy i przywidzenia podobne przemiia- 
iacym na powietrzu widowiskom, bly- 
Sczac się i łudząc do czasu, wreszcie gi- 
ną i nikna przy massie światla wzrastaią- 
cego rozumu. Po wytlümaczoney odmia- 
nie punktów równonocnych, wypadało u- 
stanowić trwałość biegu rocznego ziemi, 
czyli dlugość roku. Bez téy wiadomości 
ściśle wyrachowanćy, gdy za Leona X. 
na Zborze Lateraneńskim poprawa ka- 
lendarza nastąpić nie mogla; zlecone by- 
lo ode dworu Rzymskiego KorPenNiko- 
wr (), aby z pewnością ustanowił i e- 
znaczył ten istotny pierwiastek rachuby 
———À ÓÓÓ 


C) Copern. epist. ad Paulum 111, Pontificem, 
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cy wilnéy 1astronomiczney.: KoPERNIK od- 
rzuca i w tém naukę Ptolemeusza: do- 
wodzi (), że obrachowanie roku cywil- 
nego, zaczynającego się od powracaiących 
pór roku, iest wątpliwe i niestale: bo 
się odnosi do punktów równonocnych, 
Które są odmienne i ruchome. W prowa- 
dza rachubę roku peryodycznego, wy- 
mierzaiacego się od powrotu Słońca do téy 


saméy pewnéy iakićy gwiazdy, iako do, 


punktu niewzruszonego. Chaldeyczyko- 


wie trzymali się dawniéy tego rachunku,. 


który był odnowiony na końcu dziewią- 
tego wieku przez Tebita Araba. Ko- 
PERNIK idąc za iego przykładem, zasią- 
gnal naydawnieyszych obserwacyy, i te 
z sobą, i ze swemi stosuiac, wyciągnął 
z nich długość roku, która się dziś po- 
kazuie o dwadzieścia ośm sekund nadto 
wielka. Na tak ustanowionych zasadach 
gruntuie uwagi swoie nad biegiem ro- 
cznym ziemi, i ulożone tablice do racho- 
wania tego biegu. 


C) Repolut. Lib, HI. c. 13. 


199 
Zarzuty od Bailly KopERNIKOWI zro- 
bione sq niestuszne. 


Dopiero wiernie wystawiona z xięśi 
trzecióy KOPERNIKA nauka, ściągnęła na 
siebie wiele nieslusznych zarzutów sła- 
wnego i wymownego Dzieiopisa Astrono- 
mii Bailly. Nie bez wielkiego wstrętu i 
przykrości przychodzi mi podnieść głos za 
prawdą i przekonaniem przeciwko Pisa- 
rzowi, maiącemu prawo i do mćy osobi- 
stey wdzięczności, i do powszechney czci 
i uwielbienia. Zarzuca KopeRNiKkow: Bail- 
ly zbytnie, i iak on nazywa balwochwal- 
cze do zdań starożytności przywiązanie, 
przez które nie śmiał poprawić błędnego 
rachunku Ptolemeusza i Albategniiusza o 
długości roku: że pochyłości drogi ziem- 
skićy przyznawał odmiany peryodyczne: 
że ruch punktów równonocnych miał za 
nieiednostayny, i że sądzi z Arzahelem Hi- 
szpanem , w wieku iedénastym z Astrono- 
mii slynącym, iż odleglość między Sloń- 
cem i środkiem drogi ziemskićy iest od- 
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mienna; i że liniia naywiększey i nay- 
mnieyszey odległości ziemi od Slońca, nie 
zawsze w jedném micyscu nieba przypa- 
da. W te blędy, mówi Bailly wprowa- 
dził KoPeRNika zbytni respekt dla staro- 
żytności, i chęć ocalenia dawnych obser- 
wacyy i rachunków. 

Lubo nie zamilczę bledów i omyłek, 
które popelnil KOPERNIK, dziwuie się atoli, 
że ie Bailly wytyka tam, gdzie ich nie 
masz, i gdzie ich żaden dzisieyszego stanu 
nauki wiadomy Astronom nie przyzna. 
Możnaż naprzód zarzucić balwochwaleze 
do starożytności przywiązanie człowieko- 
wi, który całą naukę starożytną zburzył 
i wywrócil? który dzielnością swego ro- 
zumu, i trzydziestoletnią uwadze nieba 
poświęconą pracą, caly wpływ zastarza- 
lego o biegu Slońca uprzedzenia, starał 
się zniszczyć i obalić? W tém nawet, co 
mu zarzuca Bailly o dlugości roku, Ko- 
PERNIK nie każe sluchać Ptoleineusza (*), 


(*) Quapropter (słowa są KOPERNIKA) de magni- 
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i cale inna drogą dlugosci róku dochodzi. 
Ponieważ rachunki Ptolemeusza i Alba- 
tegniiusza o dlugości roku wypadały z ob- 
serwacyy dawnych; KoPeRNik nie mial 
prawa odmieniać ie i poprawiać: bo po- 
prawa bydź powinna zafundowana albo 
na większey doskonałości instrumentów, 
albo na pewnieyszym sposobie obserwo- 
wania: wiemy zaś, że stan nauki, co do 
tych dwóch rzeczy za KoPERNIKA w ni- 
czém się prawie nie różnił od stanu za 
czasów Ptolemeusza i Arabów. 'Zdanie 
nawet Arzahela Hiszpana KOPERNIK zgo- 
dnie ze stanem nieba poprawił. (Czyłay 
przypis pod lüerg D.) Zdaie się, że 
Dzieiopis Astronomii pisząc te zarzuty, nie 
rozważył myśli KorERNIKA w swem pra- 


tudine anni Solaris, non est audiendus Pto- 
lemaeus in hac parte: qui absurdum et im- 
pertinens existimavit annuam Solis aequalita- 
tem  meliri ad aliquam stellarum fixarum. 
restitutionem, nec magis congruere, qam si 
a Jove vel Saturno hoc faceret aliquis. Res 
volut, Libro II, c. 13. 


26 
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wdezwém źródle, i że w pisaniu nie po- 
mnial na wielkie wieku ostatniego w A- 
stronomii fizveznéy postepki i wynalazki, 
które własnie tego wszystkiego w cia- 
. łach üiebieskich dowiodly, co twierdził 
KoPERNIK, a co po wymownćm go uwiel- 
bieniu, krytyk. w reiestrze iego błędów 
polozyl. 

KorERNIK przy: eudownéy trafności 
w myślach, nie mógł zawsze przyyśdź do 
precyzyi w liczbach, przez niedoskonalość 
instrumentów i sposobów: ale też nawet 
i wiek nasz przy tylu pomocach, i przy 
tak daleko posunioney doskonałości na- 
rzędzi, ieszcze ićy zupełnie nie doszedł. 
Wytknięte bowiem w tćy krytyce rze- 
czy stanowią zbiór naydelikatnieyszych 
pierwiastków, i nayleniwszych w biegach 
niebieskich odmian. Obserwacye staro- 
żytne nadto są niedokładne, obserwacye 
teraznieysze nadto: są bliskie i świeże do 
osiągnienia téy precyzyi, która się do- 
piero w tysiącach, a na wiele przypa- 
dków, w milionach lat daie czuć i po- 
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strzegać. Rozum KorznwrKA przedarl się 
przez wszystkie zapory słabości ludzkiey: 
zmysly nasze są nadto prube, sposoby ich 
wsparcia i rozciaguienia ieszcze nadto nic- 
dostateczne, do ścigania i czucia tych de- 
likatnych odmian, które on w cialach 
niebieskich przepowiedział: sam tylko 
czas mnożąc zbiór tych małych odmian, 
uczyni ie przyszłym pokoleniem wido- 
czne; dziś zaś sam tylko nadelikatniey- 
szy rachunek icometryczny mierzyć po- 
trafi głębokie tego nadzwyczaynego czlo- 
wieka przeniknienia 1 poięcia. Winien ie 
zaś KoPURNIK temu, że nie poszedl za 
radą dzieiopisa Astronomii, że dawne ob- 
serwacye blisko dwa tysiące lat zaymuia- 
ce, bez zadnéy odmiany i poprawy 'roz- 
trząsał: bo (iak wiedzą Astronomowie), 
tak rozlegly przeciąg czasu, zmnieyszaiao 
koniecznie to, co iest skutkiem omyłek; 
a powiększaiąc to, co iest skutkiem rze- 
telnych w naturze odmian, naprowadził 
KorknwikA na te delikatne o biegach nie- 
bieskich myśli. Odkryć zaiste 1 pokazać, 
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co się w biegach niebieskich odmienia, 
jestto dziełem glębokiey przeniklości i 
rozumu, i tego dokazal KorznNik: wy- 
mierzyć zaś i oznaczyć w liczbach war- 
tość téy odmiany, iest robotą czasu, pra- 
cy i cierpliwości: i to należało do nastę- 
pnych wieków i pokoleń. (Czyłay przy= 
pis pod literą E.) 


KoPERNIK przetql niektóre przesądy 
i btedy dawnych, ale się Astrologiią 
nie skaził. 


Nie tak byłszczęśliwy KoPeRNIk w tlu- 
maczeniu 1 rachowaniu biegu xiężyca: 
ale też ta niesforna gwiazda, albo raczćy 
ten nieodstępnie towarzyszący ziemi dru- 
giego rzędu planeta, licznemi biegu swe- 
go odmianami naybardzicy zmęczył ro- 
zum ludzki, i naywięcćy kosztował na- 
kładów mocne i świalłe w Europie na- 
rody. Bez wszystkich nowo stworzonych 
wieku naszego sposobów 1 pomocy, nie 
mógl prawda KoreRNik pomyślnie ścigać 
i t"umaczyć tak truduych biegów; (czy- 
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tay przypis pod literą F.) ale też na- 
wet przy tych wszystkich pomocach, ie- 
szczeby mu sięto nie moglo bylo udadź dla 
tego: że otrząsnąwszy się z głównieyszych 
wieku swego uprzedzeń, zatrzymał z nich 
niektóre. Czas iest, abyśmy przebiegli 
blędy KOPERNIKA rozsiane, i naybardziey 
sterczące we trzech ostatnich iego xięgach, 
i obok głębokiego rozumu, widzieli skazy 
slabości. 

Nauka starożytnych Astronomów 1Fi- 


lozofów , zawierała falszywą teoryą o do- 


skonałości natury: tą obląkany KoPeR- 
NIK zgodził się z Ptolemeuszem; że bieg 
cial niebieskich iest zawsze równy i iedno- 
stayny, że wizerunkiem prawdziwóy do- 
skonałości iest figura kola; sądził więc, 
że ciała niebieskie ruszając się iednostay- 
nie, nie mogą, i nie powinny innych dróg 
i figur opisywać, iak koło: skąd wniósł, 
że wszystkie odmiany w biegach zbacza- 
iace od iednostayności i od figury kola, 
Sato tylko pozory, czyli skutki+od złu- 
dzenia i od obcych przyczyn pochodzą- 
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ce ('). Z tak bledna myślą przeniesiony 
w przestrzeń światów niebieskich, spoty- 
kal się w każdym momencie z niezmier- 
nemi trudnościami, które iuż nie tym czy- 
stym i rozlegle widzącym rozumem, ale 
rzadkim dowcipem, i wyięteini z pism 
dawnych, a od siebie poprawionemi spo- 
sobami starał się pokonywać. Trzeba by- 
Io w tlumaczeniu raz spoznionych, potém 
przyspieszonych biegów  obserwacyami 
skazanych, użyć dawnéy plecianki kół i 
kólek, i nią wikłać tę prostotę natury, 
którą sam w porządku świata odsłonił. 
Dla czego wykładaiąc nierówność biegu 
rocznego ziemi na końcu xięgi Ściey, 
bieg xiężyca w xiędze czwartćy, obroty 
planet co do dlugości `w xiędze piatéy, i 


co do szerokości w xiędze szóstćy i osta- 


(*) Motum coelestium corporum aequalem esse, 
et nisi ad apparentiam inaequalem videri. Re- 
volut. Lib. IV. c. 2. Quod motus corporum 
coelestium sit aequalis ac circularis, vel ex 
eirculapibus compositus, Revol. Lib. I. c. 4. 
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tnićy 'naywiecéy. pracował nad przero- 
bieniem i poprawieniem dawnych tfuma- 
czeń wymyślonych przez Apolloniiusza, 
od Piołemeusza przyiętych, doskonalo- 
nych ciągle przez Arabów. Ktoby chciał 


' zbierać dowody dowcipu KoreRNika ob- 


fitego w subtelne 'ieometryczne sztuki» 
znaydzie ich naywięcćy w trzech ostatnich 
xięgach , gdziekolwiek potrzeba, albo roz- 
maite w ruchu planet odmiany na bieg 
iedaostayny zamienić, albo różne liniie i 
kierunki z kola wyprowadzić, albo na 
łuki koła zagiąć i przerobić. 

Przesąd wyssany z nauki starożytney, 
byla to tama zatrzymuiąca szybki lot iego 
rozumu: z nią walcząc ustawicznie, wy- 
naydowal bardzo dowcipne, ale dziś nie- 
potrzebne myśli; uważać ie tylko może- 
my, iako płód zbytkuiącego buynością 
gruntu, Z którego wyrastaiące oblicie 
przyiemne zioła i kwiaty, tłumią dobro- 
czynne dla czlowieka rośliny. 

Nauka atoli starożytna, którą się za- 
razil KorznNik, była tylko skutkiem nie 
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dokładnego o dzielach natury wyobraze- 
nia; ale nie byla plodem tych falszywych 
i przewrotnych stosunków, w których 
człowiek zgubiwszy rozsądek , wdzieral 
się w poznawanie celów przyrodzenia, i 


przewidywał sobie to, czego mu żadne 


obserwacye skazać nie mogly. Astrolo- 
giia wzięła ieslestwo swoie wtedy, kiedy 
czlowiek przestawszy rozumować, odszedł 
zupełnie od siebie, i tak snem zmorzony 
chwytal mary za czucia, i z nich kleit 
dzikie i śmieszne widowiska. Przewró- 
cenie władz umysłowych, przeszlo w ie- 
go skłonności moralne: a iako rozum 
wzbudza poruszenia szlachetne; tak glu- 
pstwo lubi ocucać namiętności nikcze- 
mne: stąd poszlo, że przestawszy pano- 
wać nad przekonaniem przez prawdę; 
czlowiek poruszał boiaźń przewidzeniem, 
itrwożył lek kowierność wiesczbiarstwetn. 
Ta prawdziwa choroba umyslu, która 
skazila pisma Ptolemeusza, która zaraziła 
naukę Arabów, która shańbila 'Tychona 
i Keplera, nie dotknęła w niczem pra- 


200 


wdziwie filozoficzuych myśli i pism Ko- 
PEIŁNIKA: trzymaiac się nieodstępnie czy= 
stego rozumu; za iego przewodnictwem 
rzadki ten człowiek, iak drugi Noe, wy= 
brnal z téy powszechnéy toni spodlonega 
i oblakanego myślenia. 


KoPERNIK.nie mógł unilnąć bledów 
zaciągnionych z dawnéy nauki. 


Zniszczenie uprzedzenia, które KoPER- 
NiIK o biegach iednostaynych i kolowych 
z Ptolemeusza zaciągnął, zachowane bylo 
na zrobienie wielkim Keplera, który do- 
kończył zupeluego upadku nauki staro- 
żytnóy. Ale móglże tak błędnego pocza- 
tku uniknąć KoretNik, który tak zglę- 
bił Jeometrya Apolloniiusza, który icy 
tak zręcznie i dowcipnie w tlumaczeniu 
planet użył, i który czytał w niey wła- 
sności tych liniy i figur, iakie opisuid 
ciała niebieskie około słońca ())? Chociaż 


(*) Apolldniusz z Pergu Żył okolo 230 roku przed 
E. €, jeden z wielkich starożytności, ludzi: 


ei 
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dalekiiestem od zuchwałego przedsięwzię- 
cia zglębiać drogę, 1 znaczyć granicę twor- 
czemu rozumowi; odważę się przecie zro- 
bić uwagę nad pewnym porządkiem i ko- 
leia, podług których snuie się i wywiia 
pasmo i pokolenie myśli ludzkich. 

Bez początków Mechaniki i ogólnéy 
Fizyki, za czasów KorenNika cale nic- 
znauych, prawie było niepodobna wy- 
nieść się nad te ciasne i fałszywe poięcia 
wieku. Nie dosyć było uważać i tluma- 
czyć obroty i położenia ciał niebieskich; 
trzeba bylo z myslą metalizyczną biegu, 
złączyć myśl fizyczną siły bieg sprawwuią- 
céy: trzeba było wystawić sobie, ze ten 
ogrom rzeczy stworzonych, który świa- 
tém nazywamy, iest to niezmierny sklad 
rozlicznych władz i sił bezprzestannie na 


wsławił się szacowuą xiążką de Sectionibus 
Conicis: ou pierwszy przystosował Jeometryą 
do Astronomii, i nazwać się może iak oycem 
tych wielkich postepków , które nauka gwiazd 
przez pomoc Jeomelryi zrobifa.. 
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siebie dzialaiacych: że wszystkie ruchy i 
odiniany są wypadaiacym koniecznie sku- 
tkiem tego działania prawami urządzone- 
go. Wszystko, cokolwiek się rusza i od- 
mienia tak na ziemi, jak w głębi nieba, 
iest dziełem przedwiecznemi prawami o- 
pisanéy mechaniki Przyrodzenia: proszek 
tchem ludzkim wypchnięty i miotany 
w powietrzu, tak iest posluszny prawom 
biegu, iak planety około slońca krążące. 
Te prawa i znich wypadaiące skutki sta- 
nowią całą piękność i doskonałość dzieł 
natury; a dochodzenie tych praw iest 
w Fizyce naywalnieyszym celem pozna- 
wania naszego. Lubo pokaże się nizéy, 
że pierwszy KoreRNik, otworzył wstęp 
do tych wielkich i ogólnych wyobrażeń; 
jednakże nieznane mu były te pierwiast- 
kowe początki: ,,Ze bieg nie może bydź 
„iednostayny, gdzie sila włada różnie i 
»bezprzestannie: że wypadkiem iedućy 
„Sily iest bieg po linii prostéy: bieg zaś 
» po kole, lub po iakieykolwiek linii krzy- 
»Wóy, rodzi się z dzialania dwóch lub 
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, wiecey sił w różnym kierunku władną- 
„cych.** Te prawdy odkrył Galileusz i 
stworzył naukę dawnym cale nicznaną. 
Kepler częścią na nie sam trafił, roztrzą- 
salqc ważne i liczne obserwacye Tycho- 
na; częścią się ich nauczył od współcze- 
snego sobie Galileusza: i te prawdy ska- 
zały Keplerowi błąd w pozostałych re- 
sztach starożytney nauki. 


Wynalagki KOPERNIKA w xiedze IV, 


Bieg ziemi nie tak wciagal KOPERNIKA 
w dochodzenie iego fizyczućy przyczyny, 
iako raczéy w uwagęiegoskutków iw ply- 
wu na widowisko cial niebieskich. Ale 
też w tym celnytn przedmiocie iego do- 
ciekania, ledwo która taiemnica uszla ie- 
go wzroku i poięcia. Oprócz tylu iuż 
przytoczonych dowodów , zostawił on ie- 
szcze w xiędze piatéy dziwnie trafne i zgo- 
dne z niebem tlumaczenie biegu planet: 
kiedy te raz posuwaią się od zachodu ną 
wschód, znowu cofaia się wstecz od wscho- 


du na zachód, potém zastanawialią się 
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w swych biegach, nakoniec' wracaią do 
pierwszego kierunku; te wszystkie na po- 
zór dziwaczne i przedtém niezrozumiane 
odmiany, KoreRNik pierwszy poial, i 
bcz pomocy epicyklów Ptolemeusza, pro- 
Sto i szczęśliwie wytlumaczyl, wytykaiąc 
1 oddzielaiąc skutki z biegu ziemi wyni- 
kaiące, od tych, które pochodzą z wła- 
snego planet okolo słońca obrotu. W spar- 
ty Jeometryą Apolloniiusza , rozum Ko- 
PERNIKA śŚwietnicie w xiędze piątey tem 
wielkićm odkryciem, które naprzód sta- 
nowilo naymocnieyszy dowód za biegiem 
ziemi, póki doskonaląc się coraz bardzićy, 
calą Astronomiia nie stała się iednym ści= 
slym dowodem i poparciem tćy prawdy. 
KorERNik wreszcie dokończył nauki o 
biegu planet, iednćm nayszczęśliwszćm 
biegu ziemi przystosowaniem, Które sa- 
mo zrobiłoby go było w dzieiach Astrono- 
mii nieśmiertelnym. 

Sposób, którego użył był Hypparch do 
wymierzenia odległości xiężyca od ziemi, 
przystosował KorEnNIK do znalezienia 
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nieznanćy przedtem odległości pláser od 
slońca, biorąc drogę, którą ziemia około 
slońca opisuie, za plac; a liniią dzielącą 
calą tę przestrzeń, 42 miliiony mil Nic- 
mieckich zawierającą, za zasadę tego wyż 
miaru: podług téy myśli wziąwszy pod 
rachunek swoie własne obserwacye pla- 
net, (Czytay przypis pod literą G) od- 
krył naypierwszy ich odległość, i świat 
słoneczny aż do Saturna rozmierzył. Zgo- 
la po odkrytym przez siebie porządku ciał 
niebieskich, co tylko do wyłuszczenia bie- 
gu ziemi należy, co tylko na stan ówcze- 
sny Astronomii z tego biegu w widowi- 
sku nicba wypada, wszystko ten wielki 
czlowiek znalazł, rozwinął, i naytrafniéy 
wytłumaczył. Zdaie się, że przyrodzenie 
powierzyło iego rzadkićy przenikłości zu- 
pelne obięcie, i całą doyrzałość tćy wiel- 
kićy myśli, która cały stan Astronomii 
zmieniwszy, miala ieszcze mieć tak raz- 
legly wpływ na pożytki i wiadomości 
przyszłych pokoleń. 
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„KOPERNIK był od niektórych pisarzy 
źle sądzony, bo byl źle uważany. 


Żeby nie chybić w sądzeniu tego nad- 

zwyczaynego człowieka, potrzeba zwar- 

tować i dobrze rozważyć całe iego dzie- 

ło, zebrać wszystkie śmiałe myśli i ich de- 

likatne stosunki pod ieden widok, prze- 

biedz z niemi całe żniwo teraznieyszych 
wiadomości, i nawet pamiętać na ten pó- 
stępek, iakiego nam się ieszcze w Astro- 
nomii należy spodziewać. Z tego tylko 

punktu widzenia, poiąć zdaie mi się mo- 
żna 1 wytlumaczyć niektóre wyznania, i 
częstokroć niesiniale rzuty wielu iego my- 
sli. Xiazka o Obrotach Niebieskich w ca- 
léy swóy osnowie i związku uważana, 
iest nieśmiertelnem świadectwem i do- 
wodem, że KOPERNIK obiąwszy cały sklad 
i zbiór wiadomości astronomicznych od 
Hypparcha aż do czasów swoich, w gle- 
bokićm i dlugićm rozważaniu odkrył na- 
przód blędy dawney nauki, opanował po- 
tem myśl o biegu ziemi, i pogrążoną 
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W niéy uwagą zglębił caly szereg nayskryt- 
szych icy stosunków i wniosków: prze- 
biegł z tą myślą dziewiętnastu blisko wie= 
ków obserwacye i prace: przez głęboką 
teficxyą i rozumowanie, przez równanić 
swych wyobrażeń ze skutkami: natury; 
uyrzal biegi niebieskie w téy myśli, i myśl 
tę w biegach niebieskich. Kiedy przyszło 
tak wielkie odkrycie światu ogłaszać, nie 
chcial tego ludziom dadź uczuć, że oni 
się mylili i blądzili przez tyle wieków: 
a tak koiąc urazę przesądu i miłości wla- 
sney we współczesnych, pozbierał i po- 
przytaczał z Pisarzów dawnych, co tylko 
do iego wynalazku było stosowne, i co 
moglo zasłonić nowość pozorem dawnćy 
nauki. j 

Co więć było wybiegiem delikatności, 
co było sztuką i podstępem na łoskotliwość 
uprzedzenia; to wzięli niektórzy /o Ko- 
PERNIKU Pisarze za drogę iego dociekań: 
a chwytając poiedyncze mieysca, kraiac 
i drobniac rozległe poięcia, naginaiąc ie 
do tu i owdzie rozrzuconych wyrazów, 
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i ieszcze przez niewiadomość poźnićy od- 
krytych wynałazków, nie mogąc dosię- 
guaé glębokości i trafu wielu prawd, wi- 
dzieli człowieka z dowcipem i pracą, któ- 
ry rzeczy kiedyś znane, wybiera, szykuie 
i klei; gdzie trzeba bylo widzieć. gie- 
niiusz, który wynayduie, stwarza i ob- 
iawia. i 
KopeRNik odziedziczył od swych po- 
przedników fundament i podporę swoich 
myśli: toiest, liczne i szacowne postrze- 
żenia skutków niebieskich, ich porządne 
rozłożenie, i całą sztukę obserwowania: 
w tćm nic nowego nie znalazł, i nic pra- 
wie nie odmienił: ale wszystkie nie'do- 
brze nawet oznaczone zdania i wyrazy 
Pisarzów „greckich i łacińskich, uważane 
iako szczątki i ulomki mnieinanćy Staro- 
żytnych nauki, oprócz kierunku biegu 
dziennego ziemi w Plutarchu wytknięte- 
80, nic go więccy nie nauczyły, nic mu 
do iego pierworodnych myśli i wynala- 
zków nie pomogły. (Czy/ay przypis pod 
lierą E.) Jemu więc samemu należy 
28 
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się chwała i imie pierwszego Z/umacza 
prawdziwych biegów niebieskich, i pier- 
wszego Założyciela dzisicyszey Astrono- 
mii. 
ZF pływ nauki KOPERNIKA na wyna- 
lazki poźnieysze i stan dzisieyszy 
Astronomii. 


Jako po wytrzymanéy zimie podnie- 
sione ku wierzcholkom naszym slofice, 
budząc zwolna strętwiałą naturę, wlewa 
ićy z początku leniwem działaniem nowe 
życie, potém sila doymuiaca wszystko do 
odradzania się, wzrostu i doyrzałości po- 
rusza; tak dzielo KoreRNIikA na samym 
schylku iego życia wydane, naprzód sła- 
bém wrażeniem działać zaczęlo na umy- 
sly, uśpione w uprzedzenia wiekami po- 
święconćm, wciągać potém dzielnieysze 
głowy w zbliżanie tych nowych myśli do 
biegów przyrodzenia; aż nakoniec rosnące 
tey nauki światło, iey pewność świade- 
ctwem nieba poparta, sprostowawszy u- 
wagę, rozciągala i prowadziła stopniami 
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wiadomosci ludzkie, az do tey massy my- 
sli i wynalazków , które czynią wiek o- 
statni w dzieiach Astronomii nayświetniey- 
szym. KorERN!K ściągnąwszy z oczu lu- 
dzkich zasłonę złudzenia, pokazał im 
świat 1 lego porządek rzetelny: gdzie za- 
trzymany człowiek zaczął i lepiey widzieć, 
i trafuiey poymować biegi niebieskie. 
W tym nowym zawodzie, iuż nie można 
było postąpić bez nowych sposobów i po- 
mocy, które się szczęśliwie wywiiały 
z usilności i-talentu sławnych ludzi, kole- 
ią wstępujących na ten wielki teatr no- 
wych widoków. 

"Tycho wydoskonalil narzędzia, odkrył 
i ocenil skutki Iamiacego się $wiatla, po- 
prawił sztukę postrzegania, przeszlo dwu- 
dziestoletnią pracą sporządził doskonalszy 
rciestr gwiazd stalych, w licznym zbio- 
rze ważnych obserwacyy zostawił szaco- 
wne plony Astronomii praktyczney przez 
siebie poprawioney. Galileusz wynalazI 
1 zlożył teleskopy, pierwszy pokazał uży- 
cie wahaiacych się zegarów, które wydo- 
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skonalone przez Hughensa, stawiaia nam 
przed oczy bieg ziemi, i razem miarę po- 
wszechna innych biegów 1 odian. Łuki 
koła do mierzenia wysokości gwiazd dro- 
bniéy i dokładniey podzielone, teleskopy 
zlożone ze szkieł rozciągnęly granice wzro- 
ku, a zegary, obraz metafizyczny. czasu; 
zrobiły że tak rzekę dotykaluym. Czło- 
wiek rozprzestrzeniony w swoićm czuciu, 
nauczył. się odmiany w biegach niebie- 
skich pewnicy ścigać, 1 z większą iak 
przedtém znaczyć dokładnością. 

Za powiększeniem atoli władzy zmy- 
słów, nie zaraz skorym krokieim następo- 
wał wzrost myśli i rozsądku. Tychoobda- 
rzony sztuką dokładnieyszego. widzenia, 
nie był trafny. w tlumaczeniu tego, co 
widział. Jak odurzony śmiałością myśli 
KoPERNIKA, oddal prawda hołd icgo wy- 
nalazkom , przyiawszy w części, pokaza- 
ny przez niego, a wlasnemi 'Tychona ob- 
serwacyami poparty porządek i bieg pla- 
net okolo słońca: ale nie chcąc policzyć 
ziemi między planety, ani iey biegu przy- 
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znać; sam zrobil inszy układ świata, któ- 
ry będzie w historyi nauk wieczną saty- 
rą na czas, i na rozum autóra. Nie uwła- 
czalac znakomitym 'Tychona w Astrono- 
mii zaslugom, dziwić się nie moża, iż 
ten, który: wszystkie niedolężności Alchi- 
mii i Astrologii popieral, nie byl obrońcą 
nowéy nauki. 

Rozum ludzki iak gdyby się wysilił 
na wielkie myśli w głowie KorERNIKA, 
zrobil sobie przerwę, i spocząl przez lat 
kilkadziesiąt: tym czasem doskonaliły się 
posilki zmysłów, sztuka postrzegania; a 
przez nie sposobiło się poięcie ludzkie do 
tych wysokich prawd, których wielu za- 
rody rzucił w swém dziele KOPERNIK, a 
które się nie mogly rozwinąć, krzewić 


„i doyrzewać, tylko w rozumach téy sa- 


móy tęgości, i tego samego rzędu. 
Kiedy Ptolemeusz z calym orszakiem 
swych naśladowników i uczniów zbiiał 
bieg ziemi, przywiódł między iünemi 
przyczynami i tę, że ponieważ wszystkie 
ciala ciężą*do iey środka, gdzie spocząć 
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usiłuią; więc ten środek, tem bardzićy 
ziemia go zawieraiąca ze wszystkiemi cia- 
Iami bydź powinna w spoczynku. Na ten 
zarzut odpowiadaiąc: KOPERNIK, pierwszy 
obiawił myśl czystą o attrakcyi, i opisał 
ią dokładnie. . „Ciężkość (mówi on) nic 
„innego nie iest, tylko naturame dążenie 
„od Twórcy wszech rzeczy ezastkom ma- 
„teryi nadane, do kupienia się razem i 
„laczenia: tą własnością nie tylko ziemia, 
„ale równie są obdarzone słońce, xiężyc, 
»1 wszystkie planety: ich cząstki sila cię- 
„żkości zebrały się i skupiły w bryły o- 
» krągle: tą ieszcze sila ntrzy muia się w téy 
„ postaci, pod którą ie widzimy. Na ka- 
»idém z tych cial niebieskich wszystko 
„także cięży i dąży do iego środka, a 
„ przecięż to nie zatrzymuie tych biegów, 
„które w nich widzimy; dla czegożby 
„ Więc to ciężenie przeszkadzać miało bie- 
»gowi ziemi? albo ieżeli środek ciężkości 
„„bydź koniecznie ma środkiem wszy- 
„stkich biegów, kiedy slońce i każdy 
„planeta mą także swóy środek ciężko- 
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„Ści, iak ziemia; czemuż za środek 
„ wszystkich biegów nie mamy raczey o- 
„brać slońca, kiedy przez to iasno 1 łatwo 
»Wytlumaczyé się daią wszystkie skutki i 
» widowiska w biegu gwiazd i planet ?* (*) 


C) Quod enim omnium revolutionum (id est terra) 
centrum non sil, motus errantium inaequalis 
apparens, et variabiles eorunva lerra distantiae 
declarant. Pluribus ergo existentibus centris, de 
centro quoque mundi non temere quis dubitabit, 
an videlicet fuerit istud gravitatis terrenae, 
an aliud? Equidem existimo, gravitatem non 
aliud esse, quam appetentiam quandam na- 
łuralem partibus inditam a divina Providen- 
tia opificis universorum , ut in unitatem inte- 
grilatemque suam sese conferant, in formam 
globi coeuntes. Quam affectionem credibile 
est, etiam Soli, Lunae, caeterisque errantium 
fulgoribus inesse, ut eius efficacia, in ea, qua 
se repraesentant , rotunditate permaneant : 
quae nihilominus multis modis suos efficiunt cir- 
cuitus.. Si igitur et terra faciat alios, ut puta 
secundum, centrum, necesse erit, eos esse, qui 
extrinsecus in multis apparent, in quibus in- 
venimus annuum circuitum. Quoniam si per- 


mutatus fuerit. ex solari in terrestrem, Soli 
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W tém porzadnéu i mocnćm rozumo- 
waniu KoPERNIK wyrzekł naypierwszy, 
że ciężkość iest własnością powszechną 
materyi, kazdéy ićy cząstce sluzaca: że 
-ta rozciąga się do Slofica, Xiężyca i wszy- 
stkich planet: że ićy siłą cząstki slońca 
i planet zrosly się w massy okrągłe, i że 
mocą tćy samćy ciężkości utrzy mulą sie 
w swych postaciach kulistych. 


ynalazkiw ciałach niebieskich i w teo- 
ryi ich biegu, do których prowadzila 
„łdstronomów nauka KOPERNIK A. 


W tćy ogromnćy i cale nowéy pod 
ów czas myśli,. ieden tylko krok został 
się do zrobienia, który uczynił nieśmier- 
telnym Newtona. Liczne 1 dokładnieysze 
obserwacye Tychona, stały się nowym i 
szacownym materyalem, z którego Gali- 


imrmobiliłate concessas ortus e£ occasus stgno- 
rum ac stellarum fixarum, quibus matutinae 
vespertinaeque fiunt, eodem modo apparebunt 
eic. COPERNICUS Revol, Lib. I. c. 9. 
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leusz, Kepler i Newton, idąc za myślami 
KoreRNIiKA, budowali w Astronomii o- 
kazaly gmach wiadoiności ludzkich (). Za 
pomocą nowych narzędzi i sposobów, al- 
bo szukano nieznanych przedtćm na nie- 
bie cial i odmian, albo się ubiegano za 
odkryciem oczywistych dowodów biegu 
ziemi, 1 wielu myśli w dziele KOPERNIKA 
rzuconych: obadwa te zamiary zbogacaly 
Astronomiią nowemi wynalazkami, 1 u- 
twierdzały coraz bardziey naukę KoeER- 


‘wika. Xiezyce Jowisza odkryte przez Ga- 


lileusza, xiezyce znowu Saturna postrze- 
żone naypierwćy przez Hughensa i Kassy- 
niego, pokazały zaraz podobieństwo mię- 
dzy temi planetami i ziemią, i potwier- 
dzily naukę KorznNiKA o planetach dru- 


Hs ) Tycho urodzil się w Norwegii roku 1546: u- 
mari roku 1601 maiąc lut 55. Callileusz uro- 
dził się w Pizie roku 1564: umarł w Ar cetri 
roku 1642 maiąc lat 73, w tym samym roku 
urodził się Newton. Kepler uvodził się w Szwa- 
bii roku 1571: umarł w Ralyzbonie roku 1630 
maiąc lat 5g. 
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giego rzędu. Galileusz przypatruiac sie 
biegowi xiężyca ziemskiego, postrzegł wa- 
hanie się i ważenie iego kuli; to utwier- 
dzifo iego przekonanie o biegu ziemi, po- 
kazalo podobieństwo tego skutku z tym, 
którego się nauczył w KorekNiku o ko- 
łysaniu się osi ziemskicy, i przy wiodlo 
Astronomów do odkrycia biegu wirowe- 
go xiężyca okolo swoićy osi. 

Hughens spostrzeglszy pierścień Satur- 
ba, iego pokazywanie się i niknienie pe- 
ryodyczne, wytlumaczył zaraz odmiany 
tego nadzwyczaynego widowiska przez 
bieg roczny ziemi. Roemer Duńczyk u- 
ważał wielką liczbę zaćmień xiężyców Jo- 
wiszow ych, widzial w pewnych czasach 
znaczne opoźnienie w momencie ich ni- 
knienia i pokazywania się: i znalazl tego 
przyczynę w biegu ziemi, a stad. odkrył 
i zaraz wymierzył chyżość światla. Wa- 
żny ten wynalazek nie może bydź bez za- 
` dumienia uważany przez rozległy wpływ, 
laki miał i na dalszy postepek Astronomii 
1 na rozszérzenie widoków naszych o skla- 
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dzie i budowie świata. Richer wyslany 
od rządu Francuzkiego w roku 1672 na 
obserwacye paralaxy Marsa do Cayenne, 
doświadczył: że iego zegar dobrze idący 
w Paryża, spoźnial się w swoim biegu na 
téy wyspie blisko trzy minuty na dzień: 
pokazało się ztego doświadczenia, że cię- 
żkość odmienia się na ziemi, rosnąc od 
równika ku ićy biegunom, a. zmnieyszaiąc 
się od biegunów ku.równikowi. Ten 
wielki wynalażek zdziwiwszy Europę, do- 
wiódł obrotu dziennego ziemi około swo- 
ićy osi, pokazal nam figurę naszego pla- 
nety, i stał się źródłem wielu nowych 
prawd, które poźniey z niego wynikły. 

Kiedy z tylu wielkich inowych prawd, 
z tylu zadziwiających wynalazków iedne 
gruntowaly naukę KorERNIKA, drugie by- 
ły ićy oczywistemi wypadkami; Bradley 
chciał się ieszcze przekonać, czyli podług 
myśli KOPERNIKA odległość ziemi od słoń- 
ca, iest punktem niknącym w porówna- 
niu:z odległością gwiazd stałych, i nie 
tylko doszedł oczywistości téy prawdy; 
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ale szukaiac ićy, odkrył wahanie się osi 
ziemskicy i aberracyą światła: przez co 
dokończył demonstracyi biegu rocznego 
ziemi, ulatwi! tlumaczenie wielu skutków 
i ieszcze posunąl znacznie wiadomości lu- 
dzkie w Astronomii praktyczney. . Ten 
szereg nowych i licznych. prawd, który 
się snuł i wiwiiał z myśli KOPERNIKA, 
nie tylko fego naukę osadził na wiecznie 
niewzruszonych fundamentach pewności, 
ale ieszcze poslużyl do odkrycia i stwo- 
rzenia inućy cale nowéy nauki. 

Milość prawdy była i będzie zawsze 
panującą namiętnością tworczych umy- 
słów, a razem źródłem tych nadzwy- 
czaynych odmian, któremi $wietniela my- 
śli ludzkie w umieiętnościach. 'T'a zachwy- 
cony Kepler popieral naukę KoPERNIKA 
z zapalem 1 gorliwością: iéy torem, idąc 
za porządkiemi biegiem planet około słoń- 
ca, $cigalac z uporczywą pracą Marsa 
w swoich obrotach, roztrzasaiac i rachuiac 
dziesięcioletne tego planety obserwacye 
przez Tychona robione; pierwszy wyna- 
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lazł i ogłosił, że planety opisuią ellipsy 
okolo slońca: a w proporcyi odkrytéy 
między pľaszczyznamı dróg, i czasem na 
ich opisanie strawionym; i znowu między 
czasami peryodycznemi i odleglościami 
planet od słońca, obiawil slawne prawa 
biegów niebieskich. Newton do myśli Ko- 
PERNIKA O ciężkości przydał ieszcze to, że 
ta sila jest powszechuą przyczyną wszy- 
stkich biegów w planetach: a przystoso- 
wawszy do nićy prawa Keplera, początki 
Galileusza, i ogłoszone tuż przez Ilughen- 
sa prawdy o s/e odpychaiącćy (Vis cen- 
trefuga) wydobył znich prawa attrakcyi, 
i stworzył nową naukę, którą Astrono- 
miią fizyczną nazywamy. Wszystkie sku- 
tkii odmiany w biegach niebieskich, trze- 
ba było z tćy iednćy sily wydobydź, o- 
garnąć pod ieden widck tyle ‘rozlicznych 
i na oko różņorodnych przypadków, upa- 
trzyć jak te między sobą trzymaia się i 
wiążą, i jak iedne zawisły od drugich: 
trzeba bylo ieszcze ocenioną ich wartość 
z obserwacyami porównać: a wynióslszy 
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się od skutków do przyczyn, wrócić zno- 
wu od przyczyn do skutków, i tym zwro- 
tem 1 mocą myśli opanować przekonanie. 

Cale to wielkie przedsięwzięcie dazylo 
do tego, aby z maley liczby . założonych 
początków, wyciągnąć ogromny "zbiór 
wniosków 1 wypadków: czegoby prawie 
niepodobna było dokazać bez nowych po- 
mocy, albo lepiéy mówiąc, bez nowego 
ięzyka wspieraiącego reflexya w przebie- 
ganiu niezmiernego łańcucha skutków: 
w ich uwadze i roztrzasaniu trzeba było, 
że tak powiem, przeskakiwać tlum środ- 
kuiących wyobrażeń, aby się wynieść 
do stosunku samych myśli ogólnych, a 
w ich -związku widzieć i czytać związek 
odmian i biegów niebieskich. Taki ięzyk 
wynalazł Newton; sztuką tego ięzyka za- 
inienila się cała nowo stworzona nauka 
przyczyn i praw fizycznych ma iedno za- 
gadnienie Mechaniki. Ogólność myśli, iest 
prawdziwą miarą rozumu i' glębokiego 
poięcia; w ich postępku, wszystko pra- 
wie zawisło od ięzyka; pomyślność więc 
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w rozwiązaniu tego zadania, zalezala od 
doskonałości nowego rachunku. Wszy- 
skie przeto naydzielnieysze po Newtonie 
umysły, obrócily swóy talent i usilaość na 
doskonalenie i szerzenie tego rachunku, 
z którego wzrostem powiększając ciągle 
massę wynalazków w Astronomii fizy- 
czney, postawiły naukę gwiazd w tym 
stopniu chwały i doskonałości, w którym 
ią-dziś widzimy. Niezmierna ta przestrzeń 
nowych prawd i widoków, przebieżona 
lotem rozumu w iednym prawie wieku, 
zaczęla się dopiero w ten czas odkrywać, 
kiedy przy glebszey uwadzenauka Korzn- 
NIKA szerząc się i utwierdzaiąc, sięgała 
ostatniego stopnia pewności. 

Bieg ziemi i porządek ciał niebieskich 
przez KOPERNIKA skazany, albo prowadził 
do nowych prawd i wynalazków, albo 
podsuwał trafne i prawdziwe tlumacze- 
nie nowych fenomenów na niebie dostrze- 
żonych, którychby niepodobna było poiąć 
i wytłumaczyć bez téy nowey nauki. Bez 
nićy Keper byłby praw na biegi cial nie- 
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bieskich nie odkrył; a bez praw Keplera 
nie bylby Newton praw. aurakcyi wy- 
nalazl. WW szeregu myśli ludzkich pocho- 
duia prawdy oświeconych tak się wszy- 
stko wiąże i trzyma, iak w odwiecznych 
dziełach natury: czlowiek ńaprowadzony 
na prawdziwą drogę, wszystko szczęśli- 
wie poymuie, rózwiią i tlumaczy, wszy- 
stko w jego uwadze pokazuie się proste i 
porządne; zszedlszy z tćy drogi, gubi się 
w manowcach nieładu i zawikłania: iak 
żeglarz zapędzony nawalnością wiatrów 
w przestrzeń morza, kiedy mu slota i 
chmury widok nieba zaslonią, póty się 
wałęsa, gubi i blądzi, póki mu nie zably- 
Śnie znana iaka gwiazda, nie skaże mu 
mieysca obląkania, i prawdziwéy drogi ie- 
go podróży. 


Skoro KoreRNik pokazał prawdziwy 
porządek świata, i bieg planet około 
slońca, wypadało po wynalazkach Ga- 
lileusza ‘koniecznie dochodzić własności 
i praw tego biegu, a przytém oznaczyć 
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drogi, iakie' ciała niebieskie opisują, 1 
to byľ plan robót Keplerowi skazany. 

Skoro Korznwrx powiedzial, że zic- 
mia iest planetą glównym, że ciężkość 
iest własnością powszechną imateryi roz- 
ciągnioną do słońca i wszystkich planet, 
skazał podobieństwo, że tak powiem, ro» 
du i składu między. ziemią i innemi pla- 
netami; cokolwiek więc doświadczono na 
ziemi, wypadalo tego samego „dochodzić 
w ianych planetach: i co znowu postrze- 
żono w innych planetach, tego szukać na- 
leżalo na ziemi. Ta droga analogii czyli 
dochodzenia ż podobieństwa składu, po- 
dobnych skutków; i znowu z podobień- 
stwa skutków wniesienia podobnych przy- 
czyn, przywiodła Newtona, i tylu ponim 
wielkich ludzi do nay walnieyszych w skła- 
dzie świata slonecznego wynalazków. Co- 
kolwiek dziś wiemy o figurze planet, o 
ich biegach wirowych, o ich atinosferach, 
i o tych delikatnych peryodycznych rus 
chach, którym podlegaią cząstki płynów 
oblewaiących ich powierzchnie; wszy- 

oo 


stKo to prawie tą droga dociekania od- 
kryte. 

Skoro KopeRNrik pokazal i wytknal 
trzy walne biegi ziemi; po wynalezionych 
mechaniki początkach, pokazać się po- 
winny były skutki, iakie z każdego tego 
biegu wypadaią na powierzchni naszego 
planety: to prowadziło koniecznie do do- 
świadczeń o odmianie ciężkości, z tych 
doświadczeń na spoźniaiących się, lub 
przyśpieszaiących zegarach pokazało się 
spłaszczenie ziemi przy biegunach ,ićy zaś 
wyńioslość przy równiku; z czego znowu 
wypadły te sławne i kosztowne wymiary 
luków południka dla oznaczenia z dokla- 
dnością figury ziemi. Idąc jeszcze stopnia- 
mi od iednych prawd, do drugich z nie- 
mi związkowych, z figury ziemi odkry- 
to lizyczną przyczynę cofania się punktów 
równonocnych, i pokazano pierwiastko- 
wy stan wszystkich planet, to iest: że to 
musiały bydź massy, albo ciekłe, albo 
miękkie, które twardniciąc z czasem, 
przez bieg wirowy okolo swych osi, u- 
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kształciły się w tę postać, pod którą ie 
widzimy. Z biegu ieszcze tiroiakiego zie- 
mi wypadl wynalazek podobnych biegów 
w innych planetach, i nadto cały, porzą- 
dek i podzial Astronomii fizycznćy na bie- 
gi peryodyczne, biegi wirowe, i na ko- 
łysania się , czyli leniwe ruchy, którym 
osi biegów dziennych w cialach niebie- 
skich podlegaią. Zgola caly porządek prac 
i dociekań snuł się i wywinal z nauki 
KorPERNiIKA dobrze rozważoney i zglębio- 
ncy, 


Winien więc wiek teraznieyszy Ko- 
PERNIKOWI nowy ruch, i prawdziwy kie- 
runek nadany myślom ludzkim w pozna- 
waniu ciał niebieskich: winien mu wiele 
naywalnieyszych wynalazków, które z do- 
chodzenia i uwagi biegu ziemi wypadły: 
winien mu drogę analogii w fenomenach 
i przyczynach, z któréy powstala nay- 
większa część wiadomości dzisieyszych : 
winien mu nakoniec caly plan i porządek 
nauki, podlug którego ulozyly się w A- 
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stronomii i prace i dzisieysze, i prace na- 
stąpić maiących wieków. 

“Kiedy więc z chlubą i zadziwieniem 
zatrzymamy dziś uwagę w Astronomii nad 
poięciem ludzkićm, okrytém blaskiem 
wiadomości ,-daleko i szybko się rozcho- 
dzącćm ; w przybytku chwały i nieśmier- 
telności zobaczymy Keplera, Newtona, i 
caly po nich idący sżereg wielkich ludzi, 
iako rozniecaiących pierwszą iskrę świa- 
tla, którą KopERNIK rzucił w ciemnościach 
Fizyki niebieskiey. Dzięki Kardynałowi 
Schonberg! dzięki 'Tydmanowi Gizyu- 
szowi Biskupowi Cheimińskiemu (*) że oni 
natarczywemi naleganiami wydobyli to 
nieśmiertelne dzieło z cieniów skromności, 
i z tych kryiowek, w których ie zamknąć 
chciało przywiązanie do spokoynego ży- 


(+) Broski Akademik Krakowski w przypisie swo- 
im do Efemeryd Retyka mówi; iż są listy 
"Tidemani Gisii de Operis Copernicani prima 
editione, Voiest De Revolutionibus Orbium Coe- 
lestium Libri Sex Norimbergae 1543 in folio 
minori. 


237 


cia. Wyznaiąc to KorzgnNIK, zapewnil 
dla nich niewygasłą wdzięczność w pa- 
mięciach ludzkich. Tą rzadką o wzrost 
prawdy i nauki gorliwością, ci szanowni 
ministrowie Religii okupili  poźnieyszy 
czyn, którym się w siedmdziesiąt kilka 
Jat potém splamila zwierzchność kościel- 
na, prześladuiąc Galileusza. 

Umieral KoreRNrik, kiedy wyszła ie- 
go xiążka o Obdrożach Niebieskich iuż 
drukiem ogloszona (*): był to wschód nie- 
śmiertelności przy zgonie niknącego czlo- 
wieka. Jego gieniiusz w tém dziele wy- 
lany wcielal się iuż że tak powiem, w pa- 
mięci ludzkie, maiąc tak szczęśliwie za- 
trudniać uwagę, i upłodniać myśli i po- 
ięcia następnych wieków. Wypracował 
i obiawił dzielo to KorERNik, kiedy Zy- 
gmunt pierwszy władał szczęśliwie berlem 
Polskićm. "Fo panowanie tak dla Polski 
dobroczynne i świetne, tak dla Nauk ła- 
skawe i przyiazne, warte było tego zna- 


(^) Umarł KOPERNIK 1go Czerwca roku 1543. 
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komitego zaszczytu: jakoż rządy tego wiel- 
kiego, a zawsze milego Polakom Króla, 
będąc iuz pod ów czas przykładem mą- 
drości , stały się ieszcze stolicą oświecenia 
dla caléy Europy. 

W paśmie przemian i znikomości rze- 
czy ludzkich, dwa tylko są źródła rze- 
telnéy, trwaléy i dobroczynnćy chwały 
człowieka: dzieła sprawiedliwości, któ- 
remi się tworzy, utrzymuie i zdobi po- 
rzadek towarzyski; i wyualazki, które 
doskonaląc siły i władze ludzkie, odsła- 
niaia nam porządek fizyczny świata. Swiat 
bowiem iest zbiorem niewyczerpanćy roz- 
naitości stworzeń; iego poznawanie iest 
składem niezliczonych porównań, któ- 
rych człowiek istotnie potrzebuie do zna- 
lezienia i ocenienia swéy prawdziwćy 
wartości: gdyż ićy niewiadomość iest nay- 
częścicy matką bledu i okropnych sku- 
tków moralnego nierządu. "Te same za- 
szczyty, które uzacniaią czlowieka w po- 
rządku towarzyskim, stanowią rzetelną 
chwalę narodów w porządku politycznym: 
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i dla tego rządy pracuiace nad szerzeniem 
dzieł sprawiedliwości, i opiekuiące się po- 
stępkiem nauk, są prawdziwą i widzialną 
na ziemi Opatrznością; bo wplywaią sku- 
tecznie w doskonalenie obyczaiów,i wladz 
człowieka: z których pierwsze stanowią 
całą dostoyność i zacność; drugie zawie- 
raią całą dzielność natury ludzkićy : tamte 
kieruią czyny , te prowadzą myśli ludzkie 
do nayważnieyszych osobistych itowarzy- 
skich korzyści. 

Liczymy w dzieciach Polskich te, lubo 
przemiiaiące, iednak zawsze chlubne epo- 
ki rządu opatrznego. Kazimierz wielki i 
Zygmunt pierwszy zawsze będą odbierać 
błogosławieństwa Połaków: ostatni nawet 
zgon bytu politycznego Polski, nie prze- 
stanie bydź sławnym w dzieiach narodów, 
pierwszym przykladem w ustawie i dzie- 
łach Kommissyi Edukacyyney. Jéy usi- 
lowaniem zaszczepione w Polakach szla- 
chetne do nauk i ich wzrostu przywiązanie, 
dało początek naszemu Towarzystwu, i 
téy gorliwości, z którą stąra się czcić i u- 


p 
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1 męstwa z dziejów domowych: ale owo- 
ce dowcipu i rozumu, które się zrodziły 
na ziemi Polskiey, zapalać nas powinny 


wielbiać wynalazki i prace swych uczo- 
nych rodaków (')  Ustaly dla nas poży- 
‘tki wielkich przykładów cnoty publicznćy 


(*) Wszyscy prawie znakomici pisarze Angielscy 


nazywaią KOPERNIKA Filozofem Polskim, ro- 
zumieiąc pospolicie przez Lo słowo Filozof tych 
wszystkich, którzy około wydoskonalenia Ti- 
zyki pracnią: bo Astronomiia nie iest częścią 
Matematyki, lecz Fizyki. Ciż pisarze Angiel- 
scy naylepiey Nr opisuią szczególną histo- 
ryą żyćia KOPERNIKA, i nauczyciela iego Woy- 
ciecha Brudzewskiego: ich opisy zupełnie się 
zgadzaią z pamiętnikami i historya Akademii 
Krakowskiey, iak to czylać można, że pominę 
inne, w wielkiém dziele Angielskićm pod tytu- 
łem: Cyclopoedia or an Universal Dictionary 
of Arts and Sciences, London 1386. Nie wiem 
co mogło wprowadzić w gruby bląd Jeogralii 
polilyczney pisarzy Niemieckich, i niektórych 
Fraucuzkich, że chcą KOPERNIKA prawdzi- 
wego Polaka, przerobić na Niemca: kiedy 
Toruń iego oyczyzna, nigdy nie przestal bydz 
miastem Polskićóm woiewodztwa Chełmińskie- 
go aż do czasów naszych; kiedy Kraków, 
gdzie się KOPERNIK uczył, był zawsze stolicą 
Polski, a w wieku KOPERNIKA mieszkaniem 
icy Królów; kiedy WWanniia gdzie pisał, i 


obserwował, była prowincyą Polską. Jeżeli 
do tego blędu było powodem, że w Toru- 
niu mówiono ięzykiem polskim i niemieckim; 
w tym przypadku znaydowaly. się i znaydu= 
ią ledwo nie wszystkie miasta handlowe pol- 
skie, a przez Len wzgląd potrzebaby Poznań- 
czykow, Krakowczyków i t, d. nazywać Niem- 
cami. Sąsiedztwo Niemiec, ich związki han- 
dlowe z Polską zagniezdziły ten ięzyk po mia= 
stach Polskich: Toruń oprócz tego był mia- 


„stem anzeatyczném , a zatćm rozlegley ieszcze 


do związków handlowych należąc, większą 
miał polrzebę tego ięzyka, który iednak nie 
przytłumił w tem mieście wiadomości ięzyka 
oyczystego. WV Niderlandach, gdzie iest ię- 
zyk narodowy, dla sąsiedztwa z Francyą, roz- 
szerzył się ięzyk francuzki; w miastach Pi- 
kardyi nad brzegiem morza leżących, wielka 
liczba rodowitych mieszkańców mówi po an- 
gielsku; a przecięż iak pierwszych tak dru- 
gich nigdy Anglikami nazywać nie można. 
Rząd Polski zarwawszy wiele początków iz4- 
du feudalnego , byl rządem zafundowanyni 
51 
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; 


do utrzymania tego dziedzictwa chwały 
narodowćy przez nasze niewinne prace 
okolo wzrostu nauk i umieiętności. Ska- 
zani na pokutę za blędy i przewinienia 


na przywileiach. Każde prawie miasto kró- 
lewskie miało przywilcie sobie szczególnie siu- 
żące, nadaiqce mu więcey znaczenia i swo- 
bód nad inne. Królowie dziedziczni wyzu- 
waiąc się stopniami z swćy władzy, przez przy- 
wileie przelewali ią na szlachtę iako wlaścicie- 
lów ziemskich i obowiązanych do zaciągów woy- 
skowych; ale chcąc od uadużycia tćy wladzy 
żaslonić miasta, albo nadadz im pewny wplyw 
do rządu kraiowego, i przez znakomitsze swo- 


"body podnieść w nich rzemiosła, kunszta i 


handel, nadawali im przywileie, które sta- 
nowily oddzielną część prawą kraiowego. 
W liczbie miast Polskich szczególnieyszemi 
przywilejami zaszczyconych był Torun, nie 
przestaiqc nigdy bydz cząstką kraiu i narodu 
Polskiego. Xiq22 Józef Jablonowski WWoiewoda 
Nowogrodzki pragował nad wyciągnieniem ro- 
du KOPERNIKA z dawnych familiy w Prusach 
Polskich zagniezdZonych i zamieszkałych; nie 
był więc nawet nowym kolouistą Niemieckim 
na ziemi Polskiey osiadłym. 
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oyców naszych, szukaymy pociechy 
w spokoynem, ale naygodnieyszćm czło- 
wieka zatrudnieniu, toiest, w rozwadze 
prawdy i natury; w przylemnościach i 
roskoszach dowcipu. 


PRZYPISY 
DO ROSPRAW Y 


OKOPERNIKU. 


(A) Vs się 0 biegu ziemi micysca z Cy- 
cerona , Plutarcha 1 Archimedesa. —.,, Nicetas 
» Syracusius, mL ait Theophrastus, coelum, 
„ solem, lunam, stellas, supera denique stare 
„ omnia censet, neque praeter terram rem ul- 
» lam in mundo moveri: quae cum circa axem 
» Se summa celeritate convertat et torqueat, 
„ cadem efficit omnia, quasi stante terrra coe- 
» lum moveretur. * Cicero Academ. quaest. 
Lib. 4. | 

» Sunt, qui Philolaun omnium primum 
,» dixisse putent, terram moveri in orbem: alii 
» Nicetam Syracusiaum hujus sententiae autho- 
, rem statuunt. 4 Laertius in vita Philolai. 

» Alii quidem Philosophi terram stare et 
» non moveri sentiunt. Philolaus vero Py- 


, thagoricus terram in orbem ferri volebat 


x 


245 


» circa ignem (idest solem) circulo obliquo, 
» qualis solis motu annuo, lunaeque menstruo 
» deseribi. putatur. Heraclides autem Ponti- 
» Cus, et Ecphantus pythagoricus terrae qui- 
» dem motum wibucbant, sed talem, qui pro- 
» gredi ac locum mutare non possi, verum 
» quasi in modum rotae zona cinciam circa 
» centrum suum torqueri áb occasu in ortum 
» disserebant. « Plutarchus Lib. 8. c. 13. de 
placitis Philosoph. Y 

Mieysce to z Plutarcha wypisuie i przyta- 
cza KoPERNIK po grecku, w przemowie do Pa- 
wła IM. Papieża: skąd mógł się tylko tyle nan- 
czyć, że bieg dzienny ziemi odbywa się od 
zachodu ku wschodowi. 

„ Erant sane huius sententiae Heraclides 
„et Ecphantus pythagorici ac Nicetas. Syra- 
, cusanus, apud Ciceronem, in medio mundi 


terram volveńtes. — Existimabant enim | stellas 


2 
» obiectu terrae occidere, easque cessione il- 
„ lius oriri.:.. Nec adeo mirum fuerit, si 
» quis praeter illam — cotidianam revolutionem, 
» alinm quemdam terrae motum opinaretur, 
» nempe terram volvi, atque etiam pluribus 
» motibus vagantem, et unam esse ex astris 


» Philolaus pythagoricus sensisse fertur, Ma- 


e4b 


„ themalicus non vulgaris, utpote cuius vi- 
» sendi gratia Plato non distulit. Italiam petere, 
» (quemadmodum qui vitam Platonis scripsere, 
tradunt, < Copernicus Revolut. Lib. 1. c. 5. 

» Aristarchus Samius hypotheses quasdam 
» Scriptis prodidit, ex quibus suppositis con- 
» Sequitur, inundum multiplicem esse: ejus, 
» qui mox praescriptus est. Supposuit enim 


inerrantia sidera et solem non moveri: ter- 


2 

ram vero ferri in gyrum circa solem, qui 
„ in medio stadio iacet, stellarum veró non 
„ errantium sphoerain circa ipsum solis cęn- 


mun motam, ea-esse magnitudine, ut cir- 
culus in quo terra ferri supponitur, eam ha- 
„ beat rationem ad stellarum fixarum. inter- 
vallum, quam habet centrum sphoerae ad 
superficiem. 4 Archimedes in Zfrenario. 
Korrnwi 0 tém tylko mieyscu Archimedesa 
nie czyni wzmianki, przytaczając inne o bie- 
gu ziemi wypisy. ^ 

Piagoreyezykowie mieli bardzo fałszywe 
zdanie w wielu materyach astronomicznych : 
' jedni sądzili, że słońce iest tylko trzy razy, 
drudzy że tylko półtora razu tak odległe od 
ziemi, iak xiężyc: że Saturn podług nich 


Ostatni z planet, iest tylko [tak odległy od 


"2. 
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gwiazd stałych, iak półtora razu wzięta odle- 
głość xiężyca od ziemi: że niebo składa się 
z miąższych i twardych brył przezroczystych, 
do których są poprzybiiane gwiazdy: że gwia- 
zdy stałe są od słońta oświecone, i. to fałszy- 
we mniemanie przejął od Pitagoreyczyków Pla- 
to: takową naukę przypuściwszy, cała myśl 
biegu ziemi, ani się utrzymać więccy, ani 
z fenomenami zgodzić nie może; có dowodzi, 
że szkoła Pitagoresa prawdziwey. nauki o, bie- 
gu ziemi nie rozumiała. Wreszcie wiemy, że 
założyciel tey szkoły Pitagoras, był to wisyonarz 
ieomewyczny i muzyczny: cały świat składał się 
u niego z figur i ciał ieometrycznie regular- 
nych; cały bieg z harmonii sfer, a odległo- 
ści ciał niebieskich z tonów muzycznych. Nie 
tylko Plato, ale w części nawet Kepler w dziele 
swoiém Harmonice mundi zaraził się temi przy- 
widzeniami. Pitagoras naypierwszy zaszczepił 
to sławne w starożytności uprzedzenie, że wszy- 
stkie biegi odbywaia się w kołach. 

(B) Mikołay Müller Professor Matematyki 
w Gronindze, prawie wszędzie słaby 1 niedo- 
kładny, a w niektórych mieyscach fałszywy Ko- 
PERNIKA tłumacz, w obiasnieniach swoich na 


Rozdział 10 xięgi I. przypisuie KopekRsikowi 
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" 
naygrubszy w Astronomii błąd, toiest, iakoby 
KoreRNik sądził itwierdził, że gwiazdy stałe 
są oświecone od Słońca. Nie idzie tu o poka- 
zanie, że Koprnwik nigdy tego nie myślil, boby 
wypadało bardzo wiele przytaczać micysc z dzic- 
ła o Obrotach Niebieskich, takowemu mniema- 
niu wręcz przeciwnych: oprócz. tego wszyscy 
Astronomowie dawni i teraźnicysi znaiący dzic- 
ło KorERNIKA są przekonani, iż to śtuieszuc 
Millera zdanie icst iego wuroieniem, ale nigdy 
nie było myslą  Korenyika. Wpadł zaś w to 
mniemanie Miller przez błąd własny, któregoby 
nawet żakowi szkoluemu wybaczyć nie można. 
KopukNik w Rozdziale 10 xięgi 1 naprzód wy- 
klada, iakie były zdania i opiniie różnych, o 
ciałach niebieskich i ich porządku: między te- 
"mi przytacza zdanie Platona, który trzymał, 
iż wszystkie gwiazdy stałe są ciała przez się 
ciemne i biorące swoie światło od Słońca: po- 
tém idzie do zdań invych poźnieyszych Filozo- 
tów i Astronomów, zastanawiaiąc się szczegól- 
i nicy nad opiniią Martiani Capellae , który o 
Wenusie i Merkuryuszu. dawne systema Egip- 
cyanów w piątym wieku przypomniał. Nakoniec 
KoPERNIK przystępuje do tłumaczenia upatrzo- 


nego przez siebie porządku w ciałach niebic= 
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skich; i mówiąc o planetach, szykuie ich o- 
koło słortca, iako środka ich biegów i źróż 
día ich oświecenia, używając tego wyrazu: 
unde totum possit illuminare: te słowa źle 
zrozumiane,'toiest rozciagnione i do planet i 
do gwiazd, stałych, łączy Miller z tem, co 
KoprnNik historycznie o Platonie powiedział, 
i tak fałszywe `z nich wyciąga zdanie. Dziwna 
rzecz, że Miller nie przeczytał z uwagą na- 
siępuiącego wiersza: ta profecto tanquam in 
solio regali, sol residens circum agentem gu- 
bernat astrorum familiam 7, Cireumagens Astro- 
rum famila“ mie może się rozumieć, tylko 
same planety; iako około słońca krążące: gdyż 
KorERNIK zaraz na czele tego wykładu swoie 
zdanie powiada, że gwiazdy stałe żadnego bie- 
gu nie maia, i że ten bieg, który im przy- 
pisywano ,. on dowiedzie, że pochodzi od biegu 
ziemi. Nam , quod aliquo modo illam etiam 
(id est sphoeram fixarum) mutari existimant 
aliqui; nos aliam , cur ita appareat, in de- 
ductione motus.terrestris assignabiinus causant. 

Ale naylepiéy zbiia się sam Miller, który 
tak grubego błędu nie może z nauką Koper- 
NIKA pogodzić. Kubo w tyny samym rozdz. 10 
wyraźnie mówi KoPERNIK , iż tak iest niczniięre 
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na odległość gwiazd stałych, że względem nićy 
cała przestrzeń między słońcem i ziemią iest 
-jüiczém: tego atoli nie uważał Uumacz Korzn- 
NIKA , dopiero gdy Ww rozdz. I. sięgi 2. to sa- 
ino zdanie Korekxik powtarza; Miller w swo- 
ićy na to nocie tak mówi. , Paradoxon hoc 


» aliquoties repetit author... lIngennue fateor 
» mihi istud ctiam nunc videri paradoxon: hoc 
„ enim concesso; Sol ad stellam. primi ordinis 
» collatus, vix tueri poterit ullam magnitudi- 


Videbitur 


» plures esse in mundo soles, qui lumen, quis- 


, nis rationem. enim inde sequi, 
» que iu partem. mundi sibi vicinam, dilfundant: 
» quod tamen à mente Copernici: dissentaneum 
» est, qui supra dixit, £otum a sole illumi- 
» nari: scd qui possit haec sententia cum hoc 
» paradoxo subsistere, non video, neć capio. “ 


Nota Mülleri ad Lib. II. c. 1. 


(O. Dwa wynalazki, o których tu mowa, 
zamykaia się w rozwiązaniu dwóch naytrudniey- 
szych "Irygonometyi sferycznćóy zadań, 'to- 
JOSL OR, mając w troykacie kulistym iakigikol- 
» wiek wszystkie trzy boki, wynaleźć kąty: * 
„i znowu maige wszystkie (rzy kąty, choćby 


» żaden z nich nie byłiptosty, wynaleźć bo- 
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» ki  Regiomontanus w dziele swoićm De 
triangulis libri quinque Norimbergae 1533 
barzo długo uksywanćm przez Waltera, i do- 
piero w 57 lat po śmierci antora wydanćm przez 
Schonera, podaie inne 1 różne od KoPERNIKA 
Nie iest 


„moią myślą zaprzeczać Regiomontanowi tego 


. . 1.7 
sposoby, na rozwiązanie tych zadań. 


wynalazku, który w roku 1475 kiedy się uro- 
dził Kopensik, iuż napełnił sławą swoią całą 
Europę, i we trzy lata” potém zawołany do po- 
prawy kalendarza przez Syxtnsa IV w Rzymie 
umarł: i który poruczywszy ważne swoie od- 
krycia i pisma Walterowi bogatemu obywa- 
telowi Norymberskiemu i towarzyszowi swych 
prac Astronomicznhych, naraził iedne z nich na 
stratę, a drugie na bardzo poźne ogłoszenie: 
bo Walter nie pokazawszy światu pism wa- 
Znieyszych  Regiomontana, sam umarł. Suk- 
cessorowie iego malo do nauk przywiązani, i 
podobno mało ie cenić umieiący, wiele z te- 
go szacownego składu uronili: i byliby zagu- 
bili resztę, gdyby nie magistrat Norymberski, 
który tych pism od sukcessorów Waltera na- 
był, i ich drukiem ogłoszenie Schonerom oy- 
cu i synowi powierzył. W liczbie tych pism 
Regiomonutana przez Schonera wydanych, był 
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zupełnie dokończony traktat Trygonometryi, 
tak pfaskiey iak kulisicy,. wyżcy przytoczony. 
Trygonońietrya Kopekyika wyszła osobno 
za staraniem Retyka, pod tytułem: De Late- 
ribus et angulis triangulorum, tum płanorum 
rectilineorum tàm Sphaericorum , libellus eru- 
ditissimus et utilissimus cum ad plerasque Pto- 
lomaei demonstrationes inveniendas , tum vero 
ad alia multa , scriptus a Clarissimo et doctis- 
simo viro D. Nicolao Copernico '"l'oronensi : ad- 
ditus est Canon semissium subtensarurm recta- 
rum linearum in Circulo. Excusum F'ittember- 
gae per Joannem Luft Auno 1642 „ Z prze- 
mową Retyka do Jerzego Hartmana Norym- 
berczyka. Ze KoPrRNIK o wynalazku Regio- 
montana nie wiedział pisząc swoię "l'rygonome- 
tryą, ) że sam ze swoiey strony choć daleko 


poźnićy rozwiązanie wyżcy przytoczonych za- 


gadnień odkrył, pokazuie się 195 z wyznania, 


Joachima Retyka, który był KoPeRNika uczniem, 
i wyprosiwszy sobie od niego tę Irygonome- 
irya, drukiem ią ogłosił. W przedmowie swo- 
.icy do Hartmana mówi Retykus: Nunc recens 
prodiit lucubratio Regiomontani: sed multo 
anie quam hanc videre potuit vir clarissimus 


et doctissimus D, Nicolaus Copernicus, dum 
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et in Ptolomaeo illustrando, et in doctrina mo- 
tuum tradenda elaborat, de triangulis eruditis- 
sime scripsit. Scio tibi admirationi fore hoc 
scriptum , cum videbis quantas res, quam ar- 
tificiose complexus sit. ere KorrRNIK nie mo- 
gac się dłużcy oprzeć osmioletnim nalegamom, 
osobliwie Kardynała | Schonberga i "Tidemana 
Gizyusza Biskupa Chełmińskiego, oddał do dru- 
kw swoie dzieło de Revolutionibus orbium coe- 
lestium , (gdzie się cała ta wygonometrya znay- 
dnie) w roku 1542: ukrywał ie zas iuż ukoń- 


czone przeszło 27 lat iak zeznaie w przemo- 


wie do Pawła II. Papieża, ut librum hunc in 


lucem «dere sinerem, qui apud me pressus, 
non in nonum annum solum, sed jam in quar- 
tum novennium latitasset : Więc podług zezua- 
nia KoPERNIKA, iego dzicło było ułożone w ro- 
ku 1515, do którego tylko poźnieysze swoie 
obserwacyo przydawał. Było zatem to dzieło 
z Trygonometrya gotowe 18 lat wprzód, niż 
'"rygonometrya Regiomontana z druku wyszła. 
Jcie KoPERNIK , który ledwo kiedy namieni, co 
sam przez się zrobił i wynalazł, a cokolwiek 
wziął z kogo, z naywiększą wiernością ska- 
zuie i powiada; nie byłby zaiste zataił wyna- 


lazku Regiomontana, gdyby był o nim wie- 
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dział i 2 niego korzystał ; tak 1ak wyraźnie po- 
wiada, co wziął z Ptolemeusza o własnościach 
liniy w kole prowadzonych, które są wstępem 
do iego Trygonomĉtryi. 

Trygonomcetrya Korerywa przez Retyka 
wydana, zawiera podobno naypierwsze tablice 
wstaw (tabulae sinuum) na każdą poiedynczą 
minutę łuku rachowane, aż do siedmiu liczb, 
toiest na promień 10,000,000, kiedy: Regio- 
montana tablice maia tylko za promień 60,000. 
Zmana iest w lüstoryi matematyczney ważna 
i z niezmierną pracą dokonana usługa Retyka 
w wyrachowanych przez niego tablicach wstaw 
na każde 10 sckund łuku do promienia 
1,000000000000000. które po iego śmierci wy- 
dał Walenty Otho pod tytułem: Opus Pala- 
tinum de triangulis; do czego winien był za- 
chęcenie i pomoc Korrnwrkow:r, lak to widzieć 
można w wyżey przytoczoney przemowie do 
flarunana , gdzie mówi o KopekRNiku Relykus: 
Mihi quidem judico rem nullam humanam 
contigisse meliorem, quam talis viri et doctoris 
consuetudinem. dc si quid unquam, mea 
opera in hoc genere Reipublicae profutura est, 
ad cujus ulilitatem studia nostra referenda 


sunt; huic doctori acceptum referri volo. 


-— eoa 0 20 s 


255 


(D) Wypisuie się mieysce, o którém mo- 
wa. Jailly histoire de P Astronomie moderne 
Tome I. livre IX. $ 16. p. 356. ,, Copernic 
» entreprit de faire de nouveaux Elemens d'A- 
» Stronomie... Il paroit, que ce grand homme 
» eloit penetrć de respect pour ceux, qui Pa- 
» VOlenL précédé: il aima mieux de penser, que 
» letat du ciel avoit changé, que de croire, 
» quils s'etoient trompés. | C'etoit un tort de 
» Copernic: ce respect est une espece d'ido- 
» latrie.... Ptolémée avoit etabli la longueur 
» de l'année de 565j 5^ 55' 12*; Albateguius de 
» 965; 5h 46, Copernic wosa pas reformer 


» ces resultats," ct pour les fairc accorder, il 


» Supposa une varialion daus la longueur de 
» l'aunce, qui avoit, lieu. dans une certaine. pe- 
» riode. Il crut, comme Arzahel, que le licu 
de l'apogée du soleil, ct son-cxcentriciić cto- 
ient variables. Il remarquoit. également un 
changement dans Pobliquiić de l'ecliptique; 
il la trouvoit plus petite de 21^ que Ptolémée; 
il annonça, que ce mouvement etoit. oscilla- 
» toire, c'est à dire, quapres avoir diminué 
» pendant un tems, cet angle augmenteroit 
» jusqu' à un certain terme, ou il recommen- 


s 
» ceroit à diminuer. Les fausses determinas 


256 


ions du mouvement des ctoiles en longitude, 
ou de la precession des equinoxes, le con- 
duisirem à remarquer. dáus ce mouvement une 
inégalité semblable. Ce mouvement ` etoit 
» de 1° cn 100 ans, suivant Piolémée; en 66 
ans, suivanL Albateguius; en 71 ans, suivant 
p lui-méme: ib etoit donc inégal ^ L'esume, 
» quil fnisoit du travail des, anciens, le desir 
» de conserver leurs determinations, le fit tom- 
ber dans ces erreurs. * 

Wypada tu z dokładnością odpowiedzieć na 
każdy w szczególności zarzut z przytoczeniem 0- 


statnich i nayswiezszych w Astronomi wyna- 


lazków. Arzahel Hiszpan naypier wszy postrzegł, 


że micysce „fpogaci, czyli naywiększćy odle- 
glosci ziemi od słońca, odmienia się na niebie, 
i sądził, że bieg iego raz iest kierunkowy od 
zachodu na wschód, drugi raz wsteczny od 
wschodu ma zachód: Korrnxik przez 10 lat 
pracuiąc nad tego rodzaju obserwacyami nay- 
pierwszy postrzegł i dowiódł,, że zdanie Arza; 
hela było błędne, iakoby bieg /pogaci raz był 
kierunkowy , drugi raz wsteczny; i że ten błąd 
wyniknął z omyłek popełnionych „przez Alba- 
tegniiusza w- obserwacyi, z którey porówna: 


nia Arzahel to zdanie wyciągnął,  KorzRsik 
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z obserwacyy Hypparcha, Ptolemetsza, i swo» 
ich w rozdziale 20 xięgi Ścicy dowodzi, że 
micysce „pogaei ma bieg kierunkowy od za- 
chodu na wschód postępując w tę same stronę, 
w którą idzie około słońca ziemia biegiem ro- 
cznym: w rozdziale zas 22 téyze xięgi deter- 
minuie KoPERNIK bieg roczny Apogaei i stano- 
wi go 249. W dzisieyszym stanie wiadomo- 
ści Aswonomicznych pokazało się, że zdanie 
KorEnwikA o biegu kierunkowym „fpogaei iest 
pewne i niewątpliwe. ale że ilość roczna tego 
biegu odniesiona do gwiazd stałych wynosi tyl- 
ko 12%; więc KopeRNik omylił się w liczbie, ale 


sie nie omylił w myśli i zdaniu, które naypier- 


wszy odkrył i dowiódł: nie mógł zaś nie chy- 
bić w liczbie, bo iego instrumenta były nadto 
grube ma tak niczmiernie delikatną obserwa- 
cya. Bailly więc nie dobrze powiada; że Ko- 
PERNIK, tak iak Arzahel, miał mieysce .4po- 
gaei za odmienne, bo mógłby kto rozumieć, że 
takie było zdanie Korznwrka o biegu 24pogaei, 
iak Arzahela: co iest nieprawda. 

Mimośród (excentricité) czyli odległość słoń- 
ca od środka drogi ziemskiey, że także pod- 
lega odmianom, ale nieskończenie leniwym i 


małym, rzecz iest dziś w Astronomii fizyczney 
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dowiedziona: Z tego nawet źródła niedawna 
wyciągnął Laplace Uumaczenie odmiany w bie- 
gu średnim xiezyca. (Laplace exposition du 
systeme du monde Ia 2. c. 5. et L, 4: c. 3. 
p. 215) Arzahel naypierwszy uwazał takową 
odmianę, i wymyślił bardzo dowcipne tego bic- 
gu tlumaczenie, które cokolwiek odmienione 
przyial KoPERNIK, a po nim użył go do biegu 
xiezyca Newton, Halley, Flamsted, iak świad- 
czy Lalande Astr. 1. I. Liv. 2. p. 167 ade 
edit. 
Długość roku peryodycznego 

stanowił Korrnwik - 565.dni 6,04 gmi 40,sek 
Thebith Arab « + - 365. 6. g 12. 
w dzisieyszey Astronomii 565. 6. 9. 11,5. 


RI 
. 


więc "l'hebith tylko o pół sekundy różni się od 
dzisicyszych wypadków, kiedy KoPERNIk różni 
się od nich 287,5. 

Pochyłość drogi ziemskiey do równika (obli- 
quité del ecliptique), ze podlega odmianom pe- 
ryodycznym, iak z dawnych, i swoich obser- 
wacyy wniósł i utrzymywał KOPERNIK, przez 
wahanie się osi ziemskiey ; to nasamprzód przez 
bardzo subtelne obserwacye postrzegł Bradley 
w roku 1757 na gwiazdzie iednéy w konstel- 
lacyi Smoka: tenże determinował peryod, tćy 


- 
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odmiany blisko 19 lat wynoszącey, i odpowia- 
daiąccy biegowi węzłów xiężycowych (Nodi 
Lunae. D'Alemberi w roku 1749 naypier- 
wszy ieometrycznić rozwiązał to tak trudne 
zagadnienie, i z praw attrakcyi tak peryod, 
iak ilosć téy odmiany wydobył zgodnie do ob- 
serwacyi Bradleia (Recherches sur la préces- 
sion des equinoxes et sur la nutation del axe 
de la terre par d' Alembert). 

Ale iak Bradley, tak d'Alembert nie uwa- 
żali w swych obserwacyach i badaniach tylko 
na silę, którą xiężyc nasz i słońce wy wieraia na 
kulę ziemską spłaszczoną przy biegunach, a gar- 
bem opasaną przy równiku. Euler był nay- 
pierwszy (Memoires de l Academie de Berlin 
1754, który w roku 1754 wziął pod uwagę i 
rachunek działania iunych planet, osobliwie 
Jowisza i Wenusa na ziemię, i ich wpływ na 
pochyłość ekliptyki do równika. Podług iego 
uwagi pochylosé iaką znalazł w swoim czasie 
KoreRyik (29? 28° 24") poprawiona z błędu re- 
frakcyi, zupełnie iest z iego teorya zgodna. 
Oprócz tego wypada z teoryi Eulera, ze ta 
pochyłość odmienia się, i ilosć téy odmiany iest 
47,5 przez sto lat. Korrnwrik naznaczył pe- 


ryod tey odmiany 5434 lat, a maximum tćy 
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odmiany 24; więc podług mysli KopERNIKA wys 
pada 42" na sto lat, co się tylko o 555 różni 
od teoryi Eulera: tak wielkie zbliżenie się liczb 
KorieRNIKA do Eulera, musi zadziwić każdego 
Jeometrę Astronoma. Laplace wziął znowu 
pod rachunek to wielkie przez Eulera zaczęte 
zagadnienie (Mecanique celeste, Tom 2. An. Jes 
Memoires PInstitut National. Classe des Ma- 
thematiques), i wyciągnął odmianę pochyłości 
drogi ziemskićy na wiek 49^, co się znowu tyl- 
ko o 7 sekund różni od wypadków KoPpEeRNika. 

Asuonomiia Fizyczna (która wyciąga wszy- 
stkie fenomena z praw attrakcyi) uczy nas: że 
pochyłość ekliptyki podlega odmianom peryo- 
dycznym: właśnie to; co powiedział KOPERNIK, 
a co policzył między iego błędy Bailly: ale taż 


Aswonomiia nie iest dotąd w sianie oznaczyć 


tego peryodu dla tego, że nam nie iest dotąd 
z obserwacyi z precyzyą wiadoma, ani massa 
Planet niektórych, ani ruch, któremu podle- 
gaią ich węzły i pochyłości dróg; KOPERNIK 
z dawnych obserwacyy wyciągnął ten peryod 
5454 lat, i dopiero potomność potrali osądzić, 
jak daleko w tey liczbie oddalił się, lub zbli- 
żył do prawdy. 

Rachunek  Jeometryczny oznaczył granice 


T 
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naywiekszéy odmiany, iakićy podpasdź może 
pochyłość drogi ziemskićy do równika: nay- 
większa takowa odmiana nie może przewyż- 
szyć 249%; KopekNik położył ią tylko 24 więc 
chybił w liczbie o 2* 18. Jakożkolwiek zna- 
czna zdaie się ta różnica, niknie ona atoli przed 
tą wielką i ogromną myslą, że ekliptyka nigdy 
się znisdź nie może z równikiem, co naypier- 
wszy powiedział KOPERNIK, 1 co dzisicysza tco- 
rya na zawsze utwierdziła. Oprócz tego, to 
maximum odmiany wypada z tcoryi, łącząc 
wszystkie okoliczności pomagaiqce temu po- 
większeniu, z których może niektóre w rze- 
telnym biegu odpadną *i toż maximum zmnicy- 
szą, skoro pierwiastki do rachunku wchodzące 
doskonałey się w przyszłych wiekach przez ob- 
serwacye wyiaśnią. Powiedziałem wyżey, co 
nam przeszkadza do dokładney precyzyi w tym 
rachunku, zasadzonym na działaniu wzaiemném 
wszystkich planet na siebie, i dla tego wnio- 
słem , że peryod odmian w pochyłości ekli- 
ptyki i ićy rzetelna wartość, nie mogą nam 
bydź teraz dokładnie znane: bo gdyby prawda 
była, że ekliptyka w porządku aktualnym świa- 
ta mnićy odmienić się nie może tylko 2" 42: 


ponieważ odmiana stoletnia zawiera 49" podług 


26a 


Laplace; więc ten peryod zawierałby blisko 
198 wieków, 

Na usprawiedliwienie Bailly, chciałem po~ 
wiedzieć, że pierwsze dwa Tomy iego dzieła, 
gdzie mówi o KorpzkNiku, zawieraią wynalazki 
w Astronomii siegaiaco tylko roku 1750; i lu- 
bo tam inż wspomina O wynalazkach Bradleia; 
ale ieszcze mógł nie wiedzieó o tém, co po- 
Zuiey odkrył Euler. Ale szukaiąc w ostatnim 
Tomie icgo Historyi Astronomii, czy nie od- 
wołał swoich przeciwko KoPERNIKOWI zarzu- 
tów, znalazłem nowy grzech popełniony przez 
ciwko temu- wielkienm człowiekowi. Na karz 
cic 147 (Histoire de Astronomie moderne 
Tome III), mówiąc o'dopiero przytoczonćm pi- 
śmie i tcoryi Eulera, i o wypadaiacym z nicy 
wniosku , iż odmiana pochyłości ekliptyki iest 
skutkiem peryodycznym, tak daley pisze: „Nous 
» devons remarquer à l'honneur de Kepler ,... 
» quil avoit pensé, que l'obliquité de l'ecliptique 
aprés avoir decrü pendant un trés long tems, 


» 


f s'arrcteroit jusqu'à une  certaine grandeur, 


al grand homme devinoit tout... Il aperçut 


„ que ce n'etoit qu'un balancement ct un mouy- 


„ vement libratoire. * Więc Bailly w Fomie 


trzecim wielbi to w Keplerze, eo w Tomic 
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pierwszym tego samego dzieła poczytał za błąd 
Korensikowi. "Nie powinien był iednak ten 
Dzieiopis Astronomii zapominać, że Kepler na- 
pisał to w roku 1655. (Epitome Astronomiae 
Coperhicanae Francofurti A. t635. Lib. 8. 
pag- 912), co KopeRNik w roku 1545, toiest, 
o g2 lat wprzód swiatu ogłosił; i że Kepler 
napisawszy to w krótkim zbiorze nauki Ko- 
PERNIKA, kładzie tę mysl nie iako swoię, ale 
iako myśl nabytą i wypisaną z KorrnwixA 
Nakoniec zarzuca Bailly KoPeRNIKOWI, 1a- 
koby fałszywe oznaczenie biegu w punktach 
równonocnych (précession des equinoxes) z ob- 
serwacyy Ptolemeusza, Albateguiusza i Frau- 
enburskich , wprowadziło KoprnwikA w błędne 
mniemanie; iż te punkta cofaia się biegiem 
nierównym. Nie pokazwie naprzód ten Pisarz, 
iakby można dowieśdź KopznNikowi fałszu 
w odmianie gwiazd wyciąguioney z obserwa- 
cyi od Hypparcha aż do iego czasów: bo ìe- 
żeli są zarzuty przeciwko dokładności obser- 
wacyy dawnych w tak delikatnych odmianach; 
nie może bydź żadnych przeciwko rachunkowi 
i wnioskom KoPERNIKA. Tak znaczna różnica, 
iaką w ilości tego biegu wyciągnął KoPERNIK, 
obeymuiac przeszło 19 wieków, nie mogła bydź 


264 


skutkiem samych omyłek. Jakoż dzisieyszy stan 
wiadomości Astronomicznych znowu dowodzi, 
iż (nie wglądaiąc w liczby) zdanie KoPERNIKA 
iest prawdziwe, tojest, że cofanie się punktów 
równonocnych iest nierówne: wszakże rok 
cywilny w czasie teraznleyszyin iest o cztćry 
sekundy krótszy, iak rok za czasów Hyppar- 
cha ( Laplace exposition du systeme du monde 
Liv. 4. ch. 15. p. 276); a zatém cofanie się 
punktów równonocnych teraz chyższe, iak za 
czasów Hypparcha: właśnie to co mówi Ko- 
PERNIK (Revol. Lib. 3. c. 2. p. 65), 1 co mu 
skazały obserwacye dawne, choć ich wypadki 
liczbowe mogły bydź cokolwiek omyłkami ob- 
serwacyy skażone: wszakże ten nierówny bieg, 
który zaprzecza Bailly, a który koniecznie wy- 
nika z wahania się osi ziemskićy, z odmien- 
ncy pochyłości ekliptyki, i z działania planet, 
nie tylko pokazuią ścisle na nowo rozurząśnioe 
ne dawne i teraZnieysze obserwacyc; ale ua- 
wet tcorya przez Eulera zaczęta, a dziś przez 
Jeometrów daley posunieta, 1 na nowo do tego 
sławnego w Astronomii zagadnienia przystoso- 
wana: wszakże granice nawet tey odmiany są 
dzis znalezione, któreby się rozciągały do 2” 42" 
przez działanie planet; ale które znowu przez 
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siły słońca i xiężyca są zniżane i przywiedzionć 
do 39". wszakże nakoniec (czego mógł w czasie 
pisania swego dzieła nie wiedzieć Bailly), nay- 
świeższe w Astronomii fizyczney wynalazki i 
prace uczą nas, żę dwą tylko pierwiastki w bie- 
gu Planet są stałe i nitodmienne, toiest: ich 
biegi średnie (mouvemens moyens), i długości 
osi wielkich ich dróg, czyli linii prowadzonéy 
przez punkta naywiększey i naymnieyszey odle- 
głości każdego planety od słońca: wszystkie 
inne pierwiastki podlegaią odmianom większym 
lub mnieyszym, wypadaiqcym ze wzaiemnego 
ciał niebieskich ma siebie ciężenia: co także 
scisle roztrząśnione — ohserwacye stwierdzają. 
Wzrost Jeometryi (*) i Astronomii praktycznéy 
utwierdził wielkie i smjafe KopeRwika mysli 
w wielu micyscach iego dzieła, a osobliwie 
w xiedze Ścicy rzucone; których albo nie zwa- 
żano, iak się pokazuie z pism, które o Ko- 
PERNIKU wyszły; albo ie miano za błędy i 
przy widzenia, iak Bailly. 

Zeby iednak nic nie opuścić, co do tego 


ważnego zarzutu należy, roztrząsnićymy liczby 


(*) Przez ten wyraz rozumieią się wszystkie- Mg- 
tematyki wyższey części. 
94 
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i naukę Korenuika z dzisieyszemi wypadkami 
ścisle obrachowanemi. KorprRNik dzieli cofa- 
nie się punktów równonocnych na srednie 
(praecessio media), toiest iakicby wypadało 
ż biegu iednostaynego; i na poprawę (prosta- 
phaeresis), którą należy wprowadzić, żeby po- 
łożenie średnie tych punktów zamienie na pra- 
wdziwe: ilosć pierwszą roczną kładzie na wiek 
swóy 507,2 poprawę roczną stanowi 3,5. Po- 
dług dzisieyszych wiadomości i rachunków co- 
fanie się roczne średnie punktów równono- 
enych ma nasz wiek położywszy 50 09, Wy- 
pada na wiek KorennNika 5514. Poprawa zaś 
roczna iest 05,98, więc Korrmwix poprawę 0 
trzy sekundy uadto wielką ustanowił, ale w bie- 
gu średnim tychże punktów nie chylLia tylko 
o sześć setnych części iedncy sehundy, toiest, 
prawie się znpełnie z dzisieyszym stanem Astro- 
uomi zgodził. 

Wszystkkie więc zarzuty od Bailly Korrn- 
NIKOWI uczynione całkiem upadaią. Gdyby był 
ten szanowny Dziciopis z większą uwagą ma- 
terye w tych zarzutach wytknięte roztrząsnął, 
i porównał z nayświeższemi wicku naszego od- 
kryciami; zamiast nagany 1 krytyki, byłby 
w nich znalazł materyą podziwienia nad nad- 
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zwyczayuym darem  przenikłości KOPERNIKA; 
którą on wyścignął na kilkaset lat wiadomości 
wicku, w którym żył: a stąd byłby wyczer- 
puat Bailly nowy fundusz i nowe obrazy, da 
tey wspaniałcy wymowy, którą napełnione icst 
iego dzieło, 1 którey z tak wielką godnością i 
słusznością w wielu mieyscach użył do uwiel- 
bienia KOPERNIKA. 

(E). Instrumenta. iakie opowiada, i iakich 
użył do obserwaeyi KorEnwIk , są takie same, 
iakich nar. opisanie zostawił Piolemcusz, z tą 
leszcze różnicą, że Alexandryyskie były zape- 
wne i łepićy zrobione i dokładuićy podzielone. 
Teleskopy, zegary wiszące, były pod ów czas 
nieznane: czas dochodził się tylko z punktu gó- 
ruiącego ekliptyki w momencie fenomenu; więc 
po takich sposobach i pomocach wiełkiey pre- 
cyzyi w obserwacyach nie można było ocze- 
kiwać. Powtóre: skutki łamiącego się w po- 
wietrzu świalła, czyli refrakcyi, odmieniaiące 
położenie gwiazd, lubo o nich ieszcze Vitellon 
nasz ziomek w XIII wieku w Optyce namic- 
nia, nie były uważane za czasów KOPERNIKA; 
więc wszystkie obserwacye iego były temi sku- 
tkami refrakcyi zarażone, z których atoli dzis, 


choć nie ze ścisłą bardzo precyzyą , ieszcze ie 
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poprawie można. potrzecie: szerokość Frau- 
enburga gdzie obserwował, kładzie Korrnwik 
54^ 19 (Revol. Lib.3. c.2. p.64). Müller 
w swoim przypisku do KoprnNIKA mówi ( Lib. 
IE. 0:16), że Tycho tednego ze swoich uczniów 
wysłał z sextansem Aswonomicznym do Frau- 
enburga, (iak i sam Tycho ed. Norymb. 1602 
roku pod tytułem: Znstrurientum Parallaticum, 
o tém namienia), dla dóyscia i sprawdzenia 
szérokosci tego mieysca, którą znaleziono 54? 
22 15" azatém 0 5 15" większą lak Korzn- 
NIK. Poczwarte: KopuRNIK wszystkie obser- 
wacye swoie i rachunki przywodzi do poludni- 
ka Krakowskiego, twierdząc, że Frauenburg 
z Krakowem pod jednym południkiem leżą. 
» Omnia haec ad meridianum | Cracoviensem; 
» quoniam. l'rauenburgun, ubi plerumque no- 
» Stras habuimus ohservauones, ad ostia [stolae 
» fluvii posita, huic subest meridiano, ut nos 
» Lunae Solisque defectus, utrobique simul 
» Observati, docent & (Revol. Lib. 4. c. 7.) 
Obserwacyy Krakowskich, o których tu mówi, 
i z których wyciągnął tę samę długość ieogra- 
ficzną obudwóch tych mieysc, nigdzie dotąd 
nie można było znaleźć. 


Sposób atoli, którego przed wyralezieniem 
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zegarów używano do znalezienia czasu obser- 
wacyi, i do oznaczenia długości ieografieznév, 
każe się dorożumiewać, że i ta ustanowiona to- 
saność (identité) południka Krakowskiego 
z Frauenburskim, nie iest pewna i wolna od 
omyłek. Wszystkie te przeszkody razem wzięte 
pokaznią, iakie omyłki i błędy musiały się mie- 
szać w obserwacye i wypadki liczbowe Korrn- 
NIKA: i nie można bez zadwnienia widzieć, iak 
on w wielu przypadkach mimo te wszystkie 
przeszkody zbliżył się do prawdy.  Sięganie 
naydawnieyszych obserwacyy i przeciąg wie- 
ków, ratowały go w tey trndności i zbliżały 
do prawdy; a tę pomoc podał mu iego ro- 
zum 1 rozległe rzeczy obięcie. 

Przypusciwszy z KopzaNikreu ten początek, 
że Kraków i Frauenburg leżą pod iednym po- 
łudnikiem, zobaczmy, iak wiele KoreRsi chy- 
bił w przywodzeniu dawnych obserwacyy do 
południka Krakowskiego, biorąc tylko te miey- 
sca, których dzis znane nam iest z pewnością 
położenie. Hypparch obserwacye swoie robił 
w Rodzie , Tymocharys i Ptolemeusz w Alexan- 
dryi w Egipcie, Albategniiusz w Arace czyli 
Akrze w Syryi, Thebith w Benchorze czyli 
w, Bagdadzie w Mezopotamii. 


LI 
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Revol. Lib. 3. c. 13. mówi KOPERNIK, że 
Alexandrya różni się od Krakowa o iednę tylka 


godzinę, dzis wiemy, ze 


Alexandrya od Paryża 16: 50” 20 
Kraków od Paryża + 18 10 25" 


Alexandrya od Krakowa 08: Żg” 57 


Podług Kopernika .- 16: © o 


Błąd Kopernika w czasie 08: 2o/ 3” 
w łuku 5° o” 45"; 


w tćmże samém mieyscu mówi, że Araka leży 
od Alexandryi o 10 gradusów oddalona na 
wschód: co czyni 40 minut w czasie,  Piole« 
meusz w swoićy leografii kładzie pod tą samą 
długością miasto w Syryi pod nazwiskiem Apa- 
mea. Dzis podług tablic angielskich ( Requi- 
site Tables), Araka iest od Alexandryi o 55' 
14" w czasie, co czyni w łuku 8? 33 50", 
więc chybia Kopennik w łuku o 1° 26 5o". 

Rodus kładzie Ptolemeusz w swoióy Ico- 
grali o 7 minut czasu oddalone od Alexandryi, 
lubo znowu mówi dAlmagest. Lib. 5, c. 3. 
p: (16. Edu. Basil, 1541. „Idem. Meridianus 
transit per Rhodum et Alexandriam.“ Ko- 


PERNIK evoh Lib, 4. c. 1a. mówi, że Rodus 
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co do długości o 10-miünut czasu bliższe iest 
Krakowa ku wschodowi, iak Alexandrya ; więc 
długość Rodu od Krakowa iest 50 minnt czasu 
ku wschodowi podług Kopernika. Dzis po- 
dług obserwacyy Karsten Nicbuhr (Zach Mo- 
nail. Korrespond, May 1802. pag. 433.) Ro- 
dus od Paryża 1 godz. 47 min. 29 sek. w cza- 
sie, a zatém od Krakowa 57 min. 7. sek. różni 
sie Więc KoPERNIK 0 12 miu. 55 sck. w czasie, 
albo w łuku 5? 15° 55". 

Benhovy czyli Bagdadu KoreRNik nie wy- 
raza długości. Podług dzisieyszych obserwa- 
cyy to miasto leży względem Krakowa na 
wschód 18: 37^ 55" w czasie, toiest 24? 287 
45" w łuku. 

Revol, Lib 4. c. 29. mówi KOPERNIK, że 
Bononiia leży na wschód względem Krakowa 
blisko 9 stopni: podług dzisieyszych obserwa- 
cyy leży o 89 56 50"; różni się więc Koper- 
NIK 0 24 3o” łuku, czyli o 1° 58” czasu: tu 
KorERNIK bardzo mało chybił, ile że nie po- 
wiada, że o g stopni pełnych, ale że blisko 
o 9 stopni, 

(EF. W dawnym sposobie dochodzenia po- 
łożeń gwiazd, używano xiężyca ziemskiego, i 


dla tego po słońcu naywięcey pracowano nad 
1 


a 
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iego biegiem: dzieląc tenże bieg , tak iak wszy» 
stkich ciał niebieskich ruchomych, na bieg 
średni czyli iednostayny, wyjadaiący z opi- 
sania róznych dróg w tym samym przeciągu 
czasu; i na poprawy czyli odmiany, którym 
tenże bieg średui w różnych punktach drogi 
xiezycowey podlegał. Xiężyc bieżąc około zie- 
mi, wprowadził dawnych Astronomów w błąd, 
i w nim ich naywięccy utrzymywał aż do 
czasów KoPERNIKA, toiest, iakoby podobnie 
słońce 1 wszystkie planety odbywały biegi swoie 
około ziemi. — Ponieważ xiężyc około zienu 
idzie po drodze pochyloney do drogi ziemskićy, 
raz podnosząc się nad, drugi raz spadaiąc pod 
nig, i przecinaiąc tęż drogę ziemską w dwóch 
punktach: nazwanych węzły (nodi): i znowu 
gdy tenże xiężyc odmienia swoie od ziemi od- 
ległość, a przez różne swoie względem słońca 
i ziemi położenie, podlega różnym odmianom 
światła; dla tego uważano bieg xiężyca i iego 
nierówności naprzód co do linii węzłów (linea 
nodorum): powtóre co do linii naywiększey i 
naymmieyszcy odległości od ziemi (apsides): 
powzecie co do punktów nowiów i pełni (sizy- 
giae): 1 wreszcie co do mieysc kwadr xięży- 


CÓW ych. 
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Dochódzono naywięcey biegu xiężyca za 
pomocą iego zaćmień; dla tego Ze zaćmienia 
xiężycowe przypadają w tym samym momen- 
cie dla mieszkańców ziemi, nad których hory= 
zontem -xiężyc się znayduie: powtóre, że śro- 
dek cienia ziemskiego służył do dokładnego o- 
znaczenia mieysca słońca i xiężyca na niebie. 
Aże bieg xiężyca uważa się co do długości, 
toiest względem wschodu i zachodu; i co do 
szerokosci, toiest względem północy 1 poľu- 
dnia, zaćmienia xiężycowe zupełnie sobie, i 
co do wielkości cienia, i co do trwalosci za- 
ćmienia podobne, skazywały dawnym Astro- 
nomom powrot xiezyca-do tey samey szeroko- 
ści; tak iak mieysca na drodze ziemskićy; 
w których te zaćmienia przypadały, służyły do 
znalezienia biegu xiężyca co do długości. Tm 
większy przeciąg czasu między temi zaćmienia= 
mi upłynął; tym dokladnicy wyciągał się 
z nich bieg xiężyca dla przyczyn iuż w tém 
piśmie przytoczonych: i dla tego wzy zaćmie= 
nia xiężycowe w Babilonii roku 719 1 720 
przed Erą Chrześciiańską, przez Chaldeyczy- 
ków uważane, porównane z równą liczbą za- 
ćmień przez Hypparcha, Ptolemeusza 1 Ko- 
PERNIKA czynionych, służyły każdemu .z nich 
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do ustanowienia biegu średniego xiężyca. Ko- 
PERNIK w xięd.4. rozd. 4 tłumaczy te sposoby, 
ich wypadki, i małe poprawy przez siebie 
wprowadzone do dawnych tablic biegu śre- 
dniego xiężyca. Kiedy zaś przedsiębierze od- 
miany w biegu xiężyca wykładać, lubo w roz- 
dziale 2gim teyże xięgi sprawiedliwie nagania 
Ptolemeusza i dawnych Astronomów , że ich 
Mumaczenia przypuszczaiąc nierówność biegu 
xiężyca względem srodka iego drogi, przeci- 
wne są powszechüie przyietemu — poczatkowi : 
że biegi ciał niebieskich są równe i iednostay- 
ne, i wydaią się tylko' mieszkańcom ziemi dla 
ich położenia nierówne: i lubo swoie własne 
kładzie tłumaczenie w rozdz. 5cim , ocalaiace 
ten początek; atoli, że początek ten iest fał- 
szywy, że prawdziwa figura drogi od xiężyca 
około ziemi opisanoy, i oraz przyczyna” fizy- 
czna biegu, były cale KopeRNikowi nieznane, 
wszystkie iego dowcipne bardzo wymysły,, na 
tłumaczenie nierówności biegu xiężycowego, 
i stąd wyciągnione tablice poprawy biegu ic- 
dnostaynego, w ośmiu rozdziałach tey xiążki 
zawarte, dziśby się z nichem nić zgodziły. 
KopeRNie do wytłumaczenia tych nierówno- 
ści, uważa trzy koła, iedno około środka zie- 
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mi, drugie mnieysze, którego środek idzie 
po obwodzie pierwszego, trzecie ieszcze mnięy- 
sze, którego także środek rusza się po obwó- 
dzie drugiego, a po obwodzie tego ostatniego 
środek xiężyca; układaiąc biegi tych kół ic- 
dnostayne i równe, pokazuie, iak z różnego 
tych kół obrotu i położenia, wydawać się po- 
winny wszystkie pod ów czas znane nierówno- 
Sci biegu xiężycowego. — Nierówności iakie 
się pokaznią w nowiach .i pełniach xiężyca, 
wyciąga z trzech zaćmień od Ptolemeusza uwa- 
zanych, i te porównywa z takąż liczbą za- 
ćmień xiężycowych przez siebie w Polsce ob- 
serwowanych, skąd wyciąga poprawy biegu 
iednostaynego w xiężycu na długość: i odmia- 
nę linii naywiększćy i naymnieyszćy odległości 
xiężyca od ziemi. (Na rachowanie biegu co. 
do szerokości, KoPERNIK w rozd. 15tym podaie 
sposób, iak nie maiąc dwóch zaćmień xiężyca 
zupełnie równych i podobnych, bardzo wielką 
liczbą lat łub wieków od siebie odległych, do- 
chodzić tego biegu ze dwóch zaćmień, co do 
wielkości cienia równych, ale w stronach xię- 
życa przeciwnych, toiest, kiedy np. w iecdnćm 
ćmi się strona xiężyca północna, w drugićm 


południowa ; a przystosowawszy znowu do 
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tego sposobu obserwacye swole i Ptolemeusza, 
wyciąga rachunek biegu xiężyca co do szero- 
kości. ` Reszta xięgi 4tey zawiera z Ptolemeu-. 
sza naukę o paralaxie xiężyca, o dochodzeniu 
stąd odległości iego od ziemi, o pochyłości 
drogi iego do ekliptyki, wreszcie to wszystko, 
co do rachunku zaćmień należy, wyłożone 
z przedziwną prostotą i iasnością, iakiey na 
slan owczesny Astronomii żądać można. 

Xiężyc nazwać się słusznie może gwiazdą 
nayniesfornicyszą , bardzo licznym odmianom 
biegu podlegaiącą , które dopiero po KoPznxikv 
byly dostrzeżone i odkryte: same tylko- pra- 
wa atlrakcyi i przeszkód, których xiężyc od 
działania słońca, ziemi i innych planet doznaie, 
przy pomocy naydelikatnieyszego ieometryczne- 
go rachunku, tudzież przy wielkich kosztach 
i nakładach, doprowadziły wick nasz do bar- 
dzo bliskich prawdy tablic na obrachowanie 
biegu xiężyca. Ani instrumenta astronomiczne, 
„jakich używał Korrnax i dawnicysi przed 
nim Aswonomowie; nie mogły tak delikatnych 
odmian pokazać, ani ich teorya i sposoby nie 
były zdane zbliżyć ich do prawdy w rachun- 
kach tego biegu. 
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Między temi odmianami trzy są główne i 
znacznicysze: pierwsza z nich nazywa się na- 
brzmienie (evectio), przez nię odmienia się 
mimośród (excentricitas), czy li odległość sro- 
dka drogi xiężycowcy od ziemi; tak dalece, że 
droga xiężyca raz się wypręża, drugi raz się 
płaszczy i klesnie, a przez to zbliża się do, lub 
oddala od figury koła: to zas dzieic się po- 
dług położenia linii, naywiększćy i naymniey- 
szey odległości xiężyca od ziemi. Stąd .pocho- 
dzi, że różnica między biegiem średnim i bie- 
giem prawdziwym  xiężyća .(qequatib centri) 
odmienia się od pięciu, do siedmiu stopni, 
czterdziestu minut łuku: z czego wypada ró- 
żnica srednia arytmetyczna 6%. 20%: tey po- 
prawa czyli ewekcya rosnąc może aż do 1°. 
20. 18", — Odmianę te odkrył naypierwszy, 
i z wielką ocenił precyzyą Ptolemeusz (Alma- 
gesti lib. V. c. 5.) KopekNik mówi: o nićy 
w rozd. 8. xięgi LV. 

Druga główna nierówność w biegu xiężyca 
nazywa się zmiana chyżości (variatio), przez 
którą chyżość iego biegu raz się powiększa, dru- 
gi raz zmnieysza; lak dalece, że xigzyc przy- 
śpiesza swóy bieg idąc od pierwszey kwadry do 
pełni, albo od ostatniey kwadry do nowiu: spo- 
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Źnia go zas idąc od nowiu do pierwszey kwa- 
dry, albo od pełni do kwadry ostatniey: ta 
odmiana chyżości w samych punktach kwadr, 
nowiu, i pełni usłaie;' ies zaś naywiększa we 
środku między punktem nowiu lub pełni, i 
punkiem kwadry któreykolwiek. Ilość nay- 
większa tey odmiany zamyka 57 minut, g se- 
kuud łuku. Tę odmianę xiężyca odkrył Ty- 
cho, | | 

Trzecia nakoniece odmiana xiężyca zachodzi 
w iego biegu peryodycznym około ziemi, i na- 
zywa się poprawa roezna (aequatio annua), 
przez nie xiężyc przędzcy kończy bieg swóy 
około ziemi wtenczas, kiedy ziemia iest w nay- 
większey od słońca odległości, toiest w mie- 
siącach letnich: kończy zas bieg swóy około 
ziemi leniwićy i poźniey, kiedy ziemia iest 
naybliższą słońca, toiest w miesiącach zimo- 
wych. Ilosć tey odmiany wynosi 11” 16" fu- 
ku. Odkrycie ićy winniśmy obserwacyom Ty- 
chona 1 Hallcia. : 

KoreRNik i ci którzy go poprzedzili, do- 
chodzili naybardzićcy biegu xiężyca przez iego 
zaćmienia, a zatém uważali zawsze xiężyc 
w pełni; nie mogli więc dosuzedz tych od- 
mian, dla których trzeba było uważać xigzyc 
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we wszystkich punktach icgo drogi. Prole- 
meusz obserwuiąc kwadry, wynalazł i oceniť 
pierwszą odmianę: obserwacye znowu xiężyca 
między nowiem . lub pełnią, i między kwadrą 
poprzedzaiącą lub następującą skazały odmianę 
drugą: wreszcie uwaga biegu xiężycowego 
w różnych porach roku odkryła odmianę trze- 
cią. Oprócz dopiero wyliczonych, są ieszcze 
inne odmiany, które mogąc bydź przez za- 
mienia xiężyca dostrzeżone, hyly znane da- 
wnym Astronomom i KoPeRNikowi: i taką iest 
odmiana linii naywiększey i naymnieyszey "od- 
leglosei Xiezyca od ziemi, którey peryad za- 
myka blisko g lat: odmiana hnii węzłów, któ- 
rey obrot się kończy blisko w 1g lat, ieszcze 
od Metona, Ateńczyka postrzeżona. Stąd. sła- 
wny peryod Kalippa 76 lat zawieraiący, któ- 
rego często w rachunkach używa KOPERNIK, 
a który wypada z cztćry razy powtórzonego 
obrotu węzłów xiężycowych; w czém się za- 
mykaią 19 dni przybyszowe z tyluż lat prze- 
stepnych. 

Inne bardzo liczne i drobne xigzycá odmia- 
ny KoPeRNikowi cale były nieznane, i dopie- 
ro są w wieku naszym odkryte. Tablice więc 
biegu xiężyca, iakie wyrachował w xiędze IV; 
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nie mogły zgodzić się z nichem, tylko na krá- 
tki czas, 'i to nie z wielką dokładnością i pre- 
cyzyą. Jakoż te wszystkie odmiany wynikaią 
naywięcey z wzaiemnego, ale nierównego dzia- 
łania na siebie słońca, xiężyca i ziemi. Ko- 
PERNIK mie znaiac £rzyczyny fizyczney biegn, 
nie mógł- przyyśdź”do poznania tych odmian. 
(G) W rachunku i uwadze biegu planet, 
wypada poznać siedm istotnyeh pierwiastków: 
Lwszy trwałość obrotu, czyli peryod w którym 
planeta kończy swóy bieg około słońca: 2gi, 
odległość średnia planety -od słońca : DO 
mimośród (excentricitas), z którego się docho- 
dzi- naywiększa różnicą między „biegiem sre- 
dnim i biegiem prawdziwym planety (aequatio 
centri maxima): ty, długość sęednia plane- 
ty na pewną oznaczoną epoke.czasu: 5ty, dłu- 
gość punkta, w którym planeta state się nay- 
bliższy słońca: Gty, długość węzłów czyli pun- 
któw,-w których droga planety przecina drogę 
ziemską : 7my, pochylosé drogi planety do dro- 
gi ziemskiey. Przed wynalezieniem atoli tych 
pierwiastków należało poznać i wytłumaczyć 
niektóre dziwne odmiany i przeciwności w tych 
biegach,  Hypparch obroty pięciu planet, toiest 
Saturna, Jowisza, Marsa, Wenusa i Merkury- 


= 
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usza, z obserwacyy wyciągnione opisał i zostae 
wil; które Ptolemeusz w xiędze IX swego Al- 
magestu zebrawszy , nayplerwszy odwazyl sie 
tłumaczyć, przy pire im bieg około ziem. 
Te zagmatwane i nawet niezgodne z sobą tfuma- 
czenia były naywalnieyszą pobudką RorrRxr- 
kowi do przyjęcia i dowodzenia biegu ziemi, 
iako to sam wyznaie w rozd. 2 xięgi 5, po wy- 
łożeniu nauki Ptolemeusza. „ Hace ct similia 
„ nobis occasionem praestiterunt. de mobilitata 
» terrae aliisque modis cogitaudi; quibus ae- 
y qualitas, ei principia artis permanerent, et 
» ratio inaequalitatis apparentis reddatur con- 
„ slantior. 6  Revolat. lib. PF. c. 2. 

Planety iedne są bliższe słońca niź ziemia, 
i nazywala się niższe (Planetae | inferiores), ta- 
kiemi są Merkuryusz i Wenus: ich drogi oko- 
ło slonca, opasane są i zamknięte drogą zie- 
mi, za którą nie przechodzą. Drugie są dal- 
sze od słońca niż ziemia, i nazywaią się pla- 
nety wyższe (Planetae superiores), takiemi są 
Mars, Jowisz i Saturn, gdyż inne za czasów 
KopeRNika znane nie były: drogi tych planet 
opasuiją i zamykają drogę ziemi, a zatém wi- 
dzimy ie przez cały obwód koła oddalaiące się 
od słońca. Wystawmy sobie na niebie liniią 


56 
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prostą prowadzoną przez środek ziemi i sro- 
dek słońca; ta liniia nazywa się liniią złączeń 
i pełni. Uważając ią lako przecięcie ekliptyki 
od płaszczyzny na mie pionowey, odnosić do 
nicy możemy mieysca . płanet, choć ich drogi 
różnie są do ekliptyki pochylone. Gdy planety 
w biegach swoich przychodzą. do tey linii, 
ich. obserwacya iest nayważnieysza: gdyż ie na 
ten czas widzimy w prawdziwych swoich miey- 
scach na niebie, nieodmienionych przez Lieg 
i położenie ziemi: toiest albo w tém samém 
micyscu, iakbyśmy ie widzieli ze środka słoń- 
ca, albo o szesć znaków czyli 180 stopni łu- 
ku, od tego mieysca oddalone. 

Planety niższe idąc około słońca dwa razy 
się na tey linii znaydnią: raz za słońcem, 
tolest, że słońce iest we środku między zic- 
mia i planetą, i ten obrócony iest od ziemi 
tarczą całkiem oświeconą: to położenie nazywa 
się złączeniem wyższćm (conjunctio superior). 
Drugi raz się znayduią na tey linii srodkuiac 
między słońcem i ziemią, i na ten czas obró- 
cone są do ziemi tarczą całkiem nieoświeconą, 
i albo ich cale nie widzimy, albo ie czasem 
widzimy w postaci plam czarnych przez słońce 
się przesuwaiących : to położenie nazywa się 
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zlaczeniem | niZszém planety (conjunctio infe- 
rior): Wenus i Merkuryusz znayduiąc się na, 
i blisko linii złączenia wyższego, maią bieg 
kierunkowy od zachodu na wschód, tak iak 
następuią po sobie znaki zodyaku; ale kiedy 
się znayduia blisko złączenia niższego , widzia- 
ne są z ziemi naprzód iak miewzruszone 1 stola- 
ce, potćm cofaiące się wstecz od wschodu na 
zachód , wreszcie znowu stoiqce, po czém do- 
piero bieg swóy kierunkowy zaczynają: i tak 
Merkuryusz widziany z ziemi, gdy się pokaże 
blisko o 18 stopni łuku odsuniony od słonca, 
zawzymule się w swym biegn: po czém cofa 
się wstecz od wschodu na zachód zbliżaiąc się 
ku słońcu: zanurzony potém w promieniach 
słońca niknie, z promieni słońca wydobyty od- 
dala się od niego zawsze biegiem wstecznym, 
aż przyszedłszy znowu do odległości blisko 18 
stopni od linii złączenia, zastanawia się w bie- 
gu, po czćm dopiero zaczyna bieg kierunkowy. 
Łuk naywiększego iego odstąpienia od słońca, 
gdzie się zatrzymuie w biegu, wynosi nay- 
mnicy 17, a naywięcey 28.stopni: łuk który 
opisuie biegiem wstecznym wynosi blisko 154 
stopnia: iego zas cofanie się trwa blisko 25 


dni. Przemiany te biegu odnawialą się Y wra- 


482 


Ko» 


PERNIK kładzie 115 dni, 52 minut, 58 sekund, 


cnią czasem w 106, czasem w 150 dni. 


Wenus te same przemiany biegu pokaznie, 
iak Merkuryusz, z tą tylko różnicą, iż w tym 
planecie łuk naywięhszego odstąpienia od 
słońca, gdzie się w biegu zatrzymuje, czasem 
45°, czasem 4g stopni zawiera: czas iego Co- 
fama się wwa blisko przez 42 dni, a łuk, któ- 
ry biegiem wstecznym Opüsuie, zawiera prze- 
szło 16. Przemiany te Wenusa wracaią się 
i od awialą blisko w 584 dni. Kopers kła- 
dzie 585-dui 52 7". 

Planety: wyższe w obrotach swoich znay- 
duią się na linii złączenia raz tak, że słońce 
jest w środku między ziemią i planetą, i to 
położenie mazywa się złączeniem planety (con- 
junctio), w ten czas zakryte promieniami słoń- 
ca widziane od nas bydź nie. mogą: drugi raz 
lak, że ziemia zuayduie sie we środku mię- 
dzy słońcem i planeta; i to położenie nazy- 
walą przeciwległością lub pełnią (oppositio). Po 
złączenia "wydobywaiqc się z promieni slońca, 
widziane są rano przed iego wschodem, od 
którego coraz bardzićy się odsnwaią, i w ten 
czas idą biegiem kierunkowym od zachodu ku 


wschodowi: potóm doszedłszy pewney od linii 
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złączenia odległości zastanawia“ sie w biegn, 


po czóm zaczynają bieg wsteczny; tym biegiem 


przychodzą do przeciwległości czyli odlegTosci 
od słońca na 1807, potćnr zbliżają się do słońca 
biegiem zawsze wstecznym, aż doszedlszy zno- 
wu tey odległości od. linii złączenia, tak przed 
pełnią, zastanawiaią się powtórnie, po czćm 
odzyskuią bieg kierunkowy, Morym aż do 
Tablica 


puiąca wyraża łuki, trwałość i peryod tych 


złączenia nowego postepura. nastę- 


przemian na planety wyższe, 


j 
| 
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Te wszystkie tak na pozór dziwaczne w bic- 


. . . I. 
gach planet przemiany, ani poięte, ani wy. 
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iłumaczone af do czasu KoPERNIKA bydź nie 
mogły: boto, co Ptolemeusz na ich wylłumacze- 
nie wiedze IV. Almagestu powiedział, i co 
po nim inui Astronomowie osobliwie Purbach 
napisali, raczey niezrozumianćm zagmatwaniem, 
iak wyłuszczeniem nazwać się może. KoreR- 
NIK pokazał nadzwyczayną moc przenikłości 
w postrzeżeniu, iż ieden tyłko bieg ziemi o- 
koto slońca tak dziwaczne w biegach planet 
sprawić może widowisko, i dowiódł tego w o- 
siatnich dwóch xięgach swego dzieła, a oso- 
bliwie w rozdz. 5, 55, 56, xięgi V. Ten ie- 
den punkt iego wynalazków i nauki zachwycił 
wszystkie dobr6* umysły, i stanowił z począ- 
tku naymocnieyszy dowód za biegiem ziemi. 
KoruRNik ustanowiwszy, że wszystkie pla- 


nety odbywaią biegi swoie około słońca, wniósł 


naprzód; że te biegi nie mogą się tak wyda- 
wać, iak są w naturze, chyba patrząc na nie 
ze słońca, iako z prawdziwego ich środka: i 
zaraz w rozd. I. xieg. V. mówi: że planety wyż- 
sze wtenczas tylko są z ziemi W prawdziwych 
swoich mieyscach widziane, gdy są w punkcie 
przeciwległości czyli pełni; planety zas niższe 
wtenczas, gdy są w złączenia wyższćm. Uważa 


» . . 
potém Koprruwik różnicę między micyscem ka- 
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idego planety widzianego z ziemi, i mieyscem 
iego prawdziwém, pauzac na uiego ze słońca: 
różnicę tę nazywa commutatio, a która dziś 
nazywa się paralaxa drogi ziemskicy (parałasis 
orbis annui); icst bowiem ta różnica równa ką- 
towi, pod którymbysmy widzieli połowę sre- 
dnicy (semi-diameter) drogi ziemskiey , patrząc 
na nię ze środka planety. Wielkość tey pa- 
ralaxy zawisła od odległości planety „od ziemi 
i od słańca; i to przyprowadziło KopeRNika do 
wynalezienia odległości planet od słońca. 


Daley uważa Kopenuik chyżość biegn ka- 
żdego planety, i porównywa ią z chyżością zie- 
mi około słońca biezacéy; skąd zaraz widział, 
że planety niższe idąc predzey, wyścigaią zie- 
mię; kiedy planety wyższe maiąc bieg leui- 
wszy, bywaia wyścigane od ziemi: aże cialo 
na niebie tam się oku pokaże, gdzie padnie 
liniia od oka do tego ciała prowadzona; więc 
iaki bieg 1 obrot ma liniia widzenia, taki nam 
się zdaie mieć ciało przez nig widziane: oko 
nasze nie czuiqc biegu ziemi przypisywać go 
będzie płanecie, Który raz nam się wydawać 
będzie, iak złożony z summy dwóch biegów, 


toiest ziemi i planety, drugi raz z różnicy 
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tychże biegów: w pierwszym przypadku plaż 
neta widziany będzie w biegu kierunkowym; 
w drugim zaś, czasem różnica dwóch biegów 
sianie śię zero, 1 planeta zdawać się będzie 
stotacy ; czasem znowu bieg odciąguiony będzie 
większyiak ten, od którego się odciaga, i że ró- 
żnica wypada odiemna (differentia negativa), 
planeta zdawać się będzie cofaiacy. — Vrige pla- 
nety idąc nieprzestannie biegiem kierunkowym 
około słońca, dla tego się tylko wydaią mic- 
szkańcom ziemi stoiące lub cofaiące, że liniia 
widzenia nie iest ze środka biegu, i z micy- 
sca spoczynku prowadzona, ale idąc od ciała 
ruchomego czyli ziemi, do drugiego ciała ru- 
chomego czyli planety; raz się staic styczną 
(tangens) do drogi ziemi lub drogi planety, 1 
pRucta zdaie się stojący; drugi raz pada w kie- 
runku od zachodu ku wschodowi, i planeta 
wydaie się w swym biegu kierunkowym; trzeci 
R pada wstecz od wschodu ku zachodowi, i 
plaheta zdaie się cofać. KoreRsik w rozd. 35 
1 956 xięgi V. Oznacza wszystkie te przypadki 
i czas ich ua każdego planete: a wsparty Jeo- 
nmetrya A pollonitusza , wszystkie te przemiany 
biegów planctowyeh z dziwną prostotą 1i 1a- 
snością Ulumaczy ; skazując, mk i kiedy te prze- 


- 
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miany w każdym planecić przypadają, i to zu« 
pełnie z obserwacyami zgodne okazuic. 

Dzieli więc biegi planet na biegi paralakty- 
czne (nodus commutationis), loiest zmieszane 
z biegiem ziemi, i na biegi ich właściwe: a 
znaiąc bieg ziemi, z pierwszych wyciąga osta- 
tnic. Peryod biegu paralaktycznego za przy- 
kładem Ptolemeusza wynaydnie z czasu, w któ- 
rym się odnawiaią przemiany każdego planety, 
czyli w znaczeniu nauki KopERNikAa, kiedy zie- 
mia schodzi się z planetą tak, iż się znowu 
wracają przemiany biegu kierunkowego na 
wsteczny, lub przeciwnie. I tak gy. Saturn 


, 


w przeciągu 59 lat 14 7' 18" przemiany biegu 


swego 57 razy „odnowił. W pierwszey liczbie 


lata zamieniwszy na dni, i te rozdzieliwszy 
t py. 5 
: K . 50, 305 1d. 5^, 187 
przez liczbe druga D————— 
57, 


wypadnie 378 dni 5^ 59” 4" peryod biegu para- 
laktycznego w Saturnie. I znowu 57 rewolucyi 
zamieniwszy na stopnie 57. 360—20520;..... 
5g. 565 -- 1*- 7^ 18'—215364- o& 4, 18”. czyli 
21536,0050 dui: przez tę ostatnią liczbę roz- 
dzieliwszy liczbę stopni 20520; wypadnie o*. 
57. 7". 44", bieg dzienny paralaktyczny Satur- 
na, który rozmnożywszy przez liczbę dni w roku 


37 
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4505, wypadnie bieg roczny  paralaktyczny 


Saturna = - - 6466 10120251 9 
ziemia w 365 dni ubiega 359g 44 4g' 7" 


Różwica tych liczb czyli 
122571942.) O^ 
na rok; ten wypadek różni się tylko o 55” od 


Tablice Falleia, Maiąc bieg roczny, łatwo stąd 


bieg własny Saturna s - 


wyciągnąć bieg własny Saturna na dui i go- 


dziny. ' 
Tym sposobem Korrkxi&. dochodząc biegu 
-wszystkich planet, ułożył tablice ich biegu pa- 
ralahtycznego, nie wiele różniące się od Pto- 
lemeusza , wyiąwszy, ze len używa w rachun- 
ku roku cywilnego od zaczynających się pór 
rocznych (annus tropicus); kiedy Kopenxik ra- 
chuie na lata poryodyczne (annus periodicus), 
to iest od powrotu słońca do tey saméy gwiazdy 
stałey, Aże w przemianie biegów. planetowych, 
ani wwałość biegu wstecznego, ani łuki tym 
biegiem Opisane, ani peryody tych przemian 
i t d. nie są zawsze zupełnie równe: te zaś 
nierówności wypadają z odmian, którym i bieg 
wlasny planet, i bieg roczny ziemi podlega; 
Korzntsi& przedsiębierze wszystkie te nierówno- 


Sci podobnym sposobem tłumaczyć, iakiego u- 
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żył w wykładaniu nierówności biegu xiężyco- 
wego. 

Zasadza rachimek swóy w planetach wyż- 
szych na trzech przeciwległosciach, czyli peľ- 
niach każdego planety od Ptolemeusza uwa- 
żanych, i tyluż peluiach przez siebie w Iran- 
enburgu obserwowanych, pokazuiac małe nic- 
doskonałości tablic Ptolemeusza. Wytyka przy- 
czynę tych niedoskonałości w tém, iz Ptole- 
meusz sądził i utrzymywał, iakoby (apogaea), 
czyli punkta naywiększćy odległości każdego 
planety od ziemi, zawsze w tćm samém nic- 
odmienućm mieyscu nieba przypadały; kiedy 
Korznwi& ich ruch i odmianę z obserwacyi ska- 
znie 1 Oznacza. e 

Od planet wyższych przechodzi do niższych, 
i do poznania biegu Wenusa roztrząsa naprzód 
obserwacyc Ptolemeusza, gdy się ten planeta 
znaydował ¿w naywiększey odległości od linii 
złączenia; powtóre dwie ważne bardzo tego 
planety obserwacye, iednę przez Timocharesa, 
na 271 lat przed Erą Chrześciiańską, drugą 
Swoie własną to iest zasłonienie Wenusa przez 
xiężyc Ww roku 1529, tak że przeciąg czasu 
między temi dwiema 


obserwacyami zawiera 


1800 lat, 256 dui, 16 godzin: z obudwóch tych 
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obserwacyy oznaczywszy tego planety mieysce 
na niebie, bieg iego średni wyciąga. 

Do poznania biegu Merkuryusza, po przy- 
toczeniu obserwacyy Ptolomensza, nie.miał Ko- 
PERNIK swoich własnych: bo położenie Frau- 
enburga bardzo do północy zbliżone, i gruba 
w tym kraiu przy horyzoncie atmosfera, nie 
dały mu tam nigdy widzieć tego planety: uży- 
wa więc do tego rachunku trzech obserwacyy 
Merkuryusza czynionych w Norymbergu, ie- 
dney przez Bernarda Waltera, ucznia Re- 
giomontana w roku 1491; dwóch zas przez 
Jana Schonera w roku 1504. 

Słowem w całey xiędze V. mówiącey 0 bie- 
gu planet co do długości, wykłada Kopeksk, 
naprzód swoie własne myśli nieskończenie wa- 
2nc i trafne: ʻo, przemianach w biegu planet 
z biegu ziemi wypadaiących, co naywięcey po- 
mogło z początku do przyigcia i szerzenia się 
tey nowcy nauki: o sposobie dochodzenia od- 
ległości planet, alba raczey stosunku między 
odległością ziemi i odległościami iunych planet 
od Słońca: eo posłużyło naywięcey Keplerowi 
do odkrycia sławnego prawa o biegach ciał 
niebieskich, stanowiącego związek między od- 
leglosciami planet, 1 ich biegami peryodyczne- 
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mi. Powtóre, poprawioną w tóm,mieyscu na- 
ukę i teoryą Ptolemensza o nierówności hie- 
gów planet tłumaczy, okazuiac, Ze apogaea 
planet są odmienne, .i że wszystkie nierówno- 
ści biegów są tylko pozorne, wypadaiące stąd, 
że ziemia nie iest srodkiem. dróg planetowych, 
i że też planety bieżąc po epicykłach, a z uie- 
mi po drogach które opisuią, 'zdaią się mieć 
bieg nierówny: ten ostatni początek będąc 
dowcipny lecz fałszywy; wie mógł prowadzić 
KorpeRNika do wypadków z obserwacyami po- 
Zuieyszemi zupełnie się zgadzaiacych. 

Xiega VI. i ostatnia zawiera biegi planet 
co do szerokości: gdzie tłumaczy położenie i 
pochyłosć drogi każdego planety do ekliptyki. 
Aże i w tym biegu zachodzą nierówności i od- 
miany; Kopernik naznacza im trzy przyczy- 
ny: pierwszą, bieg własny planety, przez któ- 
ry ten zbliża się lub oddała od ekliptyki: dru- 
gą bieg ziemi, która staiąc się bliższą lub dal- 
szą od planety; sprawnie, iż nam się pochyłość 
dróg planetowych wydaic większa lub mniey- 
sza: te dwie przyczyny obeymuią naukę O sze- 
rokości planet widziancy. z ziemi, i teyźe szero- 
kości widzianey ze Słońca (latitudo geocentrica, 


Jteliocentrica): trzecią przyczynę odmiany szć- 
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rokości naznacza KoPERNIK Ważenie się płaszczy- 
zny, ua którey się droga planety znayduie. I 
lubo w dzisieyszym Astronomii stanic rzecz iest 
niewątpliwa, że płaszczyzny dróg planetowych 
podlegaią odmianie co do położenia swego 
względem ekliptyki; atoli tłnmaczenie tey od- 
miany przez KopreRyNika z Ptolemeusza wzięte, 
dla tego iest nietrafne, zwikłane, i od pra- 
wdy dalchie; że się zasadza na ulubionym, ale 
fałszywym początku o biegach kołowych i ie- 
dnostaynych. 

Astronomowie Angielscy ledwo niepowsze- 
chnie, a szczególnićy Aeil/, (Astronomical lectu- 
res. lec. X/^) przvpisuia KorrRNikowi, iako- 
by on naypierwszy przepowiedział: że JFenus 
takim odmianom światła podlega iak xiężyc: 
co po wynalezieniu teleskopów pierwszy po- 
strzegł i widział Galileusz; atoli czytaiąc dzie- 
ło Korrnwika z wiciką uwagą , nigdziem się te- 
go przepowiedzenia doczytać nie mógł. Chy- 
baby to swoic zdanie KOPERNIK powiedział Re- 
tykowi, który ie w jakim swoićm pismie ode 
mnie nieczytanćm wyłożył. Można się bowiem 
w opowiedzeniach Retyka wielu rzeczy o Ko- 
PERNIKU doczytać, z których przytoczę iednę tu 


nalczącą. — | 
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KoPrRNIK tak dobrze sądził o:pomocach i 
sposobach swoich obserwowania, iż sobie nie 
obiecywał dosięgnąć ściśleyszey precyzyi, iak 
zbliżenie się do prawdy o 10 minut łuku: trzy- 
mał on, że starożytne obserwacyc większcy 
dokładności w sobie nie maia, i że.wiele z nich 
zdawały mu się bydź podcyźrzane, to jest po- 
prawiane i nakręcane do szczególuych opiniy o 
ciałach niebieskich. Załował, że nie tak był 
szczęśliwy ," lak Ptolemeusz który po Babilon- 
czykach ʻi Chaldeyczykach mógł z calém. zau- 
faniem korzystać. z prae tak wielkich ludzi, ia- 
kiemi byli ZZmochares , Ilypparch, Menelaus 
i umi Zachęcał Retyka do pilnego *i dokta- 
dnego obserwowania gwiazd stalych, osobliwie 
zodyakalnych, ile że za ich tylko pomocą do- 


chodzić można z fjfewnością biegu planet. 


» Recordor (słowa są Retyka) cum et ipse 
» juyenili curiositate impellebar, et quasi in 
» penetralia siderum | pervenire. cuplebaur ita- 
» que de hac exquisiuone interdum etiam ri- 
» xabar cum Optimo et Maximo Viro. Coper- 
» uico; sed ille eum quidem animi mei ho- 
» nesta cupiditate. delectáretur , molli brachio 


» Obiurgare me et hortari. solebat, ut mamnun 


2» 


» 
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etam de tabula tollere discerem. Ego, iuquit, 
si ad sextantes, quae sunt scrupula deccm, 
-veritatem adducere potero, non minus exul- 
tabo animis, quàm  raüone normae reperta, 
Pythagoram accepimus. Mirante me ct ad- 
nitendum esse ad certiora, dicente: huc qui- 
dem cum difficultate etiam perventum iri de- 
moustrabat, cum aliis, tum. tribus potissimum 
de causis. Harum primam esse ajebat, quod 
animadverteret, plerasque observationes ve- 
terum sinceras non esse, sed actomodatas 
ad eam dotrinam motuum, quam sibi ipsi 
unusquisque peculiariter constituisset.. Ttaque 
opuś esse attentione et industria singnlari, 
ut, quibus aut nihil, aut parum admodum 
opinio observationis addidisset detraxissetve, 
ca à corruptis secerucrentur. Secundam cau- 
sam esse dicebat, siderum inerrantium. loca 
à veteribus non ulterius quam ad sextantes 
partium exquisita, Et secpgndum haec ta- 
men praccipuc errantium positus capi Opor- 
tere; pauca excipiebat, in quibus declinatio 
sideris ab aequinoctiali aunotata, rem adju- 
varet, quod de liae locus ipse sideris certius 
constitui jam posset, Tertiam causam hanc 


memorabat; non habere. nos tales autores, 


» 


» 
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quales Ptolomaeus habnisset post Babylonios 
ct Chaldaeos, illa lumina artis, Hyppar- 
chum, Timocharem, Menelaum, et  cacte- 
ros, quorum cet nos observationibus ac prac- 
ceptis nili ac confidere possemus. Se quidem 
malle in iis acquiescere, «quorum veritatem 
profiteri posset, quam in ambiguorum dubia 
subtilitate — ostentare ingenii —acrimoniam. 
Haud quidem longius certe vel etiam. propius 
omnino abfuturas suas indicationes, sextante 
aut quadrante partis unius à vero: cujus de- 
fectus tantum abesse, ut se paeniteat; ut 
magnopere laetetur huc usque longo tempore, 
ingenti labore, maxima contentione, studio 
et industria singulari, procedere potuisse. 
Mercurium quidem, quasi secundum prover- 
bium Graecorum, relinquebat iu medio com- 
munem, quod de illo neque suo studio obser- 
vatum esse dicerct, neque ab aliis se acce- 
pisse, quo magnopere adjnvari, aut quod 
omnino probare posset Me quidem “multa 
monens, subijciens, praecipiens, in primis 
hortabatur; ut stellarum inerrantium obser- 
vationi operam darem, illarum potissimum, 
quae in signifero apparent, quod cum Dis 


38 
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„ erranüum congressus notari possent 4 (*) 
Ephemerides Novae 1551. Lipsiae, à Georgio 
Joach. Rhetico. 

(H). Nie czytałem Gassenda. o życiu KorzR= 
NIKA; ale pomniąc na wick, w którym żył i 
pisał ten autor, i na iego opimiie fizyczne, pi- 
sma Korenxixa nie mogły bydź przez Gassenda 
dobrze osadzoue, Wyiąwszy wytknięte wyżćy 
omyłki, ze wszystkich pisarzy, których mi się 
zdarzyło o KopERNiku czytać; Bailly naylepićy 
umiał go ocenić i sądzić: i zdaie misię, iż gdy- 
by nie cudze dawnicysze mniemania, Exily 
nicby sobie był nie miał do wyrzucenia. 

Nie będzie tu od rzeczy przyłączyć ostrze- 
żenie, kórego żaden z piszących o Korznxiku 
nie zrobił. Na początku icgo dzieła znayduie 
się ledwo nie we wszystkich edycyach powtó- 
rzona przcmowa pod tytułem: Ad lectorem 
de hypothesibus hujus operis, która nie iest 
` KopekNika, ale albo drukarza, albo edytora. 


(*) KOPERNIK w dziele swoiém: Gwiazdy stałe 
slellae inerrantes, planety nazywa erranlia, 
id est sidera: stopnie luku koła nazywa par- 
tes: sextans partis iest «o minut,- quadrans 


partis 45 minul łuku. 


+ 
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Naprzód autor wymawiaiac w tém pisemku Ko- 
PERNIKA, Ze On tak śmiałe i nadzwyczayne o bie- 
gu ziemi zdanie ogłasza, powiada; że do Astro- 
noma należy uważać biegi niebieskie, a gdy 
żadnym sposobem  prawdziwey ich przyczyny 
dóysdź nie może, wolno mu do ich tłumacze- 
nia wymyślać przypuszczenia z Jeometryi: i że 
oboyga tego dokazał Korenik: horum autem 
utrumque egregie praestitit hic artifex : więc 
Oczywiście tu ktos drugi mówi 0 KopERNIKU, 
bo znaiąe iego styl, onby był tego o sobie nie 
napisał. Powtóre: to pismo kończy się zda- 
niem falszywém i z myślami KorrnsikA niczgo- 
dném: Neque gnisquam „quod ad hypotheses 
attinet, quidquam certi ab Asironomia ex- 
pectet; cum ipsa nihil tale praestare queat è ne 
si in alium usum conficta pro veris arripiat, 
stuliior ab hac disciplina discedat, quam ac- 
cesserit. 

Ze KopenNik cale inaczey o swoićy nauce 
sądził, i że ią ogłaszał z większćm zaufaniem i 
pewnoscią, to pokazuią następniące z niego wy- 
pisy. Poswięcaiąc dzieło swoie Pawłowi III. 
Papicżowi, mówi do niego KoPpeRNik: „ Fore, 
» ut quanto absurdior plerisque nunc haec mea 


^ doctrina. de motu -terrae videretur, tanto 
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„ plus admirationis atque gratiae habitura cs- 
» Set, posquam per editionem commentariorum 
„ meorum caliginem absurditatis sublatam vi- 
» derent liquidissimis  demonswauonibus ..... 
» Neque dubito, quin ingeniosi et docü Ma- 
» thematici mihi adsupulaturi sint; si, quod 
» hace Philosophia inprimis exigit, non obiter, 
» Scd penitus ea, quae ad harum rerum de- 
» monstratüonem à me in hoc opere adferun- 
» Wr, cognoscere atqtie expendere volucrint .... 
» Si fortasse erunt, qui, cum onmium Ma- 
» thematum ignari sint, tamen de illis iudi- 
» cium sibi sumunt, propter aliquśm locum 
» Scripturae male ad suum propositum detor- 
, mm, ausi fuerint meum hoc institutum re- 
» prehendere ac iusectari; illos nihil moror, 
» adco ut etiam illorum iudicium tanquam te- 
„ merarium contemnam.... Mathemata Ma- 


» thematicis scribuntur etc. “ 


W Rozdziale g. xięgi I. mówiąc, że bieg 
ziemi lest przyczyną tych wszystkich skutków, 
które nam się zdają ad biegu słońca lub gwiazd 
stałych pochodzić, twierdzi: „, Quae omnia 
„ ratio ordinis, quo illa sibi invicem succe- 


„ dunt, et mundi totius harmonia nos docet, 
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» si modo rem ipsam ambobus, ut aiunt ocu- 


* 


„ lis, inspiciamus. “ 

W Rozdziale 10 xięgi I. wyłożywszy, że 
co dawni biegowi gwiazd przypisywali; to, iest 
skutkiem biegu ziemi; kończy temi słowy: 
„ Quae omnia eum difficilima sint ac pene 
„ inopinabilia, nempe contra multorum senten- 
„ Uam; in processu tamen, favente Deo, ipso 
„ Sole clariora faciemus. mathematicam saltem 
» artem, non ignorantibus, * Po wytlumacze- 
niu całego porządku ciał niebieskich od siebie 
dostrzeżonego, kończy: „ "Tanta nimirum est 
» divina haec Optimi Maximi fabrica! “ 

Rzecz dziwna! że Bailly to nieprawe pisem- 
ko, wziął za przedmowę KoPERNIKA, 1 wy- 
ięle z niey fałszywe mysli przytacza ^ (Histoire 
de P4stron. moder. Tom. 1. $. 20. p. 361.) 
za myśli KopuRNIKA skromnością przybrane. 
W człowieku tak śmiało prawdę opowiadaia- 
cym iak KoPERNIK, nigdy fałsz pie iest ięzy- 
kiem, ani ubiorem skromności, 

U 


Dalsze o KaPERNIXU wiadomości. 


W dawnym składzie Akademii Krakowskiey 
był ciągle utrzymujący się zwyczay, iż Pro: 


e 
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fessor Astronomii powinien był wyrachować 
i w rękopismie złożyć Zgromadzeniu przy koń- 
eu każdego roku Efemerydy , to iest biegi i po- 
łożenia słońca, xiężyca i wszystkich planet na 
każdy dzień roku nastepuiacego. W bibliotece 
Akademii znayduią się takowe Efemerydy przez 
Woyciccha Brudzewskiego Nauczyciela KoreR- 
NIKA ułożone i wypracowane na rok 1481 i t. d. 
które tylko same czyste astronomiczne rachunki 
i położenia dzienne planet i słońca w sobie za- 
wieraia; kiedy w poźnieyszych czasach inni 
Professorowie Astronomii dodawali do tako- 
wych Efemeryd wieszczbiarstwa astronomiczne, 
Brudzewski więc nie zaraził się Astrologia, 
ale naukę gwiazd tak, iak iego uczeń Korrn- 
NIK, w SWoOicy nieskazitelncy czystości opowia- 
dał. Są oprócz tego ręką Brudzewskiego pi- 
sane w roku 1477 tablice biegu planet, które 
do układu Efemeryd służyły. 

Tadeusz Czacki Starosta Nowogródzki (iak 
o nim w pochwale Józefa Szymanowskiego wy- 
mownie i rzetelnie powiedział Stanisław Kostka 
Potocki, ogromem tylu wiadomości pamiętny), 
który od położonych światłych i ważnych za 
rządu Polskiego w życiu publiczuém zasług, 
przeszedł do uczonych prac w Prawie i Histo- 
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ryi Polskiey, łącząc do rzadkicy gorliwości o 
wzrost Nauk i chwałę Towarzystwa Warsza- 
wskiego , naypięknieyszy owoc nauki i ozdobę 
taleniu, to iest szlachetność nieskażonego cha- 
rakteru; 1 Marcin Molski sztuką Poezyi, przed- 
sięwziętą w tlumaezeniu Eneidy  Wirgiliusza 
pracą, i iuż ogłoszonemi z niéy pięknemi wy- 
pisami Polakom znany: ci dway z grona Towa- 
rzystwa Warszawskiego mężowie, obiezdzaiac 
Prusy dawne Polskie i Warmiią, o KOPERNIKU 
to mi donieśli w liście swoim 12g0 Sierpnia 1802. 
z Królewca pisanym. 

» W drodze naszćy przedsięwziętćy dla ze- 
» brania pamiątek zgasléy Oyczyzuy, szukali- 
śmy także KorpeRsika pomników. Odkrycia 
nasze, chociaż małe, składamy i z naszey chę- 
ci, tz woli Zgromadzenia przed tym, który 
rozbiór dzieł iego z opisem życia przedsię- 
„ wziął...  Mikolay Kopernik był Kuxosr- 
KEM Warmińskim, i Administratorem dóbr 
Kapitulnych Allensztein. Dzieląc w obudwu 
» micyscach swoie bawienie, w jednóm i dru- 
» gićm miał swoie Gwiazduważnie , czyli Ob- 
» servatoria. WW mieszkaniu, które teraz Pae 
» Sterz wyznania Luterskiego zaiął, były przy- 
lepione na kominie pisane ręką iego wiersze. 


S 
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s 


?» 


303 


Piętnaście lat minęło, iak odeszły z tego 
micysca Pasterz, tę pamiątkę ręki Korur- 
NIKA uwiózl Na szkle w oknie miał bydź 
iego herb kolorowy wyryty. Równie iest 
lat kilkanaście, iak twaiącą od półtrzecia 
wieku pamiątkę przez niedbałość utracono. 
Pokazuią nade drzwiami wykutą dawnićy 
dziurę, przez którą promienie słoneczne wpu- 
szczane były do punktów naznaczonych w dru: 
giey izbie, lecz sześć lat dopiero, iak teraZuicy- 
szy mieszkaniec kilkünasta cegłami te próżno 


założył mieysca. * Uwaga. Byť to zapewne 


Gnomon Astronomiczny, który sobie w swóm 


mieszkaniu sporządził Korennik, do czasu po- 


ludnia, do wysokości poludniowfch słońca, do 


ohserwaeyi Solstitiorum et „dequinoctiorum à 


dochodzenia pochyłości ekliptyki. 


„ Wieża bliska, na którą wchodził Korrn- 
NIK i tam nocy trawil, iest źle utrzymywa- 
va, a na dole więźnie teraz osadzeni, kay- 
danami brzęczą. Stanęliśmy w Frauenbur- 
gu; idąc do świątyni gdzie KorPeRNIKA zwłoki 
spoczywaią , powtarzalismy iego imie. Starzy 
i młodzi przywykli od pieluch tego człowie- 
ka z czułością wspominać. Wielkość nauki 


zostawuią poszanowaniu uczonych; sami ie 


mo 
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okaznią w tém, co ich bliżey ściąga nwa 
ge. Frauenburg na górze gdzieiest Kościoł, 
nie miał wody, a cała okolica xgicyska mty- 
na. KoPERNIK O pół mili rzękę Baude sluza 
piętnastą i pół łokcia pochyłą podnosi, krę- 
tą pochyłością prowadzi , młyn stawia: obok 
niego wielkie koło podnoszące wodę na sczyt 
wieży: i rurami ha górę pędzi wytryskuiaca 
wodę, którey dostatek miał każdy Kanonik 
na swym dziedzińcu (*). Została machina 
popsuta; ograniczóna w roku 1772 Kapituła 
w intratach, ma teraz nie wielkim kosztem 
tę machinę i rury naprawić. Podanie iest 
między uczeńszemi w tém micyscu, Że wzo- 
ru tey machiny żądano 2a Ludwika XIV. 
Weszliśmy do Koscioła, przy ołtarzu do ie- 
go Kanonii przywiązanem, leży grobowy ka- 
mień, w części zakryty marmurowym gankiem 
otaczającym środkowy Ołtarz kościelny. Sfee 


ry niezgrabnie wyryte, i litery Nico oka- 


(*) Nad tą machina byl napis nastepuiqcy. 
Hic patiuntur aquae sursum properare coactae 

Ne careat sitiens incola montis ope. 
Quod natura negat, tribuit Copernicus arte 
Unum prae cunctis, fama loquatur opus. 
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zywały mieysce spoczynku szanownych szczą* 
tków. Pozwoliła zacna Kapituła, w którey 
składzie równa iest uprzeymosé, iak gorli- 
wość o sławę wspólnego narodu, usunąć prze- 
szkody. Po wymyciu kamienia, znaleźliśmy 
litery NICOL... COP.... US; w drugim 
Obiit AN.. M.... 
ły wytarte. Zdiąwszy tedy kamień, bylismy 
przytomni kopaniu (bo w tey Katedrze gro- 
bów Kanonicy i Biskupi przed 18tym wie- 


wierszu inne litery by- 


kiem nie mieli), znaleźlisny tylko nadgni- 
łych kości kawałki: złożyła ich część u sie- 
bie Kapituła, a pięć cząstek nam daiac, wy- 
dała razem i uroczyste na nie przez podpisy 
pierwszych Prałarów świadectwa. My dway 
mamy dane te pamiątki. Posylamy do swia- 
tyni w Puławach iednę cząstkę, a dwie od- 
wozimy Zgromadzeniu... Szukalismy pism 
tego człowieka: są iego podpisy ua urzędo- 
wnych Kapituły dziełach... Miło iest wi- 
dzicć w aktach Kapitularnych, że Kapituła 
nie żałowała na wydatki podróży iego do 
Włoch, gdzie podobno sposobił doyrzałe po- 
źniey systema. Z podania dawnego twier- 
dzą mueszkańcy, że były instrumenta, które 


ręką swoią MKMorekNik robił. Chlubił się 


» 
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w 16stym wieku ieszcze Tycho Brache iednym 
instrumentem Parallaticum zwanym, który 
z drewna wyrobił ten niezrównany Mąż (iak 
go nazywa), a Hannow Kanonik Warmiński 
w darze mu przysłał. Zęinęły i te szacowne 
pamiątki, o których rodzaiu i wielości, ci 
nawet, którzy ie w części widzieli, różnią 
się w opowiadaniu. Szukalismy dzieł iego: 
los zawistny musiał ie unieść ; a pismo o rze- 
czy Menniczney , do którey urządzenia, tak 
iak Newton był wezwany, podobno w ie- 
dném Prus dawnićy Polskich zostaie mieście. 


Znaleźlismy listy lego w pospolitych życia 


„ iego sprawach. Jeden posyłamy dla sprawdze- 


nia iego ręki, gdyby rękopisma KOPERNIKA 
mogły bydź znalezione. Bylismy w jego do- 
mu: nie wielką na wyższym piętrze zawie- 
ra izbę, z którey icst galeryia do dawney 
lego Gwiazduważni , 1 schody ieszcze z dołu 
można w ułomku widzieć. Na trzy strony 
miał przesmyk morski w widoku, a na.czwar- 
tey równinę, którą postawiona poźniey wie- 
ża zasłoniła, 1t. d. « 


Może KoreRNik nową swoię o biegu ziemi 


naukę, będąc we Włoszech iuz rozmyślał i u- 


kladal; że atoli za czasów iego bardzićyskwi- 
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tła Astronomiia w Polszcze, iak we Włoszech, 
świadczą to liczne Astronomiczne w Akademii 
Krakowskiéy rękopismą, i wyznanie Jerzego 
Retyka KorekRNika ucznia, który powiada, iż 
ieżdżąc po Włoszech dla uczenia się Astrouo- 
mii, mało tam znalazł pomocy dla siebie, i że 
cokolwiek umie, wszystkiego się w Prusach Pol- 
skich od KopERNIKA nauczył. , Dum quaero; 
» qui me accipiat, coelique vias et sidera mon- 
„ Stret, Septemtrjones subii, et inde contrario 
» tractu in Italiam. contendi, ubi puer aliquando 
» cum meis fueram: quia fama erat de qui- 
» busdam eximia. Sed ab his quantumvis ce- 
„ lebribus, non multum adjumenu allatum fuit 
, studiis nostris. In Prussia ea didici atque 
» percepi de praeclarissima arte Astronomiae, 
„ dum versor apud summum virum Nicolaum 
» Coperuicum, quibus elaborandis, augendis, 
» ordinandis, ut neque vita, neque opera unius 
» sufficere possit, * Ephemerides novae ad 
Annum 1551 à Georgio loach. Rhetico secun- 
dum doctrinam D, Nicolai. Copernici- Torunensis 
Praeceptoris soi. Lipsiae 1550. 

Korrnwrk miał brata, który bawił w Rzy- 
mie, lak to świadczy tenże Rheticus w Trygo- 
nomelryi KoPERNIKA, którą Hartmanowi Nos 
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rymberczykowi przypisał: w liscie poświęca- 
iącym mu to dzieło mówi Rheticus: „ Huc 
» accedit, quod audio amicitiam tibi Romae 
» fuisse cum Autoris fratre. Sed. ubi Viro 
„ docussimo non minor est causa, quam haec, 
„ ad amandum autorem, et acerrimum ipsius 
, ingenium etc. 4^ i nie wiem czyli nakłady 
Kapituły Warmińskiey na podróż do Włoch 
nie były dla brata KorEeRNika, który był także 
Kanonikiem Warmińskim. 


—— 


ŻYWOT 


UCZONY i PUBLICZNY 


MARCINA ODLANICKIEGO 


POCZOBUTA. 


Czytany na publiczném posiedzeniu Im- 
peratorskiego Wileńskiego Uniwersytetu 
przy zamknięciu rocznego biegu nauk 
dnia 50 Czerwca roku 1810 v.s, 


At mihi nunc narraturo vitam defuncti homi- 
nis venid opus fuit: quam non pelissem, ni 
cursalurus saeva et infesta virtutibus tem- 


pora. 
Tacitus in Fita Agricolae. 


Przez trzy lata mego urzędowania, przy 
zamknięciu rocznego biegu nauk zdawa- 
lem sprawę publiczności z prac i zatru- 
dnień naszych, opisuiąc roczne dzieie Uni- 
wersytetu. Mówilem tam o korzyściach, 
które na kray i nauki, na uczących i u- 
czących się splynely z dzielney i dobro- 
czyuney opieki rządu, z prac i starań osób 
hierarchią szkolną składaiących. Znay- 
duię się dziś w smutnym obowiązku mó- 
wić o stratach Towarzystwa naszego po- 
niesionych przez śmierć członków , które 
się wiele przylożyly do iego dobra, po- 
myślności, islawy. Po śmierci Smuglewi- 
cza i Hlusarzewskiego godnie iuż uwiel- 
bionych, straciliśmy w r. zeszlym honoro- 
wego członka Jaza Ałbertrandego Bisku- 
pa Zenopolitańskiego, męża rozlegleini 
wiadomościami w starożytności, w literatu 
40 
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rze greckiey i łacińskiey, w historyi po- 
wszechney rkraiu swego, gruntowną na- 
uką, ciągłą 1 niezmmordowaną pracowito- 
ścią znakomitego. Dostala się Uniwer- 
sytetowi szacowna po zmarlyur puścizna, 
to iest rekopisma w 19 tomach zawar- 
te, i bibliotekę tuteysza zbogacaiace, któ- 
re ugruntuia wdzięczność i trwałą pamięć 
pożytecznie i chwalebnie przepędzonego 
życia. Towarzystwo Królewskie War- 
szawskie uczci zapewne zgon swego Pre- 
zesa przez hold szacunku'i wdzięczności 
oddany rozleglym iego pracom i zaslugom. 
Nie równie dotkliwszą była w tym roku 
dla naszego towarzystwa stratą śmierć 
Marcina PoczoBura, któremu winien 
. Uniwersytet ratunek w naytrudnieyszych 
kraiu przygodach, Astronomiia w kraiu 
zaszczepienie, chwalę, i świetność; a edu- 
kacya publiczna nieprzerwaną zmianami 
rządowemi opiekę. Następca na plac, któ- 
ry on prawie stworzył, opatrzył, i zaszczy- 
cil; towarzysz pod dawnym rządem, ie- 
go prac 1 kłopotów w ratowaniu sprawy 
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oświecenia i młodych kraiu pokoleń,świa- 
dek niepokalanych zamiarów, a uczeń ie- 
go rozsądney gorliwości, nie odważylbym 
się na pochwalę tak znakomitego męża, 
gdyby cnota i zasługa publiczna potrzebo- 
wała daru i pomocy wymowy.  Pamię- 
taiąc na zdanie Tacyta, że tylko wiek bo- 
gaty w cnoty i zaslugi umie ie cenić i sza- 
nować; 'skrzywdzilbym powszechność, 
gdybym nie myslal; iż proste opowiedze- 
nie dziel i czynów Marcina Poczobuta zje- 
dna mi łaskawą cierpliwość, a dla męża, 
którego mam opisać żywot uczony, i pu- 
bliczny, to uwielbienie i tę cześć; iaką 
wzbudzać zwykła swą wartością i rozle- 
glym wpływem gruntowna nauka, ozdo- 
biona życiem przykladném, i poświęco- 
nem na dobro kraiu, wieku, i swego po- 
wołania: 


X. Marcin OprANicki od Poczobu- 
dzia maiętności familiyney Poczobut , I'i- 
lozofii i Teologii Doktor, Astronom Kró- 
la ‘Stanislawa Augusta, wysłużony ^v U- 
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niwersytecie VVilehskim professor, przez 
lat 18 i miesięcy 8 tegoż Uniwersytetu 
Rektor, towarzystwa Królewskiego nauk 
w Londynie, Królewskiego przyiaciol na- 
uk w Warszawie, czlonek : Akademii u- 
miciętności w Paryżu, potém lnstytutu 
narodowego Francuzkiego korrespondent: 
orderów Orla białego i śgo Stanislawa ka- 
waler, urodził się w Słomiance w powie- 
cie Grodzieńskim 30 października roku 
1728, z oyca Kazimierza naprzód Kraycze- 
go, a potém Oboźnego grodzieńskiego, i 
z matki Heleny z Hlebowiczów Poczobuto- 
wey. Zygmunt [I przywileiem swoim 20 
Lutego roku 1536 nadal herb Zozezdarz 
Mikolaiowi Odlanickieniu podówczas gło- 
wie familii Poczobutów , iako. dawnemu 
szlachcicowi, za zaslugi i dziela woienne: 
‘bo szlachta Litewska przed panowaniem 
w Polszcze Jagiellósv nie miala żadnych 
herbów *) Po wprowadzeniu dopiero 


(*) Długosz A. 1413 Vol. 1. pag. 337 edycyi Lip- 
skicy roku 1721 „qui (Lilhvani) ante, neque 
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réligu „chrześciiańskiey, do Litwy; naya 
pierwszy. Władysław Jagiello na zjezdzie 
w /ł/rod/e nad Bugiem w roku 1415 roz- 
dat herby familiy Polskich między szlachtę 
Litewską: co i.poznicy wnuk iego Zy- 
gmunt I dopelnial. Zaczynać świetność 
swolego rodu okazałością męztwa lub ta- 
lentu, iestto chwala, pierwszych zalozy- 
cielów familii; ale uczcić zacność swych 
przodków osobistemi zaslugami, iestto 
powinnością towarzyską potomków , iest 
to dlug familiyny, który czlowiek za dzie- 
dzictwo prerogatyw udzielonych swym 
przodkom, winien do massy społeczności 
wypłacić. Zobaczmy iak tey powinności 
dopełnił Marcin Poczobut. 

W dziesiątym roku swego wieku, ` 
to iest 1758 oddany na nauki do szkół 
Jezuickich w Grodnie, uczył się przez lat 
siedm. W roku 1745. 13 Sierpnia koń- 
cząc lat 17 wstąpił do zakonu Jezuickie- 


„ conditionem nobilitatis norant, neque insi- 
»gnia seu nobilitatis arma gestare consueve- 
gp rant 5 
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s0^w Wilnie z narażeniem się oycu, któ- 
ry temu powołaniu syna niesprzyial: cho- 
ciaż nabywanie nauk i udzielanie ich mło- 
dzi w szkolach publicznych było -walnym 
i nay pięknieyszym tego powołania zamia- 
rem. . , 

W cichości zakonnego życia poświę- 
cil Poezobut pierwsze chwile młodości na- 
uce l'ilozofii i wymowy, sposobiąc się 
przez lat 6 do tych pożytków, które po- 
źniey zbierać miala społeczność z jego u- 
silności. Wyznaczony na uczenie szkół, 
wyszedł na plac publiczney dła kraiu u- 
slugi, 1 tę przez dwa lata w Polocku, a 
stamtąd przeniesiony do Wilna przez rok 
trzeci w tuteyszych szkołach spelniwszy, 
wyslany został roku 1754 do Pragi na 
uczenie się ięzyka greckiego 1 Mateimaty- 
ki. Dwaletni bieg tych. nauk przerwała 
w roku 1756 woyna siedmioletnia zapa- 
lona między domem austryackim 1 bran- 
deburskim. Postrach szerzący się w Cze- 
chach , niebezpieczeństwo obiężenia Pragi 
wrocily Marcina Poczobuta do Wilna, 
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gdzie ucząc ięzyka greckiego” przez lat 
cztéry, przykładał: się,.sam do nauk teo- 
logicznych, których bieg odbył i zakoń- 
czyl. C 
Kiedy 'Akademiie i szkoly zakonne 
w Polszcze brzmiały ieszcze szermierstwem 
zagęszczonych o sektęPerypatetyków dys- 
put, a w ciągłych zapasach uganialy się 
za powagą Arystotelesa; l'ilozoliia i Fizy- 
ka odmienily swoię postać w Europie. Po 
Newtonie nauka przyrodzenia stawszy się 
nauką obserwacyi i rachunku, skazala 
rozlegle korzyści nauk matematycznych, 
które po Newtonie i Lcibnicu,z zadziwiaią- 
cym pośpiechem rosty wynalazkami snu- 
iących się w środku zeszlego wieku ludzi, 
znakomitych glębokićm rzeczy poięciem. 
Familiia Xiążąt Czartoryskich celuiąc od 
dawna w narodzie zaszczytami nauki, do- 
wcipu, i starannego wychowania, byla 
zawsze troskliwa o zaszczepienie i wzrost 
w swoicy oyczyznie gruntownych wiado- 
mości. Michał Xiążę Czartoryski. Kan- 
clerz W. Litewski wyznaczył ze swego 
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skarbi kitkoleftń fundusz, "i oddal" go 
przelóżoń ym zakonu Jezuickiego na kilku 
młodych ludzi .celuiących sposobnością i 
zapałem do nauk, którzyby się ćwiczyli 
za granicą w Maternatyce, fizyce, w pię- 
knych sztukach 1 wymowie. Pad! wy- 
bór na Marcina Poczobuta co do nauk 
matematycznych, który w roku 1761 wy- 
iéchal na zwiedzenie Niemiec, Włoch i 
'Francyi, i przez trzy lata nakladem Xia- 
żęcia Kanclerza doskońalil się w tych u- 
iniciętnościach. Charakter niezwyczay- 
nie żywy, poięcie latwe i bystre, imagi- 
nacya büyna uniosly mlode Poczobuta 
żądze do poczyi osobliwie lirycznéy. Kil- 
koletni uczeń Sarbiewskiego, .Horacego, 
iPindara, przeszedł na stronę surowego, 
i svszystko ściśle ważącego rozumu. Zwie- 
dził naypierwey-kraie włoskie: i ta po 
Grekach  klassyczna naypięknicyszych 
dowcipów ziemia, nie mogła, tylko: bar- 
dziey rozniecić pierwsze młodości ognie 
i uniesienia do Wymowy i Poezyi łaciń- 
skicy. "Te atoli zapędy i pierwsze głów 
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mlodych wystrzały lube zazwyczay i po- 
wabne, ale bez nadzwyczaynego daru na- 
tury niebezpieczne i zdradliwe, powścią- 
gal i trzythal na wodzy Poczobut przez na- 
uki glębokiego zastanowienia, którym się 
poświęcił, i w których się ćwiczyć posta- 
nowił. Zwiedziwszy slawnieysze Włoch 
północnych Akademiie, obeyrzawszy w: 
nich znakomitsze zaklady i ustanowienia 
matematyczne i fizyczue, rozpatrzy wszy się 
w biegu i porządku tych nauk, popłynął. 
z Genui do Marsylii. Ta starodawna F'o= 
ceanów osada, oycżyzna Pyleasza, sla= 
w nego między Grekami Asironoma, byla 
za przybyciem tam Marcina Poczobuta 
mieszkaniem X. Pezenasa lezuity, hydro- 
grafa Królewskiego, Dyrektora obserwa- 
toryum; męża pełnego w Matematyce i A= 
stronomii zasług. Pod dozorem i przewo- 
dnictwém tak biegłego Mistrza, poświęcił 
się całkiem pracom astronomicznym Po- 
czobut, i blisko przez dwa lata przy ob= 
serwatoryum Marsylskićm ciągle się do- 
skonalił w nayulubieńszćm calego potém 
41 
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życia zatrudnieniu. Pod naypieknieyszém 
niebem wspanialy widok $wiata, uwaga 
ogromnych dziel przyrodzenia toczących 
się w przepaściach czasu 1 mieysca, które 
człowiek odważył się zgłębiać, i potrafił 
wyinierzaé, okazuiąc potęgę swego poię- 
cia przy drobnostkach swych chuci i na> 
miętności; te wszystkie dziwy stworzenia 
i uwagi, nie mogły nie zachwycić i nie 
przywiązać mlodego Poczobuta umysłu, 
obdarzonego dzielnością, a doiętego po- 
tzebą myślenia. 


Życie człowieka iest ledwo nie ciągłą 
walką przedsięwzięć z przeciwnościami: 
czego zaraz na pierwszym wstępie swego 
zawodu doświadczył Poczobut. Zbierała 
się podówczas we Francyi gwałtowna 
burza wszystkich prawie władz cywil- 
nych przeciwko lezuitom. Parlamenta 
południowych prowincyy Francuzkich 
w Bordeaux, Touluzie i Aix dokucza- 
ły temu zakonowi srożeiącemi wyroka- 
mi. Cala spokoyność klasztorów byla 
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z gruntu wzruszona: i kiedy cale prawie 
rozsypane Marsylskie zgromadzenie chro- 
niąc się od prześladowania, szukało przy- 
tulku w Awenionie nalezacym do Papie- 
ża; Pezenas oparty na wiełkiey osobistey 
zasludze, na znaczeniu swey fatnilii po- 
wszechnie szanowaney w Prowaneyi, wy- 
trzymywał mężnie tę cala nawałność: i 
z uieodstepnym swey doli i pracy towa- 
rzyszem  Poczobutem, w uwadze ciał 
niebieskich gubił pamięć nieszczęścia; a 
w ćwiczeniu pracowitego i chciwego na- 
uki ucznia koil czulość na lataiące pociski 
zawziętości. Byłlato szkoła Astronomii 1 
mężney cierpliwości, którą wtenczas do- 
piero opuścił Poczobut, gdy w roku 1765 
ruszony prawie z swego ulubionego sie- 
dliska Pezenas, roboty swoie przerwać 
musiał, i instrumenta Astronomiczne pa- 
kować zaczął. Przeniósł się z żalem Poczo- 
but do Awenionu, gdzie znalazlszy obser- 
watoryum choć nie tak dobrze opatrzone 
jak w Marsylii, pracowal w nićm przez 
ośm miesięcy , i niektóre swoie obserwa- 
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cye podał do dzieła Paulzana *). Prze- 
śladowanie Jezuitów we l'rancyi rosnąc 
coraz bardziey , przyszlo do tego stopnia; 
iż nie podobna było Poczobutowi przedrzeć 
się do Paryża, dla zwiedzenia tamecznych 
astronomicznych zakładów. Opuścił więc 
Francyą, i w Październiku roku 1765 po- 
plynal do Neapolu. "Tu znalazł w kolle- 
gium Jezuickićm zbiór Angielskich do'A- 
stronomii instrumentów, których się tru- 
dnil obeznaniem i użyciem. Wnet z Ne- 
apolu poiechal na przepędzenie zimy do 
Rzymu, gdzie oglądanie tylu cudów nie- 
zrównanego talentu, tylu przedziwnych 
starożytności zabytków, tylu pamiątek 
roztraconey Rzymian wielkości napelnia- 
ło duszę Poczobuta filozoficznćm i reli- 
giyném rozrzewnieniem. Stąpaiąc po gro- 
bach Scypionów, Emiliiuszów i Cezarów, 


*) Traité de Paix entre Descartes et Ngwton par 
Anné Henri Paulian 2. Vol. in 8yo Avignon 
1763, 
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patrzał na zasypane gruzami dziela da- 
wney Rzymian okazałości i przepychu. 
Przebiegaiąc ów sławny rynek, na któ- 
rym zgromadzony lud Rzymski dyktował 
niegdyś prawa podbitemu i zlupionemu 
przez swe rycerstwo światu, na którym 
głosy Mowców Rzymskich miotały poru- 
szeniami, i władały namiętnościami zgro- 
madzonego ludu; widział ten plac talentu 
i wolności zamieniony dziś na targowi- 
sko bydląt, z pokazuiącym się tu i ówdzie 
ludem, prawie otrętwiałym na wszystkie 
zaszczyty dawney wielkości. WV tey sto- 
licy przewodzących niegdyś panów świata, 
na rozwleklym dziś cmentarzu przesilo- 
ney. dumy, napawał się i rozrzewnial Po~ 
czobut tą wielką prawdą; że wszystkie 
dzieła waleczności, pychy, i potęgi tak 
ludzi iak narodów, sa to znikomości, któ- 
re czas pożera i trawi. Sam tylko talent da- 
wcipu i rozumu ma niezaprzeczony przy- 
wiley panować nad pamięcią i uwielbie- 
niem wieków, rozdawać czynom ludzkim 
nieprzeżytą trwałość, zgola uwieczniać 
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cudze, a naznaczać własne dzicla cechą 
nieśmiertelności. 

To atoli rozpamiętywanie doli rzeczy 
' ludzkich, połączył Marcin Poczobut z po- 
żyteczną Architektury cywilney nauką; 
którey liczne 1 zadziwiaiące wzory z mi- 
strzami tey sztuki w Rzymie przeglądał 
i rozważał. Następowało 1 Kwietnia ro- 
ku 1704 wielkie zaćmienie slońca, które 
pragnął uważać Poczobut znanemi iuż so- 
bie instrumentami w Neapolu: ale zacho- 
dziła wielka do pokonania przeszkoda. 
Wyszly zakazy od ienerała iezuickiego, 
aby członki tego zgromadzenia nie ruszaly 
się z swoich siedlisk, nie przeieżdżały się 
z miast do miast, z prowincyi do pro- 
wincyi, końcem uniknienia wszelkich po- 
deyrzeń podówczas, kiedy okropna bu- 
rza ogarnęła i gnębiła ten zakon we Fran- 
cyi. Sianąwszy Poczobut przed obliczem 
jenerala, zreczném a rzetelném rzeczy 
wystawieniem jako cudzoziemiec kosztem 
Pana Polskiego na Matematyke i Astro- 
noniia za granicę wysłany, iako potrze- 
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buiący wprawy w uważaniu tak ważne- 
go fenomenu, przelamal trudność i wy- 
iednal sobie pozwolenie. Udalo mu się 
w Neapolu widzieć i oznaczyć początek 
tylko zaćmienia slonecznego , resztę feno- 
menu zasłoniły chmury i slota. Astronom 
Wiedeński Hel] ogłosił tę obserwacyą 
w Efemerydach swoich na rok 1765. 
Przy końcu roku 1764 przez Floren- 
cya, Wenecya i Wiedeń powrócił Po- 
czobut do Wilna; i zaraz dwie lekcye 
publiczae w Akademii sobie poruczone 
rozpocząwszy, iednę Matematyki czystey 
z rana, drugą Astronomii po poludniu, 
codziennie przez lat cztéry tlumaczył. 
W ciągu tak pracowitego uczenia zaial 
się lubém dla siebie, niezmiernie trudnćm, 
ale też. naychlubnieyszem przedsię wzię- 
ciem, to iest zalożeniem obserwatoryum 
do ciagley 1 porzadney uwagi cial niebie- 
skich. Zastał w Wilnie trzy przez Jezui- 
tów nabyte narzędzia, mala Zunetę po- 
łudnikową, machinę paralaktyczną, i 
zegar Ellikota; sprzęt dosyć ubogi, i do 
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tego rodzaiu prac niedostateczny. W rok 
po iego do Wilna przybyciu, i za natrę- 
tném Poczobuta naleganiem sprowadzili 
Jezuici z Paryża Sextans Kaniweżta o sze= 
ściu stopach promienia, który dopełniaiąc 
pierwiastkowy zbiór narzędzi, poslużył 
do rozpoczęcia obserwacyy w celu od- 
krycia i ustanowienia dwóch głównych 
pierwiastków, iako zasady przyszlLych ro- 
bót, toiest długości 1 szerokości ieogra- 
ficzney Wilna. Te prace stawszy się 
wstępem do przyszléy iego w Europie 
sławy, ziednały mu szacunek wielkiego 
nauk na tronie polskim miłośnika i opie- 
kuna Stanisława Augusta, który go tytu- 
łem Astronoma swego przyozdobił. Użył 
tego zaszczytu Poczobut na wzrost 1 pozy- 
tek nauki» Wiedząc, że kosztowne Astro- 
nomii praktyczney zaklady i prace, bez 
znacznych nakładów , i bez pewnego do- 
chodu utrzymać się trwale nie mogą, po- 
mnąc na ucisk i zbliżony upadek swego 
zakonu we Francyi, łatwo mu bylo prze- 
widywać powszechną klęskę tego zgro- 
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madzenia.. Dla tego ulożył sobie tyyszu» 
kiwać i obmyślać nowy i oddzielny fun- 
dusz dla swey nauki, która bydź miała 
lego pociechą i schronieniem w przyszlem 
nieszczęściu. Za rada Zebrowskiego Je- 
zuity, Matematyki Professora, posilko- 
wała wspaniale te Poczobuta zamysly £4/- 
zbiela z Ogińskich. Puzynina Kasztela- 
nowa Mścislawska, gdy przeięta chęcią 
dobrze czynienia nauce, i utwierdzenia 
w chwalebnym do niey zapale slynącego 
iuż pracami astronomicznemi Marcina Po- 
czobuta, prócz summy wyliczoney na za- 
kupienie dokladnieyszych w Anglii instru- 
mentów , oddała jeszcze kapitał sześć ty- 
sięcy czerwonych złotych, i dochód znie- 
go przeznaczyla na utrzymanie obserwa- 
toryum. Tą szczodrobliwością pomogła 
naysilniey do slaw y Poczobuta, uwieczni- 
ła swa pamięć w dzieiach Astronomii , i 
stała się pierwszą fundatorką chwaly na- 
rodowey przez opatrzenie w nim nauki, 
która nie przestanie bydź nay pierwszym 
zaszczytem ludzkiego rozumu. Rzucil się 
42 
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zaraz Poczobut do spelnienia dobroczyn- 
nych fundatorki zamiarów, i roku 1708 
przedsięwziął podróż na zwiedzenie nay- 
pierwszych w Europie astronomicznych 
ustanowień, 1 na zakupienie w Auglii bo- 
gatszego zbioru narzędzi.. VV miesiącu 


Lipcu wyiechał z Wilna do Gdańska,. 


stamtąd puściwszy się morzem” svysiadI 
do Kopenhagi, na obeyrzenie fizycznych 
i astronomicznych zakładów, w tey stoli- 
-cy oyczyzny Zychona i Róemera nie- 
śmiertelnych w Astronomii ludzi. . Przez 
Holsztyn, Hamburg i Bremę udał się do 
Hollandyi; i tam zwiedziwszy Amszter- 


dam, Leide, Hagę i Rotterdam, popłynął 


do Anglii, iprzy końcu Sierpnia stanął 
w Londynie. "Ta stolica potężnego i tylą 
zaszczytajni dumnego narodu, była koleb- 
ką Astronomii fizyczney stworzoney przez 
Newtona, a mistrzynią Astronomii pra- 
ktyczney przez wielkich z łońa swego 
wydanych Artystów, iakimi byli Bird, 
Graham, Short, Dollond, Ramsdert 
i Shelton, którym winniśmy aż do zadzi- 
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_ wienia wydoskonaloną robotę instrumen- 


tów astronomicznych. Z nich celuiących 
talentem Ramsdena i* Dollonda użył Po- 
czobut do lunet i mnieyszych kwadran- 
sów, które do Wilna zamówił. Obser- 
watoryum w Greenwich naybogatsze 


: podówczas w Europie w kosztowne, o- 


kazałe i dokładne narzędzia, wsławione 
pracami Z"/azisteda, -Bradleia i Maske- 
lina,“ nasycaló ciekawość i zastanowiło 
iego uwagę. Był to pierwszy dla Poczo- 
buta widok tych dzielnych pomocy dla 
wzroku ludzkiego, które obmyśliła uczo- 
na sztuka, a wyrobiła prowadzona do- 
wcipem ręka, na $cisly wymiar przestrze- 
ni i czasu rozrzuconych w głębi niebios 
itoczących się światów. Na nauce, na 
obcowaniu z artystami .i uczonemi towa- 
rzystwa królewskiego członkami, na o- | 
glądaniu nayważnieyszych i godnych za- 
stanowienia rzeczy, przebywszy 6 miesię- 
cy w Londynie, 5 Marca 1769 wyiechał 
stamtąd do Paryża. Po śmierci rzadkie- 
go w Astronomii człowieka de /a Caille, 


990 
znalazl w Paryzu Poczobut znanych pra- 
cami tego rodzaiu mężów Z.emonier, Cas- 
sz, Messier, Jeaurat i sławnego de 
ła Lande, znalazł 6 obserwatoryów *) 
a między niemi wielkie krółewskie'wspa- 
nialoscia budowy i bogatszym instrumen- 


tów sprzętem celuiące; wszystkie atoli to ' 


zbiory co do dokładności sztuki równać 
się nie mogly z tem, co widział w Green- 
wich.  Obeyrzawszy z pilnością te wszy- 
stkie zakłady, obeznawszy się z Akade- 
miią nauk i z pierwszemi w swey nauce 
ludźmi, -i im swoie roboty zostawiwszy, 
opuścił Paryż, 1 przez Berlin na początku 
Maia wrócił do Wilna. ; 

W krótce zaraz, to lest 5 Czerwca te- 
goż roku następował: bardzo rzadki, a 
niezmiernie ważny na niebie fenomen 


(5) 1, Wielkie królewskie: a w kollegiium Maza- 
ryna: $ w kollegiium francuzkićm: 4 Mary- 
narskie w domu de Clugny: 5 w szkole mi- 
litarney: 6 w ogrodzie kapucyńskim założone 
przez Lemonier, 
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przeyścia Planety Venus. przez sleńce. 
Poczobut chcąc widzieć lego początek i 
koniec, wyiechał na obserwacyą tego fe- 
nomenu do Rewla z towarzyszem prac 
swoich, mężem gruntowney nauki i nie- 
pospolitey przenikłości Iedrzeiem Strze- 
ckim. W dzień obserwacyi wypogadza- 
ne zrazu niebo napelnialo przygotowa- 
nych naszych Astronomów pociechą i nay- 
szczęśliwszą nadzieią; którą wywrócily 1 
zniszczyly zgromadzone przed momentem 
obsérwacyi chmury z desczem nawalnym 
przez cały prawie fenomen twaiącym. 
Bylto dla Poczobuta iak mi tylekrotnie 
z smutném westchniéniem powiadał, ie- 
den z nayboleśnieyszych przypadków ży” 
cia. Podobne przygody nauk zwykły głę- 
boko ranić czulość ludzi żywo się niemi 
zaymuiacych,.tak iak pomyślne robót 
powodzenie, lub spostrzeżenie nowey pra- 
wdy napelniaia ich roskosza, iakiey ża- 
dne sprawy życia wzbudzić nie zdolaia. 
Powróciwszy z Rewa, odebral Poczo- 
but wiadomości o wyborze swoim na 
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członka towarzystwa królewskiego nauk 
w „Londynie. W roku 1770 nadeszły do 
Wilna zakupione w Anglii instrumenta. 
Trzeba było przerabiać i ledwo nie na 
nowo budować salą, łamać i wybiiać mu- 
ry do potrzeby obserwacyy, co trwało do 
końca roku 1772. 

W tey dwuletniey przerwie astrono- 
micznych robót zatrudnił się Poczobut 
wytłumaczeńiem na ięzyk Polski Jeome- 
tryi: początkowey Clazraut, którą Xciu 
Michałówi Czartoryskiemu K. W. L. przy- 
pisał; i tam wymienili dobroczynne tego 
Pana nakłady na swoie zagraniczne po- 
dróże. Z glebokich i nieśmiertelnych pism 
Clairaut , Jeometrya początkowa. iest 
dzielem iego nayslabszém, chybionćm w i- 
stotnych tey nauki zamiarach:: ale w o- 
wym czasie byla to praca: dla kraiu na- 
‘szego potrzebna, do którey dało Poczo- 
"butowi cnotliwy powód, następuiące iak 
mi powiadał zdarzenie. August Xżę Czar- 
toryski Woiewoda Ruski, ów poważny 
wzór dobroczynności i rozumnego gospo- 
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darstwa zbogacaiacego razem Kray, wło- 
ścian 4 dziedzica, chcąc rozlegle soie 
włości mieć wymierzone ze sporządzeniem 
mapp dokładnych, zaciągnął na to kra- 
iowego Komornika. Gdy te roboty 1uz 
byly znacznie posunione, ząproszony :byl 
przez Xiążęcia Marcin  Poczobut do ich. 
przeyrzenia 1 osądzenia. . Zobaczywszy 
dzielo grubey niewiadomości co do pier- 
wszych nawet Jeometryi początków, pel- 
ne blędów i falszywych położeń, a wnim 
strwoniony czas i wydatek „nie chciał tą 
niedolężną pracą ani zasmucić Xcia, ani 
gubić losu Komornika: a widzac.czlowie: 
ka z ochotą do nauki i że sposobnoścją; 
nauczył go przez domowe lekcye Jeome- 
tryi ziemiańskiey wykładaiąc wszystkie 
fundamenta isposoby zachodzących w tey 
robocie działań. Do tego Jeometrya C/az- 
raut była mu bardzo przydatna, którą 
na ięzyk Polski przełożył i dla swego u- 
cznia, i dla zaymuiacych się podobną pra- 
cą. | i 
Z początkiem roku 1773 rozpoczal Po- 
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czobut. w obserwatoryum bieg ciągłych i 
porządnych obserwacyy, przybrawszy 
sobie za pomocników Zylace ieszcze w gro- 
nie Uniwersytetu członki. . Ten początek 
prać:przyjićmnych i spokoynych był ra- 
zem cpoką wydobytych iak z puszki Pan- 
dory tych pieszczęść, trosków i utrapień, 
z któremi walczyć miała mężna Poczo- 
buta cierpliwość, ledwo nie w tałym prze- 
ciągu publicznego życia. W zruszony gwał- 
townie w swych fundamentach natarczy- 
wością dworów: katolickich runął 1 roz- 
sy pal się w tym roku zakon Jezuicki, za- 
możny w naukę, talenta, w zasługi i do- 
statki. Ta klęska napełnila płaczem 1 
narzekaniem zacisza klasztorne , okryla 
żalobą i+spustoszeniem szkoly publiczne, 
podnieciła wszystkie żądze nieprawości 
czatliiącey na zdobycz bogatey po zgaszo” 
nym zakonie puściźny. Marcin Poczobut 
zatopiony w uwadze ciał niebieskich iak 


niegdyś Archimedes rozmyślaniem prawd.“ 


ieometrycznych: w zdobytey przez Rzy- 
mian Syrakuzie, nie dał się iękiem za- 


o 
o 
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konney społeczności od swych prae ant 
oderwać, ani roztargnąć. Jako prawdzi= 
wy mędrzec, wyniósł się cnotą 1 myślą 
nad potęgę utrapienia, odpieraiac iego 
pociski mężną cierpliwością, 1 nieporu- 
szoną wysokich praw przyrodzenia uwa- 
gą. Przed ogloszeuiem wyroku rzymskie- 
go namówil Jezuitów na zrzeczenie się 
przez akt urzędowy, drukarni na rzecz 
Króla Stanisława Augusia, którą ten wiel- 
ki nauk i uczonych dobroczyńca darowal 
Użył Po- 


czobut tego funduszu na opedzenie po- 


przez przywiley Poczobutowi. 


trzeb życia, swego i swych współpraco= 
wników, i na ogloszenie drukiem licznych 
już swych obserwacyy astronomicznych: 
to iest, maiątkiem wlasnym zaspokoił po- 
trzebę nauki, i niedostatek iey pracowni- 
ków. "Tak heroiczne z nieszczęściem za- 
pasy, tak szlachetny w nauce zapal nio 
uszly baczności i nagrody Stanisława Au- 
gusta. Król ten dręczony w owym cza- 
sie srogą dolą oyczyzny, i przewodzącą 
w kraiu publiczną nieprawością, uczcił 
43 
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zasługę Poczobuta wybitym w roku 1775 
dla nicgo medalem *). 


Na grobie zgaszonego zakonu i na ie- ^ 


go uratowanym od chciwości: maiątku 
wzniosła się Kommissya edukacyyna. 
Marcin Poczobut posuwaiac coraz daley 
opatrzenie Astronomii, 1 chcąc Wilno 
ledwo nie zrównać z Greenwich przy 
silney opiece Króla, wyrobił od Kommis- 
syi w roku 1777 summę dwóch tysięcy 
czerwonych zł. na zakupienie w Anglii 
nayważnieyszych wielkiey miary astrono- 
micznych instrumentów. W ysłany został 


*) Medal złoty z popiersiem Poczobuta i napi- 
sem w koło: Mart. Poczobut, Astron, Reg. Pol. 
Soc. R. Lond. N. MDCCXXVIHIL na spodzie 
litery I. P. H, F. to iest imie artysty Joannes 
Petrus Ioltzhaeuser fecit, na drugicy stronie 
napis w górze Sic itur ad astra: w środku 
kula niebieska, na prawey iey stronie xiążka 
z cyfrą MP. z koroną laurową: na lewey stro- 
nie karla, na którey wyryty swiat słoneczny: 

' ma niey cyrcyn i wielka luncla astronomiezna 
na kuli oparta. Napis u dolu: Bene meren- 


tis laudi dedit Stani Aug Rex HDCCLSXF. 


| 
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do Londynu po ten ważny sprawunck 
Jędrzey Strzecki: przy innych drobniey- 
szych narzędziach ugodził i zakupił u 
Ramsdena wielki 8 stóp ang. promienia; 
mürowy kwadrans, z wielką poludniko- 
wą lunetą na 6 stop długą, o troistem 
szkle obiektowym z cztérema calami o- 
tworu. 

Liczne początkowe obserwacye Mar- 
cina Poczobuta drukiem ogłoszone, zic- 
dnały mu roku 1778 mieysce w gronie 
korrespondentów Akademii nauk Pary- 
skiey: ten wybór utwierdziła potćm 1 
klassa narodowego instytutu w roku 1805 
pod prezydencya Carnota. Nastąpił rok 
1780, epoka rozległych dla Marcina Po- 
czobuta w sprawie Akademii tuteyszey i 
edukacyi kraiowey zatrudnień, starań i 
kłopotów. W yniesiony przez Kommissyą 
edukacyyna na urzad tuleyszego Rekto- 
ra, do przyiemney straży gwiazd przy- 
dano mu pelne niesmaku prace, prawie 


nieoddzielne od obowiązków naczelnika. 


Był to los sposobnych do tego ludzi kra- 
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iowych, przerywać nauki administracyy- 
nemi pracami: losskazany potrzebą pu- 
bliczną, kiedy. należało posiłkować zba- 
wienne władzy kraiowey przedsięwzięcia, 
sLwarzaé prawie po rozsypce Jezuitów u- 
slugi i pomocy dla szkół, wykonywać mą- 
dry plan rządu szkolnego rzucony w przy- 
wileiu Kazimierza W, dla Akademii Kra- 
kowskiey, a naypierwey szczęśliwie ob- 
ięty, wydoskonalony i obiawsony Kom- 
missyi przez Hugona Kollataia. Ziawil się 
w roku 1782 proiekt w Warszawie, aby 
Akademiią Wileńską pozbawioną fakul- 
tetu medycznego i wielu głównych ka- 
tedr, zamienić na liceuim narodowe, a ic- 
den Lylko Uniwersytet w Krakowie do- 
stątecznie uposażyć i opatrzyć. Popiera- 
no tę myśl oszczędnością skarbu, 1 rozle- 
glem szkół potrzebami. Zarzut zrobiony 
o niewygodném położeniu Krakowa, sto- 
jącego na samey granicy państwa, pod- 
dał drugą myśl nabycia Bialego-Stoku lub 
inncy wygodney w środku kraiu osady, 
do założenia tam iednego tylko na cały 
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kray Uniwersytetu. . W krótce walka A- 
kademii Krakowskiey z powagą kancler- 
ską Xcia Biskupa Krakowskiego Sołtyka; 
przydała temu: proiektowi wiele wagi i 
wziętości. Zapytany o zdanie wylożyłem 
nieprzyzwoitości tego zamiaru pilnie u- 
krywanego,i połączone z ogromnemi wy- 
datkami trudności. «Ale wyrozumiany o- 
pór dwóch powazuych edukacyynych 
Kommissarzy *), uroezyste otwarcie lekcy y 
akademickich zagaione mową łacińską 
Rektora Poczobuta, wzgląd naiego pra- 
ce 1 zaslugi, powszechny w kraiu szacu- 
nek, któryby wiele byl dodal mocy ob- 
staiącemu za prawami prowincyl, wre- 
szcie przybycie do Warszawy Poczobuta 
gorąco stawaiącego za interessami szkoly 
Wileńskiey,zniszczyły uknowany zamiar, 
i uratowały Szkołę główną Litewską ad 
poniżenia. 


*) Joachima Hrabi Chreptowicza wtenczas Pod. 
kanclerzego W. X. L. i Adama Xiazqcia Czar- 
toryskiego podówczas Generała ziem Podol- 
skich i Marszałka "Trybunału Litewskiego, 

1 
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Tym czasem z natchnienia Kollataia; 
zprac i rady Grzegorza Piramowicza, i 
z natarczywych przełożeń Poczobuta, pra- 
ce Kommissyi edukacyyney wzięły” bieg 
porządny i dzielny. Zaięto się zaprowa- 
dzeniem 1 utwierdzeniem rządu szkolne- 
80, którego wydrukowany proiekt odda- 
ny był szkolom na probe dwuletniego do- 
świadczenia. Postrzeżone w nim pożytki 
iomylki, postanowiono na nowo rozwa- 
żyć i poprawić. Wezwała Kommissya 
przy końcu roku 1782 do tey roboty Re- 
ktorów obudwóch Szkól głównych, aby 
w oblicza Kommissyi zbiór postrzeżeń 
wzięli pod ściśleyszy sąd i rozwagę. Kol- 
łątay był naypracowitszym tego dziela 
dowodzca, Poczobut czuynym stróżem i 
gorącym obrońcą praw i pożytków Aka- 
demii i Szkół litewskich. Po kilkomie- 
sięczney pracy i rozwadze, wyszedl Co- 
dex rządu szkolnego utwierdzony powagą 
Kommissyi, i podany do zachowania ca- 
Icy hierarchii szkolney. Przy wiózl go do 
‘Wilna Poczobut w Maiu roku 1785 i u- 
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i 
wieńczony wdzięcznością zgromadzenia, 


zalal się gorliwie dokończeniein fabryki . 


dawniey w obserwatoryum rozpoczętey. 
Ugodzone przez Strzeckiego w Londynie 
instrumenta wyciągały nowey i grunto- 
wney posady, którey w niedawno przero- 
bioney sali niepodobno było zalożyć, chy- 
ba z ogromnym kosztem i z ruiną zna- 
czney części domu. W padł Poczobut na 
myśl, do dawney sali przydadź nową na po- 
Iudnie wychodzącą budowę z fundamen- 
tów prowadzoną; oliarował na nię 10 ty- 
sięcy zł. wlasnego nakładu, byłeby Kom- 
missya opatrzyla resztę. Otrzymał z fun- 
duszu edukacyynego tyle tylko, ile sam 
ofiarował, trochę blachy miedzianey na 
pokrycie dachu: wszelako raz zaczętą tak 
istotną i kosztowną robotę z wlasnego 
dochodu nie tylko gruntownie, ale nawet 
ozdobnie skończył *), i w niey nadeszle 


*) Z napisem godnym Wirgiliiusza na stronie po- 
Iudniowey pod ciołkiem Poniatowskich: 
Addidit antiquo virtus nova lumina Coelo. 
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«3 
z Londynu instrumenta osadził. Sami tyl- 
ko Astronomowie ocenic mogą niezmier- 
nie zmudoa, dluga, 1 morduiaca prace, 
jakiey dokladne ustanowienie podobnych 
instrumentów wyciąga. Skończył ią zu- 
pełnie Poczobut w roku 1788 na tryumf 
niezatrzymaney żadnemi przeszkodami 
gorliwości. Ale kiedy trzeba było cią- 
gnąć rozlegleysze prace nowemi narzę- 
dziami rozpoczęte, naruszony rezolucya- 
mi szczególnemi Statut Kommissyi zburzył 
spokoyność, i naruszył porządek w Aka- 
demii Krakowskiey, z wielkim dla nauk 
i rządu szkoloego uszczerbkiem. VWV y wró- 
cone pierwsze fundamenta ustaw zrodziły 
anarchiia, którey nie podobno było tylko 
powtórnóm statutu przerobieniemyzara- 
dzić, Rozpoczęty w roku 1788 Seym stał 
się mocną Komuissyi pobudką do pod- 
parcia tey nachyloney do upadku budo- 
wy. Zawołany znowu był Poczobut do 
Warsząwy z dwoma członkami Szkoły 
litewskiey , odrywaiąc się od prac astro- 


nomiczoych do prawodawstwa szkolnego. - 


- 
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Wyznaczony bylem wolą Kommissyi 
z Akademii Krakowskiey do tego dzieła 
pelnego niesmaku i mitręgi, któreśmy 
przecię po kilkomiesięcznych pracach i 
trudach na początku roku 1790 szczęśliwie 
skończyli. Cnota Kommissarzów do Ko- 
mitetu wchodzących ,, rzadki rozsądek. 
z bezstronnością połączony Grzegorza Pi- 
ramowicza, zasługi Poczobuta, iego nie- 
złamana w przyiętych raz od nas zasadach 
stałość, i wszędzie nieskażona zamiarów 
czystość, naywięcey do pomyślności tych 
robót pomogły. Wrócił się z prawami 
szkolny porządek, ożywiła się w publi- 
cznych nauczycielach gorliwość; ale ta 
szczęśliwa chwila błysnąwszy tylko stano- 
wi nauczycielskiemu, była iak zapowie- 
dzeniem wkrótce wylanego potopu sro- 
gich klęsk i nieszczęść. Pamiętny kraio- 
wemi przygodami rok 1793 rozdwoił ie- 
dność rządu edukacyynego, rozpuścił bez- 
wstydną chciwość na pochłonienie maią- 
tków szkolnych, zagroził niebezpieczeń- 
stwem instrukcyi publiczney w Litwie „ 
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a zupelnym iey upadkiem w Koronie. 
Za usilném naleganiem Xcia Poniatow- 
skiego Prymasa wyslany bylem na Seym 
do Grodna, dokąd wkrótce po mnie sta- 
wił się Marcin Poczobut. Po bliższem 
przypatrzeniu się rzeczom, i zgruntowa- 
niu całcy przepaści niebezpieczeństwa, 
widzieliśmy, iż albo trzeba oddadź sa- 
mych siebie na ofiarę złości i zemście, 
albo sprawę oświecenia odwagą uratować. 
Nie daiąc się uwodzić chytrym nieprzy- 
iaciól złudzeniem, połączonemi obadway 
silami wypowiedzieliśmy otwartą woynę 
nieprawości wlasnych naszych rodaków 
wiele znaczących w izbie seymowey. Glę- 
boko od młodości wrażona moralność i 
milość sprawiedliwości Ambassadora Ros- 
syyskiego Ilrabiego Sievers, oburzonego 
wystawionemi mu bez ogrodki bezpra- 
wiami, lego silna opieka sprawie tak czy- 
stey udzielona, starania Króla wspieraią- 
cego nasze drogi i przelożenia, ziednały 
zupelne zwycięstwo rzeczy publiczney, i 
naszym usilowaniom. Odzyskany został 
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rozszarpany iuż w znaczney części edu- 
kacyyny fundusz, zniszczone prawem sey- 
mowćm Sancyta Konfederackie na szko- 
de iego uchwalone *), wrócona 'iednosc 
Kommissyi, odmieniony iey skład, utrzy- 
many statut szkolny z bardzo pożyteczne- 
mi dla nauk odmianami, wreszcie dalsza 
sprawie edukacyyney zapewniona pomoc 
i opieka. Dlugoby bylo wyliczać siedmio- 
miesięczne Poczobuta w tey sprawie pra- 
ce itrudy, przy dolegliwey slabości, któ- 
ra trapila iego zdrowie. Zamknięci w ie- 
dney izbie nikogo do spólki i pomocy 
nie wzywaiąc, trawiliśmy częstokroć cale 
nocy na układaniu, tłumaczeniu, i prze- 
pisywaniu w dwóch ięzykach rozległych 
pism w rzeczach edukacyynych, dla wia- 
domości Ambassadora, które on aż do 
tronu Monarchini swoley przesyłal. Król 
w nagrodę. tylu prac i kłopotów, do 
orderu św. Stanisława danego w roku 


*) Na sessyi 9 Pazdziernika 1793 na wniosek Fe- 
lixa Grodzickiego Posla Krakowskiego. 
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1785, przydał po seymie Grodzieńskim 
ku ozdobie Poczobuta order orla białego. 
A lubo wkrótce zawierucha kraiowa 1i 
icy wypadki wniwecz obrócily owoce 
tych wszystkich trosków i zabiegów ; zo- 
stal się atoli wyratowany fundusz, iako 
zasada całego dziś naszego bytu; zostaly 
się w dziejach astronomicznych pożytki 
obserwacyi zaćmienia całkiego slońca | 
która$my zrobili 5 Września 1795 spro- 
wadzonemi z Wilna instrumentami w Au- 
gustowie pod Grodnem w przytomności 
Króla i licznych gości. Ta ostatnia pomyśl- 
nie |wydarzona robota posluzyla do do- 
kładnego poznania polożenia Grodna, pün- 
ktu na pólnocy w ieografii ważnego, i 
do poprawienia omylki, która się wkra- 
dla w długość ieograficzną Wilna. 
Przeszedł kray pod panowanie Mo- 
narchów Rossyyskich,i w roku 1795 trze- 
ba było na nowo rozpocząć w Grodnie 
sprawę tuteyszego zgromadzenia, szkól i 
funduszu. WV. rządzie, który od Piotra 
W. nic na nauki i uczonych nie sczędził, 
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przed Xciem Repninem gorliwym o dobro 
monarchii władzy naywyższey namiestni- 
kiem, wszystko zależało od pilnego, a po- 
rzadnego i mocnego rzeczy wystawienia. 
Uczuł tę ciężką ale nayważnieyszą urzę- 
du swego powinność Marcin Poczobut, i 
przy niezmierney rok blisko trwaiacey 
pracy i staraniu dopelnił iċy z calą po- 
myślnością i chwałą. Nie tylko stan da- 
wny nauk i ludzi niemi zaprzątnionych 
utrzymał i zabezpieczył; ale nawet pozy- 
skał wyrok naywyższy na całość 1 niety- 
kalność funduszu edukacyynego, wten- 
czas, kiedy innego rodzaiu fundusze, i roz- 
legle maiątki stolu królewskiego rozeszły 
się na dary hoyney szczodrobliwości. Tak 
zbawienne dla całego kraiu Poczobuta sta- 
rania chciała złośliwa potwarz osłabić i 
zniszczyć. Oskarżony potaiemnie o przy- 
w łaszczenie sobie 1 trawienie maiątku szpi- 
talnego przez posiadanie probostwa św. 
Tróycy , nie był nawet z początku do u- 
sprawiedliwienia się przypuszczony: i kie- 
dy starano się niewysłuchanego potępić, 
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on gotował wszystkie dowody na obronę 
swoiey niewinności. Stanisław August, 
który w nayboleśnieyszey swey doli miał 
sobie za ulgę wspierać swych ziomków 1 
ratować w nieszczęściu, dopomniał się i 
wymógł, aby dane bylo Poczobutowi po- 
le Uumaczenia się z zarzutów. W tey o- 
bronie odniósł zupełny tryumf swey nie- 
winności Poczobut, a iadowitey potwarzy 
została się tylko ta okrutna korzyść i po- 
ciecha; że nie mogąc zaszkodzić sprawie 
publiczney, przez oczernienie człowieka 
całkiem nią zaiętego, udało iey się przy- 
naymniey duszę iego boleścią i goryczą 
napełnić. 

Znekany: pracą, utrapieniem i wie- 
kiem, przy końcu roku 1796 wrócił Po- 
czobut z Grodna do Wilaa „i ledwo ode- 
tchnął z cierpień, kiedy naydotkliwszy 
cios ucisnął srodze iego duszę, i głęboko 
zranił iego czułość. WV miesiącu Lutym 
roku 1797 umarł Jędrzey Strzecki, luby 
iega sercu od młodości przyiaciel, towa- 
Tzysz lego cierpień i trudów, i naydziel- 
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nicyszy we wszystkich pracach pomo- 
cnik, List Poczobuta donoszący mi o tcy 
stracie, 1 żywo maluiący iego cierpienia, 
Izy mi wycisnął: bo to była wymowna 
skarga udręczonego boleścią serca. Odtąd 
się zaczęły iego usilne żądania, abym się 
przeniósł do Wilna, 1 znękanego wie- 
kiem i chorobą w pracach astronomi- 
cznych zastąpił. 

Po wstąpieniu na tron Pawła I. dostał 
się Poczobutowi zaszczyt witania tego Mo- 
narchę w murach Uniwersytetu, i oka- 
zywania Mu wszystkich dla nauk zgro- 
madzonych zbiorów i zakładów. Widok 
tylu do instrukcyi publiczney pomocy, 
rozmowy z człowiekiem poważnym przez 
wiek, sławę i zaslugę, uięły tego Monar- 
chę, i ziednały iego rozkaz, aby uniwer- 
sytet w swym bycie i opatrzeniu został 
nienaruszony. Wszelako poźniey zgro- 
madzenie Jezuickie ocalone na Bialey Rusi 
zyskało wyrok naywyższy, aby mu od- 
dane były wszystkie gmachy 1 zaklady a- 
kademickie w Wilnie. Wyznaczony był 
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czas do wykonania tego prawa: ziechał 


do Wilna Jezuita Gruber. na obeyrzenie 
wszystkich tych Uniwersytetu posiadlo- 
$ci: 1 kiedy na to zapowiedziane Szkoły 
tuteyszey przeobrażenie iedni patrzali z o- 
boiętnością, drudzy z uśmiechem; Poczo- 
but, w którym duch publiczny przemagał 
nad wszystkie sklonności nałogu i uprze- 
dzenia, naydotkliwiey byt tą odmianą 
zmartwiony: bo widział w niey cios 
śmiertelny zadany naukom i instrukcyi 
kraiowey. W rozmowach swoich z Gru- 
berem, w listach do Generała Jezuickie- 
go pisanych, wystawił całe niebezpieczeń- 
stwo tak śmialego Jezuitów przedsięwzię- 
cia: że bez sposobów , bez ludzi zdatnych 
w tylu rodzaiach umiciętności, z powoła- 
niem nawet zakonnćm niezgodnych, z o- 
brazą sumnienia i sprawiedliwości, po- 
deymuią się ogromu rzeczy, narażaiąc ca- 
łą publiczność na zawód, a zakon nanie- 
nawiść powszechną. 

W tém oczekiwaniu zguby i roz- 
proszenia, siadł na Tronie Rossyyskim 
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ALEXANDER I. miłośnik światła, pra- 
wdy i ludzkości, przeznaczony na wzór 
dobroczynnego panowania: z nim weszla 
zorza zbawienia nad to północne Muz Ślo- 
wiańskich siedlisko, zwiastuiąca dni po- 
myślności i chwały. Opatrzność czuwa- 
iąca nad dzielem Stefana Batorego, wy- 
znaczyla mu iak za bóstwo opiekuńskie 
familiią stynącą świetnością rodu, wycho- 
wania i zaslug. Co zacząl Dziad przez 
usposobienie nakładami swemi Poczobu- 
ta, tego mial dokończyć W nuk przez pra-- 
cowita pieczolowitość natchniętą od cno- 
ty publiczney, a kierowaną radami mą- 
drości *). Przeszly dni niebezpieczeństwa 
i trwogi: Marcin Poczobut przez wzgląd 
na wiek sędziwy, i na stargane siły uwol- 
niony w roku 1799 od steru rządu aka- 


- demickiego, musial znowu wyręczać w o- 


bowiązkach biegłego a w sily zamożniey- 
sżego swego następcę, kiedy ten w Stolicy 


*) Xżę Adam Czartoryski Kurator Uniwersytetu 
Wileńskiego. 
45 
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Państwa pracował nad ustaleniem losu in- 
strukcyi publiczney, i całego powołania 
nauczycielskiego. WW tem zastępstwie wi- 
tał i przyymował w murach Uniwersyte- 
tu maywspanialszego tey Szkoły Wskrze- 
siciela ALEXANDRA I, 1 od Monarchy 
pierścień w darze po dwa kroć otrzymał. 
Za powrotem Rektora z Petersburga do 
Wilna, nastaly szczęśliwsze dla Uniwersy- 
tetu chwile, i rozwiialy się owoce dziel- 
ney nad nim opieki. Poczobut po 19sto- 
letnich trudach, oswobodzony od kłopo- 
tów rządowych, wyrzekł się wszystkich 
nowych dostoyności i ozdób, wyrobione- 
go sobie w Rzymie Biskupstwa nie przy- 
ial, iposzedł do zatrudnień lubey sobie 
nauki. | 

Prace iego astronomiezne zawieraią się 
w 34 xięgach zgromadzonych przez tyleż 
lat obserwacyy ciał niebieskich. Z tych 
znakomitsze są liczne położenia Merkury- 
usza trudnego i malo przedtem uważane- 
go planety. Szereg liczny tych obserwa- 
cyy poslany roku 1787 do Paryża, nay- 
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więcey posłużył Astronomowi de /a Lan- 
de do poprawienia pierwiastków biegu, i 
do ulożenia nowych tablic tego planety. 
Opiekę przyiazuego naukom Króla Stani- 


sława Augusta chcąc uwiecznić, i na nie- 


bie osadzić; do kilku gwiazd przez F/am- 
steada oznaczonych, przydal inne przez 
siebie uważane, ? z nich złożył konstella- 
cya Ciotka Poniatowskich w sąsiedztwie 
Tarczy Sobieskiego. -Co Heweliiusz dla 
waleczności, to zrobił Poczobut na hołd 
dobroczynności wylaney dla nauk ioświe- 
cenia. Szesnaście gwiazd tę konstellacyą 
składaiących, z których siedm uważał iuż 
J'lamstead , oznaczył Poczobut licznemi 
obserwacyami, i ich polozenie w Efeme- 
rydach Berlińskich na rok 1785 ogłosił. 
W roku 1805 wydał rozprawę w ięzyku 
polskim i francuzkim *)o Zodyaku w.Dez- 


*) O dawności zodyaku niebieskiego w Denderah 
(l'enthyrys). w Wilnie 1803. 
Essai sur l'époque de l'antiquité du zodiaque de 
: Denderah (Tinthyris) par l'abbé Poczobut. 
Vibia 1803. 
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derah -czyli Tinthyris przerysowanym: 
z ruin Egipskich: przez Denon. W tém 
piśmie zalożył sobie okazać zbyt przesa- 
„dzoną starożytność tego malowidła, z któ- 
rego Pisarze zagraniczni wyprowadzać 
chcieli dawność świata. I ieżeli tych o- 
statnich rozkolysana przy widzeniami ima- 
ginacya budowała na niezrozumianych fi- 
gurach swoie chronólogiczne marzenia; 
Poczobut przynaymniey opar! swoie du- 
maczenie ma rachubie astronomiczney, 
chociaż także wyprowadzoney z przypu- 
szczeń wątpliwych. 


-Pod tak nieprzyiaznem Astronomii nie- 


bem, gdzie wytężone zimno, sloty, i zbyt 


mocne światło, opanowawszy pory ro- 
czne „na udręczenie Astronoma, stawiaią 
na przemian iego pracom niepodobne do 
zwalczenia przeszkody; pod takim mówię 
niebem niczém nie uśpiona Poczobuta 
czuyność, zebrała dosyć obfity plon ob- 


serwacyy, z których wielka liczba po ro- : 


cznikach astronomicznych iuż ogłoszona, 


=” 
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druga do obrachowania i wydania pozo- 
staie. EM 
Dreczony częstemi i niebezpiecznemi 
zawrotaini glowy, w roku 1807 oddal mi 
obserwatoryum, i własnym swoim ko- 
sztem nabyte niektóre instrumenta i xiąż- 
ki. Zbolałe otworzonemi ranami nogi 
przy muszały go do leżenia w łóżku, z któ- 
rego się wykradal do obserwacyy w cza- 
sach pogodnych, itém zdawal się krze- 
pić upadaiące zdrowie i siły: a gdy w Pa- 
ździerniku tegoż roku postrzeżony był ko- 
meta, i przez póltrzecia miesiąca w swym 
biegu uważany; Poczobut schorzaly i 
cierpiący, nie dał się wszystkiemi prośba- 
mi oderwać po nocach zimnych od pra- 
cowitych obserwacyy, leżąc na ziemi i 
wyłamuiąc ciało dla niewygodnego in- 
strumentu położenia. W reszcie złożony 
kilkormiesieczua w łóżku niemocą, przy- 
ciśniony upadkiem sil, widzial się w do- 
gorywaiącym Życia momencie. A tak 
wytrawiwszy się posługami dla Uniwer- 
sytetu, 1 pracami nauki, w Sierpniu ro- 
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za wzór życia publicznego, 1 naśladuiąc 


ku 1808 resztę gasnących sił iako iuż z 
tak szlachetne poruszenia iego serca, o- 


spoleczności nieprzydatną , poniósł na bo- i ; ` 
goboyna ofiarę w cienie klasztoru dyne- | kazemy; ds po zgonie nawet swoim, 
burskiego. Tam przybywszy pracował Y Poczobut nie przestał bydź pożytecznym. 
ieszcze nad zgromadzeniem iezuickićm, 
aby odmienilo w szkołach białoruskich 
plan uczenia starodawny, i potrzebom 
kraiu cale niedogodny. Ostatni list iego | pŠ 
do mnie z Dyueburga, napelniony był ża- 4235 


lem, ze mu się ta praca nie powiodła. 


W Dyneburgu tracąc nagłemi stopniami 
pamięć słów i rzeczy, słabnąc na ciele i 
władzach umysłowych z Lutego bieżą- | 
cego roku, a w ośmdziesiątym drugim 

swego wieku zgasł, i żyć przestał. 

Takie było pasmo chwalebnego ży- l 
wota tego wieczney czci godnego Kollegi, 
i patryarchy towarzystwa naszego. Wi- 
dzieliśmy w nim dwie panuiace namie- 
tności: miłość nauki, i niezlamane ni- 
czem przywiązanie do dobra i chwały 
Uniwersytetu. Uwielbimy naydostoy- 
niey święte iego cienie, kiedy maiąc go 


Omylki drukarskie. | 


kar. «o. w. 2. od końca zdawało mnie się po- 


praw - - - - - zdawało ini się 
«36. w. ostatni nie popraw -  - - nic 
208 w. «J. aliquam popraw -  - aliquem 
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